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PRZEDMOWA.

Dajemy czytelnikom „Biblioteki” próbkę pow ie­
ści, nagradzanych przez Akademię paryzką.

Stanow ią one niejako odrębny dział we wspól- 
czesnem powieściopisarstwie, rozstrzelonem  na tyle 
różnych kierunków.

Dział ten, odbiegający zarów no od zm ysłow o-' 
m istycznych, jak  i od ordynarnie-naturalistycznych 
produkcyj dzisiejszej doby, zaw iera utw ory różnej 
wartości: niekiedy zbyt blado zarysow ane, na t !e
m ałomieszczańskiego życia i filisterskich ideałów, ale 
n ek ied y  też pełne dowcipu i świeżości uczuć ,-tak  
pożądanej w  epoce przeżycia i bankructw a specyficz­
nie francuskiej powieści, z jej nieśrnierteinem  wia- 
rołom stw em , z jej płytkiem ślizganiem się po zaga­
dnieniach małżeńskiej psychologii, lub niezdrowym 
przeżuw aniem  krym inalnych przygód i okropności.

Powieść B re tea  w ybraliśm y jako  najlepszą z n a ­
grodzonych w ostatnich latach.

Zaleca ją  nietylko w spom niana św ieżość i czy­
stość uczuć, nietylko głębsza, niż zazw yczaj, psycho­
logia, ale i owa, niewątpliw ie dodatnia, a  niew ątpli­
wie francuska cecha powiesciopisarskiego talentu: lek­
kość, zręczność i jasna w ytw orność stylu.

..Mój wuj i mój proboszcz" ę ttsca  s;ę tez Wśród
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publiczności czytającej po francusku niezwyklem  po 
wodzeniem, w  ciągu bowiem lat dziesięciu, powieść, 
ta  miała ośmdziesiąt wydań!

Autor jej, Jan de la Bréte, należy do młodych 
lał jednak już cały szereg utw orów , a miano- 

■ ie:
V im  agination fa it le reste (8 wyd.).
V e sp r it souffle où il veut (7 wyd.).
M on onde et mon curé  (80 wyd.).
Badinage  (11 w ydań).
TJn vaincu  (12 w yd.)
L e  comte de Polen (11 w yd.)
Rom an d 'une croyante (14 w yd.), 

e, jak  widzimy, w szystkie miały w iększą liczbc 
wydań.

Jest to  autor w ykw intny, a  zarazem  poważniej 
od wielu innych. Nie stw orzył on nowego ro­

ju powieści, ale daw ny reprezentuje zaszczytnie
Zresztą, co się tyczy ow ych prób stworzenia 

^zcgoś nowego, to w  dzisiejszym ruchu „m odernisty­
cznym “ nie znaleźliśm y jeszcze nic takiego, coby 
istotną św ieżością pom ysłu okupyw ało dziw actw a for­
my i treści.

Zanim  tedy  now e prądy skrystalizują się w  ja  
ldmś istotnie w ybitnym  i dojrzałym  utw orze, który 
m oglibyśmy przedstaw ić czytelnikom  „Biblioteki“, bei'. 
obaw y posądzenia, że gonim y za sztucznie i nieoglę- 
dnie w ym uszonym  efektem —  radzim y przeczyta'. 
„W uja i Proboszcza.“

Jestto antyteza dzisiejszych w ichrow atych sym - 
bolizmów i rozanielonych zmysłowości, ale antytez, 
taka, która przetrw a nie jeden now y kierunetc. Czło 
wiek bowiem zaw sze będzie potrzebował, obok pc 
drażnienia imaginacyi, także w ytchnienia dla myś 
i spokoju dla serca.

Julian jYiohort,
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I.

Jestem  tak m ałą, że m ożnaby mnie uw ażać za 
karlicę, gdyby nie doskonała proporcya głow y, nóg 
i rąk do całości mej postaci. T w arz  moja an i jest 
w ydłużoną nadm iernie, ani też śmiesznie szeroką, 
jak to byw a zazw yczaj u karłów  i wogółe u w szy­
stkich istot bezkształtnych, a zgrabności moich koń­
czyn pozazdrościłaby mi niejedna z pięknych pań.

A jednak ten brak w zrostu nieraz już pblałam 
pokryjom u gorącemi łzarn-i!

Pokryjcm u, powiadam , bo lilipucie moje ciało 
mieściło duszę dum ną, am bitną, niezdolną do okazy­
w ania własnej słabości pierwszem u lepszem u... a  na- 
dew szystko mojej ciotce. Takiem i prz3majmniej były 
moje poglądy w piętnastym  roku życia.

W ypadki wszakże, zm artw ienia, troski, dośw iad­
czenia życia jednern słowem , pokonały i złagodziły 
niejeden charakter tw ardszy i oporniejszy znacznie 
od mojego.

Ciotka moja była osobą najnieprzyjem niejszą, 
jaką znałam  kiedykolwiek. U w ażałam  ją  za nad ­
zw yczaj brzydką, o ile um ysł mój, który nic nie w i­
dział jeszcze i nie miał sposobności porów nyw ania, 
mógł o tern sądzić. T w arz  jej była kanciasta i po ­
spolita, glos w rzaskliw y, chód ciężki, a postaw a 
śm iesznie w ysoka.

Przy niej w yglądałam  jak  m rów ka, ilekroć

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



• niej mówić mi przyszło, m usiałam  podnosić glo- 
ę tak wysoko, jak  gdybym  chciała przypatrzeć się 
erzcholkowi topoli. Pochodzenie jej było plebe- 
¡zowskie, a  na w zór wielu ludzi jej rasy ceniła nadi 
zystko siłę fizyczną, dla wątłej zaś mojej osóbl 
czuwała wzgardę, przygniatającą mnie doszczętnie 

Organizm duchow y był wiernem odbiciem iizy 
ego. Nie było w nim nic, oprócz ostrych kar, 

i r, o które nieszczęśliwi, zm uszeni ż y ć .z  nią, roz 
li sobie nosy codziennie.

Mój wuj, szlachcic wiejski, którego głupota sta 
■się przysłow iow ą w  całej okolicy, poślubił ją  dzię- 
;wej słabości um ysłu i charakteru . W krótce po 
aieniu się um arł i nie poznałam  go nigdy. Kie 

już um iała się zastanaw iać, przypisyw ałam  tę 
śm ierć przedw czesną mej ciotce, która, jak  m. 

zdawało, zdolną była doprowadzić do grobu nie 
go jednego m arnego szlachcica, ale co najmniej 
pułk m ężów.
Miałam dw a lata, kiedy rodzice moi opuścili 

a:, pozostaw iw szy mnie na łasce losu, życia i r a ­
dy familijnej. Z pięknego m ajątku pozostawili mi 
dość ładne jeszcze szczątki, coś około czterechkroć stu 
tysięcy franków  w posiadłościach ziem skich, które 
przynosiły dochód przyzw oity.

Ciotka podjęła się w ychow ać m nie. Nie lubiła 
w praw dzie dzieci, ale poniew aż m ąż jej nieosobliwie 
zarządzał majątkiem, skutkiem  czego była ubogą, 
z przyjem nością m yślała o tern, że dostatek razem  
ze m ną w  dom jej zawita.

Jakiż to był dom szkaradny! wielki, zrujnow a­
ny, źle utrzym any; zbudow any pośrodku dziedzińca, 
pełnego stert gnoju, błota, kur i królików. Po za nim 
rozciągał się obszerny ogród, w  którym  bezładnie 
rozrastały się wszelkie rośliny, o  które nie troszczył 
się zgoła nikt w  świecie. Zdaje mi się, że jak za­
sięgnie pamięć ludzka, nikt nie widział ogrodnika, 
obcinającego w  nim gałęzie, lub w yryw ającego ziel­
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ska, rozrastające się swobodnie; ani zaś ciotce mojej, 
ani mnie nie przychodziło na m yśl nim się zająć.

T en  las dziewiczy nosił nazw ę Buisson. Leżał 
w  głębi wioski, o pół mili od kościoła i wsi, złożo­
nej z jakich dwudziestu chat. Na pięć mil dokoła 
nie było ni pałacu, ni zamku, ni dworu. Żyliśmy 
w najzupełniejsi em odosobnieniu.

Ciotka moja w yjeżdżała czasami do C., m iaste­
czka najbliżej położonego od naszego folwarku. G o­
rąco życzyłam  sobie nieraz, żeby mnie kiedy tam 
z sobą wzięła, ale życzenie to nie ziściło się nigdy.

Jedynem i wydarzeniam i naszego życia były 
przyjazdy dzierżawców, przyw ożących należności, lub 
pieniądze za czynsz i— w izyty proboszcza.

O! jakiż to zacny człowiek był ten nasz pro­
boszcz!

Przychodził trzy razy na tydzień do nas, pod- 
jąw szy się któregoś dnia w  przystępie gorliwości, na- 
pychania w  moją mózgownicę wszelkiego rodzaju 
znanych jem u umiejętności.

I spełniał też przyjęte na siebie zadanie z w y­
trw ałością, aczkolwiek ja  umiałam cierpliwość jego 
na nielada w ystaw iać próby. Nie dlatego, żebym 
m iała głowę zakutą, przeciwnie, uczyłam się w szyst­
kiego z łatwością, ale dlatego, że próżniactwo było 
najulubieńszym  z mych grzechów; kochałam  je, ku lty ­
wow ałam , pieściłam . naprzekór wym ow ie proboszcza 
i jego niezm ęczonym  usiłowaniom , podejm ow anym  
w celu w yrw ania z mojej duszy tego posiewu sza ­
tana.

A przytem  — i kto wie, czy to nie był punkt 
najw ażniejszy — zdolność rozum ow ania rozwinęła się 
u mnie niezmiernie szybko. Zapuszczałam  się za­
zwyczaj w  dyskusye, które w yprow adzały probo­
szcza z równowagi; pozw alałam  sobie n a  uw agi i oce­
ny', k tóre  częstokroć drażniły, a  naw et raniły n a j­
droższe jego przekonania.

P raw dziw ą przyjem nością było dla mnie sprze­
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ciwiać m u się, przeczyć, drażnić, twierdzić coś w prost 
przeciwnego jego poglądom , upodobaniom, m niem a­
niom. T o podniecało mi krew, utrzym yw ało um ysł 
w  stanie podbudzenia, tak, że i on doznaw ał tego sa ­
mego uczucia i byłby głęboko zm artw iony, gdybym  
nagle w yrzekła się moich naw yknień przekornych 
i niezależności zapatryw ań.

Ale nie miałam ku tem u najm niejszego zam ia­
ru; ilekroć bowiem zobaczyłam , że się kręci na krze­
śle, w ichrzy w łosy na głowie w  rozpaczy, m aże so­
bie nos tabaką, zapom inając o w szystkich regułach 
porządku, co zdarzało się tylko w w ypadkach naj­
poważniejszych, w ów czas uciecha moja nie miała 
granic.

Gdyby w szakże chodziło tu był.o o niego s a ­
mego tylko, zdaje mi się, że czasami zdołałabym  by­
ła oprzeć się demonowi kusicielskiemu. Ciotka m o­
ja  powzięła sm utny  zwyczaj asystow ania przy lek­
cy ach, jakkolw iek nic a nic z nich nie rozum iała 
i poziewała przynajm niej z dziesięć razy w ciągu go­
dziny.

Otóż wszelki opór, w ów czas naw et, kiedy w strę­
tna jej osoba nie wchodziła w  grę, dopiow adzał ją  
do wściekłości, wściekłości tern większej, że nie śm ia­
ła nic mówić wobec proboszcza. A ten, sam fakt, 
że ja  podejmuję rozpraw ę, w ydał jej się potw orno­
ścią, obalającą wszelki porządek fizyczny i m oralny. 
Nigdy, co prawda, nie napadałam  w prost na <nią, bo 
była grubiańską i lękałam się bicia. Ale już s^m głos 
mój, jakkolw iek łagodny i h a rm o n i jn y ,^  ile sobie 
pochlebiam, w yw ierał na  jej nerw y słuchowe w pływ  
dziwnie nieszczęśliwy.

Z w ażyw szy te okoliczności, łatw o zrozumieć, 
że niepodobieństwem  było dla mnie, absolutnem  nie­
podobieństwem, w yrzec się złośliwych uw ag, dopro­
w adzających do wściekłości moją ciotkę i udręczają­
cych proboszcza.

A jednak kochałam  serdecznie tego biedne­
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go proboszcza i wiedziałam, że mimo w szystkie m o­
je  dowodzenia cudaczne, dochodzące ozęstokroć do 
zuchw alstw a, był on do mnie najszczerzej przyw ią­
zanym , Nietylko byłam dla niego w ybraną ow ie­
czką jego owczarni, ale jeszcze dziecięciem ukocha- 
nem, jego dziełem, dzieckiem jego serca i um ysłu. 
W  tej miłości iście ojcowskiej była pew na dom ieszka 
uwielbienia dla moich zdolności, moich słów i c z y ­
nów  wogóle.

W ziął on przyjęte na siebie zadanie praw dzi­
wie do serca; poprzysiągł sobie, że mnie wykształci, 
że czuw ać będzie nadem ną jak  anioł opiekuńczy, 
mimo tej głow y upornej, mimo mej logiki i moich 
kaprysów . Zresztą zadanie to wkrótce stało się n a j­
milszą dla niego spraw ą w  życiu, najwięcej w artą, 
ieśli nie jedyną rozryw ką w jednostajnem  jego 
stnieniu.

Czy to w śród deszczu, czy w śród wichru, śnie­
gu. gradu, upału, zimna, burzy, pojawiał się pro- 
>oszcz z su tanną podkasaną do kolan i z kapeluszem 
>od pachą. Nie wiem, czy w ciągu całego życia wi- 
izialam bodaj raz  jeden kapelusz na jego głowie. Miał 
5tną manię chodzenia z odkrytą głową, uśmiechając 
ię do przechodniów, do ptaków, do drzew, do ka- 
dego niemal źdźbła traw y. O tyły i pękaty, zdał się 
brmalnie odskakiwać od ziemi, po której dążył rze- 
<iemi kroki i do której zdał się przemawiać: „D o ­
rą jesteś i kocham cię!” Zadow olony był z tego, 
2 żyje, zadow olony z siebie samego, ze wszystkich 
a świecie. Poczciwra tw arz jego różow a i świeża, 
oczona białemi włosami, przypom inała mi zaw sze te 
iże spóźnione, co kw itną jeszcze w tedy, gdy je  pierw- 
ly  śnieg przypruszy.

Kiedy wchodził na dziedziniec, kury i króliki 
egły na głos jego, rzucając się na okruszyny chle- 
u, którego nie zapom inał nigdy w sunąć do kieszeni, 
'zed wyjściem z probostw a.

Piotrusia, dziew ka folwarczna, dążyła na ieeo
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powitanie z  ukłonem, potem Zuzanna, kucharka, 
śpieszyła otw orzyć mu drzwi i wprow adzić do sa ­
lonu, gdzie odbyw ały się nasze Iekcye.

Ciotka, usadow iona w  fotelu z wdziękiem pio­
runochronu cokolwiek grubego, podnosiła się za jego 
nadejściem, witając i co prędzej przystępow ała do lita­
nii moich niecnych postępków. Poczem, siadłszy za 
jednym  zam achem , brała w  rękę pończochę, kota fa­
w oryta na kolana i czekała, albo i nie czekała na 
sposobność powiedzenia mi czegoś nieprzyjemnego.

Zacny pleban słuchał cierpliwie tego głosu prze­
nikliwego, od którego, zda się, pękały w uszach bę­
benki. Kurczył się, jak  gdyby reprym-anda przezna­
czona była dla niego i groził mi palcem z półuśmie­
chem. Bogu dzięki, znał on moją ciotkę oddaw na.

My siadaliśmy przy m ałym stoliku, który usta­
wiliśmy sobie niedaleko okna. Pozycya ta miała tę 
dwoistą korzyść, że trzym ała nas w pewnerti odda­
leniu od ciotki, tronującej w  pobliżu kominka, w głę­
bi pokoju, a prócz tego pozw alała mi śledzić w zro­
kiem lot jaskółek i much, a zimą grę św iatła na śnie­
gu i szronie, pokryw ającym  drzew a ogrodu.

Proboszcz kładł przy sobie na stole tabakierkę, 
kraciastą chustkę na poręczy fotelu i lekcya rozpo­
czynała się.

Skoro lenistwo moje nie było zbyt wielkiem,
rzeczy szły jako tako, dopóki chodziło o popraw ie­
nie zadań; jakkolw iek bowiem były one o ile mo-
ności najkrótsze, niemniej zaw sze byw ały starannie 
odrobione. Pismo miałam p o rząd n e ,, a  styl gładki. 
Proboszcz potrząsał głow ą z miną zadowolenia, raz 
po raz zażyw ał tabaki z zapałem i pow tarzał na 
wszystkie tony: „Dobrze, bardzo dobrze!”

Przez ten czas ja  liczyłam plamy, pokryw ające
jego su tannę, i rozm yślałam  nad tern, jakby on też
wyglądał, ■ gdyby mu włożyć na głowę czarną peru­
ką, obcisłe spodnie do kolan i czerwone aksam itne 
ubranie, jakie miał dziad mój na portrecie.
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My Al o proboszczu w  obcisłych spodniach i pe­
ruce była dła mnie tak zabaw ną, że w ybuchałam  gło­
śnym  śmiechem. W ów czas ciotka wolała:

— Głuptas! waryatka!
I inne kom plem enty tego rodzaju, które miały 

ten przywilej, że były parlamentarnemu i dobitnemi 
zarazem .

Proboszcz patrzył na mnie z uśmiechem i po­
w tarzał dw a lub trzy razy:

—  Aj, młodość! ta piękna młodość!
Snaćw spom nienie własnej, a tak daw no minio­

nej miodości wydzierało m u lekkie westchnienie 
z piersi.

Następnie przechodziliśmy do w ydaw ania zada­
nych lekcyj, a w ów czas rzeczy nie szły tak  dobrze. 
Była to godzina krytyczna, czas pogadanki, osobi­
stych opinij, dyskusyj, a  czasem naw et i sporów

Proboszcz lubił niezmiernie postacie starożytne­
go świata, bohaterów , czyny niemal bajeczne, w któ­
rych odw aga fizyczna odgryw ała w ażną rolę.

D ziw na to była predylekcya, bo nie był on by ­
najmniej ulepiony z gliny, z której się tw orzą boha­
terowie.

Zautyażyfam , że strasznie nie lubił w racać no­
cą do domu, a odkrycie to, jakkolw iek uczyniło mi 
go jeszcze droższym, bo sam a byłam porządnym  
tchórzem, nie pozostawiło mi żadnego złudzenia na 
punkcie jego odwagi.

A potem dusza jego spokojna, lubiąca odpoczy­
nek, rutynę, swe owieczki i ciało, które było jej sie­
dliskiem, nigdy, przenigdy nie m arzyła o m ęczeń­
stwie. W idziałam  jak  bladł, o tyle przynajm niej, 
o ile pozw alały na to rum iane jego policzki, czyta­
jąc  opisy mąk, zadaw anych pierw szym  chrześcianom.

Uznawał, że to rzecz niesłychanie piękna w tar­
gnąć do nieba jednym  skokiem bohaterskim , ale są ­
dził, źe rów nie dobrze m ożna było dążyć spokojnie 
ku w ieczności bez zm ęczenia i pośpiechu.
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Nie miewał on tych poryw ów  egzaltacyi, które 
przejmują pragnieniem śmierci, byle tylko módz uj­
rzeć wcześniej Pana św iatów  i czasów. O, bynajmniej! 
Zdecydow any był odejść bez szem rania, kiedy jego 
godzina nadejdzie, ale życzył sobie serdecznie, aby 
godzina ta nadeszła o ile m ożna jak  najpóźniej.

W yznaję, że mój tem peram ent, który nie od­
znacza się bynajmniej bohaterstwem , godził się 
w  zupełności z tą m oralnością łatw ą i słodką.

Niemniej przeto mój proboszcz wielką wagę 
przyw iązyw ał do swoich bohaterów; uwielbiał ich, 
podnosił, kochał o tyle więcej niezawodnie, o ile czuł, 
że w  danym  w ypadku absolutnie nie byłby zdolnym 
ich naśladow ać.

Co do mnie, nie podzielałam ani jego upodo­
bań, ani zachw ytów . Czułam stanow czą antypatyę 
do Greków i Rzymian. Jakąś niedocieczoną drogą 
pracy fantazyi doszłam do przekonania, że ci ostatni 
musieli być podobnymi do mojej ciotki... czy też, że 
ciotka była do nich podobną, jak  kto woli — i od 
dnia, w  którym  zrobiłam to zestawienie, Rzymiani 
zostali osądzeni, skazani i straceni w moim umyśle

Proboszcz jednak upierał się wciąż brodzić z 
m ną po niw ach historyi rzymskiej, ja  zaś upierałam 
się z mojej strony, żeby najm niejszego nie budziła 
ona we mnie zajęcia. Postacie republiki pozostaw ia­
ły mnie całkiem chłodną, a cesarze mącili się dzi­
wnie w  mojej głowie. D arem nie proboszcz w yrażał 
zachw yt swój okrzykam i, darem nie gniewał się, do­
wodził, nic nie w zruszyło mojej obojętności i osobi­
stych moich zapatryw ań.

T ak  naprzykład, opow iadając dzieje M ucyusza 
Scevoli, zakończyłam tak;

„Spalił sobie praw ą rękę, aby ją ukarać za to, 
że się omyliła, co dowrodzi, że był głupcem !“

Proboszcz, któr}' poprzednio słuchał mnie z mi­
ną zadowoloną, aż zerw ał się oburzony.

— Głupcem, moja panno!... A to dlaczego?
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— Poniew aż utrata ręki nie napraw iła jego 
om yłki— odpowiedziałam — ponieważ Porsena niemniej 
przeto był żyw ym , a sekretarz jego przez to nie był 
zdrow szym .

— Dobrze, moja mała; ale Porsena uląkł się 
o tyle, że odstąpił od oblężenia natychm iast.

— T o dowodziłoby tyłko, księże proboszczu, że 
Porsena był tchórzem.

— Niech i tak będzie! Ale Rzym był osw obo­
dzony, a dzięki komu? dzięki Scevoli, dzięki jego 
czynowi bohaterskiemu!

I proboszcz, który drżał na myśl, że mógłby 
sparzyć sobie koniec małego palca, tern więcej po­
dziwiał M ucyusza Scevolę, unosił się, usiłując znaglić 
mnie do uznania owego bohatera.

— Ja obstaję przy tern, com pow iedziała— od­
powiadałam  spokojnie—że to był poprostu tylko g łu­
piec i to wielki głupiec.

Proboszczowi aż tchu zabrakło, gdy wołał:
— Już to kiedy dzieci zaczną rozum ow ać, 

przychodzi ludziom niem ało nasłuchać się niedorze­
czności!

— Księże proboszczu, uczyłeś mnie przed kilku 
dniami zaledwie, że rozum  jest najcenniejszą z władz 
człowieka.

—  Bezwątpienia, bezwątpienia, ale w  takim 
tylko razie, jeśli się umie nim posługiwać. A przy- 
tem mówiłem o człowieku dojrzałym, a nie o małych 
dziewczynkach.

—  Księże proboszczu, mały ptaszek próbuje 
sw ych  sił na krawędzi gniazdka.

Poczciwiec, cokolwiek zbity z tropu, w ichrzył 
na głowie zaciekle w łosy, co mu nadaw ało podo­
bieństwo do wilczej głowy, przysypanej białym pu­
drem.

—  Źle robisz, moja mała, że się tak bardzo 
w dajesz w  rozpraw y — m awiał mi czasam i — to 
grzech pychy. Mnie, co ci daję odpowiedź na twe
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rozum ow ania, nie będziesz miała zaw sze, a kiedy bę­
dziesz zm uszona rozpraw iać się z życiem, nau­
czysz się, że z niem  nie m a dyskusyi, źe mu ułedz 
trzeba.

Ale co mnie tam obchodziło życie! Miałam 
proboszcza ku ćwiczeniu logiczności moich poglądów 
i to mi w ystarczało.

Skoro już bardzo go nadrażniłam , nanudziłam , 
naprzekom arzałam  się z nim, starał się przybrać w y­
raz tw arzy  surow y, ale w krótce w yrzec się musiał 
tego zam iaru, usta jego bowiem, wiecznie uśm iechnię­
te, nie chciały żadną m iarą być posłuszne.

W ów czas m awiał mi:
— Panno de Lavalle, przejdziesz sobie raz jesz­

cze dzieje rzymskich cesarzów  i postarasz się o to, 
aby nie brać w  przyszłości T yberyusza za W espa-

< zyana.
—  D ajm y tym  panom  pokój, księże probo­

szczu —  odpowiadałam  m u — oni mnie tak nudzą! 
Czy wiesz, księże dobrodzieju, że gdybyś był żył za 
ich czasów, upiekliby cię żyw cem  na kracie albo 
w yrw ali język  i paznogcie, lub poćwiertowali na 
drobne kawałeczki, jak  mięso na pasztet.

Ten obraz ponury przejm ował lekkim dreszczem 
proboszcza, k tóry  odchodził drobnemi kroczkami, nie ra­
cząc już zniżać się naw et do odpowiedzi.

W iedziałam , że niezadowolenie jego doszło do 
szczytu, ilekroć zaczynał tytułow ać mnie panną de 
Lavalle. Cerem onialna ta [nazw a była najżywszymi 
tego objawem  i w ów czas miewałem w yrzuty sum ie­
nia aż do chwili, w której go zobaczyłam  zjaw iają­
cego się ponownie z  rozw ianym  włosem i uśmie­
chem na ustach.
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Ciotka pastw ua się nadem ną, gdy byłam dzie­
ckiem, i doszłam do takiej obaw y bicia, że spełnia­
łam posłusznie jej rozkazy.

Biła mnie jeszcze w  dniu, w  którym  doszłam 
lat czternastu, ale było to po raz ostatni.

Zacząwszy od dnia tego, obfitującego dla mnie 
we w rażenia, m ające wagę w ypadków , bunt, co głu­
cho w rzał w umyśl© moim od kilku miesięcy, w y ­
buchnął nagle i zmienił z gruntu moje postępow anie 
z ciotką.

W  tym czasie proboszcz przechodził ze m ną 
historyę Francyi, którą, jak  sobie pochlebiałam, z n a ­
łam doskonale. T o  pewna, że pom inąw szy luki 
i restrykcye mego podręcznika, wiedza moja w tym  
kierunku posunięta była do możliwych granic.

Proboszcz otaczał królów swoich miłością p o ­
suniętą do czci, a jednak nie lubił F ranciszka I-go. 

s A ntypatya ta była tern osobliwszą, że Franciszek I-y
był przecież m ężnym  i pozostał popularnym . Ale
proboszczowi nie przypadał on do serca, to też nie 
omijał nigdy sposobności krytykow ania go; ja  znów , 
pow odow ana duchem przekory, w ybrałam  go sobie 
za ulubieńca.

W  dniu, o którym  wspom niałam  powyżej, m ia­
łam w ydaw ać lekcyę, odnoszącą się do tak miłego
mi króla. Rozmyślałam poprzedniego dnia już nad 
sposobem, w jaki m ogłabym postać jego otoczyć b la ­
skiem w oczach księdza. Na nieszczęście, mogłam 
tylko pow tarzać w yrażenia mojej historyi, opuszcza­
jąc poglądy, oparte raczej na w rażeniu niż na rozu­
m ow aniu.

Od godziny już łam ałam  sobie głowę nad tern, 
gdy  naraz św ietna m yśl mi zabłysła:

— A biblioteka! — zawołałam .
N atychm iast pędem przebiegłam długi kurytarż

II.
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i w targnęłam , po raz pierw szy, do pokoju dość d u ­
żego, całkowicie obstawionego regałami, na których 
mieściły się książki, połączone z sobą gęstą tkanką 
nagrom adzonej pajęczyny. Łączył się on z pokojami, 
które zam knięto po śmierci mego w uja na to, aby  
już nigdy do nich nie wchodzić; czuć tu  było stę- 
chliznę i brak pow ietrza tak bardzo, że om al tchu 
mi nie zabrakło. Otworzyłam  coprędzej okno, bar­
dzo małe, w ychodzące na najdzikszy zakątek ogrodu, 
nie mające ani źaluzyi, ani okienic; następnie przy­
stąpiłam  do poszukiw ań. Ale jak  tu odkryć F ran ­
ciszka I pośród tak* długich szeregów  książek?

Już miałam dać za w ygraną, kiedy na  widok 
jednej małej książeczki wydałam okrzyk radości. 
Były to biografie królów  francuskich aż do H enry­
ka IV. Rycina dosyć dobra, przedstaw iająca F ran ­
ciszka I-go we w spaniałym  kostyum ie W alezyuszów , 
dołączona była do jego biografii. Przypatryw ałam  
się jej ze zdumieniem.

— Czy to podobna —  mówiłam sobie zadzi­
w iona —  żeby istnieli na świecie tak piękni ludzie'

Biograf, nie podzielający bynajmniej antypatyi 
proboszcza dla mego bohatera, w ychw alał go bez­
względnie. Mówił z pełnem zapału przekonaniem 
o jego piękności, o jego męztwie, jego duchu rycer­
skim, o światłej protekcyi, jaką otaczał nauki i s z tu ­
ki. Kończyła się kilku wierszami, dotyczącemi jego 
życia pryw atnego, i z nich to dowiedziałam  się tego, 
o czem nie wiedziałam dotąd, a mianowicie, że:

„Franciszek I-y prowadził życie wesołe i lubił 
niezmiernie kobiety. Nad inne przenosił on jednak 
głów nie i szczerze piękną panią Annę de Pisseleu, 
nadał jej hrabstw o d ’Etam per, które podniósł nastę­
pnie do godności księztwa, aby jej się stać wielce 
p rzy jem nym “.

Z tych kilku słów w yciągnęłam  wnioski nastę­
pujące: Po pierwsze, odkryw szy przed miesiącem, że 
istnienie moje było zbyt m onotonnem , że brak mi
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było wielu rzeczy , że posiadanie proboszcza, ciotki, 
kur i królików nie w ystarczało bynajmniej do szczę­
ścia, doszłam do przekonania, że Franciszek I, obie­
rając sobie życie w esołe, będące oczywiście przeci­
w ieństw em  mojego, dał najlepszy dow ód zdrow e­
go sądu.

Powtóre, że niezawodnie w yznaw ał on i w yko­
nyw ał św iętą cnotę miłości bliźniego, głoszoną przez 
mego proboszcza, skoro kochał tak bardzo kobiety.

Po trzecie, że A nna de Pisseleu była osobą 
szczęśliw ą i że ja  chciałabym  bardzo, aby jak i król 
nadał mi hrabstw o, podniesione później do godności 
księztw a, dla stania mi się „wielce przyjem nym “.

— Brawo! —  zaw ołałam , rzucając książkę aż 
pod sufit i chw ytając ją  natychm iast w  pow ietrzu.— 
Oto dowody, które pobiją proboszcza i naw rócą go 
na moje przekonania.

W ieczorem odczytałam  w  łóżku całą biografię.
—  Co to za zacny człowiek ten Franciszek I-y!— 

m ówiłam  sobie. —  Ale dlaczego autor w spom ina tyl­
ko o jego uczuciach dla kobiet? Dlaczego nie dodat, 
że kochał on także mężczyzn? Zresztą, szczerze 
m ówiąc, każdy ma swoje upodobania; gdybym  jednak 
n iała sądzić o kobietach według mojej ciotki, zdaje 
nńi się, że zaw sze dałabym  pierw szeństw o m ężczy­
znom .

Potem przyszło mi na myśl, że biograf należał 
d o  płci męzkiej i pom yślałam , że niezaw odnie u w a­
żał, iż grzeczniej będzie, uprzejmiej i skrom niej, po­
m inąć milczeniem siebie i swój rodzaj.

I z tą m yślą, w  zupełności rozśw iecającą sy- 
tuacyę, usnęłam .

N azajutrz w stałam  nadzw yczaj zadowolona. 
l!ap rzód  bowiem miałam już lat szesnaście; powtóre, 
r lałe stw orzonko, przeglądające się w  lustrze, p rzy­
patryw ało  się tw arzy, która nie budziła w  niem by- 
J"1 ajmniej odrazy; potem dwa, czy trzy  razy  wykręci-

BjbJiofceką. — T- 113 g*
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łam  się na pięcie n a  m yśl o  zdumieniu proboszcza 
wobec now ych nabytków  mojej w iedzy.

W  niecierpliwości takiej siedziałam już od dość 
długiego czasu przy stoliku, kiedy wszedł różow y 
i uśmiechnięty.

Na jego w idok serce trochę silniej mi zabiło, 
jak  bije serce w odza w  wigilię bitwy.

—  T ak  to, moja m ała — powiedział, kiedy już
popraw ił w ypracow ania i skrzyw ił się cokolwiek na 
ich lakoniczność— przejdźm y teraz do Franciszka I-go 
i zbadajm y go w szechstronnie.

Rozsiadł się w ygodnie na fotelu, ujął tabakierkę
w  jedną rękę, chustkę w  drugą i patrząc na runie
z pod oka, przysposabiał się do podtrzym ania dy- 
skusyi, którą przeczuw ał już z góry.

Prz}'stą piłam odrazu do tematu; rozrusza­
łam się, ożyw iłam , zaczęłam  unosić zapałem; z a- 
znaczałam  m ocno zalety, podnoszone w  mojej hi.t o- 
ryi, poczem przeszłam  do moich specyalnych wia>* o- 
mości.

— A jaki to był zachw ycający  mężczyzn a, 
księże proboszczu! Postaw ę miał m ajestatyczną, tw a rz  
szlachetną i piękną; brodę tak ładną, w  klin p rzy c ię ­
tą, i takie piękne oczy!

Zatrzym ałam  się na chwilę, żeby ode tchnąć , 
proboszcz zaś, przestraszony, prostując się sztV * 
wnie, jak  te dyabliki na sprężynkach, umieszczoi l.t 
w pudełkach z tektury, zawołał:

—  Zkąd zaczerpnęłaś, moja panno, wszystkich 
tych błazeństw?

— T o już mój sekret —  odpowiedziałam  z lek- 
.<im uśmieszkiem tajem niczym .

I paląc za sobą okręty, praw iłam  dalej:
—  Nie wiem, księże proboszczu, co ci -zrobił 

:en biedny Franciszek I-y! Czy wiesz, księże, że 
miał on zdrow y niezm iernie sąd o rzeczy? Prow a • 
i ził życie wesołe i lubił nadzw yczajnie kobiety... ;

W iedy już oczy proboszcza rozw arły  się tali
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szeroko, że aż  zlękłam się, czy  m u nie w yjdą z orbit. 
K rzyknął tylko:

—  Przenajśw iętsza Matko, św ięty  Michale!
i upuścił tabakierkę z takim łoskotem, że kot, drze­
m iący na fotelu, skoczył na ziemię z rozpaczliw em  
miauczeniem.

Ciotka moja, drzem iąca dotąd, zerw ała się zbu­
dzona, wołając:

—  Szkaradny bydlaku!
Apostrofa ta skierow ana była do mnie, nie do 

kota, jakkolw iek nie wiedziała zupełnie, o co chodzi. 
Epitet ten wszakże stanow ił nieodm iennie w stęp i za­
kończenie wszelkiej przem owy.

W praw dzie spodziewałam  się, że w iadom o­
ści moje w yw ołają wielki efekt, jednakże wobec nad­
zw yczajnej istotnie fizyognomii proboszcza czułam  
się formalnie oszołomioną.

W krótce w szakże podjęłam  w  dalszym  ciągu 
z niezm ąconym  spokojem:

—  Osobliwie zaś kochał pew ną piękną panię, 
której nadał na w łasność księztwo. Przyznaj, księże 
proboszczu, że był on bardzo dobrym  i że być na  
miejscu A nny de Pisseleu byłoby wielką przyjem no­
ścią.

—  Matko Boska! — w yszeptał ksiądz gasną­
cym głosem —  to dziecko jest chyba opętane!

— Co to się stało? —  w rzasnęła moja ciotka, 
przekłuw ając w arkocz jednym  z drutów  pończochy.—• 
W yrzuć ją ksiądz za drzwi, skoro sobie pozw ala na 
nieprzyzwoitości.

—  Moje dziecko— odezw ał się ksiądz — zkądże 
to dowiedziałaś się tego w szystkiego, coś mi tu przed 
chw ilą powiedziała?

— Z książki —  odparłam  lakonicznie, nie w spo­
m inając nic zgoła o bibliotece.

—  I jakim  sposobem  możesz pow tarzać takie 
bezeceństwa?

Bezeceństwa! —- zaw ołałam  zgorszoną, — Co
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księże proboszczu, w ięc uw ażasz za rzecz bezecną 
to, że Franciszek I*y był w spaniałom yślnym , hojnym  
i lubił kobiety? W ięc ksiądz ich sam  nie lubi?

—  Co ona mówi? — ryknęła ciotka, która słu­
chając mnie uw ażnie od chwil kilku, w yciągnęła 
z mego pytania najokropniejsze wnioski. — T y  bez- 
w stydnicol... czy...

—  Cicho, kochana pani, cicho! — przerw ał pro­
boszcz, który, jak  się zdawało, poczuł teraz wielką 
ulgę. — Pozwól mi rozm ów ić się z Reginą. Z o­
baczm y, co widzisz tak chw alebnego w postępow a­
niu Franciszka I-go?

—  Dopraw dy, tó przecież bardzo proste — od­
powiedziałam tonem cekolwiek w zgardliw ym  na myśl, 
że proboszcz zaczyna widocznie się starzeć i tru ­
dniej ju ż  pojmuje. —■ W szakże codziennie. uczy mnie 
ksiądz proboszcz miłości bliźniego, a zdaje mi się, 
że Franciszek I-y w  czyn w prow adzał ulubioną księ­
dza zasadę: kochaj bliźniego jak  siebie sam ego, dla 
miłości Boga.

Zaledwie skończyłam  to zdanie, kiedy proboszcz» 
otarłszy sobie tw arz, po której pot spływ ał grubem i 
kroplami, rozparł się w  fotelu i złożyw szy ręce na 
brzuchu, w ybuchnął hom erycznym  śmiechem, który 
trw ał tak długo, że aż ze złości i oburzenia łzy na­
płynęły mi do oczu.

—  D opraw dy —  zaw ołałam  głosem drżącym  — 
głupia byłam , że sobie zadaw ałam  tyle trudu, żeby 
się dobrze przysposobić na lekcyę i zm usić księdza 
do podziw iania zalet F ranciszka I-go.

— Moja poczciw a, kochana dziecino— odezwał 
się wreszcie, przybierając napow rót pow agę i uży­
w ając nazw y ulubionej w tedy gdy był zado­
w olony ze mnie, co mnie zdziwiło bardzo — moja 
dobra dziecino, nie wiedziałem, że żyw isz takie uw iel­
bienie dla ludzi, którzy w prow adzają w czyn cnotę 
muości bliźniego.
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—  W  każdym  razie nie ma w tern przecież nic 
śm iesznego — odpowiedziałam nadąsana.

—  Dajm y pokój, dajm y tem u pokój, nie gnie­
w ajm y się już.

I proboszcz, zlekka uderzając mnie palcem po 
tw arzy, skrócił na ten raz lekcyę, powiedział mi, że 
przyjdzie znów jutro i poszedł skonfiskow ać klucz od 
biblioteki, którą znał dobrze, choć ja  się tego nie 
dom yślałam .

Jeszcze nie wyszedł z podwórza, kiedy ciotka 
rzuciła się na mnie i w strząsając m ną tak, że omal 
nie w yrw ała mi ram ienia ze staw u, w rzasnęła:

— Szkaradna sroko! coś ty  powiedziała, coś 
zrobiła takiego, że aż proboszcz musiał wyjść ztąd tak 
wcześnie?

—  Po co się gniew ać —  zapytałam  — skoro 
ciocia nie wie naw et, o czem była mowa?

—  A! ja  nie wiem! alboż to nie słyszałam , coś 
mówiła do proboszcza, ty  bezwstydnico?

Osądziwszy, że słow a nie w ystarczały  na w y­
lanie gniewu, dała mi policzek, zaczęła okładać z ca­
łej siły i wyrzuciła za drzwi, jak  psiaka.

Uciekłam do swojego pokoju i zabarykadow ałam  
drzw i za sobą. Pierwszem staraniem  mojem było 
zdjąć suknię i stwierdzić naocznie w zwierciadle, że 
suche i chude palce ciotki pozostaw iły ślady sińców 
na moich ram ionach.

„Nikczemna niewolnico — mówiłam, pięść zaci­
śniętą ukazując mej podobiźnie, odbitej w  zw iercia­
dle—długoż jeszcze znosić będziesz podobne rzeczy? 
Jakiegoż trzeba na to tchórzostw a, żeby dotąd jeszcze 
nie śmieć podnieść buntu!”

Gromiłam się tak surow o przez kilka minut, 
potem, skoro nastąpiła naturalna reakcya, upadłam  
na krzesło, płacząc gorzko.

„Czem zaw iniłam — myślałam w duszy— aby się 
ze m ną w  ten sposób obchodzono? W strętna kobie­
ta! A potem , dlaczego proboszcz miał dziś taką po­
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cieszną jakąś minę, kiedy w ydaw ałam  przed nim 
lekcy ę?

I mimowolnie zaczęłam  śmiać się, choć łzy 
spływ ały  mi jeszcze po tw arzy . Daremnie jednak 
zgłębiałam tę zagadkę, niepodobna mi było znaleźć 
żadną m iarą jej rozw iązania.

Zbliżyw szy się do otw artego okna, spoglądałam, 
sm utnie nastrojona, w  ogród i zaczynałam  już odzy­
skiw ać krew  zimną, kiedy w ydało mi się, że pozna­
ję  głos ciotki, rozm awiającej w  ogrodzie z Zuzanną. 
W ychyliłam  się cokolwiek, ażeby módz lepiej p rzy­
słuchać się ich rozmowie.

—  Źle pani robi— m ówiła Z uzanna— m ała już 
nie jest przecież dzieckiem. Jeśli się pani będzie tak 
pastw ić nad nią, gotow a poskarżyć się panu de Pa- 
vol, k tóry ją  zabierze do siebie.

—  Chciałabym  to widzieć! Zkądźe znów  przy­
szedłby jej do głow y wuj? T oć ledwie wie o jego 
istnieniu.

—  Ba! m ała jes t przebiegła! w ystarczy jej 
chw ilka zastanow ienia, ażeby panią porzucić skoro 
się jej dasz w e  znaki, a  razem  z nią przepadną 
pani i jej piękne dochody.

—  H a, zobaczym y... nie będę jej już  biła n i­
gdy, ale...

Oddaliły się i nie dosłyszałam  już końca tego 
frazesu.

Po obiedzie, p rzy  którym  się nie pojawiłam , 
poszłam  poszukiw ać Zuzanny.

Z uzanna była przyjaciółką mojej ciotki, zanim  
została jej kucharką. Kłóciły się obie dziesięć razy na 
dzień, ale jedna nie m ogła się obejść bez drugiej. 
T rudno uw ierzyć tem u, co powiem, choć to szczera 
praw da, ale Z uzanna kochała szczerze sw oją panią.

Jeśli jednak przebaczała ciotce osobiście jej 
wzniesienie się n a  drabinie społecznej, niemniej prze­
to m iała o fakt ten widocznie pretensyę do reszty 
bliźnich, do okoliczności i  życia, bo sarkała  ustaw i-
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Cznie. Miała ona fizyognomię odrażającą rozbójnika 
i nosiła stale spódniczki sam odziałowe, krótkie i p ły t­
kie trzewiki, jakkolw iek nie chodziła nigdy do m ia­
sta  sprzedaw ać mleka, a w yobraźnia jej nie w ybie­
gała nigdy naprzód, jak  u owej Piotrusi z  bajki La- 
1’ontaine’a.

—  Z uzanno— rzekłam, stając przed nią z miną 
zdecydow aną— więc ja  jestem  bogata?

—  Kto panience powiedział takie głupstwo?
— T o  już do ciebie nie należy, moja kochana; 

żądam  tylko, abyś mi odpowiedziała na to pytanie, 
oraz powiedziała, gdzie mieszka wój mój de Pavol.

—  „Żądam, żądam ,“ słowo daję, że dziś już nie 
ma na świecie dzieci! Daj sobie panna lepiej z tern 
spokój, bo ja  nic nie wiem.

—  Kłamiesz, Zuzanno, i zabraniam  ci tak od­
powiadać. Słyszałam  w szystko, coś dziś m ówiła do 
mojej ciotki.

— A no, to pocóź mnie pytać?
Z uzanna odw róciła się odemnie i nie chciała na 

nic już odpowiadać.
Powróciłam do sw ego pokoju, okropnie rozdra­

żniona, i długo jeszcze siedząc oparta u okna, brałam  
księżyc, gw iazdy i drzew a na świadki niew zruszone­
go mego postanowienia, źe odtąd bić się już nie 
dam , że nie będę się bała ciotki i użyję wszystkich 
w ładz mego um ysłu na to, aby się stać dla niej nie­
przyjem ną.

I rzucając listki obryw anego kw iatka, rów no­
cześnie rzucałam  z w iatrem  moją trwożłiwość, mało­
duszność i nieśmiałość dotychczasow ą. Czułam, że 
nie jestem  już tą sam ą istotą i zasnęłam  pocie­
szona.

W  nocy śniło mi się, źe ciotka moja, przeobra­
żona w sm oka, walczyła z Franciszkiem  I-ym , który 
rozrąbyw ał ją  wielkim sw ym  mieczem. Brał on 
mnie w  objęcia i u latyw ał ze m ną w  obłoki; w  dola 
stał proboszcz, ścigający nas zrozpaczonem  spojrzę-
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niem, i ocierał sobie tw arz  chustką w  kraty. Potem 
w yciskał ją  ze wszystkich sił, a pot wyciekał z niej 
strumieniami, jak  gdyby ją  był proboszcz poprzednio 

' um aczał w  rzece.

III.

Nazajutrz, zaledwie zasiedliśm y przed stolikiem, 
proboszcz i ja , kiedy drzwi otw arły się z łoskotem 
i w padła Piotrusia z czepeczkiem osuniętym  na kark 
i w ypchanem i słom ą drew niakam i w ręce.

— Cóż to, dom się pali, czy co? —  spytała 
ciotka.

— Nie, proszę pani, ale jak iś dyabeł u nas 
broi, to pewne! Krowa wlazła w jęczm ień, co rósł 
tak ślicznie, tratuje w szystko i nie mogę ani raz jej 
zagnać, kapłony pouciekały na dach, a króliki są 
w ogrodzie w arzyw nym .

—  W  ogrodzie w arzyw nym !— krzyknęła ciotka, 
rzucając na mnie pełne zjadliwego gniew u spojrzenie, 
wyżej w ym ieniony ogród bowiem był miejscem św ię­
tem dla niej i jedynym  przedmiotem jej miłości.

—  Moje śliczne kapłony — zrzędziła Zuzanna, 
która uznała za właściwe pojawić się i dołączyć 
swój głos m rukliw y do w rzaskliw ych tonów  swej 
pani.

— A! sm arkaczu!— w rzeszczała moja ciotka.
I puściła się wr ślad za służbą, trzasnąw szy za 

sobą drzwiam i z gniewem.
—  Księżę proboszczu — odezwałam  się natych­

m iast— czy sądzisz, że na świecie całym istnieje ko­
bieta rów nie w strętna, jak  moja ciotka?

—  No, no, m oja mała, cóż to ma znów  zna­
czyć?

— Czy wie ksiądz, co ona zrobiła wczoraj? Bi­
ła mnie?

— Biła!— pow tórzył pleban niedowierzająco
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w ydaw ało mu się niemożliwem, aby ktoś bodaj koń­
cem palca dotknął istoty tak wątłej, jak ja.

— T ak, biła! a jeśli ksiądz tem u nie wierzy, to 
mogę pokazać znaki tych razów.

I mówiąc to, zaczęłam rozpinać suknię. Pro­
boszcz patrzył przed siebie, zm ieszany.

—  T o niepotrzebne, moje dziecko, niepotrze­
bne! wierzę ci na słow o— zawołał spiesznie z tw arzą 
zarum ienioną, spuszczając skrom nie oczy na końce 
sw ych butów.

— Bić mnie w  dzień urodzin, i to kiedy sk o ń ­
czyłam  lat szesnaście!— mówiłam, zapinając napow rót 
stanik. — W iesz, księże proboszczu, że ja jej niena­
widzę!

I uderzyłam  w  stół zaciśniętą pięścią, co mnie 
zabolało porządnie.

— Patrzcie, patrzcie— mówił proboszcz szczerze 
w zruszony — uspokój się, kochana moja dziecinko, 
i opowiedz mi, co to takiego zrobiłaś.

— Nic nie zrobiłam! Skoro ksiądz wyszedł, 
ona nazw ała mnie bezwstydnicą i rzuciła się n a  mnie 
jak  furya. Ohydna kobieta!

— Daj pokój, Reginko, daj pokój, wiesz prze­
cie, że trzeba w ybaczać urazy.

—  A! jeszcze czego! — zaw ołałam , odsuw ając 
gw ałtow nie krzesło i przechadzając się wielkiemi k ro ­
kami po salonie — nie przebaczę jej nigdy, prze­
nigdy!

I proboszcz w stał również i zaczął przechadzać 
się w  przeciwnym  kierunku, tak, że dalej prow adzi­
liśmy rozm owę, mijając się z sobą bezustannie, 
jak  ludożerca i maleńki Paluszkiewicz, kiedy tenże 
ukradł jeden z siedmiomilowych butów i kiedy to 
potw ór ów go ściga.

— Trzeba upam iętać się, Reginko, i przyjąć to 
upokorzenie, jako pokutę za popełnione grzechy.

- T". '■* ! zaw ołałam , zatrzym ując
.mionami; — dobrze wiesz,
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księźę proboszczu, że są one tak  małe, tak małe, Ż9 
i mówić o nich nie warto.

— Doprawdy! —  mówił proboszcz, który nie 
m ógł pow strzym ać się od uśm iechu.— W  takim razie, 
skoro jesteś tak świętą, znieś te w szystkie przykro­
ści z pokorą dla miłości Boga.

—  O! co nie, to nie! —  odpowiedziałam tonem 
bardzo stanow czym .— Pragnę kochać Pana Boga co­
kolwiek... nie zbytecznie — nie m arszcz brwi, księże 
proboszczu — ale w yobrażam  sobie, że zbyt on mnie 
kocha, aby mógł być zadow olony, kiedy widzi, jak  
jestem nieszczęśliwą.

— Co to za głow a!—zaw ołał płeban. — I to ja  
tak  ją  wykształciłem!

—  Koniec końców —  ciągnęłam, puszczając się 
w  ruch napow rót —  pragnę się zemścić i ze­
m szczę się.

—  Reginko, to bardzo źle. Milcz teraz i po­
słuchaj mnie.

— Zem sta jest rozkoszą bogów — odpowiedzia­
łam, skoczyw szy, aby  pochwycić wielką muchę, k tó­
ra  unosiła się nad moją głową.

—  M ówmy poważnie, m oja m ała.
—  Ależ ja  mówię całkiem pow ażnie—rzekłam, 

zatrzym ując się na chwilę przed lustrem , aby stw ier­
dzić z pewnem  zadowoleniem , że z takiem ożyw ie­
niem jest mi bardzo do tw arzy . — Zobaczysz, księżę 
proboszczu! wezmę szablę i zetnę głowę ciotce, jak  
Judyta Holofernesowi!

—  T o  dziecko jest szalone!— zaw ołał proboszcz 
z miną zrozpaczoną.— Stójże przez chwilę spokojnie, 
m oja panno, i nie gadaj g łupstw .

— Niech i tak będzie, księże dobrodzieju, ale 
przyznaj, że Judyta nie w arta  była i złam anego 
szeląga?

Pleban oparł się o gzem s kom inka i delikatnie 
w ciągnął w  dziurki nosow e niuch tabaki.
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—  Pozwól, m oja mała; to zależy od punktu 
widzenia, z jakiego się na to będziemy zapatryw ali.

— Jakże w tem zdaniu mało logiki! — odrze­
k łam .—Podziwia ksiądz czyn Judyty  dlatego, że nim 
w ysw obodziła kilku przew rotnych izraelitów, którzy 
z pewnością nie byli tyle, co ja  warci, i którzy nie 
pow inniby chyba zajm ow ać księdza, boć oddaw na 
już pomarli i zostali pogrzebani!... a  uw ażałby ksiądz 
czyn taki za coś bardzo złego, gdybym  go spełniła 
dla mego własnego wyswobodzenia! A przecież, Bóg 
widzi, że ja jestem  żyw a, żywiuteńka! —  dodałam, 
w ykręcając się kilka razy na pięcie dokoła.

—  Dobre m asz w yobrażenie o sobie samej — 
odparł proboszcz, starając się przybrać surow ą 
minę.

—  Ach! doskonałe!
—  No, a czy nie zechciałabyś mnie teraz po­

słuchać?
— Jestem  pew na — m ówiłam dalej, prow adząc 

me dowodzenie — że Holofernes był nieskończenie 
przyjem niejszy od mojej ciotki i że byłabym  z nim 
porozumieć się m ogła wybornie. Z tego w ynika, ża 
nie pojmuję, coby mi miało przeszkadzać w naślado­
w aniu Judyty.

—  Regino!—krzyknął ksiądz, tupiąc nogą.
— Kochany mój proboszczu, nie gniewaj się* 

proszę; możesz się uspokoić, ciotki mojej nie zabiję, 
m am  inny sposób pom szczenia się na niej.

— Opowiedz mi to — rzekł zacny ksiądz, już 
ułagodzony, siadając na kanapie.

Siadłam  obok niego.
—  Oto tak! Słyszał ksiądz zapew ne nieraz 

o moim w uju, de Pavol?
—  Oczywiście; mieszka on w  pobliżu V...
—  Bardzo dobrze. Jak  się nazyw a jego po­

siadłość?
—  Pavol.
— W  takim razie gdybym zaadresowała JH
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mój do zam ku Pavol pod miastem V... list ten do­
szedłby na pewno?

— Rezwątpienia.
— A zatem, księże proboszczu, znalazłam  so ­

bie zemstę. W iadom o księdzu zapew ne, że skoro cio­
tka moja mnie nie lubi, to lubi natom iast tern więcej 
moje pieniądze.

— Ależ, moje dziecko, zkądże się o tem do­
wiedziałaś?—spytał mnie proboszcz zdumiały.

— Słyszałam , jak  to mówiła sam a, zatem pe­
w ną jestem  tego, co tu twierdzę. Lęka się ona na- 
dewszystko, abym się nie poskarżyła panu de Pavol 
na jej postępowanie i abym  nie poprosiła go, ażeby 
mnie zabrał do siebie Zam ierzam  więc pogrozić jej, 
że napiszę do wuja; a nie mówię przez to jeszcze — 
ciągnęłam dalej po chwili zastanow ienia— abym  tego 
nie miała zrobić teraz lub później.

— No, to dosyć niewinna zem sta — odrzekł za­
cny proboszcz, uśmiechając się.

— A widzi ksiądz!—zawołałam  klaskając w  rę­
ce —że i ksiądz przyznaje mi racyę!

—  Tak, do pewnego w szakże stopnia, moja 
mała, bo jasna  rzecz, że bić cię tu nie powinni, ale 
nie należy ci być zuchwałą. Nie używ aj swej broni 
inaczej, jak  tylko w razie obrony słusznej, i pam ię­
taj o tem, że jeśli ciotka twoja nie jest bez wad. 
niemniej przeto należy ci ją  szanow ać i nie należy 
być względem niej w yzyw ającą.

Zrobiłam minkę znaczącą.
— Nie przyrzekam  ci, księże proboszczu, nie... 

albo raczej, jeśli mam być szczerą, przyrzekam , że 
postępować będę zupełnie w brew  temu, czego ode- 
mnie żądasz.

— Ależ to praw dziw y bunt!... Nareszcie po­
gniewam  się na ciebie, Reginko.

— T o więcej niż bunt — odparłam całkiem po­
w ażnie— to rewolucya.

— Przyjdzie mi stracić przez nią cierpliwość
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i życie —  m ruknął proboszcz. —  Panno de Lavalle, 
zrób mi tę przyjem ność i racz się poddać mojej 
w ładzy.

— Posłuchaj, księże dobrodzieju— podjęłam pie­
szczotliwym  tonem — kocham  cię z całego serca, wię­
cej naw et, w  całym  świecie ty jesteś jedyną osobą, 
którą kocham.

T w arz  proboszcza zajaśniała zadowoleniem.
—  Ale nienawidzę, brzydzę się moją ciotką; 

uczucia moje nie zmienią się nigdy pod tym w zglę­
dem. Jestem bez porów nania rozumniejszą od niej...

T u  proboszcz, któręgo tw arz sposępniała znów, 
przerw ał mi żyw ym  okrzykiem.

— Nie protestuj, księże — ciągnęłam  dalej, pa­
trząc nań z pod oka — dobrze wiesz, że jesteś tego 
sam ego, co ja  zdania.

— Co to za wychowanie, co za w ychow anie!— 
m ruczał ksiądz z ubolewaniem.

— Księże proboszczu, zbawienie moje nie jest 
w  niebezpieczeństwie, bądź spokojny; spotkam y się 
z sobą z pewnością kiedyś w  niebie. Mówię zatem  
dalej: będąc nieskończenie rozumniejszą od ciotki, nie 
będę potrzebow ała żadnego w ysiłku na to, aby ją  
dręczyć słowam i. W czoraj wieczorem przyrzekłam  
sam ej sobie, że stanę się bardzo nieprzyjem ną. W zię­
łam księżyc i gw iazdy na św iadków  tej mojej p rzy­
sięgi.

— Moje dziecko — przem ów ił do mnie pro­
boszcz pow ażnie—nie chcesz mnie słuchać i będziesz 
tego żałowała.

— No, to zobaczym y dopiero!... Słyszę ciotkę, 
wściekła jest, bo to ja  wypuściłam krowę, króliki 
i kapłony, a wypuściłam  dlatego, ażebym  mogła zo­
stać tu sam a z księdzem. Daj jej porządną burę, 
księże proboszczu; zapew niam , że biła mnie bardzo 
m ocno, m am  czarne znaki po tych razach na ra­
m ionach.

Ciotka wpadła jak huragan, a proboszcz, oszolo*

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



60

m iony kompletnie, nie m iał już czasu mi odpó- 
wiedzieć.

—  Regino, chodź tu!—krzyczała z tw arzą pur­
purow ą od gniew u i długiej zapew ne bieganiny za 
królikami.

Złożyłam jej ukłon wielce ceremonialny*
— Pozostaw iam  panią z księdzem probo­

szczem  — rzekłam, zw racając ku m em u sojusznikowi 
porozumiewające spojrzenie.

Na szczęście, okno było otw arte.
Skoczyłam  n a  krzesło, ztam tąd na parapet 

okna i zsunęłam  się do ogrodu, ku wielkiemu zd u ­
mieniu ciotki, która ustaw iła się przed drzwiami, aby 
mi odciąć odw rót.

W yznaję, że udałam , iż uciekam, w  rzeczyw i­
stości zaś ukryłam  się za krzakiem  lauru i z praw ­
dziw ym  napadem  uciechy nieporównanej w ysłucha­
łam w ym ów ek proboszcza i w ybuchów  wściekłych

W ieczorem , przy  obiedzie, miała ona pełną 
w dzięku minę doga, którem u odebrano kość.

Burczała na Zuzannę, która daw ała jej ze swojej 
s trony  porządną znów  odpraw ę, dręczyła ulubionego 
kota, rzucała srebrem  o stół, w ypraw iając ogrom ny 
hałas; nakoniec, rozjątrzona do najw yższego stopnia 
moją m iną niew zruszoną i drwiącą, wzięła karafkę 
ze stołu i w yrzuciła ją  za okno.

N atychm iast pochwyciłam  półmisek ryżu, któ­
rego nie spróbow ała jeszcze, i rzuciłam  go w  ślad za 
karafką.

—  Nędzny bydlaku! — ryknęła ciotka, rzucając 
się na mnie.

—  Proszę się nie zbliżać— rzekłam cofając się— 
jeśli mnie pani dotkniesz, dziś jeszcze napiszę do 
m eso w uia Pavol.

ciotki.
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ju tro  lub za dni kilka, bo nie zniosę tego, żeby mnie 
bito.

—- W uj nie uw ierzy ci!— krzyknęła ciotka.
—  O! dlaczegóżby nie! uw ierzy z pewnością! 

Palce cioci pozostaw iły ślady na moich ram ionach. 
W iem  zresztą, że jest on bardzo dobry, i odjadę 
z nim.

Nie miałam, to pew na, najm niejszego pojęcia 
o charakterze mego wuja, kiedy go bowiem widzia­
łam po raz pierw szy i ostatni w  życiu, miałam zale­
dwie sześć lat. Ale zdaw ało mi się, że pow innam  
udaw ać, że wiem o nim bardzo wiele i że tym  spo­
sobem daję dowód wielkiej dyplomacyi.

W yszłam  m ajestatycznie, pozostaw iając ciotkę, 
w ylew ającą sw e uczucia n a  łono Zuzanny.

IV.

W ojna by ła  w ypow iedzianą i odtąd spędzałam 
czas na podjazdowej w alce z panią de Lavalle. D a­
wniej zaledwie śmiałam otw orzyć wobec niej usta, 
chyba .w ów czas, gdy proboszcz był z nami; kazała 
mi bowiem zaw sze milczeć, zanim  jeszcze skończy­
łam rozpoczęte zdanie.

Przyznaję się, że ten rodzaj postępow ania był 
dla mnie szczególniej przykrym , bo z natu ry  jestem  
nadzw yczajnie gadatliw a. Brak ten m ożności w yga­
dania się w praw dzie mogłam sobie pow etow ać z pro­
boszczem, była ta jednak bezw arunkow o niedostate­
czna sposobność; to też nabrałam  zw yczaju mówienia 
głośno z sobą sam ą. Częstokroć, s tanąw szy  przed 
zwierciadłem, prow adziłam  całemi godzinam i rozm o­
w y z odbiciem własnej mej postaci...

Kochane lustro moje! w iem y przyjacielu! po­
wierniku najskrytszych moich myśli!

Nie wiem, czy ludzie zastanaw iali się kiedykol­
wiek pow ażnie nad wpływem  niezm iernym , jaki dfQ-
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bny ten sprzęt w yw ierać może na um ysł człowieka. 
Proszę zwrócić uw agę, że nie określam  płci tego 
um ysłu, będąc przekonaną, źe indyw idua brodate 
niemniej zam iłowane są w  przyjem ności studyow a- 
nia sw ych zew nętrznych zalet.

Gdybym  pisała filozoficzne dzieła, kw estyę tę 
zaw arłabym  w osobnym  traktacie: „O w pływ ie lustra 
na inteligencyę i serce człow ieka.“

Nie przeczę, że traktat ten byłby może jedy­
nym  w swoim  rodzaju, że nie byłby podobnym  w ni- 
czem do tej filozofii, w  której Kant, Fichte, Schelling 
etc.... brodzili przez cale życie ku większej swej sła­
wie i szczęściu potomności, co ich czyta z tern żyw - 
szem zadowoleniem, im mniej ich zrozumieć jest 
zdolną, Nie, mój traktat nie w stąpiłby w ślady prac 
tych p a n ó w  byłby jasny, zwięzły, praktyczny, 
z pew ną przym ieszką uszczypliwości i trzebaby chy­
ba zbyt daleko posuw ać ducha kontrow ania, by 
nie przyznać, że własności te nie są bynajm niej za­
letami wyżej w spom nianych filozofów. Czując 
w szakże, iż inteligencya moja nie jest dostatecznie 
dojrzałą do tego dzieła, poprzestaję na zachow aniu 
dla mego zw ierciadła serdecznej życzliwości i prze­
glądaniu się w niem codziennie bardzo długo przez 
szczerą, m a się rozumieć, wdzięczność.

W iem dobrze, że wobec tej rewelacyi, niektóre 
um ysły  zgryźliwie, co widzą w szystko w czarnych 
barw ach, gotowe są u trzym yw ać, źe kokieterya gra 
niem ałą rolę w  uczuciu, którego, jak  twierdzę, do­
znaję względem mego zw ierciadła.

Boże mój! Nikt przecież nie jest doskonało­
ścią! I zw aż, piękny czytelniku, źe jeśli jesteś czło­
wiekiem dobrej w iary, co znów nie jest tak absolu­
tnie pew ną rzeczą, przyznać musisz, iż interes oso­
bisty, że nie użyję tutaj dobitniejszego sło­
wa, zajmuje pierwsze miejsce w  większej części w ła­
snych tw ych uczuć.

W racając do poprzednio podjętego przedmiotu,
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powiem, że zerw aw szy zupełnie z daw ną moją lękli- 
wością, nie starałam  się już bynajm niej poskram iać 
wrodzonej gadatliw ości wobec ciotki. Nie przeszedł 
ani jeden obiad lub kolacya, żebyśm y nie miały z so­
bą dyskusyi, grożącej przerodzeniem  się w  burzę.

Jakkolwiek nie wiedziałam nic jeszcze o jej po­
chodzeniu, wkrótce odkryłam , że nie posiada naj­
mniejszego wykształcenia i że drażni ją  to n iesłycha­
nie, ilekroć tw ierdzenia moje opieram na własnej mo­
jej nauce lub nauce proboszcza. Zresztą nie w a­
hałam  się nigdy, skoro zachodziła potrzeba popierania 
cytatam i faktów historycznych i poglądów, poczerpnię- 
tych z w łasnego m óżgu. Na nieszczęście, niepodobień­
stwem  było dla mnie walczyć z doświadczeniem 
osobistem mojej ciotki, a ilekroć zaczęła tw ierdzić 
wobec mnie, że to lub owo tak lub inaczej działo 
się na świecie, że mężczyźni byli w szyscy sam o­
chwalcam i, narzędziam i szatana i t. p*., dusiła mnie 
wściekłość, bo nie mogłam nic odpowiedzieć. Miałam 
n a  tyle zdrowego rozsądku, ażeby zrozumieć, że oso­
by, z któremi żyłam , m ogły zaledwie bardzo niedo­
kładne dać mi o rodzaju ludzkim w yobrażenie.

Proboszcz co niedzielę przychodził do nas na 
obiad. Miał on zapew ne utajone pow ody, dla któ­
rych nigdy wobec mnie nie chwalił króla wszech- 
stw orzenia— z wyjątkiem chyba, gdy chodziło o u lu­
bionych dlań bohaterów  starożytnych, których przed­
siębiorczego ducha nie potrzebował się już obawiać 
T o  też bardzo słabą zaledwie staw iał opozycyę tw ier­
dzeniu mej ciotki.

Obiad niedzielny składał się nieodm iennie z ka­
płona lub kurcząt, z sałaty z jajam i na tw ardo i m le­
ka zsiadłego, skoro była po temu pora. Proboszcz, 
który w domu jadał dość licho i którego podniebie­
nie umiało ocenić kuchnię Zuzann}/, przybywa! zw y­
kle zacierając ręce i wołając już z góry, że jest zgło­
dniały.

fiiblioteka. — T. 112. 3
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Siadaliśm y natychm iast do stołu, a  początek 
rozm ow y był niemniej niezm iennym , jak  skład 
obiadu,

— Ładną dziś m am y pogodę —  mówiła ciotka, 
której sakram entalny frazes, w  razie deszczu, zm ie­
niał tylko przymiotnik.

—  Prześliczna pogoda! — odpowiadał proboszcz 
wesoło.— Aź miło spacerow ać w  tern słońcu!

G dyby był padał deszcz, śnieg, grad, kamienie 
lub siarka, proboszcz byłby rów nież w yraził sw e za­
dowolenie, bądź to rozw odząc się nad przyjem no­
ściami zacisznego pokoju, bądź śpiew ając hym ny po­
chw alne na cześć jasnego ognia na kominku.

— Ale mimo to nie jest wcale g o rąco — podej­
m ow ała znów  ciotka.— Zdumiewające, doprawdy! Za 
moich czasów  n a  W ielkanoc nosiło się już białe su ­
knie.

—  Czyżby cioci było do tw arzy  w  białej su ­
kni?— pytałam  żyw o.

Moja ciotka, k tóra przeczuw ała jakąś im perty- 
nencyę, piorunow ała mnie w przód spojrzeniem  zapo- 
biegawczem , zanim  odpowiedziała:

— Oczywiście, było mi do tw arzy.
—  O! — w ołałam  tonem, który nie pozostawiał 

już żadnej w ątpliw ości co do mego w ew nętrznego 
przekonania.

—  Za moich c z a só w — utrzym yw ała dalej ciot­
ka —  młode panienki odzyw ały się wówczas tylko, 
kiedy je  o co pytano.

—  W ięc ciocia nie m ów iła w cale za czasów  
sw ej młodości?

— Kiedy mnie spytano, po za tern nie.
—  Czy w szystkie młode dziew czyny podobne 

były do cioci?
—  Z pewnością, moja siostrzenico.
—  Jakież okropne to m usiały być czasy! — 

w zdychałam , w znosząc w niebo oczy.
Proboszcz spoglądaj p ą  mnie ¡5 w yrzute '
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a oczy pani de Lavalle zaczynaiy  błąkać się kolejno 
po różnych przedm iotach, na stole ustaw ionych, z w i­
doczną pokusą rzucenia którego z nich n a  moją 
głowę.

Rozmowa, doszedłszy do tego punktu... zao­
strzonego, uryw ała się nagłe, aż do chwili, w  której 
gorzkie uczucia ciotki mojej, tłumione wysiłkiem woli, 
w ybuchały odrazu jak  m aszyna, poddana zbyt silnej 
presyi. W ylew ała w ów czas gniew  swój na św iat 
cały. Mężczyźni, kobiety, dzieci, w szystko przejść 
musiało przez jej chłostę, w szystkiem u się dostało. 
Z tych biednych m ężczyzn, pod koniec obiadu, po­
zostaw ała istna mieszanina, nie kości i ciała, ale po­
tw orów  wszelkiego rodzaju.

— Mężczyźni nie w arci są złam anego grosza— 
m ówiła moja ciotka w łaściw ym  sobie harm onij­
nym  tonem.

Proboszcz, k tóry miał przykrą przyjem ność, że 
nie był bynajmniej kobietą, schylał głowę i zdaw ał 
się być pełnym skruchy.

— Co to za łotry! fanfarony! sam ochw alcy —  
mówiła dalej, rzucając na mnie wściekłe spojrzenia, 
jak  gdybym  to ja  należała do w spom nianego ro ­
dzaju.

— Hm!— odpowiadał proboszcz.
— T o istoty, które nie m yślą o niczem więcej, 

tylko o używ aniu  i jedzeniu!—ciągnęła dalej ciotka, 
której serce dręczyło wciąż ubóstwo, pozostaw ione 
jej w spadku przez m ęża.— T o praw dziw i służalcy sza­
tana!

— Hm! hm! — mruczał znów  proboszcz, w strzą­
sając głową.

— Księże proboszczu— wolałam  zniecierpliwio­
n a — przyznasz, że „hm !“ nie jest zbyt silnym  argu­
mentem.

— Pozwól, pozw ól— odpow iadał zacny księży- 
na, którem u przeryw ano spokojne spożyw anie obia- 
(jUJ — zdaje mi się, że pani dę f,ąvąllę mimowoltiię
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w ypow iada więcej, niż w istocie mniema, używ ając 
tego wyrażenia: służalcy szatana. Ale to w  każdym  
razie rzecz pew na, że wielu m ężczyzn nie zasługuje 
zupełnie na zaufanie.

— Ksiądz w idać podobnie do Franciszka I-ego 
woli kobiety? — mówiłam z m inką skrom niutką.

- -  Do kata!— wołała moja ciotka, która zastępo­
w ała niektóre zbyt dosadne w ykrzykniki tern w yraże­
niem, zapożyczonem  od męża, a uchodzącem  w jej 
oczach za wielce arystokratyczne;— do kata, milcz, 
głupia!

Ale proboszcz daw ał jej znak tajem niczy i szla­
chetna m atrona zagryzała tylko usta.

—  A pańscy bohaterowie, księże proboszczu? 
a ow i Grecy? a ow i Rzymianie?

—  O! dzisiejsi m ężczyźni w  niczem nie są po­
dobni do ow ych daw nych— mówił proboszcz, głębo­
ko przekonany, że w ypow iada wielką prawdę.

—  A księża?— zarzucałam .
—  Księża nie wchodzą tu w  rachunek zupeł­

nie— odpowiadał z  poczciwym  uśmiechem.
T en rodzaj rozm ow y, pełen dom yślników, po­

siadał przywilej drażnienia mnie niepomiernie. Mia­
łam świadomość, że cały św iat w yobrażeń i uczuć, 
który zresztą prędzej, czy później odkryć muszę, za­
m kniętym  jest przedem ną. W ątpiłam , by sąd, w y ­
dany przez ciotkę moją o ludzkości, był słusznym  
bezwzględnie, ale rozumiałam to dobrze, że jest w ie­
le rzeczy mnie nieznanych i że groziło mi długie je ­
szcze pleśnienie w  tej nieświadomości.

Pewnego ranka, kiedy ubolewałam  tak w du ­
chu nad opłakaną tą sytuacyą, przyszła mi m yśl za ­
sięgnięcia w  tej mierze wiadomości od trzech osób, 
które miałam możność w idyw ania codziennie: Jana, 
dzierżaw cy, Piotrusi i Zuzanny.

Ponieważ ta ostatnia przebyw ała czas jakiś 
w  C u z n a ł a m ,  że sąd jej powinien być ugruntow a­
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ny  na doświadczeniu niepom iernem  i zachow ałam  
ją  sobie na sam  ostatek.

O tuliwszy się w  płaszczyk, wzięłam  na nogi 
saboty i puściłam się ku folwarkowi, leżącemu o k i­
lom etr od naszego domu.

Brodząc po błocie, utykając co chwila, dotar­
łam do Jana, zajętego czyszczeniem  wozu.

— Dzień dobry, Janie.
—  Dzień dobry, panience! —  odezw ał się Jan,

zdejmując w ełnianą czapkę, co sprawiło, że włosy 
podniosły mu się jak  druty do góry. Była to w ła­
ściwość ich usposobienia, skoro tylko nie były pod­
dane jakiem u naciskowi.

— Przyszłam  zapytać się w as o rzecz bardzo, 
bardzo w ażną— zagadnęłam , kładąc z um ysłu nacisk 
na przysłówek, aby obudzić jego inteligencyę, która, 
jak  wiedziałam z doświadczenia, zw ykła go odbiegać, 
ilekroć mu się staw L ło jakie zapytanie.

— Do usług, panienko.
—  Ciotka moja powiada, że w szyscy m ężczy­

źni są sam ochw alcam i i fanfaronami. Jakie jest w a­
sze zdanie pod tym względem?

— Sam ochwalcam i — powtórzył Jan, w ytrzesz- 
szczając oczy, jak  gdyby zobaczył przed sobą po­
tw ora.

—  T ak, ale to je s t zdanie mojej ciotki, a  ja
chciałabym  dowiedzieć się, jakie jest wrasze.

—  Ha! może to i tak  być rzeczywiście!
—  Ależ to nie jest przecież źadnem  zdaniem, 

co tu mówicie, Janie! Powiedzcież, czy zdaje się 
wam, że mężczyźni wogóle są  sam ochw alcam i i fan ­
faronam i: tak, czy nie?

Jan  oparł nos w skazującym  palcem prawnej 
ręki, co jest, jak  wiadomo, oznaką głębokiego n a ­
mysłu.

Zastanow iw szy się tak przez dobrą minutę, dal 
mi następną odpowiedź jasną  i stanowrczą:
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— Słuchaj panienko, powiem to zaraz! może to 
ono tak być, ale może też, że tak i nie jest.

— Głupiec!— rzekłam oburzona takim fenome­
nalnym  okazem  głupoty.

Szeroko rozw arł oczy, otw orzył usta, rozwarł 
ręce, byłby otw orzył całą sw oją osobę, gdyby to mo- 
żebnem było, ażeby lepiej okazać zdumienie, jakiem 
go przejął ten komplement.

Powróciłam  na dziedziniec w  Buisson, przekli­
nając błoto, saboty, Jana i siebie sam ą.

— Piotrusiu—zaw ołałam — chodź-no tu!
Piotrusia, zajęta myciem donic od mleka, p rzy­

biegła natychm iast, z garścią pokryw  w ręce, z obna- 
żonem i ram ionam i, z tw arzą czerw oną jak bursztów- 
ka i czepeczkiem, swoim  zw yczajem  zsuniętym  na tył 
głow y.

—- Jakie jest twoje zdanie o mężczyznach? — 
spytałam  bez wszelkich wstępów'.

—  O męż...
I P iotrusia, która z bursztówki zamieniła się 

w  piwonię, upuściła pokrywrę, pochwyciła koniec far­
tucha, podniosła lew ą nogę i stojąc na praw ej, tylko 
patrzyła na mnie zdumiona.

— No i cóż, odpowiedz przecie! Co ty myślisz 
o mężczyznach?

— Panienka żartuje ze mnie z pewnością!
—  Ale nie, mówię na seryo. Odpowiadajże 

raz nareszcie.
—  Ha! panienko— odrzekła Piotrusia, z pewno- 

ścią siebie, stając na obu nogach— skoro to są nicze­
go chłopaki, to na  głupi rozum mój, są  rzeczy na 
świecie, na które daleko mniej przyjem nie jest pa­
trzeć.

T en  sposób zapatryw ania  się na kw estyę dał
mi niemało do myślenia.

— Nie mówię tu o stronie fizycznej—odpowie­
działam, w zraszając ram ionam i — ale o stronie mo­
ralnej.
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— Słowo daję, że jak  na mój głupi rozum , to 
oni bardzo są mili! — odpowiedziała Piotrusia, której 
maleńkie oczki zabłysły.

— Jakto, to ty  nie uw ażasz, żeby to byli ło­
trzy  bez czci i w iary, sam ochw alcy, służalcy sza­
tana!

Piotrusia zaśm iała się na  całe gardło. .
— W idzi panienka, kiedy bo m ow a tych ło­

trów  jest taka słodka, że..,
T u  urw ała, uderzając się pięścią po głowie. 

Mięła fartuch, spuściła oczy i jak  mi się wydało, za­
m ierzała w ziąć nogi za pas.

—  Dalej! Skończźe!
— Panienka każe mi potem z pew nością gadać 

jakie głupstw a, już lepiej pójdę.
I składając mi najpiękniejszy ukłon, na jaki ją  

stać było, zniknęła w głębi mleczarni, zam ykając mi 
drzwi przed nosem.

—  Dlaczego m iałaby mówić głupstwa?... No, 
niem a już innej rady, jak  spytać Zuzannę, chodzi 
o to tylko, czy ona mówić zechce.

W eszłam  do kuchni. Zuzanna, uzbrojona w mio­
tłę, zabierała się do w praw ienia jej w  ruch na do­
bre. W ydało  mi się, że była w  jak  najgorszym  hu ­
morze i osądziłam, że zręczniej będzie przystąpić do 
mego badania z pewnem i ostrożnościam i orator- 
skiemi:

— Jak twoje rondle ślicznie dziś błyszczą! — 
ozw ałam  się uprzejmie.

— Ha, robi się, co m ożna — m ruknęła Z uzan­
na. — Zresztą tym , co nie są zadowoleni, dość jest 
powiedzieć tylko.

—  Jak  ty  świetnie, Zuzanno, przyrządzasz po­
traw ę z  kurcząt— ciągnęłam dalej niezrażona— powin- 
nabyś mnie nauczyć, jak  się ją  robi,

— To robota nie dla panny, lepiej niech pan­
na idzie do sw ego pokoju, a  mnie nie przeszkadza 
w  kuchni.
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Moje usiłow ania przekupstw a nie spraw iały ża­
dnego wrażenia, skierow ałam  więc bateryę n a  inny  
punkt,

— W iesz co, Zuzanno, żeś ty  m usiała być bar­
dzo ładna za młodu! — powiedziałam, m yśląc w  du­
chu. że gdybym  była jej mężem, byłabym  chyba 
wsadziła ją  w  piec i upiekła, byleby się od niej 
uwolnić.

Dotknęłam widocznie czułej struny, bo Zuzanna 
raczyła się u śm iechnąć .'

— Każdy, moja panienko, m a sw oje piękne 
czasy.

—  Z uzanno—podjęłam, korzystając z tego na­
głego złagodzenia, aby  jak  najprędzej przystąpić do 
rzeczy — miałabym ochotę zapytać się o coś! 
Jakie jest twoje zdanie o m ężczyznach... i o kobie­
tach? — dodałam, pom yślaw szy, że m ądrze postąpię, 
rozciągając tem at mych badań na obie płcie.

Z uzanna oparła się na miotle, przybrała jeden 
z najbardziej odrażających sw ych w yrazów  tw arzy  
i odpowiedziała mi z poryw ającem  praw dziw ie prze­
świadczeniem:

— Kobiety, moja panienko, niewiele co są w ar­
te, ale co m ężczyźni, to już nic zgolą.

— O! — zaw ołałam  — czy istotnie jesteś tego 
pewną?

—  T o  tak pewne, jak  to, że mówię w tej chwili
z panienką!

I z wielkim rozm achem  miotły zaczęła w ym iatać 
resztki jarzyn, leżących na podłodze, z taką zacie­
kłością, jak  gdyby przedstaw iały one ow ych dw uno- 
gów, będących przedmiotem jej antypatyi.

Poszłam do sw ego pokoju rozm yślać nad pe­
wnikiem m izantropijnym , w ygłoszonym  przez Z u­
zannę, dość rozczarow ana copraw da m yślą, że sam a 
niewiele co byłam w arta, a moi nieznani przyjaciele za­
sługiwali na tak poniżającą ocenę.
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Niemniej przeto studya moje obyczajowe w y­
daw ały  mi się niedostatecznem i i postanowiłam pro­
w adzić je  dalej za pom ocą powieści, znajdujących się 
w  bibliotece.

Na szczęście, pewnego poniedziałku ciotka, p ro ­
boszcz i Zuzanna mieli pojechać razem do C. Ciot­
ka zdecydow ała, jak  zaw sze, że pozostanę w  domu 
pod nadzorem  Piotrusi i po raz pierw szy w  życiu ta 
decyżya mnie zachw yciła. Byłam pewną, źe będę zu­
pełnie sw obodną, bo Piotrusię zajm owała daleko wię­
cej pow ierzona jej krow a, niż moje natch:.zenie.

Na tego rodzaju wycieczki dzierżawca o ósmej 
rano przyprow adzał coś w  guście kabryoletu. Ciotka 
pojaw iała się w ystrojona, z głow ą przyozdobioną 
okrągłym  filcowym kapeluszem, do którego przyszy­
ła sobie blado-lila wstążki pod brodę. W kładała go 
zuchw ale na wierzchołek włosów. Otulała się w fu­
tro, bez względu na to, czy było zimno czy gorąco, 
przyjąw szy za zasadę od dnia ślubu, że kobieta, zaj­
m ująca w świecie pewne stanow isko, nie może pu­
szczać się w  drogę bez skóry jakiegobądź zwierzęcia. 
T ak  przybraw szy, się wierzyła mocno, że wszelkie 
braki, mogące kogoś naprow adzić na rr>3'śl o jej po­
chodzeniu zostały całkowicie ukryte.

Siadała w  tyle kabryoletu na  ławeczce, pokrytej 
poduszką, aby delikatna ta część jej osobnika, którą 
wym ienić w zbrania mi uczciwe pióro, nie została 
czasem  uszkodzoną.

Zuzannie powierzano powożenie koniem, nie 
potrzebującym  kierowania, siadała zatem  na przedniej 
ław eczće po prawej stronie, proboszcz mieścił się 
obok niej.

W ów czas równocześnie zw racali się w szyscy 
do mnie.

—  A nie zrób tam jakiego głupstw a — mówiła

V.
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ciotka — i nie chodź czasem  po w arzyw nym  ogro­
dzie.

—  Nie zrób mi panna czasem  nieporządku w  ku­
chni — krzyczała Z uzanna — i poprzestań na zimnej 
cielęcinie na śniadanie.

Proboszcz nie mówił nic, ale przesyłał mi 
uprzejm y uśmiech i robił taki ruch, jak gdyby chciał 
powiedzieć:

— O na nie chciała, ale ja  tak byłbym  pragnął 
zabrać i ciebie.

W  pam iętny ten poniedziałek rzeczy poszły 
zw ykłym  trybem . W yszłam  spacerem  na drogę i zo­
baczyłam  niezadługo, jak  mi znikali z oczu, w strzą­
sani w szyscy troje, jak kosze z sałatą.

Nie tracąc ani m inuty czasu, zabrałam  się do 
w ykonania zam iaru, dojrzałego zdaw na już w mej 
głowie. Chodziło o to, aby wziąć w posiadanie bi 
błiotekę, od której klucz zabrał proboszcz; ale ja  nie 
należałam  do tych dziewcząt, które odstraszają podo­
bne drobnostki.

Pobiegłam poszukać drabinki, którą przywlokłam 
do okna biblioteki; po wysiłkach nadludzkich udało mi 
się ją  podnieść i oprzeć mocno o mur. W drapaw szy 
się zręcznie po szczeblach, w ybiłam  szybę kamieniem, 
w  który się zaopatrzyłam  przezornie; potem, po­
w yjm ow aw szy resztki szkła, trzym ające się jeszcze 
ram y, przesunęłam  górną część ciała przez otw ór 
i wślizgnęłam  się do biblioteki.

Padłam  głow ą naprzód na podłogę i nabiłam 
sobie porządnego guza na czole, a nazajutrz proboszcz 
przyniósł mi maść na jego zagojenie.

Pierwszem mojem staraniem , pow staw szy z zie­
mi, kiedy już zaw rót głow y, spow odow any upadkiem, 
minął, było przeszukanie w szystkich szuflad starego 
biurka, aby  w ynaleźć klucz podobny do tego, jaki 
mi skonfiskow ał proboszcz. Poszukiw ania moje nie 
były zbyt długie i po dwóch, czy trzech próbach 
bezow ocnych, znalazłam , czego szukałam .
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U sunąw szy, o ile to było możliwe, ślady mego 
wtargnięcia, usadowiłam  się w fotelu i kiedy tak od­
poczywam  po przebytych trudach, w zrok mój padł 
na dzieło W alter-Scotta, umieszczone naprzeciw  me­
go posterunku. W zięłam  pierwszą z brzegu książkę 
z tej kolekcyi i powróciłam do siebie, unosząc, jak 
skarb jaki, „Piękną dziewczynę z Perth .”

W  życiu jeszcze nie czytałam  powieści i w pa­
dłam w zachw yt, o jakim  nic nie może dać w y o b ra ­
żenia. Zdaje mi się, że gdybym  żyła lat dziewięćset 
sześćdziesiąt dziewięć, jak  Matuzal, nie zapom niała­
bym nigdy tego w rażenia, jakie spraw iło na mnie 
czytanie „Pięknej dziew czyny z P erth .“

D oznawałam  radości więźnia, przeniesionego n a ­
pie z celi więziennej do ogrodu, pełnego drzew, 
kw iatów  i słońca; albo, lepiej jeszcze, uciechy a rty ­
sty, co słyszy po raz pierw szy w ykonane najdroższe 
dzieło sw ego serca i ducha w  sposób idealny, nie­
zrów nany. T en  św iat nieznany mi, za którym  tę­
skniłam  bezwiednie, odsłonił się przedem ną niespo­
dzianie. Jasno zrobiło się nagle w  moim umyśle; je­
dnakże w ydaw ałam  się sobie dotąd głupią, ograni­
czoną. U pajałam  się, w chłaniałam  w siebie tę p o ­
wieść, pełną barw , życia, ruchu.

W ieczorem  przyszłam  cała rozm arzona do sto ­
łowego pokoju, gdzie proboszcz także obiadował 
z nami.

Popatrzył na moją tw arz z głębokiem współ- 
ubolewaniem  i zapytał z najżyw szem  zajęciem, w ja ­
ki sposób spotkał mnie ten wypadek.

— W ypadek?— rzekłam z m iną zdziwioną.
—  Całe czoło m asz zasinione, moja Reginko.
— T en  głuptas wlazł gdzie pew no na drze­

wo, albo na drab inę— wtrąciła ciotka.
—  Na drabinę, tak, to praw da —  odpowie­

działam .
—  Moja biedna dziecino! — zawołał proboszcz 

rozżalony— i upadłaś niezawodnie na g łow ę? ,#
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Skinęłam  głow ą potwierdzająco.
—  Czy przyłożyłaś sobie przynajm niej arniki, 

m oja mała?
—  Ba! alboż to w arto!— rzuciła znów  ciotka.— 

Jedz lepiej, księże broboszczu, zupę i nie zajmuj się 
tym roztrzepańcem ; ma tylko to, na co zasłużyła.

Proboszcz nic już nie odrzekł; przesłał mi ty l­
ko uśmiech serdeczny i obserw ow ał mnie ukrad­
kiem.

Nie zw racałam  zbyt wielkiej uw agi na to w szy­
stko, co się działo dokoła mnie; myślałam  o tej u ro ­
czej Katarzynie G!over, o tym  dzielnym H enryku 
Smitch, którym  byłam oczarow aną, i nagle, bez 
wszelkiego wstępu, w y buchnęłam  płaczem, j

—  Ach, mój Boże!— zawołał proboszcz, podno­
sząc się śpiesznie —  moja kochana Regino, moje po­
czciwe dziecko!

—  Dajże ksiądz pokój! — oz w ała się ciotka — 
zla jest poprostu, że nie pojechała z nam i do C.

Ale proboszcz, który wiedział, że nienawidziłam  
płaczów i że zbyt byłam na to dum ną, aby okazać 
wobec ciotki, że mnie boli jakaś przykrość przez nią 
mi w yrządzona, przystąpił do mnie, spytał pocichutku, 
dlaczego płaczę i usiłow ał mnie pocieszyć.

— T o nic, kochany mój, dobry księżuniu— mó­
wiłam, ocierając oczy i zaczynając śmiać się.— W idzi 
ksiądz, jak nie umiem znosić żadnego bólu fizyczne­
go, głow a mnie boli, a  przytem  ohydnie muszę w y­
glądać.

—  Nie gorzej, jak  zazw yczaj—-.wtrąciła ciotka.
Proboszcz przypatryw ał mi się z niepokojem.

Nie był on zadow olony z tego w yjaśnienia i pewien 
był^ że w  ciągu dnia zaszło coś anorm alnego. Po­
radził mi, żebym  zaraz poszła położyć się do łóżka, 
co też spełniłam z pośpiechem.

U pokarzała mnie ta scena rozrzewnienia, którą 
w ypraw iłam , upokarzała tern więcej, że nie wiedzia­
łam sam a, dlaczego się rozpłakałam . Czy płacz ten
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był wynikiem  doznanej przyjemności, czy rozdrażnie­
nia, nie m ogłabym tego powiedzieć i usnęłam , po­
w tarzając sobie, że darem nie byłoby starać się zana­
lizow ać moje w rażenia.

W  ciągu następującego m iesiąca pochłonęłam  
większą część dzieł W alter-Scotta. Z pew nością od 
tego czasu doznawałam  głębokich i pow ażnych uciech, 
aczkolwiek jednak były one wielkie, nie wiem, czy 
przew yższyły o wiele w żywości w rażeń ówczesną 
radość moją, kiedy um ysł mój wychodził z tej m gły 
ciemnej, niby motyl ze swej poczwarki. Przechodzi­
łam z jednego zachw ytu w drugi, z ekstazy w eks­
tazę. Zapom inałam  o wszystkiem , byle myśleć^ tyl­
ko o moich powieściach i o postaciach, co podnieca­
ły moją w yobraźnię.

Kiedy proboszcz daw ał mi określenia jakiegoś 
m atem atycznego problematu, ja  myślałam  o Rebece, 
którą pozostawiłam na schadzce z Tem plaryuszem ; 
kiedy w ykładał mi kurs historyi, przed memi oczym a 
przeciągali długim szeregiem czarow ni bohaterowie, 
zpośród których zmienne moje serce w ybrało już 
sobie z piętnastu na mężów; kiedy mi czynił wym ó 
wki, nie słyszałam  ich ani połowy, będąc zajęta ob­
myślaniem dla siebie kostyum u, podobnego do stroju 
Elżbiety, królowej angielskiej, lub Anny Robsart.

— Co dziś robiłaś?— pytał za przyjściem.
—  Nic.
— Jakto, nic?
— W szystko mnie nudzi — mówiłam z miną 

zmęczonej.
Poczciwy proboszcz był strapiony. Przygoto­

w yw ał sobie długie przem ow y i recytow ał mi je je ­
dnym  tchem, ale byłby mógł z rów nym  skutkiem 
w ypow iadać je wobec czerwonoskórca.

Nakoniec nagle posm utniałam  bardzo- W praw dzie 
ciotka nie biła mnie już teraz, ale natom iast weto­
w ała to sobie mówieniem mi w oczy wielce n ieprzy­
jem nych rzeczy. Odgadła, że m artw ię się brakiem

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



43

w zrostu. Nie omijała więc żadnej sposobności rzu­
cania pocisku w  tę w łaśnie drażliw ą stronę, nazyw a­
ła mnie karlicą i pow tarzała bezustannie, że jestem  
brzydką.

Do niedaw na jeszcze uw ażałam  się za b a r­
dzo ładną i daleko więcej w  tej mierze ufałam zda­
niu w łasnem u, niż zdaniu ciotki. Ale odkąd się za­
poznałam  z bohaterkam i W alter - Scotta, zrodziły 
się w  um yśle moim wątpliwości. Były te bohaterki 
tak  piękne, że ogarniała mnie rozpacz na m yśl, iż 
trzeba być do nich podobną, aby być kochaną.

Proboszcz, przez sym patyę niezawodnie dla 
mnie, stracił daw ny uśmiech i rumieńce. Śledził on 
mnie nieraz łzawem i oczym a, spędzał czas na zaży­
w aniu tabaki, zapom inając o wszystkich regułach sztu­
ki; starał się odgadnąć moją tajem nicę i używ ał iście 
m achiawelskich środków, aby dojść do celu; ja  prze­
cież byłam  nieprzeniknioną.

Pew nego dnia zobaczyłam , że zmierza do bi­
blioteki, ale strzegłam  się zaw sze pilnie zostaw iać klucz 
od niej w  zamku; powrócił, w strząsając głową, prze- 
garniając ręką w łosy, zw ichrzone więcej niż kiedy­
kolwiek, i tw orzące m u na głowie istny  pióropusz 
biały.

Ukryłam  się zd którem iś drzwiam i w koryta­
rzu, a kiedy mnie mijał, posłyszałam  jak  m ruknął 
zcicha:

—  Pow rócę tu  z kluczem.
T a  decyzya bardzo mi była nie na rękę. Po­

m yślałam , że z pew nością odkryje moją tajemnicę 
i że nie będę m ogła już nadal oddaw ać się tak m i­
łej dla mnie rozryw ce.

Poszłam  natychm iast poszukać dla siebie kilka 
powieści, które zabrałam  do sw ego pokoju, a opróżnio­
ne ich miejsce na półkach zastąpiłam  innem i książka­
mi, branem i na chybił-trafił; mimo jednak tych ostro­
ż n i /  i, przyszłam  do przekopania, żę arkusz papieru,
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którego użyłam  dla u k r y c i a  wytłuczonej szyby, będzie 
w skazów ką, zdradzającą m oją winę.

Tegoż dnia, rozpatrując się listach,^ znale­
zionych w  biurku, odkryłam  rodowod mojej ciotki. 
Była to broń przeciw niej i postanow iłam  bezzw ło­
cznie się nią posłużyć.

Nazajutrz p rzy  śniadaniu m oja prześladow czym  
była w strasznie złym hum orze. W  takiem usposo­
bieniu ducha, jeśli nie znalazła pretekstu do powie­
dzenia mi czegoś nieprzyjem nego, um iała się i bezeń 
obejść.

M arzyłam właśnie o tym pociągającym  Bucking­
hamie, który w ydaw ał mi się czarowmym ze sw em  
zuchw alstw em , w spaniałym  strojem , fantazyam i i do­
wcipem, i zadaw alam  sobie pytania: dlaczego A lic ja  
Bridgeworth rozpaczała, znalazłszy się u  niego, gdy 
ciotka moja odezwała się nagle bez wszelkich wstępów :

—  Jakaś ty, Regino, dziś brzydka:..
Aż skoczyłam na krześle.
—  Proszę!— rzekłam, podając jej sołniczkę.
—  Nie prosiłam o sól, głupia! D opraw dy, ta 

dziew czyna staje się już rów nie ograniczoną, jak  
brzydką!

— Nie jestem  zdania pani— odparłam  sucho 
Uważam przeciwnie, że jestem  bardzo ładną.

— Pyszna farsa!— zaw ołała ciotka!—Ładna! ta­
ka karlica, nie przechodząca w zrostem  kominka!

—  Lepiej jest być podobną do delikatnej roślin­
ki, niż do człowieka nieudałego— odrzuciłam.

Ciotka w ierzyła niew zruszenie w  to, źe była 
pięknością, i nie dopuszczała drw in w  tej kwestyi.

— Ja byłam  piękną, m oja panno, tak piękną, 
że mnie i siostrze mojej nadano nazw y „bogini.“

—  Czy ta siostra była podobną do cioci?
—  Nadzw yczajnie, byłyśm y bliźniętami.

A/r..* m usja i być bardzo nieszczę-
l  w yrazem  w spółczucia.

\
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Ciotka rzuciła mi dosadną klątwę, której nie 
pozwoliłabym sobie tu pow tórzyć.

— Zresztą — dodałam z zupełnym  spokojem — 
ciocia oczywiście ma gust kobiet z gminu, gdy tym ­
czasem ja...

Ale urw ałam , m ając usta otw arte w  środku zda­
nia; w  tej chwili bowiem ciotka rękojeścią noża roz­
bita talerz. To, co jej powiedziałam, obracało w ni­
w ecz w szystkie dotychczas podjęte p .ie z  nią usiło­
w ania w  celu ukrycia przedem ną sw ego pochodze­
nia, a zarazem  było pom stą całkowitą za wszystkie 
jej względem mnie złośliwości.

—  Praw dziw a z ciebie żmija! — krzyknęła gło­
sem zdław ionym .

—  Nie sądzę, ciociu.
—  Żmija!
— Już słyszałam  —  odpowiedziałam, połykając 

spokojnie ostatnią poziomkę.
— Żmija, w ygrzana na mojem łonie —  pow ta­

rzała ciotka, która zbyt była w zburzoną, aby w ysi­
lać na porów nania w yobraźnię.

W strząsnęłam  głową i pom yślałam  w  duszy, że 
gdybym  była żmiją, z pewnością nie chciałabym  znaj­
dow ać się w  tego rodzaju pozycyi.

— Daruj, ciociu, ale uczyłam  się o tym  pła­
zie w  historyi naturalnej i nie słyszałam  nigdy, 
aby miało zw yczaj w ygrzew ania się na czyim bądź 
łonie.

Ciotka, która była zaw sze stropioną, ilekroć zrobi­
łam  jaką  wzm iankę dotyczącą nauk, nie odpowiedziała 
nic, ale w yraz jej fizyonomii w ydał mi się tak nie 
budzącym  zaufania, że w ym knęłam  się, w yśpiew ując 
co sił starczyło:

„Był sobie wujek de Pavol, de Pavo!, de 
Pavol!”

Działo się to w  połowie czerwca.
M o ty le  k rą ż y ły  ze w szech stron, m u c h y  brzę­

czały, pow ieaze przesiąkłe było tysiącem  woni; sio-
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Wem, pogoda w ydała mi się tak nęcącą, że zap o ­
mniałam o zwykłej ostrożności. W zięłam  książko 
i poszłam na łąkę, usadow iw szy się w cieniu sterty  
siana.

Sm utno mi było trochę na sercu, w  myśli m ia­
łam bowiem słow a ciotki. T o  pewne, że to rzecz 
okropnie bolesna być tak małą, tak okropnie małą! 
Czy też mn; kiedy kto poKocba? Ale pocieszyłam 
się czytając „Peverile.” Z pośród powieści W alter 
Scotta była to jedna z najulubieńszych, praw dopodo­
bnie ze względu na Fenellę, której postać była z pe­
wnością drobniejszą jeszcze od mojej.

Lubiłam, uwielbiałam Buckingham a. Iry tow a­
łam się na Fenellę za to. źe mu m ówiła tak przykre 
rzeczy, a w chwili, kiedy ona niknie przez okno, 
przerw ałam  czytanie, wołając głośno:

— A to głupia! wobec tak uroczego czło­
wieka!...

W ym aw iając te słowa, podniosłam oczy i aż 
krzyknęłam , ujrzaw szy przed sobą stojącego probo­
szcza. Ręce miał skrzyżow ane na piersi i patrzył na 
mnie zdumiony. Był nieomal tak pom ieszany, jak 
°w e istoty w  czarodziejskich klechdach, co n iespo­
dziewanie spostrzegają, źe dyam enty zamieniły im się 
w  orzechy.

Podniosłam się nieco zaw stydzona, podeszłam 
go bowiem okropnie,

— Och! Regino... zaczął.
—  Kochany księżuniu— zawołałam , przyciskając 

czytaną książkę do serca— proszę, błagam, pozwól mi 
czytać ją  dalej.

Reginko, moja kochana Reginko, nigdy nie 
byłbym  tego spodziewał się po tobie!

T a  łagodność jego rozrzew niła mnie tern w ię­
cej, że nie miałam zbyt czystego sumienia, ale w ie ­
dziona przeważnie kobiecą taktyką, pośpieszyłam 
inny  obrót nadać kwestyi.

Bibliotefci*. — t. n% 4
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—  T o  było rozryw ką dla mnie, księże probo­
szczu, a  przecież ja  nie mam żadnej rozryw ki i czu­
ję się tak  nieszczęśliwą!

—  Nieszczęśliwą, Regino?
—  Czy sądzisz, księże proboszczu, że to rzecz 

przyjem na mieć taką ciotkę, jak  moja! Nie bije mnie 
już, to praw da, ale wciąż mówi mi takie rzeczy, któ­
re mi spraw iają wielką przykrość!

O! jakże ja  dobrze znałam  poczciwego m e­
go proboszcza! W  jednej chwili zapomniał o w szel­
kich oskarżeniach i połajaniach; tem więcej, że w sło­
w ach moich było sporo praw dy.

—  Czy to dlatego jesteś teraz zaw sze tak sm u­
tna, m oja kochana dziecino?

— Z pewnością, księże proboszczu. Pom yśl 
księże, że ciotka pow tarza mi na w szystkie tony, iż 
jestem  karlicą, potworem , że jestem  tak  szkaradną, 
iż budzę odrazę!

Ł zy  napłynęły mi do oczu, tem at ten bowiem 
przejm ow ał mnie zaw sze do głębi serca.

Zacny ksiądz, szczerze w zruszony, pocierał so­
bie nos z m iną zakłopotaną. Dalekim on był od po­
dzielania zapatryw ań mojej ciotki w  tym  w zglę­
dzie i zadaw ał sobie pytanie, jakiegoby użyć sposobu, 
aby  mnie pocieszyć w  tem zm artwieniu, nie budząc 
jednak zarazem  w  mej duszy pychy, próżności i in­
nych żyw iołów , tak  szkodliwych jej zbawieniu.

—  Bo widzisz, moja Reginko, nie trzeba znów  
tak wielkiej wagi przyw iązyw ać do rzeczy, któi 
przemijają tak szybko.

—  T ym czasem  jednak rzeczy te istnieją— odpo 
wiedziałam, spotykając się z tą  m yślą w przeskoki 
dw u w ieków z najpiękniejszą dziewicą Francyi.

—  A potem , może spotkałabyś się z ludźmi 
co będą myśleć inaczej, niż pani Lavalle.

— Czy i ksiądz proboszcz jest w  liczbie tych 
ludzi? Czy według jego zdania, ja  jestem  ładną?

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



51

— Ale... tak—odpowiedział proboszcz żałosnym 
tonem.

—  Bardzo ładną?
—  Ale... ale tak — odpowiadział ty m  sam ym  

tonem.
— Ach! jakżem  szczęśliwa! — zawołałam , w y ­

kręcając się na pięcie. — Jakże ja  kocham , jak  ko­
cham księżunia!

—  Bardzo to dobrze, Reginko; ale popełniłaś 
błąd wielki. W darłaś się do biblioteki,  ̂ narażając się 
na skręcenie karku, i czytyw ałaś książki, których p ia- 
wdopodobnie jabym  ci nie dał nigdy.

— W alter Scott, księże proboszczu, to W alter 
Scott! w  mojej literaturze jest o nim  bardzo wiele 
dobrego.

I zaczęłam m u opow iadać w szystkie doznane 
w rażenia. Mówiłam długo i w ym ow nie, zachw yco­
na, że ksiądz /hietylko już nie m yślał mnie łajać, ale 
słuchał z zajęciem wszystkiego, co m u opowiadałam. 
W obec mojego zapału i wesołości, powróciły jakby za 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki napow rót na jego 
tw arz uśmiech i rumieńce.

— No, więc pozwalam  ci— rzekł— czytać nadal 
W alter Scotta; przeczytam  go sobie sam  naw et po­
wtórnie, ażeby módz o nim mówić z tobą, ale przy- 
rzecz mi, że już nie ponowisz swej w jrprawy!

Przyrzekłam  m u z całego serca i odtąd mieli­
śm y now y tem at do dyskusyi i sporów , bo — rzecz 
ja sn a — nie byliśmy nigdy tegoż sam ego zdania.

W krótce przecież zajęcie, jakie budziły w e mnie 
powieści, zatarło się w zupełności, dzięki w ypadkow i 
nadzw yczajnem u, niesłychanem u, k tóry w ydarzył się 
w kilka tygodni później w Buisson, jednem u z tych 
w ypadków , co to nie mogą wpraw dzie w strząsnąć 
państw am i w  ich posadach , ale które zam ącają 
spokój serc i w yobraźni młodych dziewcząt.
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Było to w  niedzielę.
A w  niedzielę regularnie szliśm y na sumę, bę­

dącą jedynem  nabożeństw em  porannem; na probo­
stw ie bowiem nie było w ikaryusza. Ciotka wchodzi­
ła zwykle pierwsza do ławki, ozdobionej nasze mi 
herbami, ja  wchodziłam bezpośrednio po niej; za n a ­
mi szła Zuzanna, Piotrusia zaś zam ykała ten po­
chód.

Kościółek nasz był stary  bardzo i brzydki. P ier­
w otna barw a ścian zniknęła pod rodzajem sielanko­
wego mułu, w yw ołanego wilgocią; posadzka nie by­
ła jednolitą, ale przeciwnie, przedstaw iała zbiorowisko 
szczelin i w zgórków, zapraszających wiernych do 
skręcenia sobie karku i korzystania z bytności w miej­
scu świętem, aby się prędzej dostać do nieba; ołtarz 
zdobny był w postacie aniołów, m alow anych przez 
w ioskowego kołodzieja, który wyobraził sobie, że 
jest artystą; dwóch, czy trzech Św iętych przypatryw ało 
się sobie ze zdumieniem, dziwiąc się w łasnej brzydo­
cie. Kilka razy patrząc na nich, mówiłam sobie, że 
gdybym  była św iętą i gdyby śmiertelnicy mieli przed­
staw iać mnie w  sposób tak ohydny, byłabym bez­
względnie głuchą na ich prośby; ale święci nie mają 
może mego usposobienia. Przez okno, pozbawione 
szyb, biała róża ukazyw ała sw ą w onną główkę i sw ą 
pięknością, świeżością, zdała się zanosić żyw y pro­
test przeciw złemu sm akow i człowieka.

Mieliśmy organy, z których trzy  tony tylko mo­
gły się wydobyć; czasam i liczba ich dochodziła do 
pięciu; instrum ent ten bowiem, z łaski tem peratury, 
podlegał kaprysom , jak  reum atyzm  naszego organi­
sty, który ryczał przez dwie godziny z przekonaniem  
tak naiw nem  i tak giębokiem, iż ma głos piękny, że 
niepodobieństwem było mieć za to do niego pre- 
tensyi.

Po Ew angelii proboszcz zdejmował ornat i s tu ­

VI.
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łę w  naszych oczach, w szystko odbywało się bez 
wielkich ceremonij, nieco po dom owem u, potykał się 
o jaki dół i dochodził do am bony.

W śród istot ludzkich, zalegających powierzchnię 
globu, nie m a chyba, jak  sądzę, nikogo, coby przez 
ciąg swego życia nie miał jakiegoś marzenia. Czło­
wiek, czy pozycya jego jest najniższą, czy bardzo 
w ysoką, nie może żyć bez pragnień; i proboszcz 
nasz, ulegając tem uż sam em u powszechnem u prawu, 
przez lat trzydzieści życia pragnął posiadać ambonę.

Na nieszczęście, był bardzo ubogim, parafianie 
jego również byli ubogimi, a ciotka moja, która sa­
ma jedna tylko mogła mu przyjść w pomoc, udaw a­
ła, że nie rozumie jego delikatnych napomknień; 
oprócz tego, że była ona brudno skąpą tam, gdzie 
chodziło o danie czegoś, nie miała jeszcze najlżejsze­
go zrozumienia, ani względności dla marzeń i pra­
gnień bliźniego.

Nakoniec, przy pomocy niezmiernej oszczędno­
ści, proboszcz pewnego dnia ujrzał się panem  dw u­
stu franków.

W ów czas to postanow ił urzeczywistnić, o ile 
będzie m ożna, to długoletnie marzenie.

Pewnego poranku zobaczyłam  go biegnącego 
bez tchu niemal.

—  Moja Reginko, chodź ze mną!— wolał.
—  Dokąd, księże proboszczu?
—  Do kościoła, chodź prędko!
—  Ale przecież już po mszy.
—  T ak , tak, mam jednak pokazać ci coś prze­

ślicznego.
Miał tak rozradow aną minę, z tw arzy biła mu 

taka radość, że teraz jeszcze śmiać się muszę, kiedy 
o tern myślę. Radość jego jest jednem  z le­
pszych w spom nień moich z ow ych czasów.

Nie szedł, ale leciał raczej i tak biegiem przy­
byliśm y do kościoła. Ustawiono w  nim właśnie ani-
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bonę i proboszcz, stojąc przed nią w  uniesieniu, rzekł 
mi pocichu:

—  Patrz, Reginko, patrz! Czy to nie praw dzi­
w ie szczęśliwy pomysł? Mamy nareszcie ambonę! 
Nie w ygląda ona w praw dzie bardzo trwale, ale 
w  rzeczy samej jest jednak m ocna. I oto marzenie 
całego mego życia jest już urzeczywistnione! Jak to 
nigdy nie powinien człowiek tracić nadziei, moja m a­
ła, nigdy!

Patrzyłam  trochę pomieszana, nie mogłam bo- 
wie ukryć tego przed sobą, źe w yobraźnia moja 
przedstaw iała mi am bonę jako coś wspaniałego, m o­
num entalnego. T o  zaś, co miałam przed oczyma, był 
to rodzaj pudła z drzew a surow ego, w spartego na 
podporach żelaznych tak niewysokich, że od biedy, 
chcąc się do niej dostać, obyćby się m ożna bez 
schodów. Ale am bona bez schodów , to rzecz nie­
widziana; to też, aby ocalić honor tego arcydzieła, 
udało się dodać dw a stopnie, wysokie po piętnaście 
centym etrów .

— Przypatrz-no się, Reginko — mówił mi pro­
boszcz — ona wcale dobrze wygląda! Jak tylko 
będę miał trochę pieniędzy, każę ją  pom alować, albo 
lepiej, sam  ją  pomaluję; będzie to  dla mnie rozryw ­
ka, a przytem  i oszczędniej wypadnie. Praw da, 
źe m ogłaby b}rć cokolwiek więcej wzniesioną, ale 
nie trzeba znów  mieć za wielkich w ym agań.

I biedny, zacny nasz pleban obchodził dokoła 
ambonę z miną zachw ytu. G dyby jej boki pokryte 
były malowidłami Rafaela lub rzeźbam i Michała Anio- 
ia, nie byłby chyba szczęśliwszym .

Nie m yślał o tem, że rzeczyw istość, jak zw y ­
kle niestety! nie odpow iada wcale marzeniu; strzegł 
się robić porów nań i cieszył się sw em  szczęściem 
bez zastrzeżeń.

—  Ja  to dałem plan, moje dziecko, i dopraw dy 
miałem w yborny pomysł! Jest w szakże i tu ponie­
kąd odw rotna Strona medalu; przyznać się m uszę, że
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Zaciągnąłem niewielki dług. Cena, jakiej odemnie 
żądają, jest w yższą niż przypuszczałem , ale zdaje 
się, że to zw ykle tak byw a, kiedy się coś buduje. 
Myślałem, że sobie spraw ię tej zim y w atow any je ­
dw abny kaftanik; ano, mój Boże, trzeba się będzie 
obyć, ot i wszystko!

O! tak, radość jego jest dla mnie jednem  z naj­
milszych w spom nień ow ych czasów! Nigdy nie wi­
działam człowieka tak szczęśliwego, człowieka, co- 
by umiał tak przystroić radość skrom ną w odbla­
ski poczciwej swej natury i dziecięco niewinnego 
um ysłu.

—  Ale bo też ona napraw dę w ygląda na am ­
bonę!—pow tarzał, śmiejąc się i zacierając ręce.

Ja, szczerze mówiąc, miałam na tym punkcie 
pew ne wątpliwości, ale ukryłam  rozczarow anie i uno­
siłam się, o ile mogłam, nad ow ą am boną, która ze 
w zględu na nieregularny kształt kościoła, um ieszczo­
ną została we wgłębieniu, tak, iż kiedy proboszcz 
mówił kazanie, trzy  czw arte audytoryum  nie widzia­
ło nic więcej prócz jednej ręki i kępki białych w ło­
sów , poruszających się w ym ow nie, stosow nie do roz­
m aitych faz kazania.

Proboszcz był tak zadow olony, że mógł sobie 
powiedzieć: „wstąpię na  am bonę!“ iż musieliśmy
pogodzić się z losem i co niedziela w ysłuchać ka- 
żania.

Zaledwie otw orzył usta, już poczciwe kum oszki 
przybierały najw ygodniejszą pozycyę, aby  m ódz od­
dać się lekkiej drzemce; już Piotrusia, korzystając  
z powszechnej ospałości, zaczynała oczkow ać z kimś, 
co siedział w  ław ce sąsiadującej z naszą, a Regina 
de Lavalle sposobiła się do rozm yślań nad przykrem i 
kolejami życia, reprezentow anego przez ciotkę i nudę 
kazań.

Nie wiem dlaczego proboszcz lubił się rozwo­
dzić nad ludzkiemi namiętnościami; pewnego dnia 
Wszakże, kiedy dał się zbyt porw ać swe] improwiza.
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cyi na ten temat, przy obiedzie zaczęłam  mu zada­
wać tak niedyskretne i kłopotliwe pytania, że posta­
nowił sobie odtąd nigdy już wobec mnie nie podno­
sić niektórych tem atów . I dnia tego też mówił już 
tylko o lenistwie, pijaństw ie, gniewie i innych w y­
stępkach, nie podniecających ani mej ciekawości, ani 
mego gadulstw a.

Przez całą godzinę staw iał nam  przed oczy 
wielką niepraw ość, w której byliśmy pogrążeni; po­
tem, skoro już stan nasz duchow y był istotnie opła­
kanym , schodził razem  z nam i, rozprom ieniony, do 
głębi piekieł i kazał nam  przypatryw ać się mękom, 
na jakie zasługiw ały dusze nasze, grzecham i skalane; 
potem nagle śmiałym zwrotem  w ym ow y przechodząc 
do rzeczy mniej okropnych, w ysuw ał się zw olna 
z regionów piekielnych, pozostaw ał przez kilka chwil 
na ziemi i wreszcie składał nas spokojnie w  niebie; 
poczem schodził z am bony krokiem tryum falnym  zdo­
byw cy, k tóry przed chw ilą przeciął jak iś węzeł gor­
dyjski.

Całe audytoryum  zryw ało się w ów czas ze snu, 
prócz Zuzanny, która zbyt zadow oloną była z tego, 
że słyszy tyle złego o ludzkości, aby zasnąć mogła, 
i popijała zaw sze szklankę mleka przez ten czas, 
kiedy proboszcz chłostał sw e owieczki kw iatam i re­
toryki.

Było to więc w  taką niedzielę. U pał był prze­
rażający i kiedy pow racaliśm y do dom u, Zuzanna 
nas zapewniła:

—  Niezawodnie będzie burza przed wieczorem.
T a  przepowiednia spraw iła mi przy jem ność; 

burza była zdarzeniem  szczęśliwem w  mojem życiu 
m onotonnem  i mimo w rodzonego tchórzostw a, lubi­
łam grzm oty i błyskaw ice, jakkolw iek nieraz drżałam  
całem ciałem, skoro huk piorunów  zbyt szybko na­
stępow ał po sobie.

Przez pierw szą połowę popołudnia błąkałam  się 
jak dusza potępiona po ogrodzie i gaju. Nudziłam
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się śmiertelnie, pow tarzając sobie ze smutkiem, że też 
nigdy nie spotka mnie żadna przygoda i że jestem  
widocznie skazana na w ieczysty pobyt przy ciotce.

Około czwartej, pow róciw szy do domu, weszłam 
na kurytarz pierwszego piętra i przycisnąw szy tw arz 
do szyby wielkiego okna, zabaw iałam  się ściganiem 
oczym a chm ur, pędzących po niebie i grom adzących 
się nad naszem Buisson, które miały sprowadzić bu­
rzę, zapow iadaną przez Zuzannę.

Pytałam  siebie, zkąd one też przychodzą, co 
widziały na swej drodze, co mogłyby mi opowie­
dzieć, mnie, co nie wiedziałam nic o życiu, o św ię­
cie, a tak pragnęłam wiele widzieć i poznać? One 
pow stały tam, po za tym widnokręgiem, którego ja  
nie przekroczyłam  nigdy i który krył przedem ną ta ­
jem nice, cuda (tak sądziłam przynajmniej), radości, 
rozkosze, nad któremi rozm yślałam  w głębi duszy.

Rozmyślania te przerw ał mi widok Pio- 
trusi, ukrytej w kącie, którą całował jakiś w ysoki 
parobek, obejm ujący ją  wpół.

Śpiesznie otw arłam  okno i uderzając w  dłonie, 
krzyknęłam:

—  Bardzo pięknie, Petronelo; wiedz o tern, że 
cię widzę!

Piotrusia, w ystraszona, wzięła w  rękę drew nia­
ki i pobiegła schronić się do obory. W ysoki parob- 
czak zdjął kapelusz i przypatryw ał mi się z głupo- 
w atym  uśmiechem, który rozciągnął mu usta aż do 
uszu niemal.

Śmiałam się serdecznie jeszcze, kiedy lekki po- 
wozik, którego zbliżenia się nie zauw ażyłam  zupeł­
nie, zajechał na dziedziniec. M ężczyzna jakiś w y­
skoczył z niego, przemówił kilka słów do służącego, 
który razem  z nim przyjechał i rozejrzał się dokoła, 
szukając snać, z kimby m ożna mówić.

Ale Piotrusia, której biały czepeczek majaczył 
przez osztachetow anie drzwi obory, ani się ruszyła, 
a  galant jej ukrył się za gum no. Co do mnie, zdu­
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miona tcm  zjawiskiem, otw orzyłam  połowę okna i przy­
glądałam  się całem u zdarzeniu, nie czyniąc najlżej­
szego ruchu.

Nieznajom y w  dw u krokach wstąpił na zru jno­
w ane schody podjazdu i szukał dzw onka, którego 
tam  nigdy nie było; zobaczyw szy to, poniew aż cier­
pliwość nie była w idocznie głów ną z jego zalet, za­
czął pięścią uderzać w  drzwi.

Moja ciotka i Zuzanna stanęły przed nim je­
dnocześnie, a  on, co dało mi jak  najkorzystniejsze 
wyobrażenie o jego odwadze, nie okazał na ten w i­
dok najm niejszego przestrachu. Skłonił się zlekka, 
potem zm iarkow ałam  z jego giestów, że, lękając się 
nadciągającej burzy, prosił, czy nie mógłby się schronić 
w  Buisson.

W  tej sam ej chwili burza rzeczywiście wybu- 
chnęła z całą gwałtownością; zaledwie było tyle cza­
su, aby  umieścić powóz i konia gdzieś pod dachem.

Powiadają, że sam otność czyni człowieka nie­
śmiałym; w  pew nych razach przecież w yw ołuje ona 
skutek w prost przeciwny. Nie zetknąw szy się nig.ly 
z nikim, nie m ając nigdy sposobności porów nyw ania, 
miałam najw iększą ufność w mojej osobie i nie po j­
m ow ałam  zupełnie, co to jest to szczególniejsze uczu­
cie, które obezwładnia i w niw ecz obraca najśw ie­
tniejsze zdolności i w ładze ludzkie, a człowieka w yż­
szego prawdziwie zam ienia częstokroć w głupca.

Niemniej przeto wobec tej przygody, w y w o ła ­
nej, rzekłbyś, mojemi m yślami, serce biło mi mocno 
i w ahałam  się tak długo z wejściem do salonu, żc 
stałam  jeszcze u  drzwi, kiedy nadszedł proboszcz, 
przem okły do nitki, ale zadow olony, jak  zawsze.

—  Ksieże proboszczu — zaw ołałam , w ybiegając 
ku niem u — w  salonie jest jakiś mężczyzna!

—  I cóż ztąd, Reginko? jaki dzierżawca za ­
pew ne.

—  Ależ nie, księże, to praw dziw y mężczyzna*
—  Ja.kto, prawdziwy mężczyzna?
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—  Chciałam powiedzieć, że to ani ksiądz, ani 
chłop; jest młody i elegancko ubrany. Chodźmy 
prędko!

W eszliśm y i om al nie krzyknęłam  z podziwu, 
spostrzegłszy, że ciotka moja miała w yraz tw arzy 
rzeczywiście uprzejm y i że uśm iechała się bardzo 
przyjem nie do nieznajomego, który, siedząc naprzeciw  
niej, był tak  sw obodnym , jak  gdyby był u siebie.

Zresztą sam  jego widok w ystarczał, by w ypo­
godzić um ysł najbardziej zgryźliwy. W ysoki był, 
dość tęgi, z tw arzą rozpogodzoną, szczerą i otw arta. 
Jasne blond w łosy przycięte były krótko, miał w as 
w ykręcony junacko, usta dobrze zarysow ane i zęby 
białe, które ukazyw ał często w  szczerym  i natural • 
nym  śmiechu. Cała osoba jego tchnęła wesołością 
i zamiłowaniem życia.

Podniósł się, zobaczyw szy nas wchodzących, i od­
czekał chwilkę w  przekonaniu, że go ciotka nam  
przedstawi. Ale że ceremoniał ten był jej równie 
nieznanym , jak  nim jest dla m ieszkańców Grenlandyi, 
przedstawił nam  się sam, jako  Paw eł de Conprat.

— De Conprat! — zaw ołał proboszcz — może 
pan jesteś synem  tego zacnego kom endanta de C on­
prat, którego znałem niegdyś?

— Mój ojciec jest w rzeczy samej kom endan­
tem, księże proboszczu. W ięc ksiądz go znałeś?

—  Oddał mi on pew ną usługę przed wielu 
laty. Jakiż to dzielny, jaki zacny człowiek!

— W iem , że ojciec mój jest ogólnie łubianym — 
odpowiedział pan de Conprat z tw arzą jeszcze w ię­
cej niż kiedykolwiek rozjaśnioną. —  Szczęściem  jest 
dla mnie zaw sze, ilekroć nanow o mogę to stw ie r­
dzić.

— Ale czy nie jesteś pan również — podjął 
znów proboszcz — krewnym pana de Pavol?

— Oczywiście, krewnym w trzecim stopniu.
— A otóż jego siostrzenica — rzekł proboszczu 

przedstawiając mnie.
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Mimo mego braku doświadczenia zauw ażyłam , 
że spojrzenie pana de Conprat w yrażało pewien po­
dziw.

—  Zachw ycony jestem  sposobnością poznania 
tak uroczej kuzyneczki — rzeki mi tonem głębokiego 
przekonania, w yciągając ku mnie rękę.

Komplement ten w yw ołał u mnie lekki dreszcz 
bardzo przyjem ny i złożyłam sw oją rękę w jego dło­
ni bez najm niejszego zakłopotania.

—  Nie tak znów  zupełnie jesteście państw o 
krew nym i — rzekł proboszcz z miną rozradow aną, 
zażyw ając tabaki. —  Pan de Pavol jest wujem Re­
giny przez m ałżeństwo tylko; żoną jego była panna 
de Lavalle.

— Nic to nie szkodzi — zawołał pan de Con­
prat —  ja  nie zrzekam  się naszego pokrew ieństw a. 
Zresztą, gdyby poszukać dobrze, z pewnością znale­
źlibyśm y jakie związki rodziny Lavalle’öw z moją.

Zaczęliśm y rozm awiać w szyscy troje jak  da­
wni znajom i, mnie w ydało się napraw dę, że wi­
dyw aliśm y się zaw sze, znali z sobą i kochali. Do­
znaw ałam  tego w rażenia dziwacznego, które pozwala 
przypuszczać, że to, co się dzieje w  tej chwili 
w oczach naszych, zdarzyło się już w  jakiejś epoce, 
tak odległej, że pozostało po niej tylko jakieś n iew y­
raźnie, zatarte niemal wspomnienie,

Przechodziłam  w  myśli darem nie wszystkich 
bohaterów  powieści, jakich znałam , żaden z nich nie 
był tak zaokrąglony, jak  mój w łasny bohater. Był 
tęgi, pucołow aty prawie, co do tego nie pozostawało 
ani cienia wątpliwości, ale taki jakiś dobry, taki w e­
soły, tak dow ciony, że ten m ankam ent fizyczny 
zmienił się niebaw em  w  moich oczach w  zaletę zna­
m ienitą. W krótcp naw et moi bohaterow ie im agina- 
cyjni wydali mi się odartym i z wszelkiego wdzięku. 
Mimo ich postaci eleganckich i zaw sze w ysm ukłych, 
zatarli się oni z gruntu, zatarli wobec tego tęgiego
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chłopca, żyjącego, wesołego, którego przybierałam  
w  duszy w całą moc rozruch  zalet.

Jednakże, jakkolw iek burza nie była już teraz 
tak gw ałtow ną, deszcz nie ustaw ał, a  ponieważ zbli­
żała się pora obiadu, ciotka moja zaprosiła Paw ła de 
Conprat, aby zechciał podzielić go z nam i. O św iad­
czył natychm iast, że zgłodniały jest jak  ludożerca 
i przyjął z gotowością zaprosiny, co mnie praw dzi­
wie zachwyciło.

W ysunęłam  się na chwilę z pokoju, by stawić 
czoło złemu hum orow i Zuzanny.

— Z uzanno—odezwałam się, w chodząc do ku­
chni z miną stanow czą — pan de Conprat zostaje na 
obiedzie. Czy m am y porządnego kapłona, mleko, 
poziomki, wiśnie?

— Ha, Boże mój, co tu troszczenia się! — 
m ruknęła Zuzanna — jest, co jest, nie m a się co kło­
potać!

— W ielka praw da, Zuzanno! Ale odpowiedz 
mi przecie! Jeden kapłon, to może być nieco za 
mało?

— T o nie kapłon, panienko, to indyk; proszę 
popatrzeć!

I Zuzanna z pew ną dum ą otw orzyła piecyk do 
pieczenia, każąc mi podziwiać ptaka, co dobrze u tu ­
czony dzięki jej staran iu  i staraniu  Piotrusi, w ażył 
przynajm niej ze dw anaście funtów. Z łotaw a skórka 
podnosiła się tu i owdzie, dow odząc tym  sposobem 
delikatności mięsa, które pokryw ała, i darząc m o­
je  zachw ycone oczy widokiem praw dziw ie pociesza­
jącym .

—  Brawo! — zaw ołałam . —  Ale mleko zsiadłe 
czy też będzie dobre? A czy go jest dużo? A nie 
zapom nij dobrze przypraw ić nam  sałatę.

— Mam zw yczaj w szystko dobrze robić, co 
robię, panienko. Zresztą ten pan nie jest, jak  mi 
£daje, ąni księciem, ani cesarzem. T o  mężczyżi
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jak  każdy  inny , będzie zadow olony z tego, co mu 
się poda.

—  M ężczyzna jak  każdy inny, Zuzanno! —  za­
w ołałam  oburzona. — T y  chyba go nie widziałaś?

—  Ależ ow szem , panienko, w idziałam  go i sły­
szałam  dobrze, mogę powiedzieć. Czy to w olno tak 
cbrześcianinow i walić pięściami we drzwi uczciwego 
domu? A teraz zakochaj się panna w  nim, jeśli 
chcesz!

Otw orzyłam  usta, żeby jej odpowiedzieć dość 
ostro, ale pow strzym ałam  się przezornie, pom yślaw szy, 
że chcąc się pomścić i spraw ić mi przykrość, Z uzan­
na gotow aby jeszcze spalić indyka.

W  kilka chwil potem przeszliśm y do stołowego 
pokoju i nie mogłam pow strzym ać się od obrzucenia 
strapionem  spojrzeniem brudnego i rozpadającego się 
w  strzępy jego obicia. Przytem  Z uzanna miała szcze­
gólniejszy sposób nakryw ania! T rzy  solniczki stały  
w  pośrodku stołu w  zastępstw ie serwisu; srebro było 
porzucane poprostu na stół; butelki goniły się po stole 
a jedyna karafka tak była um ieszczoną, że każdy 
ze współbiesiadników musiał poruszyć się z miejsca, 
aby  ją  dostać, stół bowiem był trzy  razy w ię­
kszym  niż należało.

Po raz pierw szy w  życiu intuicyjnie przeczu­
łam, że wszelkie praw a sym etryi pogwałcone były 
iście fantastycznym  gustem  Zuzanny.

Ale pan  de C onprat posiadał jeden z  tych 
szczęśliw szych charakterów , co to umieją brać w szyst­
ko z najlepszej strony. A przytem  miał dar dopaso­
w yw ania się do środow iska, w  którem  m u się zna­
leźć przyszło.

Przypatrzył się nakrytem u stołowi z m iną za­
dowolenia, pochłonął rosół, nie przestając wciąż roz­
m aw iać, pochw alił Zuzannę i w ydał praw dziw y 
okrzyk radości za ukazaniem  się indyka.

—  T rz e b a  przyznać, księże  proboszczu, że ży­
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cie jest arcy-szczęśliw ym  w ynalazkiem  i że Heraklit 
obdarzony był spora dozą głupoty.

— Nie obm aw iajm y filozofów — odparł pro­
boszcz —  jest w nich niekiedy wiele dobrego.

—  Ksiądz dobrodziej pełen jest w yrozum iałości. 
Co do mnie, gdybym  był rządem , opróżniłbym  z w a- 
ryatów  szpitale, a na ich miejsce osadziłbym  tam filo­
zofów, przy czem starałbym  się, aby nie odosobniać 
zbytnio jednych od drugich, tak, aby  mogli lepiej 
wzajem  się pożreć.

— Kto to taki Heraklit? —  odezw ała się moja 
ciotka.

—  T aki głupiec, proszę pani, k tóry  traw ił czas 
na m azgajeniu się. Jakież to śmieszne, mój Boże!
i za to przeszedł jeszcze do potomności!

—  Może też — podsuw ałam  —  spędzał on ży­
cie w  otoczeniu kilku ciotek; to mogło w yrobić w nim
zgorzknienie.

Pan de Conprat spojrzał na mnie z m iną zdzi­
w ioną, a  potem w ybuchnął głośnym  śm iechem .

Proboszcz zwrócił na mnie oczy, ale ciotka
porająca się w tej chwili z indykiem, którego rozkra- 
w ała z praw dziw ą sztuką, nie dosłyszała mojej 
uwagi.

—  H istorya milczy o tym  fakcie, kuzyneczko.
—  W  każdym  razie —  odparłam  —  strzeż się 

pan napadać na ludzi św iata starożytnego, bo ksiądz 
proboszcz gotów by w ydrapać panu oczy.

— A! łotry, co mnie oni nadręczyli! Pozo­
stało mi o nich jedno tylko wspomnienie: w spom nie­
nie zadaw anych lekcyj, nad któremi się długo pociłem.

— Pozw ól pan  — odezwał się proboszcz, usiłu- 
;«c ratow ać sw ych  ulubieńców, którym  groziło za to ­
pienie zupełne w mojem m niem aniu— pozwól jednak; 
nie m ożesz chyba odmówić im pew nych pięknych 
zalet, pew nych czynów  bohaterskich, które...

—  Złudzenia, w szystko złudzenia! —  przerw ał 
Paweł de Conprat. —  Byli to łotrzy nieznośni, d la ­
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tego zaś, że już pomarli, stroi się ich w  bajeczne 
jakieś cnoty, po to tylko, aby  upokorzyć tych bie­
dnych żyw ych, k tórzy dopraw dy daleko więcej są 
od nich w arci. Boże! co za w spaniały indyk!

Rozm awiając tak  bez przerw y, zajadał rów no­
cześnie z apetytem  nieporów nanym  i poryw ającym  
prawdziwie.

Kawałki indyka grom adziły się stosam i na jego 
talerzu i znikały z szybkością tak godną uwagi, że 
nadeszła chwila, w  której ciotka moja, proboszcz i ja 
przestaliśm y jeść sami, przypatrując mu się w  nie- 
mem zdumieniu.

— Ostrzegłem państw a z góry przecież — po­
wiedział nam  ze śmiechem — że byłem głodny jak  
ludożerca, co zresztą przytrafia mi się trzysta sześć­
dziesiąt pięć razy w roku.

— Ileż pieniędzy m usisz pan w ydaw ać u sie­
bie na kuchnię!—zaw ołała ciotka, która miała tę spe- 
cyalność, że natychm iast spostrzegała stronę kupie­
cką każdej rzeczy i m aw iała zaw sze to, czego nie 
należało m ówić.

—  Dwadzieścia trzy  tysiące sto siedem dziesiąt 
siedem franków, proszę pani — odpowiedział pan de 
Conprat z całą powagą.

—  Nie może być!— m ruknęła ciotka zdziwiona.
— Jesteś pan, jak  się zdaję, bardzo szczęśli­

w ym — odezw ał się proboszcz, zacierając ręce.
— Czy jestem szczęśliwym , księże proboszczu? 

Spodziewam  się! I m ów m y tak szczerze, alboż to 
w arto  być nieszczęśliwym, czy to zgodne z naturą 
człowieka?

— Czasami wszakże!...— odpowiedział proboszcz 
z uśmiechem.

—  A! ba! ludzie nieszczęśliwi są nim i najczę­
ściej z własnej winy, ponieważ biorą życie na w y­
w rót. W idzisz, księże, nieszczęście nie istnieje, istnię- 
je tylko głupota ludzką,
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—  Ależ i to jest już nieszczęściem — odparł pro­
boszcz.

— Dość negatyw nem  w  sam em  sobie, księże 
proboszczu, a z tego, że sąsiad mój jest ograniczo­
nym , nie w ynika bynajm niej, abym  go miat naśla­
dować.

—  Pan lubisz paradoksy?
—  Bynajmniej; ale doprow adza mnie do wście­

kłości, kiedy patrzę na tylu ludzi, co zatruw ają 
sobie życie jakiem iś m aram i chorobliwej w yobraźni. 
Przypuszczam , że zbyt mało jadają, że żyją skow ron­
kami i jajam i na miękko i psują sobie razem z ż o ­
łądkiem i mózg również. Uwielbiam życie, zdaje mi 
się, że każdy powinien uznaw ać, iż ono jest pię­
knem i że ma jedną wadę tylko, że się kończy tak 
prędko.

Indyk, sałata, mleko, w szystko już było pochło­
nięte; a ciotka moja spoglądała niezbyt uprzejmie na 
szkielet ptaka, którym  m iała zam iar raczyć się przez 
dni kilka.

Mieliśmy w staw ać już od stołu, kiedy Z uzanna 
naw pół otw arła drzwi i w sunąw szy głowę, spytała py ­
sznym  ze sw ego pom ysłu tonem:

—  Zrobiłam kawę; czy mam przynieść?
— Kto ci pozwolił?— rozpoczęła moja ciotka.
— Ależ owszem , ow szem — zawołałam , przery­

wając z żyw ością —przynieś ją  natychm iast.
Byłabym  uściskała ją  za ten pomysł, ale ciotka 

nie dzieliła bynajmniej mego zdania. Pobiegła w y ­
kłócić się z Zuzanną i ukazała się napow rót dopiero 
w salonie.

Znakom itą macie państw o kucharkę, moja 
kuzyneczko— mówił Paw eł de Conprat, cedząc zwol­
na kawę.

1'ak, ale jaka  gderliwa!
To już tylko drobny szczegół.
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— A jakże podoba się panu moja ciotka?— spy­
tałam tonem  konfidencyonalnym .

— No, dość m ąjestalyczna — odpowiedział pan 
de Conprat, cokolwiek zaam barasow any.

— A! m ajestatyczna... chcesz pan powiedzieć 
pewnie: nieprzyjemna?

—  Regino!-—szepnął proboszcz.
—  M ówmy więc o czem innem, księże probo­

szczu; chciałabym  jednak posiadać szczęśliwe uspo­
sobienie mego kuzynka, by módz dopatrzeć się jakiejś 
dobrej strony w mej ciotce.

— Radzę ci, urocza kuzyneczko, zdobyć sobie 
nieco filozofii praktycznej; jest to pow ażna podstaw a 
szczęścia i jedyna filozofia, mojem zdaniem, nie po­
zbaw iona zdrow ego sensu.

—  Co to za szkoda, że pan nie jesteś m oją 
ciotką, jakżebyśm y się kochali!

— Ręczę za to! — zawołał, śmiejąc się serde­
cznie—i nie potrzebaby nam  było filozofii, aby dojść 
do tego rezultatu. Jeśli wszakże, kuzyneczko, nie 
bardzo ci na tern zależy, wolałbym  nie zmieniać płci 
i być tw ym  wujem.

— Zgoda, z przyjem nością, bo ja  nie jestem  
oodobną do Franciszka 1-go! Mam zdecydow aną an ­
ty paty ę do kobiet.

— D opraw dy— odpowiedział, śmiejąc się z ca- 
ego serća —  znane ci są więc upodobania F ranci­
szka Ig o .

Proboszcz zrobił jakiś gest rozpaczliwy, na k tó­
ry pan de Conprat odpowiedział w yrazistem  m ru­
gnięciem oczu, mającem znaczyć: bądź księże spo­
kojny, rozumiem!

T a  niem a rozm ow a podrażniła mnie ogromnie; 
gw ałtow nie pragnęłam  pochwycić ukryte w niej zna­
czenie.

— Poniew aż m ow a o w u ju —rzekłam —czy part 
dobize znasz się z panem  ę|ę Pa\'Ql?
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—  O, bardzo dobrze; mój m ajątek odległy 
jest o pół mili zaledwie od jego posiadłości.

— A jakąż jest jego córka?
— Bawiłem się z nią bardzo często, kiedy je ­

szcze była dzieckiem; ale od czterech lat straciłem ją 
z oczu. Mówią, żo jest bardzo piękna.

— O, jakże chciałabym  być w Pavo'J — w e­
stchnęłam .— W idyw alibyśm y się często.

— Kto to wie, kuzyneczko? Może przestałbym 
ci się w ów czas podobać, gdybyś mnie poznała lepiej. 
Zaświadczyć mogę jednakże, iż ze m nie poczciwy 
chłopiec; z wyjątkiem namiętności mojej do indyka 
i tego, że do szaleństw a lubię ładne kobiety, nie 
mógłbym znaleźć w  sobie najmniejszej w ady.

— Lubieć ładne kobiety, ależ ‘to nie jest prze­
cie wadą! Ja przynajm niej nie mogę znosić brzyd­
kich ludzi. Ale zestawiać indyka z ładną kobietą, to 
niezbyt pochlebne dla tej ostatniej, mój kuzynku.

— T o prawda; w yznaję, że mi się ten frazes 
nie udał.

—  Przebaczam  ci, kuzynie. Zatem i mnie za ­
liczasz do ładnych?

Co najmniej od dw u godzin pow tarzałam  sobie 
w  najtajniejszej głębi duszy, że nie należy mi stra­
cić sposobności rozjaśnienia palącej mnie od p e­
w nego czasu kwestyi mojego w yglądu. Od sam e­
go początku obiadu oczekiwałam z niecierpliwością 
stosow nej chwili, aby w trącić to pytanie. Nie, 
żebym  miała jakieś wątpliwości co do odpowiedzi; 
ale posłyszeć o sobie w prost, w  oczy w ypow iedzia­
ny  sąd, że się jest ładną, i to w ypow iedziany przez 
kogo innego, nie przez proboszcza... to rzecz pra­
wdziwie rozkoszna!

- Ładnych, moja kuzyneczko! Ależ jesteś za ­
chw ycającą! Nie widziałem nigdy piękniejszych oczu, 
ani piękniejszych usteczek!

Co za szczęście! i jak  mili są  m ężczyźni, 
ęokolwiękbądź mówi moja ciotka.
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— W ięc ciotka pani nie lubi mężczyzn? T o 
prawda, że przeszła ona epokę zalotności.

"—  Zalotności? Nikt mi o niej nie mówił nigdy.
Czy pan sądzisz, że należy być zalotną?

— Bezwątpienia, kuzynko, w moich oczach 
to w ielka zaleta.

—  Nie uczyłeś mnie tego, księże proboszczu — 
zawołałam .

Nieszczęśliwy proboszcz przez czas tej rozm ow y 
miał przedsm ak mąk czyścowych. Ocierał sobie 
wciąż tw arz chustką i połykał kawę, która dla nie0o 
była pełną goryczy.

— Pan de Conprat żartuje sobie z ciebie— rzekł 
proboszcz.

— Czy to praw da, kuzynie?
—  Ależ bynajmniej — odpowiedział Paweł de

Conprat, który wyglądał tak, jak  gdyby bawi! się 
znakomicie. — W edług mego przekonania, kobieta, 
która nie jest zalotną, nie jest kobietą.

— Dobrze, w  takim razie postaram  się nią zo­
stać!

— Przejdźm y do salonu, panno de Lavale — 
wym ów ił proboszcz, pow stając.

— Dobryś— m yślałam —proboszcz jest zagnie­
w any. A przecież nie powiedziałam nic niedorze­
cznego.

Deszcz ustał, chm ury się rozpierzchły, zapropo­
now ałam  więc Pawłowi de Conprat, ażeby przeszedł 
się ze mną po ogrodzie. I nie czekając na niczyje 
pozwolenie, zapuściliśmy się w ogród; proboszcz szedł 
za nami, rzucając na nas zdała ponure niemal spoj­
rzenia i m yśląc sobie zapew ne, że ukochana jego 
owieczka znajduje się na drodze zguby.

Biegiiśmy jak  dzieci po mokrej trawie, nogi 
przem akały nam  aż do kolan, a  m y śmialiśmy się, 
jak szaleni.

Rozmawialiśmy, paplaliśmy, ja  zw łaszcza opo­
wiadałam  mu w ydarzenia mego życia, różne drobne
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sw oje zm artwienia, spow iadałam  się ze swoich rojeń 
i anty  pa tyj.

O! jakże to był miły, jak  uroczy wieczór!
Pan de Conprat w drapał się na drzewo wiśnio­

we, a za chwilę z silnie w strząsanych gałęzi spadł 
na mnie deszcz w iśniowy. Z wysokości drzewa, 
z ustami, pełnemi wiśni, wołał, że krople wody bły­
szczą w moich włosach, jak  jakieś idealne klejnoty 
i że nigdy nie widział nic tak ładnego.

— A Zuzanna utrzym uje — mówiłam sobie — 
20 to taki mężczyzna, jak każdy inny! Czy podobna 
być tak głupią?

. , Powróciliśmy do salonu, gdzie rozpalono wielki 
ogień na kominku, abyśm y się osuszyć mogli. Sie­
dząc obok siebie z Pawłem, rozmawialiśmy cicho.

Ciotka, oszołomiona snać mojem zuchw alstw em , 
swobodą i wesołością, promieniejącą na tw arzv, nie 
mówiła nic.

Proboszcz, zachw ycony, źe mnie widzi za- 
owoloną, tak widocznie był tern przejęty, że zapo- 

*pnial siąść między nami na trzeciego do pogadanki. 
°h! co to był za wieczór!

Nakoniec pan de Conprat powstał, zbierając się
0 odjazdu; w yprowadziliśm y go na dziedziniec.

Pożegnał się serdecznie z proboszczem i podzię-
■°wał ciotce za gośc,nność; potem, kiedy przyszła

na mnie kolej, ujął mnie za rękę i rzekł mi po 
cichu:
• . ’ Pragnąłbym , kuzyneczko, ażeby ten w ieczór
me skończył się nigdy.

A cóż dopiero ja! Ale pan pow rócisz, nie­
prawdaż?
. . ‘ Z pewnością, kuzyneczko i mam  nadzieję,
Ze niezadługo.

Podniósł rękę do ust — i dopraw dy, że w  głębi
1 ury ludzkiej musi chyba być nagrom adzona wiel-

™oc Przewrotności, bo hołd ten był dla mnie 
Przyjemnością tak now ą zupełnie, tak żywfą i tak
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wielką, że przyszła mi myśl nie przy dojna... Mój Bo­
że! mam się przyznać?

Tak, miałam chęć, której nie wykonałam  zre­
sz tą— rzucenia mu się na szyję i w ycałow ania w  oba 
policzki, mimo obecności ciotki i proboszcza, który nas 
pilnował jak  sm ok nowego rodzaju, jak  smok poczci­
wy, kochany, pyzaty i pobłażliwy.

VII.

Po odjeździe pana de Conprat przez kilka dni 
pełna byłam  jakiegoś dziwnego uszczęśliwienia, które 
trudno przyszłoby mi określić. Doznawałam  w ra­
żeń różnorodnych, objaw iających się na zew nątrz 
skokam i i kręceniem się w kółko; ćwiczenia te bo­
wiem przez czas dość długi były moim sposobem 
w yrażania różnego rodzaju uczuć.

Kiedy już naskakałam  się i nakręciłam  do woli, 
rzucałam  się w  traw ę i z oczyma wzniesionemu 
w  niebo myślałam  o tysiącu rzeczy, nie m yśląc o r.i- 
czem absolutnie. T en  rozkoszny stan duszy, w któ­
rym  duch żyje rodzajem drzemki moralnej, w spo­
koju rozm arzonym , dziwnie zbliżonym do snu, jak­
kolwiek wszystkie jego władze są właśnie najwięcej 
rozbudzone, pozostawił mi po sobie najmilsze wspo­
mnienie. . Od owego czasu .naw et zaczyna się 
moje szalone upodobanie w błękicie nieba, który od 
owej chwili w ydaw ał mi się zaw sze godnym  powier­
nikiem mych myśli, bez względu czy one były sm u­
tne, czy wesołe, poważne, czy lekkie.

Ilekroć dozwoliłam swej wyobraźni błąkać się 
po ścieżkach ciemnych, tak ciemnych, że pędziłam 
w  nich naoślep, natychm iast zaw racałam  ją  znów  
ku św iatłu i kazałam  przypatryw ać się panu de Con­
prat. Śm iałam  się na wspom nienie tej tw arzy otw ar- 
lej, tego poczciwego, serdecznego śmiechu i tych 
tśniąco białych zębów.
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> D ro g im  m i b y ł ten poca łunek, k tó ry  z ło ż y ł na 
roojej ręce, i d o zn a w a ła m  p raw dz iw e j radośc i na  m yśl 
ze g d y b y m  posz ła  za  natchn ien iem  chw ili, m o g ła b ym  
go . u ca łow ać  w  oba  policzki. Z a t rz y m y w a ła m  sie 

u g o  p rz y  tych  m iły ch  w rażen iach , dop ók i z kolei

d  Pytar i6: d,aczeS °  du sza  m oja  p rzechodzi
p rzez te ro zno rod ne  fazy?

n„ ,  D°szedlszy do tego drażliw ego punktu, imagi- 
nacya moja zaczynała znów  pogrążać się w  mroki

h k ie m i f  ?,rzyCh0d,Zil°  Jej p0tykać si« z mglistemi 
mi u A T  ’ mglistemi, że nie mogąc z  nie -
znów  A  A dU’ daw a,am  23 w ygraną i zw racałam
znow  m yśl do ust, co mi się podobały, do oczu, co
z L  u y  do mnie’ do jakiegoś w yrazu, którego
zdecydow ana byłam nie zapom nieć nigdy.

Ale owe dziw aczne myśli nie daw ały mi
Yvrrft-20 dłUS°  s P°k0Ju 1 wpadałam  zw olna napo- 
wrot w ich moc potężną. T o  też błąkałam się wciąż 

niepewności, w  czemś nieokreślonem, kiedy, pe- 
w ,n e g 0 .dnia’ ośmieliwszy się zestawić n iek tó re ’moje 
te rp i6n,a Z w razeniam i najulubieńszych moich boba-

Punkt ^najgłówniejszy.am r0zświeUa^ e

n a i n » w !-ytam ’ Ź6 jeSlem i źe miłość jest
Jpiękm ejszą rzeczą  w  św iecie. T o  od k ryc ie  prze

ż , T m m e .najży.wsz£i radością. Najprzód dlatego, że
nłeókreśinrf upl«kszone zostal°  urokiem, który, acz
o v v w h n r  JeSZC-e’ nlejasny> niemniej przeto byt
z a w A w a , P0Wt? re’ -Że jeśli sam a kochałam, to nie- awodnie byłam również kochaną.

w yd a lW m 1 ° le koc,h a ,a m .P a n a  de C onp ra t, p on iew aż  
* m ói w idnie zachw 3'rcaJ4cym, w  następstw ie  zatem

w yw rzeć wrażcnWlmw  ^  " a  jeg0 sercu Po d o ta « stem n L  ™ ź e n ie .  W szakże powiedział sam , że je-
szvm  h °\2 &ika moja, podszyta najzupełniej- 
i v v v .brakr  dośw iadczen ia) nie dochodziła dalei 

ystarczała dostatecznie do nadania gruntu  moim
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rozum owaniom  i uczynienia mnie nadzw yczaj szczę- 
śliwą.

Jedno odkrycie sprow adza drugie; doszłam te­
raz do przekonania, że miłość bliźniego może i nie 
grała wielkiej roli w  sym patyach, które Franciszek I 
żywił dla kobiet wogóle, a  dla A nny de Pisseleu 
w szczególności; że miłość nie była bynajm niej po­
dobną do przyw iązania, boć uwielbiałam proboszcza, 
a przecież nie życzyłam  sobie nigdy ucałow ać go, 
kiedy tym czasem  nie dałabym  się wcale prosić, gdy­
by chodziło o rzucenie się na szyję Paw łow i de Con- 
prat; że śmiesznością było w  jakim ś tonie tajem ni­
czym  mówić o rzeczy tak naturalnej, w której w ido­
cznie przecie niem a i cienia złego-

—  Ale ksiądz— m yślałam  sobie— musi o miło­
ści mieć błędne pojęcia, boć skoro mu się żenić nie 
wolno, nie może też i kochać. A jednak Franciszek I 
był ożeniony i... Nic z tego w szystkiego nie rozu­
miem! T rzeba było poszukać wyjaśnienia.

W  m yślach moich taki zapanow ał chaos, że mi­
mo moich uprzedzeń pogardliwych dla poglądów  
proboszcza, postanowiłam  pogadać z nim w tym  
drażliw ym  przedmiocie.

Zacny ksiądz spostrzegł to doskonale, że um ysł 
mój znajduje się w  stanie dziwnego niepokoju, ale 
zbyt wiele miał sprytu  i zdrowego rozsądku, aby  
(-kazać, że przyw iązuje w agę do w rażeń ulotnych, 
którym  zw ierzenia m ogłyby nadać dopiero inną po­
stać S tarał się rozryw ać mnie wszelkiemi możliwe- 
mi posobami i zdecydow aw szy się przychodzić co- 
dzienie do Bouisson, przedłużał zaw sze lekcyę.

Siedzieliśmy przy stoliku u okna; ciotka, cier­
piąca już od niejakiego czasu, poszła do sw ego po­
koju; m oja m yśl błąkała się gdzieś po księżycu, 
a proboszcz męczył się, tłóm acząc mi zadania.

—  W idzisz, Reginko, co zrobiłaś! użyłaś w  za­
daniu kilogram ów zam iast gram ów . A że tu miałaś 
%  pom nożone przez...
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—  Księże proboszczu— rzekłam — zgadnij, co jest 
najbardziej uroczą rzeczą w świecie?

—  Cóż takiego, Reginko?
— Miłość, księże proboszczu.
— Co też ty w ygadujesz, moje dziecko! — za­

wołał proboszcz z niepokojem.
— Oh! o takiej rzeczy, którą znam  bardzo do­

brze—odrzekłam, w strząsając głową z miną dośw iad­
czonej osoby.— Zadaję sobie naw et pytanie: dlaczego 
nie mówiłeś ze mną, księże, o tern ani słowa, skoro 
spotykam y się z tern codziennie.

— Oto są skutki czytania powieści, moja pan ­
no; bierzesz na seryo to, co jest tylko urojeniem.

—  Jak to źle, księże proboszczu, mówić coś 
w prost przeciwnego temu, co się myśli! W iesz do­
brze, iż w  życiu ludzie kochają się miłością i że 
to jest rzecz taka piękna.

— Jest to przedmiot, który rae powinien obcho­
dzić młodych panienek, Regino, i nie pow innaś o nim 
mówić zupełnie.

— Jakto, to nie obchodzi młodych panienek? 
kiedy to one właśnie kochają i byw ają kochane!

—  Jakiż ja  jestem  nieszczęśliw y— zawołał pro­
boszcz — m ając do czynienia z taką zapaloną 
głową!
. . —  Nie mów, księże proboszczu, nic złego o mo­
jej głowie, ja  lubię ją  bardzo, zw łaszcza, odkąd pan 
de Conprat zauw ażył, że jest tak ładną.

—  Pan de Conprat sobie zażartow ał z ciebie, 
Reginko. Bądź przekonaną, że cię uw ażał za małą 
dziew czynkę, z którą się liczyć nie potrzeba.

— O! bynajm niej— odpowiedziałam urażona — 
bo przecież pocałował mnie w  rękę. A czy wiesz, 
księże proboszczu, co mnie w owej chwili przyszło do 
głowy?

—  Zobaczmyż! — odparł proboszcz, który sie­
dział jak na szpilkach,
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—  A więc, księże proboszczu, już, już, om al 
nie rzuciłam m u się na szyję.

—  Głupota! Nikt nie rzuca się przecież na 
szyję ludziom nieznajom ym .

— O! tak, ale on!... Zresztą, gdyby to  była 
kobieta, z pewnością taka m yśl nie byłaby mi przy­
szła do głowy.

—  Dlaczego, Regino? G adasz sam e głupstw a.
—  O! bo...
Po tej wielce głębokiej odpowiedzi nastąpiła ci­

sza; z pod oka tylko śledziłam proboszcza, który krę­
cił się i zażyw ał tabakę, ażeby sobie nadać minę 
obojętną.

— Kochany mój księżuniu — rzekłam tonem 
pieszczotliwym —gdybyś zechciał być dobrym ...

— Cóż jeszcze, Reginko?
—  No, to zadałabym  ci kilka pytań  w  kwc- 

styach, które mi wciąż chodzą po głowie.
Proboszcz zagłębił się w  fotelu z miną człowie­

ka, który nagle powziął stanow czą decyzyę.
— Słucham cię, Regino. Lepiej mówić otw ar­

cie o tern wszystkiem , co cię zajmuje, niż łam ać so­
bie głowę i błąkać się po m anowcach.

—• Nie łamię sobie nad  niczem głow y, księże 
proboszczu, ani błąkam  się po m anow cach, tylko z a ­
stanaw iam  się bardzo nad miłością, ponieważ...

—  Ponieważ?
—  Nic. Na początek powdedz mi, księżę, czetn 

to się dzieje, że gdybyś ty pocałował mnie w  rękę, 
uw ażałabym  to za coś śm iesznego i niezbyt przyje­
mnego naw et, jakkolw iek kocham  cię, księże, z całe­
go serca, kiedy tym czasem  doznaję czegoś wręcz 
przeciwnego, skoro chodzi o pana de Conprat?

—  Jakto, jakto? Co ty mówisz, Regino?
— Mówię, że wydało mi się to bardzo przy je - 

mnem, skoro mnie pan de Conprat pocałował w  rę ­
kę, kiedy tym czasem , gdybyś to  ty uczynił, księże...

— Ależ moja kochana, pytanie t woje jest wprost
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niedorzeczne, a wrażenie, o którem mówisz, nie rr.a 
zgoła żadnego znaczenia i nie w arte jest, aby się 
nad niem zastanaw iać.

— Ach! nie takie ja  mam o tern zdanie. My­
ślę o tern w rażeniu często i oto, co odkryłam; w yni­
ka to ztąd, że jeśli czyn pana de Conprat sprawił 
mi przyjemność, to dlatego, że on jest młodym i że 
m ógłby być moim mężem, kiedy tym czasem  ty, księ- 
żuniu, jesteś stary i jako ksiądz nigdy nie m ożesz się 
żenić.

— T ak, tak —  odpowiedział machinalnie pro­
boszcz.

— Bo przecież za w sze  m ęża sw e g o  kocha  się.,. 
N iep raw daż?

—  Bez wątpienia, bez wątpienia.,
— Teraz, ksjęże proboszczu, powiedz mi, czy 

to praw da, że zdarza się m ężczyznom  kochać kil­
ka kobiet?

— Nic o tern nie wiem — w ym ówił proboszcz 
podrażniony.

—  Ale owszem, m usisz o tern wiedzieć nieza­
wodnie. A przytem zdarza się, że mąż kocha inną ko­
bietę, nie sw oją żonę, boć Franciszek I-szy kochał 
Annę de Pisseleu, a był przecież żonatym .

— Franciszek I-szy był pierwszem ladaco, a Bu­
ckingham, którego ty tak lubisz, drugiem!

— Mój Boże— odparłam — każdy m a właściwy 
sobie charakter i nie widzę racyi poczytyw ania im 
za zbrodnię tego, że kochali kilka kobiet. Królowa 
Klaudya i pani Buckingham  może były podobne do 
mojej ciotki. Zresztą, doszłam teraz do przekonania, 
że uczuć nie można nakazać i oni nie mogli tak sa ­
mo nie kochać, jak  ja...

— Co, Regino?
—  Nic, księżę proboszczu. Ale obawiam  się, 

że mam pew ną słabość do takich nicponiów, bo dla 
mnie Buckingham jest prawdziwie zajm ujący.

— W szakże, moja kochana, usiłowałem wytłó-
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m aczyć ci pew ne rzeczy, odkąd czytasz W alter-Scot- 
ta, a  o ile mi się teraz wydaje, tyś nic nie zrozu­
miała.

— Posłuchaj, księże proboszczu, tłómaczenia 
twoje nie są zbyt jasne, a tyle jest niedokładności 
w mojej głowie!... W szystko to jest bardzo szczegól­
ne— mówiłam dalej w zam yśleniu.— Nakoniec w ytłó- 
macz mi, księże proboszczu, dlaczego miłość budzi 
w tobie oburzenie?

—  Regino— odezwał się ksiądz w zburzony— dość 
już tego! Masz taki sposób staw iania pytań, że nie­
podobna jest ci odpowiadać. Mówię ci to całkiem na 
seryo: są kw estye, o których nie pow innaś mówić 
i których zrozum ieć nie możesz, boś na to za 
młoda.

Proboszcz wziął kapelusz pod pachę i uciekł 
formalnie. Ja pobiegłam wślad za nim do drzwi 
i krzyczałam:

— Mów sobie wszystko, co chcesz, kochany 
mój księże proboszczu, ale ja  dobrze wiem, co to 
miłość: to najczarow niejsza rzecz w świecie! Niech 
żyje miłość!

Proboszcz przez dw a dni nie przyszedł wcale 
do Buisson, tak, źe zm artw iona tern, iż mu nadoku- 
t załam tyle, trzeciego dnia wybrałam  się na probo- 
: two, z zam iarem  okazania skruchy. Zastałam  go w k u ­
chni nad bardzo skrom nem  śniadaniem , które zaja­
dał z wielkim apetytem .

—  Księże proboszczu — rzekłam tonem  w zglę­
dnie pokornym — czy gniew asz się na mnie?

— Cokolwiek, Reginko, bo nie chcesz nigdy 
mnie słuchać.

— Przyrzekam  ci, księżuniu, że nigdy już nie 
tę  łę mówiła o miłości.

— Staraj się przedewszystkiem , Reginko, nie 
m yśleć o rzeczach, których nie rozumiesz.

— O! których nie rozum iem ...— zaw ołałam , za­
palając się natychm iast — rozumiem doskonale i na
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przekór wszystkim  księżom -tego świata, utrzym yw ać 
będę, że...

— Daj pokój— przerwał proboszcz z niechęcią— 
widzisz, że już znów zaczynasz błądzić!

—  T o praw da, kochany proboszczu, ale zape­
wniam  cię, że ksiądz nic a nic tego wszystkiego nie 
rozumie.

— Ani też Regina de Lavalle. Przyjdę dziś do 
ciebie na lekcyę, moja mała.

T ak zakończyła się sprzeczka najw ażniejsza, ja ­
ką miałam kiedykolwiek z moim proboszczem.

Dnie wszakże biegły, a Paweł de Conprat nie 
powraaał; fakt ten niekorzystnie wpłynął na mój sy ­
stem nerw ow y, pojawiła się we mnie drażliwość, nie 
w różąca nic dobrego. W  miesiąc po pamiętnem w y ­
darzeniu straciłam w szelką nadzieję, spokój, i skoro 
dodamy do tego jeszcze nudy zwykłe mego życia, 
łatwo pojąć, że popadłam w milczący sm utek.

W ów czas to proboszcz poróżnił się z moją c io t­
ką, która go wyrzuciła za drzwi.

Siedząc pod oknem salonu, słyszałam  rozmowę 
następującą:

—  Pani — przemówił proboszcz — przyszedłem 
z nią pomówić o Reginie.

— A to na co?
— T o dziecko się nudzi. W izyta pana de C on­

prat otw orzyła przed jej umysłem horyzonty, rozśw ie­
tlone już w  części przeczytaniem kilku powieści. Po- 
tizebuje ona rozrywki.

— Rozrywki! Zkądże ksiądz chce, ażebym  ją  
dla niej brała? Ja  ruszyć się nie mogę nigdzie, je ­
stem chora.

—  T o też nie liczę ja  na  panią w  tern, co do ­
tyczy rozryw ki, tak potrzebnej Reginie. Trzeba 
napisać do pana de Pavol i poprosić go, ażeby na 
pewien czas zabrał ją do siebie.

Napisać do pana de Pavol!... Jeszcze cze­
go! Mała nie chciałaby potem już tu  powrócić.
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— Bardzo być może, ale [o już  rzecz mniej­
szej wagi, którą zająć się będzie można pozriej. 
A przytem  jest ona przeznaczoną do życia w świę­
cie; dziś czy później; wydaje mi się też niezbędnem, 
aby zmieniła sposób życia i zobaczyła wiele rzeczy,
0 których dotąd nie ma najm niejszego pojęcia,

—  Nie pozwolę na to, księże proboszczu. Re“ 
gina ztąd nie wyjedzie.

— Ależ pani — odparł proboszcz, który zaczął 
się już zapalać—pow tarzam , że to rzecz nagląca. Re­
gina jest sm utna, głowa jej jest żyw ą i nie próżnu­
je, jestem  pewien, że sobie uroiła, iż jest zakochaną 
w  panu de Conprat.

— T o mi w szystko jedno! —  mówiła ciotka» 
która nie była naw et zdolną pojąć rozum ow ań pro­
boszcza.

— Napisane jest, że sam otność byw a adw oka­
tem szatana—i to rzecz praw dziw a, pani, tam gdzie 
chodzi o młodzież. Sam otność jest szkodliwą dla Re­
giny, jest przeciwną jej usposobieniom; nieco za­
baw y pozwoli jej zapomnieć o tern, co w  gruncie 
jes t tylko dzieciństwem.

„Jakie też taki ksiądz m iewa śmieszne pom y­
sły! — m yślałam  sobie. — Traktow ać tak lekko rzecz 
tak pow ażną i w yobrażać sobie, że ja  kiedy zapom nę 
pana de C onprat!”

—  Księże proboszczu— zaczęła znów  ciotka naj- 
oschlejszym  sw ym  tonem —nie w trącaj się do tego, co 
do ciebie nie należy. Moja w tern, a  nie tw oja 
głowa!

—  Pani, ja  kocham  to dziecko z całego serca
1 nie dozwolę, aby było nieszczęśliwe!— odrzekł pro­
boszcz tonem, którego nigdy u niego nie słysza­
łam .— Zagrzebałaś ją  pani w  Buisson, nigdy nie da­
łaś jej najmniejszej przyjem ności i powiedzieć mogę, 
że gdyby nie ja, byłaby rosła w  nieuctwie i znikcze- 
ipnieniu i vvy rosła na dziczkę, liib zwiędła. Pow tą-
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rzam  pani, że trzeba koniecznie napisać do pana de 
Pavol.

—  Tego już  nadto! — w rzasnęła moja ciotka, 
rozwścieczona; — cóż to, czy już nie jestem  panią 
u siebie w  domu? W ychodź mi ztąd, księże probo­
szczu i niech noga tw oja nigdy już progu mego nie 
przestąpi.

— Dobrze, moja pani, wiem teraz przynajm niej, 
co mi czynić należy, i widzę dziś jasno, że jeśli da­
wniej już nie wziąłem się czynnie do tej spraw y, to 
dlatego tylko, że mnie zaślepiała egoistyczna przyje­
mność w idyw ania wciąż mojej Reginki.

Proboszcz spotkał mnie w  alei, we łzach to­
nącą.

— Czy to podobna, mój drogi księżuniu!... Cie­
bie w yrzucono za drzwi i to przezemnie!... Co sta­
nie się z nam i, jeśli nie będziemy się już widywali 
z sobą?

—  Słyszałaś więc całą sprzeczkę, kochane mo­
je dziecko?

— T ak, tak, byłam  pod oknem. Ach! co to za 
kobieta! co za...

—  Cicho, cicho, uspokój się, Reginko —  mówił 
proboszcz, sam  zaczerw ieniony i drżący na całem 
ciele. — Dziś wieczorem jeszcze napiszę do twego 
wuja.

—  Pisz jak  najprędzej, drogi księże. Oby tyl­
ko przyjechał po mnie zaraz!

—  Miejmy nadzieję!—odparj proboszcz z poczci­
w ym , nieco sm utnym  uśmiechem.

Różne obowiązki jednak przeszkodziły mu n a ­
pisać list ów  tego wieczora, nazajutrz zaś ciotka mo­
ja, która od kilku tygodni już w alczyła wciąż z cho­
robą, rozchorow ała się niebezpiecznie. W  pięć dni 
później śmierć zapukała do drzw i dw oru w Buisson 
i zmieniła w  zupełności tor mego życia.
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Schroniłam się na probostwo bezpośredni.} po 
śmierci mej ciotki, która ani razu w  ciągu choroby 
nie zażądała, aby mnie do niej przywołano, a którą 
Z uzanna pielęgnowała z prawdziwem  poświęceniem.

Proboszcz napisał do pana de Pavol, donosząc 
mu, że pani de Lavalle zachorowała, postępy jednak 
choroby były tak szybkie, że wuj mój otrzym ał tele­
gram o jej śmierci, zanim jeszcze mógł odpisać na 
list proboszcza. Odtelegrafował natychm iast, dono­
sząc nam , że niepodobieństwiem dlań będzie stawić 
się na pogrzeb.

Nazajutrz otrzym aliśm y od niego list, w którym 
powiadał, że nie w yzdrow iaw szy jeszcze całkowicie 
z ataku podagry, nie może przybyć do Buisson. Pro­
si! przeto proboszcza, ażeby mnie odwiózł za kilka 
dni do C..., spodziewając się, że będzie już na tyle 
zdrow szym , aby módz po mnie tam przyjechać.

Ciotka m oja pochowaną została bez wszelkiej 
okazałości i bez licznego orszaku ludzi. Niezbyt b y ­
ła łubianą, więc i do grobu nie brała z sobą wielkiej 
sym patyi ludzkiej.

Powróciłam z pogrzebu, z wielkim wysiłkiem 
starając się wzbudzć w sobie choć odrobinę żalu; 
ale i to mi się nie udawało. Naprzekór sumieniu, 
które mi w  tym  względzie czyniło w yrzuty, w głowie 
mej i sercu panowało bezpodzielnie rozkoszne uczu­
cie oswobodzenia. Gdybym  jednak była znała owe 
słow a znakom itego męża, byłabym  je przysw oiła so­
bie z pewnością i wyznaję, że byłabym  wołała w przy­
stępie mizantropii:

„Nie wiem, co się dzieje w sercu nędznicy, ale 
znam  serce uczciwej małej dziewczynki, a  to, co 
w niem widzę, przeraża mnie do głębi!”

Ale słow a te były mi całkowicie nieznane, nie 
mogłam więc posłużyć się niemi.
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W uj mój naznaczył dzień mego w yjazdu na 
10 -go sierpnia, obecnie był 8-m y i dw a te dni pozo­
stałe spędziłam z proboszczem, którego poczciwa 
tw arz zasępiała się z każdą godziną więcej na m yśl 
0 naszem rozstaniu.

W e w torek rano kazał dla mnie przygotow ać 
doskonałe śniadanie i zasiedliśmy do niego po raz 
ostatni naprzeciw  siebie, myśląc, że posiłek sił nam  
doda. Ale dławił nas każdy kąsek, a  ja  używ ałam  
w szystkich sił, aby pow strzym ać łzy.

Noc poprzednią zacny ksiądz spędził bezsennie, 
¿ b y t wielkiem było jego zm artwienie, aby mógł 
dsnąć, a prócz tego jeszcze, nie mogąc mnie odwieźć 

0 C, pisał do mego w uja list o siedem nastu stro­
nach, w  którym , jak się później dowiedziałam, wyli-- 
czał moje zalety, małe, wielkie i średnie. O wadach 
me było tam m owy.

—- Moja droga dziecino —  rzekł mi po długiem 
boszZ6n?U— Wszal<: n *e » P o m n faz  sw ego starego pro-

Nigdy, nigdy!— zapew niałam  z zapałem .
w k '  zaPom nisz także rad moich. Strzeż się

yobraźni, Reginko. Ja  porów nyw am  ją  do piętene- 
0 p omienia, co oświeca, ożyw ia inteligencyę, gdy 

_1(? go podsyca ostrożnie a umiejętnie; skoro w szak- 
e poddaje mu się zbyt wiele karmi, w ybucha 
. °Snisko, ogarniające dom cały—a pożar pozosta­

w ia za sobą popioły i żużle.
, . ' Będę się starała zaw ładnąć rozum nie tym
orriiemem; ale przyznam  się, księże proboszczu, że 

le ?k am się znów  tak bardzo pożarów .
Ą przecież strzedz się ich trzeba! Nie ig raj­

m y z ogniem , Regino.
Bylko takie maleńkie ognisko, księże probo- 

ru śliczne! A jeśli kto ulęknie się poża-
> s , na ogień nalać trochę zimnej w ody.

B i b l i o t e k ą .  —
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—  Gdzie jednak  szukać tej zimnej w ody, mo­
ja  mala?

— Ach, dziś nie wiem jeszcze, ale z czasem 
może się nauczę jej szukać.

— Daj Boże, aby ci nie była potrzebną! — za­
wołał proboszcz.— Zimna woda, moja kochana dzie­
cino, to są  rozczarow ania i zm artw ienia i codzień 
modlić się będę gorąco, aby  je Bóg usunął z twej 
drogi.

Łzy napływ ały  mi do oczu, kiedy słuchałam  
tego, co mi proboszcz mówił, i wypiłam ogrom ną 
szklanicę w ody, aby przyjść do siebie ze w zru­
szenia.

— Zanim  cię opuszczę, księże proboszczu — 
podjęłam — muszę cię uprzedzić, że czuję w sobie 
wielki pociąg do zalotności.

— T o słaba strona w szystkich kobiet, wiem 
o tern — rzekł ksiądz z serdecznym  sw ym  uśmie^ 
chem — ale zbyt wiele tego być nie powinno, Regin­
ku. Z resztą byw anie w  świecie nauczy cię rów no­
wagi w  uczuciach, a  przytem  wuj będzie umiał tobą 
pokierować.

—  Jakież to musi być zachw ycające to życic 
w  świecie i jak  pew ną jestem , że się podobać będę, 
kiedym tak ładna....

—  Bezwątpienia, bezwątpienia, ale strzeż się 
zbyt przesadzonych pochwał, strzeż się próżności...

—  Ba! kiedy to tak naturalne chcieć się podo­
bać, przecież w  tern niem a nic złego.

— Hm! to m oralność nieco luźna — odpow ie­
dział proboszcz, jeżąc sobie w łosy na głow ie.— W re­
szcie to rozum ow anie w łaściwem  jest tw em u w ieko­
wi i chw ała Bogu! nie doszłaś jeszcze do tego, ażeby 
sobie powiedzieć z eklezyastą: Próżność nad pró- 
żnościami i w szystko tylko próżność!

— Jakże ten eklezyasta przesadza! A w reszcie 
on żył już tak dawno! W ydaje mi się^ że jego po­
jęcia m uszą być przestarzałe,
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— No, no, dajm y tem u pokój. W iem dobrze, 
Pismo Święte i m yśli biednego proboszcza wiej­

skiego nie m ogą być zrozumiałemi dla dziew czyny 
m-lodej i ładnej, i która, jak  mi się w ydaje, jest dość 
zakochana w  swej tw arzyczce.

Popatrzył na mnie z uśm iechem , ale usta  jego 
drżały, bo zbliżała się już chwila wyjazdu.

— A nie zazięb się czasam i w drodze, Reginko.
— Ależ, księże proboszczu, toć to sierpień, du­

sić się trzeba z gorąca!
— T o p ra w d a — odpowiedział proboszcz, który 

potrochu zaczynał już tracić g łow ę.— W ięc nie okry­
w aj się zanadto z obaw y przed zaziębieniem.

Podnieśliśmy się po darem nych usiłowaniach 
zjedzenia choć kaw ałka chleba i pasztetu.

— Jak mi okropnie smutno! — zaw ołałam  w y­
b u c h a j ą c  nagle płaczem —jak mi sm utno, że cię opu­
szczam , mój księże kochany!

— Nie płaczmy, nie płaczm y, to niedorzeczne 
zupełnie—mówił proboszcz, nie spostrzegając, że g ru ­
be łzy spływ ały m u po policzkach.

— Ach, księże proboszczu — wołałam przejęta 
nagłym  w yrzutem  sum ienia— doprow adzałam  cię nie­
raz do gniewu.

— Nie, nie, byłaś zaw sze pociechą mego ż y ­
cia, całem mojem szczęściem.

~  Co się to stanie z tobą bezemnie, biedny 
moj księżuniu?

Proboszcz nic nie odpowiedział. Przechadzał 
się wzdłuż i w szerz pokoju, w ycierał nos głośno' 
i wreszcie udało mu się zapanow ać nad w zrusze­
niem,  ̂ które ściskało mu krtań  i dom agało się u ja ­
w nienia gw ałtem  w bolesnem łkaniu.

Kabryolet zajechał już przed drzw i probostw a, 
lotrusia, w ystrojona we w szystko niemal, co posia- 

n a ta : miała mi tow arzyszyć do C. i oddać mnie 
ręce w uja. D zierżaw ca polecone miał powozić, 

Zuzanna bowiem, której to było zwykłem  zajęciem
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oddana teraz sw em u sm utkowi, miała czasow o do­
glądać dw oru w  Buisson.

Poleciłam Janow i jechać naprzód, a oboje z pro­
boszczem poszliśm y kaw ałek drogi pieszo, żeoy być 
dłużej z sobą.

— Pisyw ać będę codziennie do księdza.
—  Nie żądam  tyle, drogie dziecko. Pisz do 

mnie bodaj raz na miesiąc, ale zaw sze szczerze.
—  Opisyw ać ci będę, księże proboszczu, w szy­

stko, bezw arunkow o w szystko, naw et zapatryw ania 
moje n a  miłość.

—  Zobaczym y to! — rzekł proboszcz z uśm ie­
chem niedow ierzania.— T o życie, w które wejdziesz, 
będzie tak now em  dla ciebie, przepełnionem tylu za­
bawami, że nie liczę zbytnio na to, ażebyś dotrzy­
m ała sw ych przyrzeczeń.

Jan  zatrzym ał się, oczekując na nas, trzeba było 
jednak jechać. Pochwyciłam  dłonie zacnego p robo­
szcza i rozpłakałam  się serdecznie.

—  Życie ma czasam i szkaradne chwile, księże!
—  T o przejdzie, to przejdzie— odpowiedział u ry ­

w anym  głosem. —  Żegnaj mi, kochana moja, dobra 
dziecino, nie zapom inaj o mnie i strzeż się, strzeż 
się...

Ale nie mógł dokończyć zdania i dopomógł mi 
pośpiesznie wejść do kabryoletu.

Zajęłam daw ne miejsce ciotki, gnieciona z je- 
dnej strony przez walizkę, nie m ającą zam ku, z dru­
giej przez cały stos pakunków , najdziwaczniejszego 
kształtu, pozw ijanych przez Piotrusię.

— Do widzenia, kochany, stary  mój księżu- 
niu!— wołałam z powozu.

Raz jeszcze pożegnał mnie pełnym  uczucia ge­
stem i odwrócił sio nagłe. Przez łzy widziałam, jak 
oddalał się wielkiemi krokam i i kładł na głowę k ap e­
lusz, co było dosadnym  dowodem, że stan jego d u ­
szy kom pletnem u chyba uległ przewrotowi.

W yszlochaw nzy się tak z dobrych dziesięć m i­
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nut, osądziłam, żc czas już pójść za radą Piotrusi, 
która pow tarzała na wszystkie tony:

— Trzeba przyjść do rozum u, panienko, trzeba 
Już przyjść do rozumu!

W cisnęłam  chustkę do kieszeni i zaczęłam  się 
zastanaw iać.

D opraw dy życie jest dziw ną rzeczą! K toby był 
myślał przed dw om a tygodniami, że m arzenia moje 
spełnią się tak szybko i że w  niedalekiej już przyszło­
ści zobaczę pana de Conprat? T a  myśl ponętna roz­
pędziła ostatnie chm ury, zaćm iewające jeszcze h o ry ­
zont mego um ysłu, i zaczęłam przekonyw ać się, że 
niebo oyło piękne, życie przyjem ne i że ciotki, od­
chodzące do nieba lub do czyśca, obdarzone są  p ra ­
wdziwym  rozumem.

Drugą moją m yślą byt wuj. Niepokoiłam się 
niepomiernie w rażeniem , jakie na nim uczynię i zda­
wałam  sobie dokładnie spraw ę z tego, że czarna su ­
kienka i dziw aczny kapelusz, które mi zlepiła Z u­
zanna, były straszliwie śmieszne. T en  nieszczęsny 
kapelusz zw łaszcza spraw iał mi nieopisane udręcze­
n i .  S fabrykow any z krepy, pochodzącej jeszcze 
z czasu śm ierci pana de Lavalle, w yglądał z pozoru 
na jakiś placek, któryby mogły ślimaki obrać sobie za 
mieszkanie.

N iezawodnie musiał on szpecić mnie okropnie, 
a ze myśli tej znieść nie mogłam, zdjęłam z głow y 
kapelusz, zw inęłam  go w kłębek i wsadziłam  do kie­
szeni, której obszar i głębokość przynosiły zaszczyt 
piaktycznem u zm ysłowi Zuzanny.

Prócz tego dręczyła mnie obaw a, że się w ydać 
mogę ograniczoną, wiedziałam bowiem doskonale, że 
m nostwo rzeczy, które dla w szystkich innych są zu­
pę nie naturalnem i, dla mnie stanow ić będą źródło 
z a m ie ń  i zachw ytów . Postanow iłam  zatem, ażeby 
nie narażać na szyderstw o obcych mej miłości w ła­
snej, ukryw ać starannie ’wszelkie podziwy.

Różnorodność tych zajm ujących mnie myśli, skró­
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ciła mi drogę tak dalece, że kiedy, zdaw ało mi się, 
iż jesteśm y jeszcze bardzo daleko od C., już  dojeżdża­
liśm y do m iasteczka. Pojechaliśm y w prost na  kolej, 
przejechaw szy przez miasto tak  szybko, jak  na to 
dozw alały sztyw ne nogi wiozącego nas konia.

W uj mój nie był ani w ysoki, ani chudy, jak  go 
sobie zaw sze w yobrażałam . T o  też byłam  zdziwio­
na, zobaczyw szy, gdy jakiś jegom ość ciężkim krokiem 
podszedł do powozu, wołając głośno— o ile muj mój 
głośno m ów ił kiedykolwiek:

—  Dzień dobry, moja siostrzenico; już dobrą 
chwilę n a  ciebie czekam.

—  Podał mi rękę, dopom agając w yjść z powo­
zu, i ucałow ał serdecznie. Poczem, przypatrując mi 
się od stóp do głow y, rzekł:

—  M aleńka jak gnom , ale dyabelnie ładna!
—  Takiem  jest i moje zdanie, w uju— odpowie­

działam , spuszczając oczy.
—  A! to i twoje zdanie również?
— Ależ oczywiście; niemniej też i zdanie n a­

szego proboszcza, a  także i... Ale tu jest list probo­
szcza do ciebie, wuju.

— Dlaczegóż nie przyjechał?
— Zatrzym ało go kilka w ażnych obow iązków  

kościelnych.
—  Szkoda, byłbym  rad go zobaczyć. Co to> 

nie m asz kapelusza, moja panienko?
—  Owszem, wuju, mam  go w  kieszeni.
—  W  kieszeni? A to czemu?
—  Bo jest ohydny, wuju.
—  Śliczna mi przyczyna! Czy to widziane rze­

czy nosić kapelusz w kieszeni! Nie podróżuje się 
bez kapelusza, m oja maleńka. Pośpiesz się z w łoże­
niem go na głow ę, przez ten czas jak  ja  będę odda­
w ał na w agę twoje rzeczy.

Dość zm ieszana tą napaścią, w łożyłam  napo- 
wrót na głowę kapelusz, nie bez stw ierdzenia jednak.
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£e podróż w  kieszeni nie zbyt w yszła na  zdrowie 
tem u w ytw orow i przem ysłu ludzkiego.

Potem  pożegnałam  się z Janem  i Piotrusią.
—  Ach! panienko—zapew niała mnie Piotrusia— 

więcej nie m ogłabym  chyba żałow ać najpiękniejszej 
1 najlepszej krow y.

— Bardzo ci dziękuję— odparłam  naw pół śm ie­
j e  się, naw pół płacząc. — Pocałujm y się jeszcze na 
pożegnanie!

Ucałowałam  czerw one i jędrne policzki Piotru- 
Sl»̂ na  których, jak  się obawiam, niejeden z tych „ło­
trów , um iejących tak słodko przem aw iać,“ składał 
przelotne lub rozgłośne pocałunki.

—  Do widzenia, Janie.
—  Do widzenia, panienko — odpowiedział Jan, 

śm iejąc się głupkow ato co jednak także miało w y­
rażać wzruszenie.

W  kilka m inut później siedziałam już w  w ago­
nie naprzeciw  mojego w uja, pom ieszana strasznie, 
oszołomiona ruchem , panującym  na peronie i now o­
ścią mego położenia.

_ Kiedy ochłodłam cokolwiek z pierwszego w ra ­
żenia, zaczęłam  przypatryw ać się uw ażnie panu 
de Pavol.

Wuj mój, średniego w zrostu, dobrze zbudow a­
ny» szeroki w  ram ionach, z grubemi, czerw onem i rę- 

arni, niezbyt starannie utrzym anem i, na  pierw szy
oka  ̂ nie w yglądał bynajm niej arystokratycznie. 

warz miał rum ianą, czoło wysokie, nos duży i w ło­
sy przycięte bardzo krótko i stojące jak  szczotka; 
°^zy miał małe, badawcze, głęboko osadzone pod 
gęstem i i w ydatnem i brwiam i. Ale pod tą zew nętrz- 

0 cią dość pospolitą wkrótce odkryw ałeś człowieka 
wiatowego i rasow ego.

W y b it n y m  ry se m  jego  tw a rzy , tern, co  w  niej 
ajwięcej uderzało, b y ły  usta. O rysunku śm iałym , 

e n e rg ic zn ym  i d o ść  p o p raw a/m , jakkolwiek dolna 
a ig a  b y ła  co ko lw iek  za grubą, usta  te  m iały w y­
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raz rozum ny, ironiczny, drw iący, przebiegły, który 
mieszał najmniej trwożliwych i przygw ażdżał ich do 
miejsca.

O bserwując mego wuja, zapominałeś całkowicie 
o pospolitościach, jakie przedstaw iać mogła strona je­
go fizyczna, a  raczej nie widziałeś już w nim nic 
pospolitego lub gminnego, i przyznać byłeś zm uszo­
ny, że charakter nieociosany nieco tej postaci, s tano ­
wi! ram ę doskonale uw ydatniającą te  rozum ne udu­
chowione usta.

Wuj nie mówił wiele i zaw sze powoli, ale ka­
żde słowo jego ogólnie w yw ierało wrażenie. Miał 
upodobanie częstokroć w używ aniu dosadnych w yra­
żeń, k tóre tern więcej zw racały na siebie uw agę, że 
w ypow iadane byw ały wolno i z naciskiem. Nie 
miał więcej nad lat sześćdziesiąt; niemniej jednak 
ponieważ podlegał częstym napadom  podagry, um ysł 
jego ociężał nieco pod w pływ em  cierpienia fizyczne­
go. Ale jeśli nie miał już tej dawnej żywości odpo­
wiedzi, usta jego, ruchem niedojrzanym  niemal, w y­
rażały wszystkie odcienia istniejące między ironią, 
sprytem , otwartem i drw inam i lub szyderstw em  i w i­
działam nieraz ludzi w  proch startych przez mego 
w u ja , zanim  jeszcze wypow iedział jedno bodaj 
słowo.

—  Ja, naturalnie, zbyt jeszcze byłam  niedośw iad­
czoną, ażeby natychm iast w ystudyow ać głęboko p a ­
na  de Pavel, przypatryw ałam  mu się jednak z wiel- 
kiem zajęciem. On ze swej strony, odczytując list 
proboszcza, przyw ieziony przezemnie, rzucał od cza ­
su do czasu badaw cze spojrzenia na mnie, jak  gdy­
by dla spraw dzenia, czy tw arz moja nie przeczy 
tw ierdzeniom  księdza.

— Przypatrujesz mi się coś ogromnie, moja 
siostrzenico— odezwał się— m iałażbyś może przypad­
kiem uw ażać, że jestem ładny?

— Ani trochę.
W uj skrzyw ił się zlekka.
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— Co za szczerość! A nie m ogłabyś mi cza­
sem powiedzieć, dlaczego jesteś tak blada?

—  Bo się okropnie boję.
— Boisz! A czego?
—  Jedziem y tak szybko, to przerażające!

* A! dobrze, rozumiem; po raz pierw szy w  ży­
ciu podróżujesz. Uspokój się, niem a w  tern nic n ie­
bezpiecznego.

—  A kuzynka moja, w ujaszku, czy  znajduje się 
teraz w Pavol?

— Oczywiście; bardzo się cieszy, że będzie mo- 
gia cię poznać.

W uj zadał mi kilka pytań, dotyczących ciotki, 
sposobu życia naszego w Buisson, potem wziął w  rę- 
-C gazetę i nie wym ówił już ani słowa, aż do chwili 

naszego przybycia do V.
Tutaj wsiedliśmy do powozu zaprzężonego w pa 

rQ boni, który miał nas zawieźć do Pavol. Zapako­
wano jak  m ożna było moje ohydne pakunki do tego 
eleganckiego powozu, od którego odbijały okropnŁ, 
eo mnie głęboko upokarzało.

Zaledwie usadowiliśm y się w  powozie, wuj dał 
nu torbę z ciastkami, żebym  się posiliła, i zagłębił 
bię znow  w nowej gazecie.

l e n  sposób postępow ania zaczął mnie drażnić.
7 hvf ^ ? mijając j uż’ ż.e z na tu ry  milczeć nie lubię 
t • . .Ug0\  miałam tysiące pytań na języku. T o 
mnr.6 łS nacieszyłam  się dostatecznie przyje­
m n i ^  Jf chania }adnym  powozem , w ybitym  ele- 

o, zdecydow ałam  się przerw ać milczenie.
z a ~  MÓj Wuju ~  rzekłam — gdybyś tak zechciał 
trochę czytania, m oglibyśm y pom ówić z sobą

s k ł a d n i  0 w szem ». m °ja  droga — odpowiedział wuj, 
lisz natychm iast dziennik. — Sądziłem, że wo
prawialiTyŚr f ć i Sp0k0 n̂ie‘ 1 °  czemże będziemy roz- 

O kw estyi wschodniej, o ekonomii polj

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



90

tycznej, o ubieraniu lalek, czy też o obyczajach małp 
am erykańskich?

•— W szystko to nie zajm uje mnie zbytecznie; 
a  co do obyczajów  małp am erykańskich, w yobrażam  
sobie, w uju, że rów nie wiele w iem y o nich oboje.

—  Bardzo być móże, w  sam ej rzeczy — odparł 
pan  de Pavol, dość zdziw iony moją śm iałością. — 
No, więc w ybierz jaki przedmiot.

—  Powiedz mi, w uju, czy nie jesteś czasem 
łotrem  bez czci i wiary?

—  Co! co ty u dyabła praw isz, moje dziecko?
—  Pytam  cię, wuju, czy nie jesteś po troszę 

łotrem  lub fanfaronem?
—  Słuchaj... kpisz sobie ze mnie, czy co? — 

zaw ołał wuj, używ ając nader nieparlam entarnego 
w yrazu.

— Nie gniew aj się, w uju , z mojej strony bo­
wiem jest to chęć rozpoczęcia studyów  obyczajo­
w ych, daleko bardziej zajm ujących dla mnie, niż 
obyczaje małp am erykańskich. Chciałabym  dowie­
dzieć się, czy ciotka moja miała słuszność; u trzym y­
w ała ona bowiem, źe w szyscy m ężczyźni są  łotram i 
i fanfaronam i.

— Ciotka tw oja widocznie nie miała zdrowego 
sensu?

— Owszem, miała go wiele, w ynosząc się na 
tam ten św iat, ale w  innym  kierunku za to ani tro ­
chę —  odpowiedziałam spokojnie.

Pan de Pavol spojrzał na mnie z widocznem 
zdziwieniem.

—  A! rzeczywiście! jest to sposób cokolwiek 
bezw zględny w yrażania sw ych myśli. W ięc nie ży­
łaś w idać w  wielkiej zgodzie z  panią d e . Lavalle?

—  O nie!. Była to osoba nieprzyjem na nie­
zmiernie i biła mnie nieraz. Spytaj, wuju, pro­
boszcza, którego w yrzuciła za drzw i z m ego pow o­
du, dlatego, że bronił mojej spraw y. I jakim  stało 
się to sposobem, że pozostaw iłeś mnie tak długo
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12 mej, wuju? Przecież to była kobieta gm innego 
Pochodzenia i miałeś pewne uzasadnione uprzedzenia 
do niej.

*— Kiedy rodzice cię odumarli, Regino, moja 
2ona była bardzo chorą i było mi bardzo n a  rękę, 
&dy  żona mego szw agra zdecydow ała się w ziąć cię 
do siebie. W idziałem cię potem raz jeden, kiedy 
|jczyłaś lat sześć; w ydało mi się, że jesteś wesołą, 
bobrze u trzym aną, a od tego czasu, słow o daję! n ie­
m al zupełnie zapom niałem  o tobie. Żałuję tego dziś 
Serdecznie, skoro nie czułaś się szczęśliwą.

— Ale teraz  zatrzym asz mnie na zaw sze przy 
sobie, wuju?

Oczywiście — odpowiedział pan de Pavol, 
niem al z żyw ością.

.  ̂Jeśli mówię na zawsze, to chcę przez to
Powiedzieć: aż do chwili mego wyjścia za mąż, bo 
Ja niezadługo za m ąż wyjdę.

. ~7 W yjdziesz niezadługo zamąż? Jakto, przecież
a edwie w yszłaś z pieluch, a już m ówisz o małżeń- 
wie: M ałżeństwo jest głupim w ym ysłem , wiedz
tern, moja siostrzenico.

Dlaczegóż to?
— Kobiety są licha warte! — odpowiedział wuj 

oj z w yrazem  głębokiego przeświadczenia.
śla zuc^ am  się w  kąt powozu, w zburzona, my« 

ąe w  duszy, że ocena ta nie była zby t pochlebną 
a mej wujenki.

P rz e t ra w iw sz y  sentencyę  w uja, podjęłam  zn ów : 

C2vz n  u - °  P rzecież Ja P oślub ić  m ogę  ty lko  m ęż- 
b ietv , ° ? 0Jętną J*est d la  m n ie rzeczą  fakt, że k o - 
hip ry Są . w arte * Niech tam  m ąż  m ój radzi so -

mną, ja k  będzie m ógł.

dze» TUł^° m\^°S ii<a- Umiesz rozum ow ać, jak  wi-
. ° de dziew czyny m ają manię w ychodzenia za-

az» to rzecz znana.
W ięc i kuzynka dzieli moje poglądy?
T ak  odparł wuj mój zachm urzony*
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— A! tern lepiej! —  zaw ołałam , zacierając rę­
ce. — Czy kuzynka moja jest wysoka?

— W ysoka i piękna —  odrzekł pan de Pavol 
uprzejmie — praw dziw a z niej bogini; to radość mo- 
icn oczu. Zresztą zobaczysz ją  za chwilę, bo już 
dojeżdżamy.

W  rzeczy samej skręcaliśm y w aleję wielkich 
wiązów, prow adzącą do pałacu.

K uzynka moja oczekiwała na nas na schodach 
podjazdu. Przyjęła mnie w  objęcia z m ajestatem  
królowej, co darzy łaską sw ych poddanych.

— Boże, jakaś ty  piękną! — zaw ołałam , przy­
patrując się jej zdumiona.

Bo też napraw dę rzadko spotkać m ożna pię­
kność bezsporną; uroda zaś mojej kuzynki uderzała 
odrazu i nie mogła stanow ić kwestyi sporu. Nie 
zaw sze ona podobała się, poniew aż w yraz tw arzy 
.miała wyniosły, a  czasam i naw et cokolwiek surow y, 
ci jednak, co nie należeli zupełnie do jej wielbicieli, 
zmuszeni byli w yrzec razem z moim wujem, źe:

—  Dyabelnie jest piękna.
Miała w łosy czarne, zarastające dość nizko na 

czoło, profil grecki doskonalej czystości, karnacyę 
wspaniałą, oczy niebieskie, o ciem nych rzęsach 
i brwiach dobrze zarysow anych. W ysoka, kształtna, 
dość rozrosła, z biustem dobrze rozw iniętym , w yglą­
dałaby na więcej niż lat ośmnaście, gdyby nie to, 
że usta, mimo ich łuku, nieco w zgardliw ego, który 
groził, że z czasem  zbyt się uw ydatni, m iały 
pewien dziecięcy układ, znam ionujący wielką 
młodość. Chód jej i ruchy były powolne, cokol­
wiek niedbałe, ale zawsze harm onijne, bez żadnej 
przesady. Jeden z przyjaciół pana de Pavol pow ie­
dział ze śmiechem, że skoro dojdzie lat dw udziestu 
pięciu, będzie kropla w kroplę podobna do Junony. 
1 nazw a ta jej pozostała.

Zakochałam  się odrazu na zabój w  mojej ku­
zynce, a w uja bawiło ogrom nie moje zdjm ienie.
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—  W ięc ty  nigdy nie w idziałaś jeszcze ładn} ch 
kobiet?

— Nic jeszcze w  życiu nie widziałam  wogóle, 
koć przecie żywcem  byłam  pogrzebaną.

— Mogłaś przypatrzyć się sobie samej w  lu ­
strze, Regino; pan de Conprat już nam  to powie­
dział przecież, że jesteś ładną.

— Paweł de Conprat? — zaw ołałam .
— A tak — odparł mój wuj — zapom niałem  

C1 o nim powiedzieć. Podobno schronił się do Buis- 
s on kiedyś przed burzą?

— Przypom inam  go sobie dobrze — odpowie­
działam, rumieniąc się.

— Czy przyjedzie do nas w  poniedziałek na 
śniadanie, Blanko?

— T ak, ojcze; kom endant odpisał dziś kilka 
nłów w odpowiedzi na zaproszenie. Któż to cię ubie- 
ra *> Regino?

— Zuzanna, synonim  mojej ciotki co do braku 
gustu i głupoty— odpowiedziałam wzgardliwie.

— Zaradzim y tym  brakom  twojej tualety od 
ju tra  zaraz, moja siostrzenico. T ylko  zechciej za ­
chow ać nieco więcej szacunku dla pam ięci pani de

avalle. Nie lubiłaś jej, to praw da, ale dziś już ona 
nie żyje i pokój jej duszy! Chodź na obiad teraz, 
a potem Junona zaprow adzi cię do twoich pokojów.

Spędziłam część nocy u okna mej sypialni, 
hiarząc rozkosznie i przypatrując się ciemnym g ru ­
pom drzew  wysokich tego Pavol, gdzie miałam śmiać 
Sl9> płakać, bawić, rozpaczać i patrzeć, jaki obrót 

ezmą moje losy.
Byłam tak  szczęśliw ą, że tego wieczora pro- 

°szcz mój kochany zm alał w  moich wspomni«- 
uach do drobnego punkciku.
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Proszę w szakże nie przypuszczać, źe serce mo­
je jest lekkom yślne i zmienne, bo zapom nienie to 
było tylko chwilowem i w  trzy  dni po mojem p rzy­
byciu do Pavol napisałam  do proboszcza list n as tę ­
pujący:

„Drogi mój księże proboszczu! T y le  m am  rze­
czy do opowiedzenia, o tylu mam donieść odkryciach, 
tyle ci zrobić zwierzeń, że nie wiem dopraw dy, od 
czego zacząć. W yobraź sobie, księżuniu, że niebo 
jest tu piękniejsze niż w  Buisson, że drzew a są 
wyższe, kw iaty świeższe, że w szystko tu ucieszne, 
że wuj jest nadzw yczaj szczęśliwym  w ynalazkiem  
natury , a kuzynka moja piękną, jak  wieszczka. Da- 
rem niebyś mi praw ił kazania, darem nie łajał, sypał 
m orały, drogi mój proboszczu, nie wybijesz mi z g ło­
w y nigdy, że jeśli Franciszek I-y miał słabość do 
tak pięknych kobiet, jak  Blanka de Pavol, to obda­
rzony był sądem bardzo rozum nym . T y  sam , księ­
że proboszczu, ty sam naw et zakochałbyś się w  niej 
z pewnością, gdybyś ją zobaczył. W yznam  ci w szak­
że kgi.ęże, że m aniery jej królewskie onieśmielają 
mnie cokolwiek, mnie, której nic nie onieśmiela n i­
gdy. A potem jest ona w ysoką... a  byłabym  wolała, 
żeby była nizką, byłoby mnie to pocieszyło, chociaż 
dziś już wiem, że moja postać w  swej drobności jest 
jednak zręczną, elegancką i doskonale proporcyonal- 
ną. Mniejsza z tern! Jednak kilka cen tym etrów  
więcej do mego w zrostu, pytam , coby to było szko­
dziło Panu Bogu! Przyznaj, księże proboszczu, że
Pan Bóg czasam i dziwnie lubi coś na złość zrobić
człowiekowi.

„Nie będę ci, księżuniu, opisyw ała mego w uja,
bo wiem, że go znasz, ale widzę już, że go będę
bardzo kochała i że wzajem pozyskałam  sobie jego 
w zględy. Jakie to wielkie szczęście jednak mieć la-’

IX.
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dną tw arzyczkę, kochany mój proboszczu, daleko 
większe, niż mi to chciałeś powiedzieć; podobam y się 
w ów czas w szystkim , a kiedy będę zczasem  babką, 
0 Po wiem moim wnukom , że było to pierwsze rozko­
szne odkrycie, jakie uczyniłam , w chodząc w  świat. 
A ,e o tern czas myśleć jeszcze.

„Jakkolwiek na każdym  kroku doznaję tu co ­
raz now ych niespodzianek, już w  zupełności jednak 
Przyzwyczaiłam  się do Pavol i do otaczającego mnie 
zbytku. Częstokroć jednak bierze mnie ochota w y ­
dać okrzyk podziwu, gdyby mnie nie p o w strzym y­
w ała obaw a okazania się śmieszną; ukryw am  moje 
wrażenia, ale tobie, księżuniu, w yznam  szczerze, że 
bardzo często byw am  mocno zdum ioną.

. »Pojechaliśmy onegdaj do V. po. zakupno dla 
mnie w ypraw ki; arcydzieła Zuzanny bowiem uznane 
zostały stanow czo za okropności. Nie łudźm y się, 
a c h a n y  proboszczu, mimo tw ych zachw ytów  dla 
niektórych moich sukien, przyjechałam  tu przeraźli­
wie niezgrabnie ubrana.

„Ach! jakaż to zabaw na rzecz miasto! Z a­
chw ycałam  się, zdum iewałam  nad ulicami, sklepami, 

omami, kościołami, a Blanka w yśm iew ała się ze 
mnie, bo ona nazyw a V. dziurą, u m ieszczają  na 

yzynie. Cóżby dopiero powiedzieć o Buisson w ta ­
ma razie? Po posiedzeniu trzygodzinnem  u krawco- 

U el * m odniarki moja kuzynka, która jest niezm ier­
nie pobożną, poszła do spowiedzi i poleciła mi poro- 

ić niektóre zakupy z panną służącą. W uj dał mi 
y pieniędzy, abym  ich użyła n a  nabytki poży- 

zne 1 praktyczne; ale czy uw ierzysz, księże, że ja  
pe nie nie umiem ocenić użyteczności i praktyczno-

ałpmP1aedmi0tÓW?. R.ozP °częłam od tego, ż e ‘pobie«
„ • 0 cukiernika i najadłam  się tam  ciastek; w y-
do 11 T  ,pokorze ducha» księże, że mam wielką słabość 
mu ^  Q P rze2 ten czas kiedy się oddaw ałam  te- 

ąjęciu, rów nie pożytecznem u, jak  przyjem nem u, 
p yznasz zapew ne, boć pierw szym  chyba obowiąż-
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kiem jest odżyw ianie tego ciała, pow stałego z mułu 
ziemi, spostrzegłam  w  w itrynie przeciwległego sklepu 
różne ładne rzeczy. Poszłam tam  natychm iast i za­
kupiłam czterdzieści dwie figurki z terrakoty, cały 
zasób kupca. Potem nietylko, że nie posiadałam już 
ani grosza, ale byłam naw et mocno jeszcze zadłużo­
ną, co zresztą bardzo mało mnie obchodzi, bo prze­
cież jestem  bogatą. Kuzynka m oja śm iała się ze 
mnie s tra szn ie , ale wuj w yłajał mnie porządnie. 
Chciał on w ytłóm aczyć mi, że rozum  winien być 
kierownikiem  czynów  ludzi, zarów no wielkich, jak  
m ałych, że m aksym a ta pożyteczną jest w  każdym  
w ieku i że bez niej popełnia się tylko głupstw a. 
Przykład: kupuje się czterdzieści dwie figurki z terra­
koty, zam iast zaopatrzyć się w  pończochy i koszule. 
W ysłuchałam  tej przem ow y z miną skruszoną i upo­
korzoną, ale w  końcu, który, słowo daję, był bardzo 
m ądrym , przekorny mój um ysł nadał rozum owi po­
stać ogrom nie nieprzyjem ną: nos długi, może naw et 
rzym ski, tw arz w ychudłą i sw arliw ą, a cała ta po­
stać tak bardzo podobną była do mojej ciotki, że od- 
razu znienawidziłam  rozum . T akim  był rezultat elo- 
kw encyi, rozwiniętej przez mego wuja. Tym czasem  
mam czterdzieści dwie figurki płaczące, śmiejące się, 
w yrabiające różne miny, rozstaw ione w moim pokoju, 
i jestem  zadowolona.

, „W czoraj wieczorem rozm aw iałam  z Blanką 
o miłości. Co też to mówiłeś mi, księże proboszczu, 
że miłość istnieje tylko w  książkach i że nie pow in­
na ona obchodzić młodych dziewcząt!... Ach, mój 
księżuniu, mój księżaniu!... W ejdziem y w św iat, 
skoro m iną tylko pierwsze tygodnie żałoby. Wuj 
w praw dzie uw aża, że jestem  jeszcze za młoda, nie 
nie mogę sam a pozostać w Pavol. G dyby mnie za­
m ierzano tu zostawić, pojmiesz, księże, nie pozosta­
w ałoby mi nic innego do zrobienia, jak  albo rzucić 
się z okna, albo podpalić pałac.

„Zdaje się, żę nię bez zasady spodzięwam  się
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wielkiego pow odzenia w  świecie, jeśli bowiem z je ­
dnej strony jestem  ładną, z drugiej mam  jeszcze 
znaczny posag. Blanka powiedziała mi, że ładna 
tw arzyczka bez posagu bardzo niewielkie m a znacze­
nie, ale kom binacya dw u tych rzeczy tw orźy całość 
doskonałą i rzadki kąsek. Jestem  zatem, księże pro­
boszczu, potraw ą w ytw orną, delikatną, soczystą, któ­
ra będzie poszukiw aną, pożądaną i pochłoniętą w  je- 
dnem  m gnieniu oka, jeśli ja  na to pozwolę. Ja  nie 
pozwolę, bądź ksiądz spokojny, chyba że... Ale sza!

„Nakoniec, księże proboszczu, czekam  ponie­
działku z niecierpliwością, tylko nie powiem ci, d la­
czego. Dnia tego zajdzie w ypadek, na  myśl o któ­
rym  bije mi serce, w ypadek, który mnie przejmuje 
ochotą kręcenia się w  kółko jak  fryga aż  do utraty 
oddechu, w yrzucenia w  górę kapelusza, tańczenia, 
popełniania wszelakich szaleństw . Boże! Życie jest 
tak piękną rzeczą!

„Ale nic nie jest absolutnie doskonalem , bo 
ciebie, księżuniu, tu niem a i b rak mi cię bardzo, bie­
dny mój proboszczu! T akbym  się cieszyła, gdybym  
ci mogła pokazać pałac tutejszy i ogrody prześlicznie 
utrzym ane, które tak mało są  podobnem i do Buisson! 
T ak  czułabym się zadowoloną, gdybym  m ogła uszczę­
śliwić cię tern życiem w ygodnem  i bez troski, które 
tu pędzimy! N ajdrobniejsza rzecz jest tu uporządko­
w ana we w szystkich szczegółach i dopraw dy w ydaje 
uii się, że się znajduję w  praw dziw ym  raju ziem ­
skim. W  każdej chwili mam  now ą jakąś przyjem ność 
lub now y przedm iot zachw ytów , w  każdej chwili 
także pragnęłabym  niemi podzielić się z tobą, księ­
żuniu; szukam  cię dokoła, przyzyw am , ale echa pię­
knego tego parku pozostają nieme.

„Zegnaj mi, kochany , zacny księże, nie całuję 
cię, bo księży się nie całuje (zadaję sobie pytanie, 
dla czego tak m a być?) ale przesyłam  ci w szystko 
to , czem m am  przepełnione dla Ciebie serce, a  to
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w szystko— to najczulsze uczucie. Uwielbiam Cię, księ­
że proboszczu.

R eg in a .”

Rzecz pewna, że naw yknęłam  od razu do a t­
mosfery zbytku i elegancyi, w  którą nagle przesa­
dzoną zostałam . Niemniej pew ną było rzeczą, że 
chociaż Blanka była nadzw yczaj miłą dla mnie i choć 
zdecydow ała od razu, iż m am y sobie mówić po imie­
niu, w  pierw szych dniach po przyjeździe moim do 
Pavol, onieśmielała mnie ona niesłychanie. Jej po­
staw a bogini, w yraz jej tw arzy nieco w yniosły, myśl, 
że jest bez porów nania dośw iadczeńszą odemnie, 
w szystko to im ponowało mi i było przeszkodą 
do zupełnie sw obodnego z nią stosunku. W rażenie 
to w szakże nie było długotrw alszem  od porannego 
szronu, co znika przygrzany kwietniowem  słońcem; 
na skutek zaś rozm ow y, którą m iałyśm y z sobą 
w  niedzielę w  moim pokoju, urok, w  jaki ją  stroi­
łam dotąd, całkowicie prysnął.

Leżałam  w  łóżku jeszcze na wpół drzemiąc, 
pieszcząc się rozkosznie, otw ierając raz po raz jedno 
oko, aby  podziwiać z zachw ytem  w ytw orny  mój 
i w esoły pokój, moje figurki z terrakoty i drzew a, 
które zaglądały do mnie przez otw arte okno. W eszła 
B lanka, ubrana w  pow łóczystą suknię, z włosami 
spadającem i na  ram iona i z czołem, na którem  za­
wisła chm ura troski.

—  T ak  piękna, jak  najpiękniejsza z bohaterek 
W alter Scotta!— rzekłam, przyglądając się jej z uwiel­
bieniem.

—  Reginko —  przem ówiła, siadając w  nogach 
mego łóżka— przyszłam  pogadać z tobą.

— W ybornie. Ale nie jestem  jeszcze całkow i“ 
cie rozbudzona; odbije się to niekorzystnie na moich
poglądach.

— I wówęząs nawet, gdyby chodziło o tnalżeń-
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stwo?—podjęła Blanka, której znanem i już były moje 
zapatryw ania  co do w ażnego tego przedmiotu.

— O małżeństwo? Już jestem rozbudzona cał­
kow icie— zaw ołałam , zryw ając się coprędzej.

—  Czy m asz ochotę w yjść za mąż, Regino?
—  Czy ja  mam ochotę w yjść za mąż!... Co 

za pytanie! Spodziewam  się, i to jak m ożna na j­
prędzej. Uwielbiam m ężczyzn, wolę ich stokroć wię­
cej niż kobiety, chyba że kobiety są  tak  piękne, 
jak ty.

—  Nie należy mówić, że się uwielbia m ęż­
czyzn—w yrzekła Blanka z miną surow ą.

—  A to dlaczego?
—  Sam a copraw da nie wiem dobrze dlaczego, 

ale zapewniam  cię, że tak mówić nie przystoi m ło­
dej dziewczynie.

— Tern gorzej!.. Z resztą takiem jest moje 
zapatryw anie! — odpowiedziałam, ow ijając się napo- 
w rót w  kołdrę.

— Dziecko z ciebie! — zaw yrokow ała Blanka, 
spoglądając na mnie z rodzajem litości, która w yda­
ła mi się nieco obrażającą.—Przyszłam  pom ówić z to­
bą o moim ojcu.

— O cóż to chodzi?
— Rzecz jest taka. Jak  ty, tak  i ja  chciała­

bym rów nież w yjść za mąż niezadługo; ojciec już 
odrzucił kilka partyj, trafiających mi się, ale to 
mniejsza, bo mi znów  nie tak bardzo pilno. Czekać 
gotow a jestem  do lat dwudziestu; tylko chciałabym 
wiedzieć, czy zaw sze będzie on sprzeciwiał się m e­
mu m ałżeństw u.

—  T o  trzeba spytać go kategorycznie.
— Ach! otóż to — odpowiedziała B lanka, cokol­

wiek zafrasow ana— m uszę ci się przyznać, że ojciec 
mój budzi we mnie obawę, a  raczej właściwie o n ie ­
śmiela mnie ogromnie.

Mocno zdziwiona podniosłam się na łokciu i roz­
garnęłam  Włosy żąs '4niającę mi tw arz, aby sic le*
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piej przypatrzeć mej kuzynce. W  tej chwili spadała 
ona z olimpijskich obłoków, na których ją  umieści­
łam, a pod tą piękną postacią Junony  odkryw ałam  
zw ykłą młodą dziewczynę, która mnie już nic a nic 
onieśmielać nie będzie.

— Mnie tam nikt nie onieśmiela! — zawołałam , 
chw ytając za poduszkę, aby ją  posłać na środek po­
koju.

Blanka popatrzyła na mnie ze zdumieniem.
—  Co ty robisz, Regino?
— Ach! to mój zw yczaj... Kiedy jeszcze byłam  

w  Buisson, rzucałam  zawsze gdziebądź poduszkę, że­
by rozzłościć Zuzannę, którą ten mój w ybryk w ypro­
w adzał zaw sze z równowagi.

—  Poniew aż jednak tu niema Zuzanny, radzę 
ci, żebyś się w yrzekła tego zw yczaju. W racając do 
tego, o czem m ów iłyśm y przed chwilą: czy m iałabyś 
dość odwagi rozpocząć z ojcem moim rozm owę o m ał­
żeństwie, które on tak krytykuje zawsze?

—  Owszem, owszem , zobaczysz jak  ja  umiem 
rozprawiać! Będę um iała naw et atakow ać wuja, o! ja  
umiem doskonale spór prowadzić!

Podczas obiadu zwróciłam się znaczącą w  stro­
nę kuzynki, aby jej oznajmić, że rozpoczynam  w alkę. 
W uj, który przeczuwał jakieś niebezpieczeństwo, ob­
serw ow ał nas bacznie z pod grubych sw ych brwi, 
a  Blanka, już zm ieszana, daw ała mi znaki, ażeby 
dać pokój. Ale ja  odchrząknęłam  m ocno i rezolutnie 
w ybiegłam  na arenę.

—  W uju, proszę, powiedz mi, czy m ożna mieć 
dzieci, nie w yszedłszy za m'4ż?

— Nie, oczyw iście— odpowiedział wuj, którego, 
jak  się zdawało, zabawiło moje pytanie.

—  A powiedz mi, czy to byłoby nieszczęściem, 
gdyby ludzkość zniknęła z powierzchni ziemi?

— Hm! pytanie to poważne. Filantropow ie po­
wiedzieliby: tak , mizantropi: nie.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



101

— Ale wedle tw ego w łasnego zapatryw ania,
wuju?

—  Nie rozm yślałem  nad tern, co praw da. Po­
niew aż jednak uw ażam , że O patrzność robi dobrze 
w szystko, co robi, głosuję za uwiecznieniem rodzaju 
ludzkiego.

— W  takim razie, w ujaszku, nie jesteś konsekw en­
tnym  w sw ych rozum ow aniach, skoro ganisz m ał­
żeństw o.

—  A! a!— zawołał wuj.
— Ponieważ, nie będąc ożenionym , nie m ożna 

mieć dzieci, zw ażyw szy, że wuj głosuje za rozm no­
żeniem rodzaju ludzkiego, w ynika ztąd, że powinien- 
byś, w ujaszku, uchw alić pow szechne dla wszystkich 
m ałżeństwo.

— Do licha! — odparł pan de Pavol, w znosząc 
w argę z miną tak drwiącą, że Blanka aż poczerwie­
niała— to mi dopiero rozumowanie! Czemże jest mał­
żeństwo, wedle twoich poglądów, moja siostrzenico?

— M ałżeństwo!— zawołałam  z zapałem — ależ to 
najpiękniejsza z instytucyj tej ziemi! Związek wie­
czysty z tym , którego się kocha! śpiewa się, tańczy 
razem, całuje się po rękach... Ach! jakież to cudo­
wne!

— Całuje się po rękach! .D laczego po rękach, 
moja siostrzenico?

— Bo to... no, tak ja przynajm niej sobie w y o ­
brażam! —  rzekłam, przesyłając tajem niczy uśmiech 
mej przeszłości.

—  M ałżeństwo jest insty tucyą , która w ydaje 
ofiarę w  ręce kata— m ruknął wuj mój.

— Ach!!!
Junona i ja  zaprotestowałyśmy z największą 

energią.
— Któż tu jest ofiarą, mój ojcze?
— Mężczyzna, rozumie się!
— Tern gorzej dla m ężczyzn —odpowiedziałam
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tonem stanow czym  — niech się bronią! Co do mnie, 
gotow a jestem  przeobrazić się w  kata.

—  Dokąd to zmierzacie, moje panny?
—  Do tego, mój wuju: oto Blanka i ja  jeste­

śm y stronniczkam i zdecydow anem i m ałżeństw a i po­
stanow iłyśm y teorye nasze w prow adzić w  praktykę.
Ja  zaś pragnęłabym , ażeby się to stało  jak  m ożna 
najprędzej.

— Regino!— zaw ołała moja kuzynka, zdum iona 
mojem zuchw alstw em .

— Mówię tylko praw dę, Blanko; z tą  różnicą, 
że ty  zdecydow ana jesteś jeszcze czekać, a ja  nie 
mam  tyle cierpliwości. f

—  D opraw dy, m oja siostrzeniczko! P rzypu­
szczam  jednak , że nie jesteś dotąd jeszcze zako­
chaną?

—  Oczywiście— rozśm iała się B lanka— przecież 
nie zna jeszcze żyw ej duszy!

Od przybycia mego do Pavol zastanaw iałam  się 
niemało nad moją miłością i nad panem  de Conprat, 
i kilkakrotnie zadaw ałam  sobie pytanie, czy pow in­
nam  zw ierzyć się mej kuzynce z tajem nicy mego 
serca. Ale rozw ażyw szy w szystko ściśle, przyszłam  
do przekonania, że w  tej spraw ie lepiej będzie trzy ­
m ać się zdania Araba i uznać, że milczenie jest zlo­
tem. T eraz  w szakże wobec tw ierdzenia Blanki i m i­
mo stałego postanow ienia zachow ania mej tajem nicy, 
om al, że nie zdradziłam  się; zapanow ałam  jednak 
nad pokusą mówienia.

— W  każdym  razie przecież zakocham  się dziś, 
czy jutro, boć bez miłości żyć nie m ożna.

— Rzeczywiście! Zkąd ty nabrałaś wszystkich 
tych pojęć, Regino?

—  Ależ, mój w uju, toż to życie— odpowiedzia­
łam spokojnie. —  Przypatrz się, proszę, bohaterkom  
W alter Scotta, jak  one kochają i są kochane!

— Ach!... czy to proboszcz pozwolił ci czytać  
powieści i wykładał kurs miłości?
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— Mój biedny proboszcz! ileż on miał zm ar­
tw ienia z tego powodu? Co do powieści, w ujaszku, 
nie chciał on mi ich daw ać, schow ał przedem ną na­
w et klucz od biblioteki, dostałam  się tam  jednak 
oknem , w ybiw szy szybę.

—  A to obiecujące! A przeczytaw szy, zaczęłaś 
coprędzej m arzyć i bredzić o miłości.

—  Nie bredzę nigdy, zw łaszcza w  tym  w zglę­
dzie, bo dobrze znam  to, o czem mówię.

— Do licha! —  zawołał wuj ze śm iechem .— 
A przecież powiedziałaś nam  tu, źe nie kochasz do­
tąd nikogo!

— T o pewna! — odparłam żyw o, dość zaw sty ­
dzona popełnioną niedorzecznością. —  Czy nie ze­
chcesz przyznać przecież, wuju, źe zastanaw ianie się 
nad czemś, zastąpić czasem może doświadczenie oso­
biste?

— Czem użby nie! przekonany o tern jestem  
w ów czas zwłaszcza, gdy chodzi o tego rodzaju przed­
miot. A zresztą, o iłe mi się zdaje, m asz dość do ­
brze ukształconą głow ę.

— Jestem  poprostu tylko zaw sze logiczną, mój 
w uju. Powiedz mi, w szak nie kocha się nigdy in ­
nego m ężczyzny, prócz swego męża?

— Nie, nigdy — odpowiedział pan de Pavol 
z uśmiechem.

— A zatem, skoro nie kocha się nigdy innego 
m ężczyzny, prócz sw ego męża, jasna  rzecz, że kocha 
się zaw sze sw ego m ęża praw dziw ą miłością i że d łu­
go bez miłości żyć nie można, konkluduję, że trzeba 
iść za  mąż.

— T ak, ale nie pierwej, aż kiedy się dojdzie 
do la t dw udziestu jeden, moje panny.

—  Dla mnie to w szystko jedno— odpowiedziała 
B lanka.

— Ale dla mnie to wcale nie w szystko jedno 
Nie m yślę czekać pięć lat jeszcze!
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—  Poczekasz pięć lat, Regino, chyba, źe zajdzie 
nadzw yczajny jakiś wypadek.

—  Co nazyw asz, w uju, w ypadkiem  nadzw y­
czajnym?

—  Partyę tak odpowiednią pod w szystkiem i 
względami, że byłoby niedorzecznością odrzucać ją .

T a  m odyfikacya program u mego w uja spraw iła 
mi taką przyjem ność, że zerw aw szy się, zaczęłam  
się kręcić w  kółko jak  fryga.

— W  takim razie spokojna już jestem o sw oje 
losy!— zawołałam , uciekając.

Schroniłam  się do sw ego pokoju, gdzie Junona 
pojaw iła się niebawem  z m iną m ajestatyczną.

—  Jakaś ty  bezczelna, Regino!
— Bezczelna! T ak  to dziękujesz mi za to, żem 

zrobiła, coś chciała sama?
—  Cóż, kiedy w ypow iadasz rzeczy tak bez 

ogródki.
— T o już mój system , lubię w szystko, co p ro ­

ste, jasne i otw arte.
—  A przytem , m ożna było przypuścić, że chcesz 

rozdrażnić mego ojca.
— Byłoby mi niesłychanie przykrem , gdybym  

go w czemkolwiek podrażniła; podoba mi się on n ie ­
zmiernie z tą sw oją tw arzą drw iącą, ironiczną i dziś 
już kocham go serdecznie. Ale nie odbiegajm y od 
przedmiotu, Blanko; to on spraw ił nam  przykrość, pro­
testując przeciw m ałżeństw u i koniec końcem, przynaj­
mniej wiesz, coś chciała wiedzieć.

—  T o praw da — odpowiedziała B lanka w z a ­
myśleniu.

Pan de Pavol w krótce w łasnym  kosztem do­
szedł do przekonania, że jeśli kobiety są  licha w arte , 
młode dziew czyny nie byw ają od nich lepsze i bez 
zmrużenia powiek zdeptać są  gotow e przekonania oj­
ca lub wuja.
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W  poniedziałek rano w staw ałam  z uczuciem 
głęboko przenikającego mnie szczęścia. W  nocy śnił 
mi się Paweł de Conprat i rozbudziłam się z okrzy­
kiem radości.

Przyjem ność ubrania się w  suknię taką, jakiej 
nie miałam dotąd nigdy, przyczyniała się niemało je ­
szcze do mej wesołości, a kiedy już byłam  ubrana, 
przypatryw ałam  się sobie długo w  milczącym za­
chwycie. Potem jak w icher zaczęłam  kręcić się w ko­
ło w  przystępie nadm iaru szczęścia i biegałam cią­
gle i omal nie w yw róciłam  w uja gdzieś na korytarzu.

— Gdzie biegniesz tak szybko, moja siostrzeni-
czko?

— Do wszystkich pokojów po kolei, wuju, aże­
by się przejrzeć we wszystkich lustach. Przypatrzeć 
mi się, jak mi ładnie!

— W cale dobrze, w  samej rzeczy.
— Nieprawda, że mam zgrabną figurę w  takiej 

dobrze zrobionej sukni?
— Śliczną!— odpowiedział pan de Pavol, które­

go radość moja zdaw ała się zachw ycać, i ucałow ał 
mnie w oba policzki.

— Ach! mój wuju, jaka ja  jestem  szczęśliwa! 
Na mój głupi rozum , jak  m awiała nasza Piotrusia, to 
niezadługo chyba będę potrzebow ała czekać na ten 
nadzw yczajny wypadek.

I m ówiąc to, zniknęłam , w padając, jak  bomba, 
do pokoju Junony.

— Patrz!— krzyczałam , obracając się dokoła tak 
prędko, że kuzynka moja widzieć mogła tylko w ir 
-jakiś. >

— Stójźe przez chwilę spokojnie, Regino—rze­
kła mi ze zw ykłą flegmą. — Kiedy też dojdziesz do 
jakiejś rów now agi w ruchach? A tak, suknia leży 
dobrze.

X.
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— Patrz, co za m aleńka nóżka — wolałam , w y­
suw ając nogę.

— O, urodzona kokietko! —  zaw ołała Blanka 
ze śm iechem .— Ktoby sądził, że taki wilczek, jak ty, 
dojdzie tak prędko do takiego stopnia zalotności?

—  Zobaczysz ty więcej jeszcze —  odpowiedzia­
łam pow ażnie.— W idzisz, ja  wiem, że kokieterya jest 
zaletą, w cale pow ażną zaletą.

—  Pierw szy raz w życiu słyszę coś podobne­
go. Kto cię tego nauczył? Przecież chyba nie twój 
proboszcz, dom yślam  się?

— Nie, nie, ale ktoś taki, co się dobrze zna na 
tern. Czy będziemy mieli jeszcze innych gości na śnia-' 
daniu, prócz Conpratów, Blanko?

—  T ak , proboszcza i dwóch przyjaciół ojca.
Przeszłyśm y do salonu oczekiwać na przyby­

cie gości i wkrótce też wszedł wuj mój w  tow arzy­
stw ie kom endanta de Conprat, którem u mnie przed­
stawił.

Mój Boże, co to za poczciwa tw arz tego k o ­
m endanta!

Oczy miał przezrocze, istne oczy dziecka, w ąsy 
i w łosy białe jak  śnieg; w yraz  tw arzy tak  dobry, tak 
życzliw y jakiś, że przypom niał mi mego proboszcza, 
jakkolw iek nie było między nimi żadnego istotnego 
podobieństw a. Od pierwszej chwili coś m nie pocią­
gało do niego i zauw ażyłam , że sym patya ta była 
w zajem ną.

—  K uzyneczka, o której już  słyszałem — powie­
dział, ujm ując mnie za  obie ręce; —  pozwól mi poca­
łow ać się, moje dziecko, byłem przyjacielem  tw ego 
ojca.

Pozwoliłam mu pocałować się z całego serca, 
choć w  duchu mówiłam sobie pocichutku, że w olała­
bym, gdyby go syn zastąpił w  tej delikatnej misyi.

Nakoniec, wszedł!,., i byłabym  z przyjemnością 
oddała cały swój posag, a  w  dodatku jeszcze ładną
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ui o ją suknię now ą, za praw o wybiegnięcia naprze­
ciw niego i pochw ycenia go w  objęcia.

Uścisnął rękę mej kuzynce, mnie zaś ukłonił 
się tak ceremonialnie, że stanęłam  w osłupieniu.

— Podajże mi, kuzynie, rękę— rzekłam — pam ię­
tasz przecie, żeśm y już znajomi.

—  Czekałem na to, ażebyś mi pani pozwoliła.
—  Co za głupstwo!
— No, no, Regino!— strofował w uj.
—  Kwiateczek cokolwiek dziki — rzekł kom en­

dant, uśm iechając się przyjaźnie — ale prawdziwie ła ­
dny kwiateczek!

Słow a te nie zdołały rozproszyć podrażnienia, 
którego doznaw ałam  sam a, nie wiedząc dobrze dla­
t e g o ,  i przesiedziałam spokojnie czas jakiś w  moim 
kątku, przypatrując się tylko bacznie panu de Con- 
Prat, rozm aw iającem u wesoło z Blanką. Ach! jakże 
uii się podobał! i jak  mi biło serce na w idok tego 
znanego mi, serdecznego, takiego dobrego śmiechu, 
tych zębów białych, tych oczu szczerych, o których 
m arzyłam  tyle w  ow ym  starym  naszym , w strętnym  
dworze! I ciotka moja, proboszcz mój kochany, Z u ­
zanna, ogród spłukany deszczem, drzew o wiśniowe, 
na które w tedy się w drapał, w szystko to przeciągało 
w  mojej pamięci, niby cienie zam glone a mile.

Niebawem w m ieszałam  się do rozm ow y i od ­
zyskałam  w  części dobry mój hum or, kiedy przeszli­
śm y do sali jadalnej.

Siedząc między miejscowym proboszczem a pa­
nem  de Conprat, zagadnęłam  ostatniego wprost:

—  Dlaczego nie powróciłeś pan  już do Buis- 
son?— rzekłam.

—  Nie mogłem wedle woli rozporządzać swoim 
czasem , kuzynko.

—  Czy żałowałeś pan tego przynajmniej?
—  Bard zo , zap ew n iam  panią.
— Dlaczegóż więc nie podałeś mi ręki na po­

witanie?
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—  Ależ to należało do pani, zgodnie z ety­
kietą.

—  Ach! etykieta! nie m yślałeś pan o niej tam ,
w Buisson!

— Tam  byliśm y w  w yjątkow em  położeniu, 
a w  każdym  razie z lala od św iata i jego zw yczajów , 
to pewne!— odpowiedział mi z uśmiechem.

— Czy to św iat i jego obyczaje przeszkadzają 
człowiekowi być uprzejmym?

—  Nie tak znów  zupełnie; tylko konw enanse 
ham ują częstokroć w ylew y przyjaźni.

— T o bardzo niedorzeczne! —  powiedziałam 
krótko. '

Ale byłam dość zadow olona z tego w yjaśnienia 
i odzyskałam  poprzedni mój hum or całkowicie. 
W  każdym  razie jednak spostrzegłam , rozm aw iając 
z nim, że nie przyw iązuje bynajm niej takiej wagi, 
jak ja, do słów, które do mnie m ówił w  Buisson. 
Ale tak byłam szczęśliwą, że go widzę, że mogę 
z nim mówić, że w  pierwszej chwili ten drobny za­
wód prześliznął się po mojem sercu, nie raniąc jego 
ufności.

Pan de Conprat uwiadom ił nas, że organizuje 
się kilka balów w  ciągu października.

—  Jakże się cieszę — odpowiedziała Junona.
—  W szak mnie nauczysz tańczyć? —  rzekłam, 

podskakując już na krześle.
— Pozwól mi pani zostać jej profesorem  — za­

wołał Paweł de Conprat.
—  Paweł jest w ysłużonym  tancerzem  — w trącił 

kom endant —  w szystkie panie m arzą o tern, ażeby 
z nim tańczyć w alca.

—  A przytem  taki jest zachw ycający! — odpar­
łam z nam aszczeniem .

Kom endant i syn  jego zaczęli się śmiać; pro­
boszcz i dwaj przyjaciele wuja spojrzeli n a  mnie 
z uśmiechem, potrząsając pobłażliwie głowam i. Ale 
tw arz pana de Pavol przybrała w yraz niezadowolę-
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nia, a kuzynka moja podniosła brw i w łaściw ym  so­
bie ruchem , który pojawiał się zawsze, gdy coś jej 
się nie podobało; było to poruszenie tak pełne w zgar 
dy, że doznałam  przykrego tego uczucia, iż musia­
łam powiedzieć jakieś głupstw o.

Po śniadaniu przechadzaliśm y się po parku; od­
zyskałam  znów  wesołość i mówiłam bezustannie,^ ba­
w iąc się naśladow aniem  ruchów i sposobu m ówienia 
jednego ze współbiesiadników, którego śmieszne stio
ny  zwróciły moją uw agę. ,

— Regino, jakaś ty  źle w ychow ana! —  mówiła
B lanka.

— Kiedy bo on mówi tak zabaw nie— odpowie­
działam, ściskając nos, aby naśladow ać dokładniej
glos mojej ofiary. _ , . .

1 pan de Conprat śmiał się również; ale Juno- 
na przybrała minę nakazującej godności, która mnie 
już teraz nie onieśmielała ani trochę.

B yła taka chw ila, w  której zna lazłam  się tuż 
obok niego; k u zy n k a  m oja sz ła  przodem  w  p o sta ­
w ie niedbałej. S postrzeg łam , że p rzyg ląda się jej 
ciągle.

—  Jaka ona piękna, nieprawdaż? rzekłam mu
w  niewinności ducha.

. _  Piękna, bardzo piękna! odpowiedział stłu­
m ionym  głosem, który mnie przejął dreszczem.

Jakieś zwątpienie i przeczucie zarazem  przeszły 
mi przez myśl', ale kiedy się ma lat szesnaście, 
takie w rażenia ulatują i znikają, jak motyle unoszące 
się nad naszą głową; i ja byłam też szalenie w eso­
łą aż do chwili, w  której nasi goście pożegnali się
z panem de Pavol.

Skoro już odjechali, wuj mój odszedł do swego 
gabinetu i kazał mnie do siebie przywołać.

— Regino, naraziłaś się na śmieszność!
—  Jakim  sposobem , wuju?
— Nie mówi się m łodemu m ężczyzn.e, że jest 

zachwycającym, moje dziecko.
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—  Ależ kiedy takim on mi się wydaje, w uju.
—  Tern większa przyczyna, żeby tego nie 

mówić.
—  Jak to—odparłam  zm ieszana.— W  takim  ra ­

zie miałamże powiedzieć, że mi się w ydaje nie za­
chw ycającym  bynajmniej?

— Nie pow innaś była wogóle dotykać tego 
przedmiotu. Miej sobie mniemanie, jakie ci się po­
doba, ale je zachowaj dla siebie.

—  A przecież to tak naturalne, wuju, mówić 
to, co się myśli!

— Ale nie w  świecie, m oja siostrzenico. Ta 
połowę czasu zużyw a się na to, ażeby mówić to, 
czego się nie myśli, i ukryw ać to, co się myśli.

— Jakaż to okropna zasada!—zawołałam  z obrzy­
dzeniem .— Nigdy nie będę mogła do niej się zasto­
sow ać.

—  Dojdziesz do tego; tym czasem  jednak  zasto­
suj się do panującej w  świecie etykiety.

—  Znów  ta etykieta! —  zaw ołałam , odchodząc 
w  jak  najgorszym  hum orze.

W ieczorem , gdym  m arzyła u mego okna, jak to 
łam codziennie w  zw yczaju, m yśl moją przejął nie­
jasny  jakiś niepokój, którego nie umiałam określić 
dokładnie. Rozw ażałam  ten dzień cały, w yczekiw a­
ny  z taką niecierpliwością i nie mogłam ukryć tego 
przed sobą, że rzeczy nie poszły tym  torem, jaki ja  
byłabym pragnęła im nadać. Czegóż się spodziew a­
łam? Nie wiedziałam dobrze, ale miałam do siebie 
długą mowę, w  której usiłowałam  sobie dowieść, że 
pan de Conprat jest zakochany we mnie, a przem o­
w a ta zakończyła się rozrzewnieniem , nic dobrego 
nie wróżącem .

Niemniej przeto nazajutrz w szystkie niepokoje 
zniknęły gdzieś bez śladu; po południu zaś otrzym ałam  
długi list od mego proboszcza, list pełen dobrych rad 
i kończący się temi słowy:

„Reginko, T w ój list przyniósł mi pociechę i ra-
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dość w mej sam otności, nie przestaw aj P ŝa^  _̂r ^
Cię. Nie wiem, co robić bez Ciebie i me m am  
w agi iść do Buisson, z obaw y, abym  się m e rozpła­
kał jak dziecko. W yrzucam  sobie en m j »
bo T y  jesteś tam  przecież s f  częj ! 1Ŵ ’ p o ­
w iada Pismo święte, ciało jest mdłe, i Par^ a ’ 
wiązki, m odlitwy, dotąd mnie jeszcze me mogły po

w idzenia, droga, poczciwa 
ostatniem  mojem słow em  do Gie le ę 
s i ,  w yobraźni ’ o f^  nieprzy iemne ja .

kieś w rażenie na moim um yśle, przejętym  juz pew ną 
trw ogą.

XI.

Od trzech tygodni zam ieszkiw ałam  w  Pavol 
i mój wuj u trzym yw ał, że wypiękniałam  juz o e„o 
stopnia, że proboszcz nie m ógłby m n i e  pozna , g y 
by mnie spotkał niespodzianie. Porów nyw ał mn 
on do rośliny pełnej życia, która w y rasta  pię i , 
naw et n a  gruncie niewdzięcznym , a eg } v ,  
jest z natu ry  swej odporną, a której P ^ n o ś ć  10 
ja  się dopiero nagle w  całej pełni i znue _

•iary, skoro się ją  przesadzi w  grunt sprzyjający J Jw
naturzeCG • •

Kiedy spojrzałam  w lustro, przekonałam  się, ze 
c'em ne moje oczy nabrały  now ego jakiegoś, niezna­
nego dotąd blasku, że u sta  gorętszym  zabarw iły sięnego  uo iąu  uuasku, ^  .-
karm inem , a  ciemna cera kobiet połudm owyc , 
bierała odcieni różow ych i delikatnych, kto ie u ^uy
we mnie żyw e zadowolenie. _ . ,

Jednakże w kilka dni po śniadaniu, o _ ore 
poprzednio mówiłam, odkryłam  stanow czo juz, ze 
w  mej naiw ności niezmiernej pomyliłam się bardzo, 
w yobrażając sobie, że pan de Conprat był we mnie
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zakochany. Ponieważ jednak nigdy nie byłam pesy- 
mistką, usiłowałam w rozum ow aniu znaleźć dla sie­
bie pociechę. Powiedziałam sobie, źe oczywiście nie 
wszystkie serca jednakow o są zorganizow ane, że je­
dne oddają się w  pierwszej zaraz chwili, inne nato­
m iast m ają praw o rozw ażania, zastanaw iania się, ba­
dania, zanim zapłoną; że jeżeli pan de Conprat nie 
kocha mnie jeszcze, dojdzie do tego z czasem, cho­
ciażby z tego względu, że istniało w yraźne podobień­
stw o między naszem i upodobaniam i i charakteram i. T ak  
więc, chociaż zaw ód był wielkim, spokojność moja 
i ufność przez czas długi nie została poważnie za* 
chw ianą. I rozkw itałam  w tern środow isku tak od- 
powiedniem i sprzyjającein w szystkim  moim upodo­
baniom; grzałam  się w  promieniach szczęścia, jak  się 
w ygrzew a jaszczurka na słońcu.

Kuzynka moja była w ysoce m uzykalną. Ko­
m endant, który był wielkim miłośnikiem m uzyki, 
przyjeżdżał kilka razy na tydzień, a syn  tow arzyszył 
mu zwykle w  tych w ycieczkach. Z resztą drzwi tu 
stały  dla niego zaw sze otworem , ze względu na dzie­
cinne jeszcze jego stosunki z Blanką i węzły po­
krew ieństw a, które łączą obie rodziny. Mój wuj 
rad był bardzo z tej zażyłości, bo w  porozum ieniu 
z kom endantem  i w brew  sw ym  paradoksom , w ygła­
szanym  przeciw m ałżeństw u, życzył sobie bardzo 
w ydać córkę sw oją za pana de C onprat, uw ażając, 
nie bez słuszności, że stanow ił on jeden z tych w y­
padków nadzw yczajnych, dla których zrobiłby od­
stępstw o od program u.

O projekcie tym  dowiedziałam się później do­
piero, równocześnie z innym i faktami, które byłabym  
odkryła z łatwością, gdybym  była m iała cokolwiek 
więcej doświadczenia.

Z az wyczaj panowie ci przybyw ali tu na śnia­
danie. Paweł, obdarzony znanym  już apetytem , zja­
dał obfite śniadania, co następnie, około trzeciej, nie 
przeszkadzało mu zjeść porządnie podwieczorku.
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Potem, gdy byliśm y sami, Blanka daw ała mi lekcye 
tańca, podczas których on grał z zapałem walca w ła­
snej kompozycyi. Czasam i znów  on był moim pro­
fesorem: kuzynka moja siadała do fortepianu, kom en­
dant i wuj przypatryw ali się nam  rozweseleni, a ja  
wirowałam  w -objęciach pana de Conprat pośród nie­
opisanej radości. Ach! jakież to były mite dnie!

Nie tw orzyłyśm y żadnego planu, ażeby i on 
nie był •w  nim pomieszczony. Jego wesołość, udzie­
lająca się wszystkim , usposobienie zgodne, talent o r ­
ganizacyjny i pom ysłowość wesoła a niewyczerpana, 
czyniły z niego idealnego tow arzysza. Rozweselało 
nam  życie i w zm agała się moją miłość. Z ręczny, prze­
m yślny, usłużny, dal się używ ać do w szystkiego 
i wszystko umiał zrobić. Kiedy się której z nas ze­
psuł zegarek, bransoletka, czy jakibądź inny przed­
miot, mówiłyśmy zawsze z Blanką:

— Jeśli Paweł dziś przyjedzie, to  nam  na­
prawi.

Malował on i przywoził nam  czasami próby 
swego pendzla. Był to jedyny punkt, na którym  
nie mogłam sie z nim pogodzić. Miałam zadaw nio­
ną antypatyę do wszystkich sztuk pięknych, ale głó­
wnie do muzyki, przeklęta etykieta bowiem nie do­
zwalała zatknąć sobie uszu, kiedy tym czasem  na 
obraz łatwo jest nie patrzeć. W yjątkow o jednak, 
kiedy pan de Conprat grał do tańca, słuchałam  go 
z Przyjemnością długo; ale to on podobał mi się 
w  tych m elodyach, a nie melodye sam e przez się. 
Zaznaczam  to uczucie, bo pewnego dnia podda­
łam je rozbiorowi, a  rozbiór ten  doprowadził mnie 
do okropnego odkrycia.

Po co m alować drzew a, kuzynie? — m ów i­
łam . Najbrzydsze drzewo jest jeszcze piękniejszem 
od tych wiązek zielonych, które um ieszczasz na 
płótnie.
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— T ak  więc pojmujese sztukę, młoda m o jak u -
zyneczko?

— Czy sądzisz, że Junona nie jest tysiąc razy 
piękniejszą w  rzeczywistości niż na portrecie?

— T ak, oczywiście, w  to wierzę!
—  A te jakieś drobne kwiatki niebieskie, które 

um ieszczasz pan na drzewach, co to ma być?
— Ależ to są skraw ki nieba, kuzynko!
Zaczęłam  kręcić się w  kółko, wołając pate­

tycznie:
—  O niebiosy, c drzew a, o przyrodo, ileż zbro* 

dni popełnia się w  waszetn imieniu! f
Mój wuj miał licznych przyjaciół w V., był 

on spokrew niony z większą częścią rodzin, osiadłych 
w  okolicy, i prowadził dom otw arty. Rzadko kiedy 
zdarzało się, abyśm y nie rrieli kilku gości u stołu, 
czy to w  porze śniadania, czy obiadu. Była to dla 
mnie sposobność poznania zw yczajów  św iatow ych 
i nauczenia się, jak  mi to powiedział proboszcz, pe­
wnej rów now agi uczuć. Muszę w szakże w yznać, ae 
nie udawało mi się bardzo to zaprow adzenie rów no­
w agi i że nie doszłam do tego, aby ukryw ać w raże­
nia i myśli, częstokroć równie niedozwolone, jak n ie­
pochlebne dla otoczenia.

Mój wuj i Junona, bezwzględnie surow i na 
punkcie konw enansów , niejednokrotnie łajali mnie za 
to  porządnie; ale było to rzucanie grochu na ścianę! 
Z w ytrw ałością, mogącą doprowadzić nieraz do roz­
paczy, nie omijałam nigdy sposobności popełnienia 
jakiegoś beztaktu, lub powiedzenia głupstw a.

— Byłaś bardzo niegrzeczną dla pani A., Re­
gino.

—  W  czem, Junono pełna hipokryzyi? O kaza­
łam jej tylko, że mi się nie podoba; i oto w szy­
stko!

—  Ależ w tem w łam ie leży niestosowność, m o­
ja siostrzenico.

— Icst tak ohydnie brzydka, wuju! A poteną
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ronię nic do kobiet nie pociąga; są  one złośliwe, 
drwiące i rozpatrują cię zawsze od stóp do głowy, 
Jak gdybyś była jakiem ś osobliwem zwierzęciem.

— Jak też możesz zarzucać im złośliwość, Re­
gino? T y  sam a przecież cały czas poświęcasz na to, 
a by pochwycić śmieszności ludzi i kopiować je potem.

— T ak, ale ja  jestem  ładną i, co za tern idzie, 
w szystko mi wolno. Pan C. powiedział mi to k tó ­
regoś dnia.

— Nie mogę żadną m iarą dopatrzeć się tu 
konsekwencyi... A wreszcie, czy sądzisz, że i męż­
czyźni nie przypatrują ci się od stóp do głowy?

— T ak, ale na to, ażeby ¿się m ną zachw ycać, 
kiedy tymczasem kobiety w ynaleźć pragną w  p o ­
wierzchowności mojej jakąś wadę lub są wym yślić ją  
gotowe w potrzebie. W idzisz, że zauw ażyłam  już 
masę rzeczy.

—  W idzim y to dobrze, moja kochana, ale sta- 
raJ się zapam iętać sobie, że ułożenie jest rzeczą 
nadzw yczaj w ażną.

Gdy goście nasi rodzaju męzkiego byli młodzi, 
nadskakiwali Blance i mnie, bawiłam się w tedy w y­
bornie; ale skoro to byli starzy... Boże! wychodziła 
na stoł polityka, od której zawsze dostawałam  migre- 
nY- Ach! co też mnie nanudziła ta polityka!

Poczciwcy ci przybyw ali zazw yczaj strasznie 
zirytow ani na jakiś niecny postępek rządu; mówili 
°  nim naprzód dość dyskretnie aż do chwili, w  któ- 
iej zapalony jakiś Bonapartysta nie zawołał, że tych 
wszystkich republikanów  należałoby wystrzelać, aże- 

y zapanow ać nad nimi postrachem. Naiwność tego 
okrzyku wzbudzała śmiech powszechny, ale ta rzeź 
urojona daw ała hasło do rozdrażnienia i nieskończo- 
i> ?i • bzdurzeń* Rzucaliśmy się na zabój w  w ir po-

1 Juz babraliśm y się w  niej do końca obiadu, 
szyscy wysilali się na to, aby obrzydzić rzeczpo- 

spo ltą i republikanów; ale gdy przyszło do tego, że 
Hgzdy zę współbiesiadników zaczyna! wyciągać ź kię-
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szeni ukuty przez siebie planik nowego rządu, od ra­
zu zaogniały się spojrzenia, a  tw arze staw ały się 
czerwone, jak pomidory.

Legitym ista owijał się w  togę dostojeństwa 
sw ych trądycyj, w iar i uroszczeń, stronnika cesar­
stw a zwał rew olucyonistą; ten zaś w  głębi duszy 
uw ażał legitymistę za głupca, ale grzeczność nie do­
zwalała mu wypowiedzieć tego mniemania; w rzesz­
czał więc natom iast co sił starczyło, jak  oparzony. 
Potem znów napadali zgodnie na republikanów; obar­
czano ich zarzutam i, w ysyłano na w ygnanie, skazy­
w ano na rozstrzelanie i giiotynę, gniociono na mja- 
zgę; bonapartyści i legitymiści jednoczyli się w tej 
wspólnej niechęci, celem sprzątnięcia z powierzchni 
ziemi nieszczęsnych owych dw unogów. Rozprawia­
no namiętnie, gestykulow ano, zbawiano ojczyznę, 
wszystkie tw arze staw ały się karm azynow e... co 
przecież nie przeszkadzało, niestety! że rzeczy szły 
najspokojniej dalej sw ym  porządkiem zw ykłym .

W uj, w śród wszystkich tych gadanin pustych, 
rzucał od czasu do czasu trafne jakieś słowo, do­
wcipne lub pełne znaczenia, podnosząc rozpraw y na 
jakiś poziom wznioślejszy, nad interesa osobiste i sym - 
patye indywidualne. Z przekonań nie był on ani 
trochę legitymistą, zresztą może i nie miał ściśle 
określonych przekonań, bolało go tylko, że F ran cy a  
od wieku blizko kroczy z głową w  dół schyloną i że, 
poniew aż ta pozycya nie jest norm alną, w  końcu 
utracić może rów now agę i spaść w przepaść, gdzie 
ją pogrzebie reszta m ocarstw .

W yśm iew ał ciasne poglądy i głupotę stron­
nictw, ale często budził się w  nim wstręt, w ybu­
chający w jakiem ś zdaniu ironicznem. Nigdy nie w i­
działam, aby się uniósł; zachow yw ał zaw sze spokój 
pośród najw iększych ryków  sw ych gości, pewien zre­
sztą, że ostatnie słowo zaw sze należeć będzie do nie­
go, bo patrzył jasno i daleko sięgał wzrokiem. Je- 
iłnakżę antypatye jego w ystępow ały silnie, a nięną-
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widzi! serdecznie republikanów. Nie dlatego, aby zbyt 
był nam iętnym , aby się nie umieć utrzym ać w rzędzie 
łych, co idą drogą środkową; przyjąłby rzeczpospo­
litą, gdyby ją  uw ażał za możliwą, i uchylał zawsze 
głow y przed uczciwością niektórych ludzi, w alczą­
cych  z dobrą w iarą za utopię.

Słyszałam , jak często tych, co nam i rządzą, po­
rów nyw ał z graczam i w wolanta; a praw a, odsyłane so­
bie wzajem przez obie izby co dnia, do owych w o­
lantów, którym  Francuzi z nosem w niebo w znie­
sionym przypatrują się rozkosznie, aż do chwili, kie­
dy one spadną na ich czcigodne chrząstki, miażdżąc 
Je doszczętnie.

Pan de Pavol lubił pogadanki, a naw et rozpra­
w y ^  Jeśli sam  mówił niewiele, słuchał natom iast 
z wielkiem zajęciem. Pod tą nieokreśloną powłoką 
m yła się u niego moc wiadomości w szechstronnych, 
sm ak w ybitny, podniosły, w ytw orny i cały zasób zdro­
wego rozsądku, połączony z rzeczyw istą wyższością 
Poglądów. Nie był ani świętoszkiem, ani bigotem, 
^k większość m ężczyzn miał on, o ile przypuszczam, 

chwile słabości i błędów, ale w ierzył głęboko w Bo- 
g^j duszę, cnotę i nie uważał bynajmniej niedowiar­
stw a, w ym yślań i nicow ania w szystkiego za oznaki 
męzkościii inteligencyi. Lubił słuchać dowodzeń ma- 
eryalistów  i wolrlomyślnych, kiedy rozwijali przed 

ram swoje teorye, a usta jego mówiły wiele przez 
en czas, gdy obserw ow ał mówcę z grubem i i-rwia- 

jm, ściągniętemi tak mocno, że ukryw ały  przed inter- 
o ju torem  całkowicie jego oczy. W ysłuchaw szy wszy- 

s lego, odpowiadał powoli, z największym  spokojem:
. Podziwiam cię, mój panie! Doszedłeś nieo- 

l¡la W  ^0s^ona êj P °kory , głoszonej przez E w ange- 
afé ^  mh że nie mogę iść pańskiemi śladami, 

e w e mnie tkw i zaw sze ten szatan pychy, co mi 
!e ozw ala rów nać się z gąsienicą, u stóp moich 

się czołgającą, lub z wieprzem , co się tarza po mo* 
jem  podwórzu.
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W iecznie w wojnie z radą m unicypalną swej 
gminy, nie lubił chłopów i utrzym yw ał, że nie ma 
nic podstępniejszego i podlejszego nad wieśniaka. T o 
też, acz szanow any i pow ażany, nie był łubianym 
bynajmniej. A ponieważ hojnym  był w uczynkach 
miłosierdzia i uczynnym , gdy zdarzyła się po temu 
sposobność, nigdy jednak nie dał się wyprowadzić 
w  pole przez m atactw a i łotrostw a poczciw ych n a­
szych wieśniaków.

Nakoniec, jeśli mój wuj nie obrał sobie żadne­
go zawodu, jeśli nie został ani lekarzem, ani adwo* 
katem, ani inżynierem , ani żołnierzem, ani dyplom a­
tą, ani naw'et ministrem, niemniej przeto spełniał uży­
tecznie sw e zadanie w społeczeństwie, przechowując 
zdrowe zapatryw ania i tradycye, szanując to, co by­
ło godnem szacunku, nie dopuszczając, aby  go unio­
sły z sobą niedorzeczne teorye naszych czasów, uży­
wając swego w pływ u na to, ażeby kierować u- 
m ysły ku temu, co dobre i sprawiedliwe. Jednem 
słowem, wmj mój był człowiekiem prawdziwie rozu* 
m nym , człowiekiem serca i naw skroś też zacnym . 
Kochałam go bardzo, a  gdyby tylko chciał nie mó­
wić o polityce, byłabym  go uw ażała za doskonałość, 
w olną od w ad wszelkich. W  życiu pryw atnem  był 
to człowiek łatw y niezmiernie w  pożyciu. Uwielbiał 
sw oją córkę i mnie zaczął okazyw ać nagle wielką 
sym patyę.

—  Coś okropnego w szystkie te rządy!— m ów i­
łam do pana de Conprat. — T rzebaby je skasow ać 
w szystkie, przynajm niej nie słyszelibyśm y już roz­
praw  o polityce. Dwie rzeczy usunąćby należało: 
fortepian i politykę.

— Słow'o daję, że i ja  podzielałbym zdanie pa­
n i—odpowiedział z uśmiechem.

—  Ach!... pan nie lubisz fortepianu? A prze­
cież słuchasz pan g ry  Blanki z przyjemnością* p rzy ­
najmniej tak pan w yglądasz, słuchając jej.
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— Bo też kuzynka moja, Blanka, ma talent 
praw dziw y.

T o w yjaśnienie podziałało na moje nerw y jak 
brzęczenie kom arów , unoszących się rojami nad gło­
w ą śpiącego; drażnią go one, choć nie rozbudzają ze. 
snu zupełnie. W idocznem  było, że w yjaśnienie to 
jest tylko pozornem, dlaczegóż bowiem, mimo talentu 
Junony, ja, com nie lubiła gry na fortepianie, miałam 
zawsze ochotę krzyczeć i uciekać, kiedy się zabrała 
do w ykonyw ania sonat M ozarta lub Beethovena. T o 
nai ludzie, co się pochwalić mogą, że zanudzali ludz­
kość! Przejm ował mnie żal głęboki, ilekroć pom yśla­
łam o ich nieszczęsnych żonach.

Pośród tego życia przyjemnego, w śród tych 
nadziei, drobnych moich obaw i niepokojów, które 
rozpraszało pierwsze uprzejm e słowo, w śród rozry­
wek tego całkiem nowego dla mnie istnienia n ad ­
szedł koniec w rześnia. Mój wuj, z grobow ą miną 
człowieka, prowadzonego na rusztowanie, sposobił się 
do uczęszczania z nam i na w ieczory, zapowiedziane 
przez pana de Conprat.

XI.

Zapew niam , że um ysł mój obserw acyjny nie 
miał czasu ćwiczyć się na pierw szym  balu. Z całe­
go tego w ieczoru przypom inam  sobie tylko popro.stu 
upajającą przyjem ność i w szystkie głupstw a, które 
w ygadyw ałam , nazajutrz bowiem sprow adziły one na 
mnie porządną burzę.

Od czasu do czasu Junona uderzała mnie zlek- 
ba po ram ieniu wachlarzem  i szeptała mi do ucha, 
że narażam  się na  śmieszności, ale był to istny głos 
wołającego na puszczy, od którego uciekałam w obję­
cia moich tancerzy, myśląc sobie, że jeśli w alca nie- 
m a w  niebie, nie warto wcale starać się tam  do­
stać. Ł
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Czasami mój tancerz wpada} na pom ysł genial­
ny  prow adzenia ze m ną rozm owy.

— Czy daw no już pani zamieszkuje te strony?
—  Nie, panie, niezbyt daw no, coś około sześciu 

tygodni.
—  Gdzie pani zam ieszkiwała przed przyjazdem 

do Pavol?
—  W  Buisson, okropnej wiosce, z przerażającą 

ciotką, która już um arła, chw ała Bogu!
— W  każdym  razie nazwisko pani jest bardzo 

znane; w  piętnastym  wieku rycerz de Lavalle zam ­
kniętym  był w Mont-Saint-Michel 1423 r. '

— Doprawdy! A cóż tam  robił ten rycerz?
— Ależ bronił tw ierdzy, oblężonej przez An­

glików?
—  Zam iast tańczyć? Coż za niedołęga!
—  T ak  to pani oceniasz bohaterstw o sw ych 

przodków?
— Moich przodków!? Nigdy o nich nie m y­

ślałam , a co do bohaterstw a, przyznam  się, że bar­
dzo mało je cenię.

— Czemże zawiniło wobec pani to nieszczęsne 
bohaterstwo?

— Rzymianie byli bohaterskim  narodem , a ja  
przecie nie cierpię ich! Ale tańczm y lepiej walca.

I po tej apostrofie m ęczyłam  w dalszym  ciągu 
mego tancerza.

Szczęście moje dosięgnęło szczytu, kiedy w sa­
lonie, pełnym świateł, przed oczym a kobiet we w spa­
niałych tualetach, w śród tego światła, od którego 
niedaw no jeszcze byłam tak oddaloną, widziano mnie 
w alcującą z panem de C onprat. Tańczył lepiej niż 
w szyscy inni, to rzecz pew na. Jakkolw iek był w y­
soki, a ja  byłam nadzw yczajnie małą, piękny jego 
jasny  w ąs m uskał mi tw arz od czasu do czasu 
i przejm ow ała mnie pokusa, o której wolę nie w spo­
minać z obaw y zgorszenia moich bliźnich.

Upojona radością i pochlebstw am i, które brzę.
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Cznły mi wciąż nad uszami, w ygadyw ałam  wszystkie 
głupstw a możliwe i niemożliwe; ale zdobyłam w stę­
pnym bojem wszystkich mężczyzn, a doprowadziłam  
do rozpaczy wszystkie panny.

Kotylion w yw ołał we mnie najżyw szy entu- 
zyazm , a  kiedy mój wuj, który miał minę m ęczenni­
ka, gdy tak siedział w  swoim kącie, dał nam  znak, 
że czas już  odjeżdżać, krzyknęłam  na cały głos z dru­
giego gońca salonu.

—  W uju, jeśli zechcesz mnie zabrać, to chyba 
ustąpię przed siłą bagnetów.

Ale obyło się bez bagnetów  i trzeba było pójść 
za Junoną, która, piękna i pełna godności, jak zw y­
kle, posłuchała coprędzej ojca, nie troszcząc się o mo­
je protesty.

Przyszedłszy do mego pokoju, rozebrałam  się 
dość spokojnie, ale kiedy w łożyłam już na siebie no­
cną koszulę i zam ierzałam  się położyć, nagle przy­
szła mi do głow y nieprzeparta zachcianka. Pochw y­
ciłam poduszkę i zaczęłam  z nią tańczyć po pokoju, 
przyśpiew ując przytem. na całe gardło.

Junona, której pokój nie był zbyt odległy od 
mojego, weszła cokolwiek w ylękła.

— Co ty robisz, Regino?
— W idzisz przecie, tańczę walca,
— Boże mój, jakiż z ciebie dzieciak!
—  Moja droga, gdyby ludzkość miała rozum, tań­

czyłaby w alca dniem i nocą.
— Słuchajno, Regino, zimno jest, możesz się 

zaziębić. Proszę cię, połóż się do łóżka.
Rzuciłam poduszkę w  kąt pokoju i zagrzebałam  

śię w  prześcieradła. Blanka usiadła przy mnie w  no­
gach łóżka i zaczęła im prowizować przem owę. Sta­
rała się dowieść mi, że spokój we wszystkich czynno­
ściach życia, jest zaletą niezmiernie cenną, źe na ka­
żdą rzecz jest czas i miejsce odpowiednie, że przede- 
w szystkiem  poduszka nie w ydaje się jej zupełnie tan ­
cerzem zby t przyjem nym  i...
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— Co do tego, to w  zupełności jestem  twego 
zdania!—zawołałam , przeryw ając jej pośpiesznie, nie 
m a to jak  tancerze z ciała i kości, jedynie przyjem ni, 
zwłaszcza, gdy m ają blond w ąsy  naprzyklad! W ąsik, 
co ci m uska tw arz podczas walca, ach! to praw dzi­
wie uro...

Z tern usnęłam  i nie przebudziłam się aż o trze­
ciej po południu.

Kiedy się już  ubrałam , wuj poprosił mnie 
do siebie. Podążyłam  natychm iast na jego w ezw a­
nie, rozm yślając po drodze, że mózg mojego wuja 
z pewnością w ym yślił już  dla mnie jakieś zadanie. 
Z m iny jego uroczystej poznałam  odrazu, że przypu- 
sz zenia moje były trafne, a ponieważ zaw sze lubi­
łam w ygodę, tak sam o podczas kazań, jak  i w in ­
nych okolicznościach życia, przysunęłam  sobie fotel, 
w którym  w yciągnęłam  się w ygodnie, skrzyżow ałam  
ręce na kolanach i zam knęłam  oczy w  postawie głę­
bokiego skupienia.

Po upływie dwóch sekund, nie słysząc nic, ode* 
zw ałam  się:

— I cóż! mój wuju, rozpoczynaj!
- — Zrób mi tę łaskę, moja Reginko, i podnieś 

się cokolwiek, przybierz wogóle pozycyę, w yrażającą 
nieco więcej uszanow ania.

— Ależ, mój w uju— rzekłam , szeroko otw iera­
jąc oczy ze zdziwienia — nie miałam bynajm niej in- 
tencyi uw łaczania ci brakiem szacunku, przybrałam  
tylko pozycyę, w  której w ysłuchać mogę tego, co mi 
powiesz w  większem skupieniu ducha.

— Moja kochana, dopraw dy, z tobą chyba s tra ­
cę głowę.

— T o  bardzo możliwe, w uju— odpowiedziałam
spokojnie; —  proboszcz mój nieraz mi to mówił, że 
przezem nie zagryzie się na śmierć.

—  Dopraw dy, czy ty  w yobrażasz sobie, że 
m am  ochotę wynieść się do dyabla z łaski jednej, 
źle w ychow anej dziewczyny?
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— Najprzód, wujaszku, mam nadzieję, że nigdy 
nie wyniesiesz się do dyanła, jakkolwiek dość lubi­
łeś tę osobistość; a  przytem  bolałoby mnie bardzo, 
gdybym  cię m iała utracić, bo kocham  cię z całego 
serca.

  Hm!... to bardzo szczęśliwie jeszcze. Czy
nie zechcesz w ytłóm aczyć mi teraz, dlaczego po tylu 
moich naukach i radach zachow yw ałaś się dzisiejszej 
nocy w sposób tak nieprzyzwoity?

  Proszę o wyszczególnienie tych oskarżeń.
—  Litania ich byłaby za długą, w szystko bo­

wiem, co robiłaś, było złem bezw arunkow o i nieod 
powiedniem; w yglądałaś jak koń, co się w yrw ał z ta­
bunu. Między innem i głupstwam i, kiedy zobaczyłaś 
pana de Conprat, zaw ołałaś na niego po imieniu; sie­
działem niedaleko od ciebie i widziaiem, że tancerz 
twój wielce tern był zgorszony.

— A to bardzo możliwe, u  niego, bo miał pra­
wdziwie minę gęsi!

—  Ja nie jestem  gęsią, moja Regino, a pow ia­
dam ci przecież, że to było całkiem niewłaściwe.

—  Ależ, wujaszku, przecież to nasz krew ny, 
w idujem y go codziennie niemal. Blanka i ja  nazyw a­
m y go zaw sze Pawłem, kiedy m ów im y o nim z so­
bą, a często naw et i w ów czas, kiedy m ówim y w prost 
do niego.

— T o może ujść w  domu, ale nie w  świecie, 
gdzie nie każdy obow iązany jest wiedzieć o pokrew ień­
stw ie i znać stosunki w zajem ne ludzi.

— A więc inaczej trzeba postępow ać w  domu, 
a inaczej w  świecie?

—  Usiłuję cię właśnie tego nauczyć, moja sio­
strzenico.

— T o ani mniej, ani więcej, tylko hipokryzya!
— Na miłość Boską, bądźże więc hipokrytką, 

nie żądam  nic więcej! Potem, zdaje mi się, że po- 
wiedziaś coś pięciu, czy sześciu młodym ludziom, że 
£a  bardzo ładni?
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— Szczera prawda! — zawołałam  w  porywie 
sym patyi dla mych tancerzy. — T acy  śliczni, tacy 
grzeczni, tacy nadskakujący! I wie wuj, pozapomi- 
nałam  potem moich przyrzeczeń, nie mogłam się 
z nich w yplątać, więc bałam się, źe im spraw ię przy­
krość i chciałam załagodzić to jakoś.

—  Tym czasem  mnie tylko spraw iałaś przy­
krość; patrz, bez m ała już siedem tygodni Blanka 
i ja  staram y nauczyć cię, że dystynkcya polega na 
m iarkow aniu ruchów  i objaw ów  uczuć, a ty, w brew  
naszym  radom, chw ytasz każdą sposobność powie­
dzenia lub popełnienia jakiegoś głupstwa. Jesteś spry­
tna, m asz sporą dozę kokieteryi, na nieszczęście dla 
mnie posiadasz tw arzyczkę za piękną, a...

—  Chwała Bogu! — przerw ałam  zadow olona — 
takie kazania to lubię!

—  Regino, nie przeryw aj mi, mówię na seryo.
— Dobrze, wujaszku, przedyskutujem y tę spra­

wę. Kiedy mnie po raz pierwszy zobaczyłeś, powie­
działeś mi, że jestem  dyabelnie ładna!

—  I cóż ztąd w ynika, moja kochana?
—  W ynika, że, jak  sam  widzisz, nie zaw sze 

m ożna ukryć pierwsze wrażenie.
—  T o  rzecz możliwa, ale trzeba się o to sta­

rać, przędew szystkiem  zaś trzeba mnie słuchać. Mi­
mo, żeś bardzo m łodziutka i taka m aleńka, w yglą­
dasz już na kobietę, starajże się mieć w łaściw ą jej 
godność.

—  Godność! — w ym ów iłam  zdziwiona — a to 
na co?

— Jakto... na co?
— Nie rozum iem  tego, w ujaszku. Jakto, mnie 

pragniesz przejąć poczuciem godności, kiedy rząd na­
w et ma jej tak mało!

— Nie pojmuję, co to m a za związek!... Cóż to 
znów  za w ybryk nowy?

—  Ależ, w ujaszku, sam utrzym ujesz, źe rząd 
spędza czas cały na graniu w wolanta; szczerze mó­
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wiąc, jak  na rząd, to zupełny już brak godności. 
D łaczegożby zatem prości śmiertelnicy mieli więcej 
posiadać godności od m inistrów i senatorów?

W uj zaczął się śm iać serdecznie.
— Niepodobna cię łajać, Regino, wyślizgujesz 

się z palców, jak  piskorz. Bądź co bądź zresztą, 
ośw iadczam  ci, źe jeśli nie chcesz mnie słuchać, prze­
staniesz byw ać w  świecie.

— O! mój wuju, gdybyś zrobił coś podobnego, 
byłbyś w art tortur inkwizycyi!

— Ponieważ jednak inkw izycya już nie istnieje, 
nie będę skazanym  na jej tortury; ale natom iast bę­
dziesz mi posłuszną, wierzaj mi. Nie chcę, aby m o­
ja  siostrzenica nabrała zw yczajów  i zachow ania, k tó ­
re, jeśli są znośne jeszcze w  jej wieku, później po­
zw alałyby o niej przypuszczać, że jest... hm!

—  Kimże, wujaszku?
Pan de Pavol dostał napadu gw ałtow nego k a­

szlu.
— Hm! istotą w ychow aną w  lesie, albo czemś 

podobnem.
— T aka ocena nie byłaby tak bardzo znów 

niedorzeczną! Buisson i lasy, to wielce coś podo­
bnego do siebie.

— Koniec końców, moja siostrzenico, bądź prze­
konana, że mówiłem zupełnie na seryo. Idź teraz 
i zastanów  się nad tern w szystkiem .

Jak na teraz widziałam, że nie ma co żartow ać 
z tą burzą potw orną. To też zam knęłam  się w sw o ­
im pokoju, gdzie dąsałam  się przez dwadzieścia óśm 
i pół minuty, przeciąg czasu, przez który czułam, że 
kiełkuje we mnie chw alebne pragnienie zapoznania 
się z umiejętnością zdobycia rów now agi w  postępo­
w aniu.
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Niezadługo dowiedziałam się, że przysłowia nie- 
darmo cieszą się sław ą swej mądrości, że w pewnych 
w ypadkach chcieć, to módz istotnie, i że z odrobiną 
dobrej woli będę um iała przystosow ać się do rad 
mego wuja. Nie chcę przez to powiedzieć, że nie 
popełniałam już odtąd głupstw  nigdy, o! nie; od cza­
su do czasu zdarzały się one jeszcze dość często 
naw et, ale udało mi się w ytrzeźwieć z pierwszego 
upojenia i pozyskać w zględny spokój.

Zresztą, jeśli wuj mój mnie łajał, to raczej czy­
nił to w  przew idyw aniu przyszłości, jak  sam  mówił, 
bo obecnie znajdow ałam  się w śród otoczenia, w  któ- 
rem czyny moje i słow a sądzone były z największem  
pobłażaniem, otoczenia, pełnego słodyczy, delikatno­
ści, grzeczności, tradycyjnej rycerskości, w  którem, 
nie dom yślając się tego naw et, miałam sporo k re­
w nych i pow inow atych.

Dzięki nazw isku, które nosiłam, piękności mej 
i posagowi, przebaczano mi wiele wykroczeń, popeł­
nianych przeciw konw enansom . Byłam pieszczochem, 
zepsutem dzieckiem wszystkich m atron, opow iadają­
cych mi uprzejm ie różne szczegóły o moich dziad­
kach i niektórych przodkach, których czyny i słow a 
m usiały widocznie być bardzo zajmujące, skoro uprzej­
me te m argrabiny i hrabiny m ówiły dziś jeszcze 
o nich tak gorąco. Odkryłam z przyjem nością, że 
przodkowie przydać się mogą na coś w życiu i osła­
niają zapylonym  sw ym  puklerzem zuchw alstw a i ka 
prysy  młodych sw ych pra-praw nuczek, co w yszły 
z głębin lasów.

Byłam pieszczochem, psutem dzieckiem w szyst­
kich m ałżonków w perspektywie, dla których w  oczach 
moich błyszczał posag znaczny; pieszczochem i ulu­
bienicą tancerzy, których bawiła moja zalotność, i w y ­
znaję pocichu, poci-buteńku, że czułam się nięzmier^

XIII.
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nie szczęśliwą, siejąc w  sercach spustoszenia i zam ie­
niając niektóre głow y w  istne chorągiewki na dachu.

O! kokieteryo, ileż uroku zaw iera każda litera 
twej nazwy!

W idocznie m usiała ona w rodzoną już być we 
mnie, bo po dwóch, czy trzech wieczorach, znałam  
już najdrobniejsze jej szczegóły i arkana, wszystkie 
jej odcienia i podstępy.

Chciałabym być kaznodzieją po to tylko, aby 
głosić nauk$ kokieteryi szerokiem u audytoryum  i od­
m awiać rozgrzeszenia penitentkom, tak pozbawionym  
zdrowego rozsądku, że nie oddają się przyjem nej tej 
rozryw ce. Może nie pozostaw ałabym  długo na łonie 
kościoła, ale przez czas krótkiego mego zawodu 
zdaje mi się, że pozyskałabym  sporo prozelitów. 
Ubolewam nad ludźmi, któizy sądząc, że znają w szyst­
ko, nie poznali najw ytw orniejszej, najznamienitszej 
z przyjem ności tego życia. W  moich oczach pędzą 
oni życie ślim aka... żółwia, co najw yżej.

Kiedy tak bawiłam  się i wzburzałam  w szystkie 
serca, Blanka kroczyła spokojnie, piękna i dum na, 
zbyt pew na swej piękności, by sobie zadaw ać trud 
jakikolwiek, zbyt pełna godności, by się zniżać do 
podstępów, które mnie radość spraw iały.

Niemniej przeto, skoro pierwszy zapał przeminął, 
doszłam do przekonania, że pan de Conprat potrze­
buje snać nieskończonej ilości czasu na to, by się 
we mnie zakochać. W idział mnie w  najrozm aitszych 
fazach, w  tualecie balowej, wizytowej, kokietką po­
w abną, pow ażną, czasam i sm ętną, tą ostatnią rzadko, 
co praw da — i mimo tej rozmaitości objawów, 
nie dozwalającej na spowszednienie mej osoby, me- 
tylko nie oświadczał się, ale wciąż, jak się zdało, 
traktow ał mnie jak dziecko. Słow a mego proboszcza: 
„Bądź pew ną, że cię uw ażał za dziew czynkę, z któ­
rą się rachow ać nie potrzeba“, zaczynały coraz w ię­
kszy budzić we mnie niepokój.

Porpimo mej zalotności, zabaw , licznych rózry-
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wek, miłość moja ani na chwilę nie uległa zmianie. 
Z pewnością ta  wielka rozmaitość mego życia nie 
dopuszczała, by m yśl ciągle była nią zajęta i to tló- 
maczy długotrwałe moje zaślepienie: nigdy wszakże 
nie przyszło mi do głowy, że może istnieć człowiek 
milszy nad Paw ła de Conprat, nigdy nik t takim mi 
się nie w ydał ani na  chwiłę.

A jednak wśród orszaku, co mnie ścigał na 
każdym  kroku, kilku dw oraków  miało rzeczywiste 
podobieństwo z typam i bohaterów W alter Scotta, któ­
rych tak bardzo uwielbiałam. Zadaw ałam  sobie py- 
tanie po setne razy, jakim  sposobem mój bohater 
pucołowaty, o tw arzy rozpromienionej, wiecznie w e­
sołej, o znakom itym  apetycie, mógł przejąć mnie tak 
głęboko i do tego stopnia, w ów czas właśnie, gdy 
zostaw ałam  pod wpływ em  tych urojonych osobistości, 
które tak mało miały z nim podobieństwa. Jest to 
zagadka psychologiczna, którą poddaję badaniom filo­
zofów, bo ja  nie mam czasu nad nią się zastanaw iać; 
konstatuję fakt, składam  pokłon filozofii i idę dalej.

Dnia 25 października mieliśmy ostatni wieczór 
w pałacu, położonym w  pobliżu Pavol. Przyw dzia­
łam blado - niebieską suknię z dw om a czy trzem a 
pomponam i, wpiętemi w czarne moje włosy i spada- 
jącemi na koniec ucha. Byłam tego wieczora nad­
zwyczajnie ładna i miałam szalone powodzenie, po­
wodzenie tak poważne, że następnego tygodnia wuj 
mój otrzym ał pięć deklaracyj o moja rękę. Ale by­
łam dnia tego czegoś dziwnie niespokojna, rozgo­
rączkow ana, coś mnie dręczyło i w brew  m emu zw y­
czajowi, nie bawiłam się zaw racaniem  głów.

W yczekiw ałam  niecierpliwie pana de Conprat, 
żeby na niego popatrzeć oczym a, które zaczynały 
się otwierać. Przybyw ał zazw yczaj bardzo późno 
z kilku młodymi ludźmi, którzy stanowili najw yższe, 
tak zw ane „fashionable“ tow arzystw o okolicy. P a ­
nowie ci, zblazow ani od najw cześniejszych lat m ło­
dości i uw ażający, że taniec z ładnemi kobietami
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jest czemś niesłychanie męćząćerrl, przykrerh i bole- 
snem , angażow ali zazw yczaj do tańca kilka pań 
z miną znudzoną, niedbałą i niem al obrażającą; jeden 
tylko Paweł de C onprat z pośród nich zbyt był n a ­
turalnym , zbyt poczciw ym , żeby nie tańczyć z tw a ­
rzą zadow oloną, odpowiednią do okoliczności. W  każ­
dym  razie trzeba mi tu dodać, że moje rozbaw ienie 
rozpraszało nudę tych ofiar nieszczęsnych dośw iad­
czenia, jak  rozprasza słońce mgły lekkie. U m iałam  
tak dobrze ich podniecić, rozw eselić, kierow ać nimi 
wedle w łasnych kaprysów , że wuj mój mawiał: „T a 
dziew czyna ma chyba dyabla w  sobieu.

Niech zginie, kto to sobie źle tlómaczy!
Z auw ażyłam  z przykrością, że Paweł często 

tańczył z Blanką, kiedy tym czasem  mnie przychodził 
angażow ać rzadko i bez wielkiego widocznie zajęcia. 
Zdwoiłam  kokieteryę, żeby zw rócić na siebie jego 
uw agę; ale co go to obchodziło! Głowa jego, serce 
były gdzieś daleko odemnie; wcisnęłam się więc w jakiś 
kącik odległy, odm aw iając stanow czo moim tance­
rzom.

Już od chwil kilku kryłam  się po za draperyą, 
oddzielającą wielki salon od buduaru, w  którym  sie­
działo kilka kobiet, kiedy niespodziew anie pochw yci­
łam  rozm ow ę dw u wielce szanow nych m atron, któ­
rych pozyskałam  względy.

— Regina jest zachw ycająca dzisiejszego w ie­
czora; jak  zazw yczaj, m a pow odzenie u wszystkich.

— A jednak Blanka de Pavol jest piękniejszą.
—  T ak , ale mniej m a bez porów nania w dzię­

ku. T o  w zgardliw a królow a, a  panna de Lavalle to
istna urocza księżniczka z czarodziejskich baśni.

—  Księżniczka, to w łaściw a dopraw dy nazw a.
Jest w  niej rasa i to, co raziłoby w innych, w  niej
jest prześlicznem.

— Pow iadają, że m ałżeństw o jej kuzynki z pa­
nem  de C onprat jest już  stanow czo zdecydow ane.

Biblioteka. — T. 112 9
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—  Słyszałam  o tem istotnie.
Przez kilka sekund orkiestra, m atrony, tańczące 

pary, w szystko to odbyw ało przedem ną jakiś taniec 
szalony bez nazw y; żeby nie upaść, uchw yciłam  się 
z całej siły draperyi, po za którą stałam  ukryta.

Kiedy przyszłam  do siebie z tego wpółomdlenia, 
cały ten  św ietny, połyskujący m asą świateł salon 
w ydał mi się przysłoniętym  krepą; ku wielkiemu z d u ­
mieniu Junony, poszłam ją prosić, abyśm y na tych ­
m iast odjechali, nie czekając kotyliona.

Pow racając do Pavol, m ówiłam sobie: „To nie 
praw da, jestem  pew na, że to nieprawda! Czemuż się 
tak niepokoić?”

Ale rozbierając się, płakałam , z tem przeczuciem 
dziwnem , że spadnie na mnie jakieś niezm ierne n ie ­
szczęście.

Niemniej jednak, poniew aż nie ma nic zmien- 
niejszego nad um ysł szesnastoletni, nazaju trz znów  
m iałam  nadzieję i uw ażałam  gadaniny ow ych pań za 
plotkę, pozbaw ioną doniosłości. Postanow iłam  śledzić 
bacznie pana de C onprat i byłam  w takiem usposo­
bieniu ducha, które pozwalało za najlżejszą w sk a­
zów ką przyoblekać w  szatę rzeczyw istości ulotne n a ­
w et wrażenie.

Po południu tego dnia złowrogiego byliśmy 
w szyscy w  salonie. K om endant z w ujem  siedzieli 
nad partyą szachów , Blanka grała  sonatę Bee- 
thovena, a ja, w yciągnięta w fotelu, przypatryw ałam  
się z pod w półprzym kniętych powiek zachow aniu 
i fizyognomii Paw ła de Conprat. Siedział przy for­
tepianie, cokolwiek po za Junoną, i słuchał gry jej 
z miną pow ażną, nie spuszczając jej ani na chwilę 
z oka. W ydaw ało mi się, że ten w yraz pow ażny 
nie przystaw ał jakoś do jego tw arzy  i bardzo dobrze 
mógł uchodzić za w yraz znudzenia. U tw ierdziłam  
się tem więcej w  tem m niem aniu, w idząc, że kilka­
krotnie darem nie usiłow ał stłum ić lekkie ziewnięcie. 
W tedy nagle przyszło mi na m yśl w łasne moje z a ­
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dowolenie, kiedy on gryw ał melodye taneczne. Zro­
zum iałam , że nie lubię tych melodyi, ale tego, co je 
w ykonyw a, i że u niego było takież sam o uczucie. 
Nie dbał zgoła o Beethovena! ale zakochany byl 
w  Blance i rzeczy antypatyczne dla jego natu ry  po­
dobały mu się w  kobiecie, którą ukochał.

Junona skończyła straszliw ą sw o ją  sona tę , a Pa­
w eł pow iedzia ł jej z zapałem , Którego ju ż  zna łam  
u kry tą  przyczynę:

— Jaki to mistrz ten Beethoven i jak  go poj­
m ujesz doskonale, kuzynko!

— Pan poziewałeś jednak! — krzyknęłam , z ry ­
w ając się tak nagle z fotelu, że grający w szachy 
mrukiem głośnym  objawili sw e niezadowolenie.

—  M yślałam, że śpisz, Regino?
— Nie, nie spałam  wcale i pow iadam  ci, ,że 

Paw eł poziewął przez ten czas, kiedyś ty grała sw e­
go przeklętego Beethovena.

— Regina tak nienaw idzi m uzyki— odezw ał się 
w uj mój — że przypisuje innym  osobiste sw oje po ­
m ysły.

— T ak , tak, te pom ysły doprow adzają mnie 
jednak do pięknych odkryć! — odpowiedziałam  drżą­
cym  głosem.

— Co ci się znów  stało, Regino? Jesteś w  złym 
hum orze, boś się nie w yspała widocznie dzisiejszej 
nocy.

— Nie jestem  wcale w  złym  hum orze, Junono, 
ale nie mogę znieść hipokryzyi i pow tarzam , u trzy ­
muję i u trzym yw ać będę choćby do śm ierci, że Pa­
weł poziewał i jeszcze raz poziewai.

I po tej wycieczce uciekłam ze spokojem h u ra ­
ganu, pozostaw iając w szystkich zebranych w  salonie 
w  głębokiem zdumieniu.

Zam knęłam  się u siebie i przechadzałam  wzdłuż 
i w szerz wielkiemi krokam i po moim pokoju, złorze­
cząc m em u zaślepieniu i bijąc się pięścią po głowie 
na w zór naszej Piotrusi, kiedy była skłopotaną. Ale
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uderzenia pięścią po głowie, pom inąw szy to, że mózg 
w strząsnąć mogą, nie byiy nigdy receptą na n ie­
szczęśliw ą miłość; i zniechęcona głęboko, rzuciłam  
się na  fotel, w  którym  pozostałam  długo, trapiąc się 
i gryząc.

T ak  jak  zw ykle we w szystkich okolicznościach 
tego rodzaju, przychodziły mi n a  m yśl słow a i szcze­
góły, które, co sobie m ówiłam  teraz, pow inny 
były zdaw na mnie oświecić. Uczuciem dom inującem  
w e mnie, obok wielu innych zm ieszanych z sobą, 
było uczucie żyw ego gniew u, a  że rozbudziła się we 
mnie dum a wielka i podrażniona, więc poprzysięgłam  
sobie, że n ikt nie sposirzeże mego zm artw ienia. Acz 
z natury  szczera, w ierzyłam  w to mocno, że łatwo 
mi przyjdzie ukryć to w rażenie, choć wszelkie inne 
zaw sze objaw iałam  ludziom głośno.

Przechodziłam  jedną z tych chwil irytacyi, pod­
czas których osobnik najspokojniejszy z natury  od­
czuw a gw ałtow ną ochotę uduszenia kogoś lub poła­
m ania czegoś. N erw y, które nie m ogą ulżyć sobie 
łzami, potrzebują znaleźć dla sienie jakiekolw iek 
ujście i rozpoczęłam  od moich iigurek z terracoty, 
których m iny i uśm iechy naraz w ydały mi się w strę­
tne i śm ieszne. W yrzuciłam  je natychm iast przez 
okno i doznałam  jakiejś dzikiej uciechy, słysząc, jak  
się rozsypyw ały w kaw ałki na piasku alei.

Ale w'uj, przechodzący właśnie tam tędy, o trzy­
mał jeden z takich pocisków w  szacow ną sw ą gło­
wę, na szczęście ochronioną kapeluszem , i uw ażając, 
że tego rodzaju postępow anie stoi po za obrębem 
w szystkich reguł etykiety, odpowiedział na nie w y­
razistym  okrzykiem:

— Jakiem u to, u  dyabła, ćwiczeniu oddajesz się, 
m oja siostrzenico?

—  W yrzucam  sw oje figurki przez okno, w uju — 
odpow iedziałam , podchodząc do okna, od którego do­
tąd stałam  zdaleka, by rzucać z w iększą siłą sw oje 
pociski.
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—- Stokrotnie przepraszam  cię, w uju, nie w i­

działam  cię zupełnie.
— M iałażbyś nagle dostać pom ieszania zm y­

słów? Dlaczego rozbijasz tak te w szystkie cacka?
— Bo mnie drażnią, wuju; niecierpliwią mnie, 

denerw ują... Ot, patrz, już i koniec!
I od jednego zam achu w ypraw iłam  pięć sztuk 

za okno, pozw alając panu de Pavol ciskać grom y na 
wszelkie siostrzenice, ich kaprysy  i nieporządek, zro ­
biony w alei jego parku.

W ieczorom  znów  mi praw ił kazanie, ale ja  słu­
chałam  go z najw iększą obojętnością, m arne kazanie, 
które pośród m ych trosk ciężkich spraw iało mi w ra ­
żenie bańki m ydlanej, pękającej na mojej głowie.

Po obiedzie poszłam przypatrzeć się swoim  figur­
kom z terracoty, leżącym  w opłakanym  stanie po­
śród alei, potłuczone na okruchy, na proch starte 
tak właśnie, jak  moje złudzenia, jak  moje szczęście, 
które uw ażałam  teraz za stracone na zaw sze.

XIV.

Może się kto dziwić tem u m em u brakow i prze­
nikliwości, ale gdzież jest człowiek, który, nie m ając 
naw et za sobą w ym ów ki łat szesnastu, nie dał p rzy­
najm niej raz w  życiu dow odu zaślepienia nie do 
wiary? Chciałabym  bardzo wiedzieć, czy istnieje bo­
daj jeden człowiek, coby nie powiedział sobie, że 
jest głupcem  i niedołęgą, odkryw ając fakt, którego 
nie um iał dopatrzeć oddaw na, choć fakt ten był aż 
nadto widocznym? Ach! jakże łatw o jest powiedzieć 
sobie, że się jest przenikliw ym , łatw o także dowieść 
tego, kiedy nam  kto da już  jakąś w skazów kę...

P raw dziw ą m ęczarnią były teraz dla mnie spo ­
strzeżenia, robione nad panem de Conprat, m ęczarnią
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każde dopatrzenie się jego uprzejm ości niezwykłej 
dla B lanki, bo wiedziałam  już bardzo dobrze, jaką 
była ich tajem na sprężyna. Jakże też płakałam  pokry- 
jomu! ale nigdy, o ile mi się zdaje, nie doznaw ałam  
zbyt silnego uczucia zazdrości względem  Junony. 
T ylko na pana de C onprat bezustannie byłam  ziry­
tow ana. Był on kozłem ofiarnym , na którego zle­
w ałam  cały sw ój zły hum or, zm artw ienia i rozgorycze­
nia w  postaci różnych docinków. Nie przestaw ałam  mu 
dokuczać i mówić słodko-kw aśnych rzeczy. A p o ­
tem uciekałam  znów  do sw ego pokoju, gdzie prze­
chadzałam  się wielkiemi krokam i, takie głosząc p rze­
mowy:

— Jakie to rozum ne zakochać się w  takiej ko­
biecie, której na tu ra  tak mało ma z tw oją podobień­
stw a! On tak w esoły, tak gadatliwy! rów nie gada­
tliw y jak  ja , z pewnością! a ona pow ażna, milcząca, 
zw olenniczka etykiety, k tórą on jest nieraz porządnie 
znudzony, widzę to doskonale. My to, m y właśnie, 
bylibyśm y doskonale do siebie dobrani! Jak on mógł 
tego nie widzieć? Ale B lanka jest równie dobrą, jak  
piękną; zna ją  oddaw na i koniec końcem, miłość nie 
przychodzi na zaw ołanie...

W szystkie te piękne rozpraw y jednak nie po ­
cieszały mnie ani trochę.

W ieczorem , nocą naw et czasem  szlochałam  
w łóżku i' mimo m ocno powziętego postanow ienia, 
że ukryję głęboko w rażenia, po upływ ie dwóch tygo­
dni m ieszkańcy i zw ykli goście Pavol dziwili się m e­
mu kapryśnem u zachow aniu się. Rano byłam  w esoła 
tak dalece, że m ogłam śm iać się po całych godzi­
nach; wieczorem siadałam  do stołu ponura, przybita, 
z zaciśniętemi zębami, a nie odzyw ałam  się ani razu 
przez ciąg całego obiadu.

T o milczenie, tak przeciw ne moim zw yczajom , 
niepokoiło bardzo pana de Pavol.

— Co się, tam dzieje w twojej główrce, Regino?
—  Nic, mój wuju.
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—  Czy nudzisz się? Może chciałabyś podróżo­
wać?

— O! nie, nie, wuju; byłabym  bardzo zm ar­
tw iona, gdyby mi przyszło w yjechać z Pavol.

— Jeśli ci chodzi tak bardzo o wyjście za mąż, 
moje dziecko, to jesteś przecie wolną, a ja  nie jestem 
znów  tyranem . Czybyś miała żałow ać tego, że od­
m ów iłaś tylu starającym  się o ciebie w  ostatnich cza­
sach?

— Nie, mój wuju; porzuciłam  zupełnie ten za­
miar; nie chcę już iść za mąż

N ieszczęsne te pytania dręczyły mnie jeszcze 
bardziej. Nie m ogłam już słuchać, kiedy kto mówił 
o m ałżeństw ie, ażeby mnie rów nocześnie nie brała 
chęć do płaczu. Jeżeli pan de Pavol nie naglił mnie 
do przyjęcia której z ow ych partyj, przedstaw iał mi 
niemniej przecie dobre strony  każdej z nich i naglił 
cokolwiek, ażebym  zezwoliła na  poznanie przynaj­
mniej moich konkurentów . Byłby ich naw et z wiel­
ką łatw ością wliczył między owe „nadzw yczajne w y­
padk i“ i pośród licznych odkryć, czynionych przeze- 
mnie codziennie, niekonsekw encya mego w uja z pe­
wnością nie najm niej mnie zdum iewała. W  głębi ser­
ca przypuszczam , że ciążyło m u cokolwiek to brze­
mię narzuconej m u opieki. Ale pozostawiał mi cał­
kowitą sw obodę i kiedy odrzuciłam  kilka party j, z a ­
dowolił się przyczynam i, w  których nie było ani tro ­
chę sensu.

—  Po co było mówić, że ci tak śpieszno 
!ść za mąż, Regino? —  spytała mnie pew nego razu 
Blanka.

— Nie pójdę za m ąż, dopóki nie znajdę tego, 
czego pragnę.

— Ach!... a  czego ty pragniesz?
— Nie wiem tego dziś jeszcze — odpow iedzia­

łam, choć mnie ściskało coś za gardło.
Blanka ujęła tw arz moją w  sw oje ręce i p rzy­

patrzyła mi się z uw agą.
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—  Chciałabym  umieć czytać w tw ych m yślach, 
Reginko. Czy ty  kochasz kogo? Może Pawła?

— Przysięgam  ci, że n ie—’odrzekłam, w y su w a­
jąc  się z jej u śc isk u —nie kocham  nikogo, a gdy po ­
kocham , ty będziesz to  wiedziała natychm iast.

Gdyby śm ierć nie była rzeczą tak okropną, pe­
w ną jestem , że w  tej chwili raczej dałabym  się za­
bić, niżbym  przyznać się miała kom u do mojej mi 
łości dla człowieka, który kochał inną kobietę, ch o ­
ciaż ta kobieta była moja krew ną. Na szczęście, 
nie było m ow y ani o palu, ani o gilotynie, której 
widok z pew nością byłby mógł zachw iać mój sto i­
cy zm.

— Robię jak  ty, Blanko, czekam.
— Ja nie mam takiego powodzenia, jak mój 

m ały wilczek z B uisson—odparła, śmiejąc się — Pięć 
ośw iadczyn za jednym  zamachem!

— Nie mów mi już o tern, proszę cię, to mnie 
męczy, nudzi, morduje!

Na nieszczęście, szósty konkurent, łączący w so­
bie w szystkie najcenniejsze zalety, nagle stanął w  sze­
regu moich adoratorów . Niestety! zbierałam , com po­
siała sam a, bo od chwili wejścia mego w świat, opo­
w iadałam  każdem u zosobna, że mam zam iar iść za 
mąż jak  najprędzej.

Mój wuj polecił mnie przyw ołać i m ieliśmy 
z sobą długą konferencyę.

— Regino, pan Le M altour pragnie cię za­
ślubić.

— Bardzom mu w dzięczna, wuju!
— Czy ci się podoba?
— Ani trochę.
—  Dlaczego? Powiedz mi przyczynę, uzasa­

dnioną jakąś przyczynę; te, jakie podaw ałaś pierwej, 
p rzy innych partyach, którym  odm ów iłaś w czambuł, 
nie miały najm niejszej podstawry.

—  Ależ te twoje partye, w ujaszku, były wrcale 
nieosobliwe!
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— Cóż znów! Pan de P. był bardzo pow a­
żnym  konkurentem .

—  Och! człowiek trzydziestoletni... Czem użby 
nie patryarcha jeszcze?

— A pan C.?
— Nazwisko szkaradne, wuju.
— Pan de N., chłopiec z pew ną zasługą, b ar­

dzo inteligentny?
— Policzyłam mu w łosy na głowie, niem a ich 

więcej nad czternaście razem  w dw udziestu sześciu 
latach!

— Ach!... a ten m ały D...?
— Nie cierpię brunetów . A potem to najkom ­

pletniejsze zero. Raz się ożeniw szy, uwielbiałby sw o­
ją tw arz, swoje k raw aty  i mój posag, nic więcej!

— Daruję ci go, ale pow racam  do barona Le 
M altour; co m u zarzucasz?

— Człowiek, który nigdy ze m ną nie tańczył nic 
innego prócz kontredansa, dlatego, że nie tańczę 
w alca na trzy  pas!— zaw ołałam  z oburzeniem .

— Pow ażny także zarzut, Regino, pow tarzam  
ci, że podług mnie, niedorzecznością jest w ychodzić 
tak w cześnie za mąż; ale mimo twego posagu i pię­
kności, być może, iż nie zdarzy ci się nigdy partya 
rów nie dobra, jak  dzisiejsza. T o  człowiek nadzw y­
czaj miły; mam jak najlepsze inform acye co do jego 
m oralności i charakteru; m ajątek olbrzym i, tytuł, ro­
dzina szanow ana powszechnie i bardzo daw na...

— Ach, tak; przodkowie! jak  mówi Blanka —- 
przerw ałam  ze w zgardą. —  Ja mam w stręt do przod­
ków, mój wuju.

— A to dlaczego?
—  T acy  ludzie, co to nie myśleli o niczem in- 

nem, tylko o w ojow aniu  i rozbijaniu sobie nosów! 
Co za idyotyzm!

— A w ięc wiem, że podobałaś się bardzo p isa­
rzowa trybunału  z V.; ten nie m a przynajm niej 
przodków ; może chcesz, ażeby mu powiedziano, że
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dla tej przyczyny panna de Lavalle gotow a jest w yjść 
za niego zamąż?

—  Nie ż a r tu j’ze mnie, w uju, wiesz dobrze, że 
jestem  patrycyuszką do szpiku kości — odpow iedzia­
łam, chw ytając tę sposobność, ażeby podziwiać przez 
chwilę sw oją rękę i końce w ysm ukłych palców.

— W ierzę temu, jeśli pow ierzchow ność tw oja 
nie zawodzi. A teraz, moja siostrzenico, posłuchaj 
mnie dobrze. Nie znasz na tyle pana Le M altour, 
aby go módz ocenić, i życzę sobie bezw arunkow o, 
ażebyś go widziała kilka razy, zanim  m u dasz sta­
now czą odpowiedź. Napiszę do pani Le M altour, że 
decyzya zależy w zupełności od ciebie i że up o w a­
żniam  jej syna, aby przybył do Pavol kiedy mu się
podobać będzie.

— Bardzo dobrze, mój w uju, stanie się, jak 
zechcesz.

W  pięć m inut później błąkałam się po parku, 
gw ałtow nie w zburzona.

— Ach! to tak!— m ówiłam  gryząc chustkę, że ­
by stłum ić łkanie— będzie tu mile przyjęty ten Mal- 
tour! Za cztery dni powinien zupełnie być w y k re ­
ślonym  z mego istnienia. A ten w uj, co nic nie
widzi, nic nie pojmuje!...

Myliłam się. Adój wuj, mimo moich silnych po­
stanow ień ukryw ania, widział w szystko bardzo ja ­
sno, ale postępow ał rozum nie. Nie mógł przeszko­
dzić temu, aby  pan de C onprat kochał jego córkę, 
ani skłonić go, aby w yrzekł się m arzenia, które za­
rów no on, jak  i kom endant, w ypieścili oddaw na. 
Zresztą, przekonany mocno, że moje uczucie nie by­
ło zbyt głębokiem i że w  niem jest więcej dziecinnego 
uporu, niż praw dy, sądził, że najlepszem  lekarstw em  
na uleczenie mnie z tego kaprysu, było odwrócenie 
mej uw agi i skierow anie jej na  innego m ężczyznę, 
który, pokochaw szy mnie, będzie um iał w zajem  we 
mnie w yw ołać dla siebie miłość; zgodnie z ow ym  nie­
zbitym pewnikiem , że miłość budzi miłość.
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Rozum ow anie to byłoby doskonałem , gdyby nie 
to, że było błędnem  u podstaw y.

W  dw a dni później pani Le M altour i syn jej 
zjechali do Pavol, z uśmiechem na ustach i nadzieją 
w  spojrzeniu. Zacna ta dam a nagadała mi masę 
kom plem entów , na k tóre odpowiadałam  z miną po­
nurą i nam arszczoną furtyana od Jezuitów .

Baron był poczciwym  sobie chłopcem; nie chcę 
bynajm niej przez to powiedzieć, że był głupim, ani 
trochę! Przeciwnie, był to człowiek inteligentny, 
dość dow cipny, ale miał dopiero lat dwadzieścia trzy. 
Nieśmiały był i bardzo zakochany, ostatnia ta w ła­
ściwość czyniła go śm iesznym , a w  moich oczach 
stanow iła  dla niego zarzut.

N azajutrz przyjechał do nas bez m atki już 
i starał się zaw iązać ze m ną rozm ow ę.

— Czy pani żałuje, że się już  skończyły w ie­
czory?

— T a k —odpowiedziałam  tonem równie uprzej­
m ym , jak  ongi nasza Z uzanna w  Buisson.

— Czy baw iła się pani dobrze w ów czas u pań­
stw a ***?

— Nie.
—  A jednak był to w ieczór niezmiernie św ie­

tny. Jaką prześliczną suknię miała pani n a  nim! P a ­
ni lubi kolor niebieski?

—  Oczywiście, skoro go noszę.
Pan Le M altour odkaszlnął dyskretnie, aby  so ­

bie dodać odwagi.
— Czy pani lubi podróże?
—  Nie.
—  Dziwi mnie to! Byłbym  przypuszczał, że 

Umysł pani jest przedsiębiorczy, rzutki i że podróże 
m uszą panią nęcić.

— Idyotyzm! ja  się obaw iam  przecież w szyst­
kiego.

W  tym  tonie rozm ow a trw ała czas jakiś. S tro ­
piony moją lakonicznością i zajęciem, z jakiem  z m i­
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ną w prost im pertynencką ścigałam  ew olucye m uchy, 
przechadzającej się po poręczy mego fotelu, baron 
podniósł się cokolwek zaczerw ieniony i skrócił w i­
zytę...

Mój wuj odprow adził go aż do drzw i ogrodu 
i powrócił do mnie, rozgniew any na seryo.

—  T ak  już nadal być nie może, Regino! T o 
zuchw alstw o, do licha! tak względem  mnie, jak  w zglę­
dem tego biednego chłopca, który jest nieśm iałym , 
a którego ty zbijasz z tropu kom pletnie. Pan Le 
M altour nie jest człowiekiem, którego m ożnaby tra k ­
tow ać jak  tekturow ego arlekina, m oja siostrzenico! 
Nikt znaglać cię nie będzie, żebyś go poślubiła, ale 
dom agam  się, abyś była dla niego grzeczną i uprzej­
mą. W iadom o w szystkim , że jesteś bardzo w ym o­
w ną, kiedy chcesz tylko! S taraj się, aby  ju tro  tak 
było, pan Le M altour będzie u nas na śniadaniu.

— Dobrze, mój w uju, będę z nim rozm awiała; 
bądź spokojny.

—  Nie gadajźe g łupstw  przynajm niej.
—  Zaczerpnę natchnienia w  nauce, w u jaszku— 

odpowiedziałam  z nam aszczeniem .
— Jakto w ...
— Nie lękaj się, w uju, zrobię, czego żądasz, 

będę m ówiła bez ustanku.
— Nie o to chodzi, m oja kochana...
Ale ja  w ym knęłam  się, pozostaw iając w uja, by 

m yśl sw ą dalej rozw ijał wobec mebli salonu, a sa ­
ma pobiegłam do biblioteki szukać tego, co mi było 
potrzebne, aby przeprow adzić pom ysł, k tóry mi prze­
szedł przez głowę. Zabrałam  z sobą filozofię Male- 
branche’a i studyum  o T artary i.

M alebranche om al mnie nie przypraw ił o zap a­
lenie m ózgu i porzuciłam  go wkrótce, zabraw szy  się 
do T atarów , z którym i łatwiej jakoś m ogłam  sobie 
dać radę. Aż do północy studyow ałam  zaw zięcie 
kilka stron , w ym yślając i złorzecząc m ieszkańcom  
Buchary, że się przystrajali w  im iona tak cudaczne.
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U dało mi się w szakże spam iętać kilka szczegółów  
dotyczących kraju i kilka w yrazów  m iejscow ych, k tó­
rych znaczenia nie rozum iałam  zupełnie. Położyłam 
się spać, zacierając ręce.

— Zobaczym y — powiedziałam  sobie — czy Le 
M altour w ytrzym a tę próbę. Ach, zacny mój w uja- 
szku, ja  będę górą, bądź pewien! i z a ' kilka godzin 
będę już uw olnioną od tego intruza.

N astępnego dnia konkurent pojawił się z miną 
uszczęśliw ioną i chw iejącym  się krokiem , jak  Dy m a­
szerow ał po szpilkach, ale przyjęłam  go w sposób 
tak uprzejm y, że nabrał pewności, obaw y zaś pana 
de Pavol zniknęły.

Obaj panow ie Conprat i proboszcz m iejscow y 
byli u nas na śniadaniu. Mnie serce się ściskało, 
patrząc na Paw ła, rozm aw iającego wesoło z Blanką, 
kiedy ja  skazaną byłam  na znoszenie nieśm iałych 
grzeczności pana Le M altour, którego ładny w ygląd 
denerw ow ał mnie okropnie.

—  Zm ieniłam  gust mój od w czoraj— pow iedzia­
łam  m u nag łe— lubię niezm iernie podróże.

—  Podzielam gust pani; to najrozum niejsza ze 
w szystkich rozryw ek.

—  Czy pan podróżow ałeś już kiedy?
—  T ak, cokolwiek.
—  Czy znasz pan Ruddarów, Szakird- Piszów, 

U zbeków , T adżyków , M olahsów, Debaszów, Pendża- 
Baszich, Alamanów? — w ym ów iłam  w szystko jednym  
tchem , m ieszając bez w yboru plemiona, klasy społe­
czne i godności.

— Co to jest to w szystko?—spytał baron oszo­
łom iony.

— Jakto! Czyż pan nie byłeś nigdy w Tartaryi?
— Ależ nie, nigdy.
— Nigdy nie być w T a rta ry i— rzekłam w zgar­

dliwie. — Czy znasz pan przynajm niej Nasr-U ilah, 
Bahadina, C hana, Melik-el M unemin, Bird, Blak- 
Blok?
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Dodałam jeszcze kilka sylab mego pom ysłu do 
nazw iska Nasr-U llaba, aby więcej spraw ić w rażenia, 
będąc pew ną, że cień tego człowieka nie wyjdzie 
z grobu, aby mi czynić w yrzuty.

W uj mój i jego w spółbiesiadnicy gryźli w argi, 
ażeby się nie rozśm iać, poniew aż tw arz pana Le 
M altour była istnem  wcieleniem najw yższego zdum ie­
nia, a  Blanka zawołała:

— Czyś ty straciła głowę, Regino?
— Ależ bynajm niej, pytam  tylko pana, czy po­

dziela żyw ą moją sym patyę dla Nasr-U llacha, czło­
wieka, który, jak się zdaje, posiadał w szystkie w ady 
możliwe. Spędzał on czas na dławieniu sw ych bli­
źnich, na w trącaniu posłów obcych m ocarstw  do 
więzienia, gdzie im zgnić dozwalał; nakoniec obda­
rzony był energią niesłychaną i obcą mu była ca łko­
wicie nieśmiałość, ta tak w strętna w ada, w edług me­
go zdania! A kraj jego!... Cóż to za kraj rozko­
szny! Panują w nim wszelkie choroby św iata i tam 
posłałabym  z przyjem nością kiedyś mego męża. S u ­
choty, ospa, w ym ioty, trw ające po sześć miesięcy, 
w rzody, trąd, robak zw any riszta, który żyw cem  cię 
toczy; chcąc go w yprow adzić z ciała, trzeba...

— Dosyć, Regino, dosyć na Boga; pozwólże 
nam  zjeść śniadanie spokojnie.

— Co chcesz, wuju? Mnie pociąga coś form al­
nie do T artary i. A pana? — dodałam, zw racając się 
do barona Le M altour.

— T o, co nam  pani opow iada, niezbyt jest za­
chęcające.

— Dla ludzi, co nie m ają chyba krw i w ży ­
łach!— odpowiedziałam  w zgardliw ie.— Ja, skoro pójdę 
za mąż, w yjeżdżam  natychm iast do T artaryi.

—  C hw ała Bogu, że w ów czas nie będziesz 
mieć w łasnej woli, moja siostrzenico!

— O, że ją  mieć będę, to będę, w ujaszku; za­
wsze w e w szystkiem  postępow ać będę według w ła­
snej głow y, nigdy nie m yślę słuchać m ęża. Zresztą
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zabiorę go z sobą do Buchary, aby go tam stoczyły 
robaki.

— Jakto, stoczyły ro... — bąknął baron nie­
śmiało.

— T ak, panie, w szakże słyszałeś! Powiedzia­
łam: żeby go tam stoczyły robaki, bo w moich 
oczach stanow iskiem  najgodniejszem  zazdrości jest 
stan  w dow i...

Jaśnie w ielm ożny baron Le Maltour, jakkolw iek 
z rodu chrobrych, nie w ytrzym ał próby. Z rozum ia­
w szy ukryte znaczenie moich zachcianek tatarskich, 
w yjechał i nie powrócił więcej.

W uj gniew ał się, ale mnie to nie w zruszało by­
najm niej. W ykręciłam  się na pięcie i powiedziałam 
mu sentencyonalnym  tonem:

— Mój wruju, kto dąży do celu, nie przebiera 
w środkach.

XV.

D otrzym ałam  obietnicy danej proboszczowi i pi­
syw ałam  do niego regularnie dw a razy na tydzień. 
Zw yczaj ten tak był m u miłym , tak pocieszającym , 
że kiedy nagle przerw ałam  korespondencyę, ogarnął 
go niepokój i strapienie.

Pochłonięta całkowićie w łasnem i sw em i zm ar­
tw ieniam i, przez dw a tygodnie nie dałam  znaku ży ­
cia; potem , ulegając gorącym  jego prośbom, zaczęłam  
w ysyłać do niego listy w rodzaju tego:

„Człowiek jest głupcem  skończonym , księże 
proboszczu, odkryłam  to niedaw no. Co, mój probo­
szczu, sądzisz o tern? Całuję cię, w szelkie konw e­
nanse odsyłając do w szystkich dyab łów .” .

Albo też:
„Ach! biedny mój księźuniu, obaw iam  się, że 

już odkryłam  ow o źródło zimnej w ody, o którem
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m ówiliśm y przed trzem a miesiącami! Szczęście nie 
istnieje zupełnie, to w abik tylko, to m yt, w szystko 
co zechcesz, tylko nie rzeczyw istość.

„Żegnaj mi, księże; gdyby śm ierć nie oszpeca­
ła nas tak strasznie, radabym  um rzeć. Umrzeć, tak, 
mój proboszczu, przeczytałeś dobrze.”

On przysyłał mi list za listem:
„Droga córko! Co znaczy ten ton ostatnich 

twoich bilecików? Przed trzem a tygodniam i jeszcze 
zdaw ało się, żeś tak szczęśliwa w śród uciech i roz­
głosu, jakie niosły z sobą tw e powodzenia w św ię­
cie! Nie, nie, Reginko moja, szczęście nie jest bynaj­
mniej mytem , będzie ono twoim udziałem; w tej 
chwili jednak jesteś pod w ładzą w yobraźni, co cię 
unosi i nie dozw ala widzieć rzeczy we właściwem  
świetle. Nie poszłaś za moją radą, Reginko, zbyt 
hojnie podsycałaś płomień, nieprawdaż? Biedna dzie­
cino moja, przyjedź do mnie, pom ów im y z sobą o tern 
w szystkiem , co ci dolega i boli.”

Odpowiedziałam  mu:

„Drogi proboszczu, w yobraźnia jest arcy-głupią 
rzeczą, życie— to łachm an, św iat— to szm at, błyszczą­
cy zdaleka, ale wistocie dobry na to tylko, aby go 
powiesić na drzewie ku odstraszaniu wróbli. Miała­
bym ochotę wstąpić do trapistów , kochany mój pro­
boszczu! G dybym  była pew ną, że od czasu do czasu 
w olno tam  potańczyć w alca z ładnym i tancerzam i, 
jak  ci, których poznałam , najniezaw odniej poszłabym  
tam  poszukać schronienia, pogrzebać w  tej sam otni mło­
dość moją i piękność. Ale zdaje mi się, że tego 
rodzaju rozryw ek nie dopuszcza reguła. Objaśnij 
mnie szczegółowo pod tym  względem, ^księże probo­
szczu, i bądź przekonanym , że jesteś naw skroś o p ty ­
m istą, tw ierdząc, że szczęście istnieje i jest mi prze­
znaczonemu T y , księżuniu, wiedziesz życie robaka
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zagrzebanego w serze; nie dlatego, abyś byl egoistą, 
ale nie znane Ci są naw et z imienia te katastrofy, 
jakie się zwalić mogą na głowę człowieka, żyjącego 
pośród św iata.

Ja  nie mam już złudzeń, mój księże. Jestem  
dziś s tarą  kobieciną, pochyloną do ziemi, skarłow a- 
ciałą, zw iędłą — pod względem duchow ym , rozumie 
się, bo po za tern jestem  ładniejszą, niż kiedykol­
wiek — taką staruszką, która nie w ierzy już w nic, 
niczego się nie spodziewa, co pow iada sobie, że zie­
mia jest strasznie głupią, skoro jej się chce dalej 
przechodzić jakieś przew roty, kiedy to, co stanowiło 
jej radość w łasną i jej m arzenia potłuczone zostało, 
zm iażdżone, w proch się rozpadło, zamieniło w  a to ­
my, niedostrzegalne dla oka... Moja istota m oralna, 
gdyby ją  m ożna było rozebrać z cielesnej powłoki, 
łudzącej oko badacza, jest tylko szkieletem, drze­
wem , całkow icie zam arłem , pozbaw ionem  soków  ży­
w otnych, odartem  z liści i w yciągającem  ku niebu 
sztyw ne i zeschnięte ram iona. Byleż tylko duch nie 
przyw iódł ciała do zguby. Księże proboszczu! dreszcz 
mnie przejmuje! Nie mieć najdrobniejszych złudzeń 
w  latach szesnastu, czyż to nie straszne?

Do widzenia, s ta ry  mój proboszczu.“

W  dw a dni po w ysianiu tej epistoły, która za­
pew ne dała proboszczowi dość sm utne pojęcie o s ta ­
nie mej duszy, wuj postanowił, że pojedziem y spę­
dzić popołudnie na górze Saint-M ichel.

T ego dnia jakiś pow iew  nieszczęścia unosił się 
w  powietrzu; ja  je przeczuw ałam . W  wigilię już ko­
m endant i pan de Pavol mieli z sobą naradę tajem ną 
i przedłużoną bardzo; Paweł w ydaw ał się niespokoj­
ny  jakiś, zdenerw ow any, a kuzynka moja była cze­
goś rozm arzona.

Mój wuj i Junona, którzy lubowali się w  górze
Saint-M ichel, zam ierzyli mnie oprow adzić po niej;

Biblioteka.— T. 112. 10

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ale, pom inąw szy już, że architektura bardzo małe 
wogóie robiła zaw sze na mnie w rażenie, patrzyłam  
na w szystko przez ciem ną zasłonę mego hum oru, z a ­
bójczego istotnie.

— Jakież to m ęczące piąć się po tych w szy st­
kich schodach —  m ówiłam , jęcząc za każdym  kro ­
kiem.

— Przeszło sześćset stopni wejść trzeba, chcąc 
się dostać na sam  szczyt, kuzynko.

— Jabym  w olała tu już zostać.
— Dajże spokój, moja kochana, co u dyabła, 

przecież nie m asz chyba podagry?
I mój wuj, w chodząc po schodach, deptanych 

przez ty le pokoleń, opow iadał mi dzieje tej góry i epi­
zod z M ontgom m erym .

Ale co mnie to w szystko obchodziło, ten Mont- 
gom m ery, te szańce, to cudow ne opactw o, te sale 
olbrzym ie, te liczne w spom nienia, co tam  drzemią 
od całych stuleci! Ja baczyłam  pilnie, żeby ich nie 
rozbudzić, bo do obserw acyi miałam rzeczy stokroć 
więcej zajm ujące na tw arzy  tego tęgiego chłopaka, 
który otaczał Blankę uprzejm ością, usłużnem i s ta ra - 
raniami, a o mnie nie pom yślał naw et.

Jakaż ja  byłam  niedorzeczna, żem pierwej nie 
dopatrzyła się jego miłości! Unosi! się nad  najdro 
bniejszym  kam ykiem , aby  jej tern spraw ić przyje­
m ność, a spojrzeń ponurych, które ja mu rzucałam  
od czasu do czasu, nie raczył zauw ażyć naw et.

— A! jesteśm y teraz w  sali rycerskiej. Patrz, 
Regino, co powiesz o niej?

— Powiem, mój w uju, że gdyby tu byli ci ry ­
cerze, to sala m ogłaby mieć pewien urok.

— A sam a przez się niepodoba ci się?
— O! ani trochę. W idzę wielkie kominki, pi- 

lastry z jakiem iś tam figlami rzeźbionem i u góry, ale 
bez rycerzy, którem iby m ożna sobie trochę pozaw ra- 
cać głow y... ech! to nic nie w arte.

— Nie przyszło mi na m yśl nigdy zapatryw ać
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się na architekturę feodalną z tego punktu w idzenia — 
odparł mój wuj, śmiejąc się serdecznie.

Przechodziliśm y ciemnemi korytarzam i, które 
mnie przejm ow ały strachem .

— Poskręcam y tu chyba kark i!—jęczałam , cze­
piając się ram ienia kom endanta, kiedy tym czasem  
Paweł prow adził Blankę pod rękę.

— M am y jakieś zm artw ienie, Reginko? — rzekł 
mi cicho kom endant.

—  Pan m ów isz do mnie, jak  mój proboszcz — 
odpow iedziałam  w zruszona.

— No, a może zechciałabyś mi się zw ierzyć, 
może ja  zasługuje na ufność?

— Nie m am  żadnego zm artw ienia — odpow ie­
działam szorstko — i nie zw ierzam  się, ani ufam n i­
komu. Nasza Z uzanna powiedziała mi kiedyś, że 
m ężczyźni zgoła nic nie są w arci i podzielam w zu ­
pełności zdanie Zuzanny.

— O, o!— w yrzekł kom endant, patrząc na mnie 
z w yrazem  takiej dobroći, że zlękłam  się, abym  nie 
w ybuchnęła płaczem; — t}de m izantropii w  połącze­
niu z tą młodością.

Nie odpowiedziałam  nic, a poniew aż doszliśmy 
do rodzaju długiego tarasu , w ysunęłam  rękę z pod 
jego ram ienia i poszłam ukryć się pod olbrzym ią a r ­
kadą. O parłam  głowę o jeden z tych kilkowieko- 
w ych kam ieni i rozpłakałam  się gorącem i łzarąi.

— Ach! m yślałam  sobie—jak  też słusznie m ó ­
wił mi mój proboszcz daw no już, bardzo daw no te ­
mu, że z życiem nie m ożna wieść sporów , ale mu 
uledz trzeba! Cała moja logika nie przyda się na 
nic wobec okoliczności. Jakże to sm utne, mój Boże, 
jak  sm utno widzieć, że się z nam i obchodzą, jak 
z m ałą dziew czynką, z którą się rachowmć nie po­
trzeba!

I przypatryw ałam  się przez łzy tym tarasom  
tak sław ionym , które na mnie robiły tylko w rażenie 
opustoszenia, tem u pom nikow i przeszłości, którego
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w ysokość przygniatała mnie i nabaw iała zaw rotu 
głowy; ale nie zdając sobie z tego spraw y, dozna­
wałam  pew nego rodzaju ulgi w  tern pokrew ieństw ie 
tajem niczem , ponurej, pełnej sm utku natu ry  z wła- 
snem i memi m yślam i, w  podziwianiu tych w ysokich 
m urów , co rzucały długi cień m elancholijny na zie­
mię i na przeszłość.

Pow racając do domu, kiedy już w siedliśm y do 
powozu, wuj rzekł mi:

— I cóż, Regino, jakież w rażenie wogóle sp ra ­
wiła na tobie góra Saint-Michel?

— Sądzę, mój w uju, że m ożna tam  um rzeć ze 
strachu, albo nabaw ić się reum atyzm u.

Jadąc drogą, prow adzącą od dw orca V. do Pa- 
vol, zastanaw iałam  się, jak  to rzeczy tego św iata dzi­
w nie są nietrw ałe. Zaledwie trzy  miesiące ubiegło od 
chwili, kiedy dążyłam  tąż sam ą drogą pod w pływem  
m arzeń o szczęściu, wr upojeniu myśli radosnych o tej 
przyszłości, którą w yobrażałam  sobie tak piękną!... 
a teraz droga w ydala mi się zaw aloną gruzam i tego 
szczęścia mego.

Było już  dosyć późno, gdyśm y przybyli do pa­
łacu; mimo to wuj zabrał do siebie Blankę, ośw iad­
czyw szy, że tego w ieczora jeszcze musi z nią pom ó­
wić pow ażnie.

Poszłam  spać, zalew ając się gorzkiem i łzami 
z tą  świadom ością, że miecz D am oklesa zaw ieszony 
jest nad moją głową.

O ddaw na już Junona pobratała się ze m ną se r­
decznie. Co rano przychodziła ona do mego pokoju, 
siadała w  nogach łóżkach i prow adziłyśm y z sobą 
długie częstokroć rozm ow y. N azajutrz już o siódmej 
rano w eszła do mego pokoju krokiem spokojnym , 
pow ażnym , z tym  pełnym  wdzięku uśm iechem , któ­
ry przeobrażał w  zupełności tw arz jej dum ną, a  któ­
ry mnie jednej tylko może znany  był dobrze.

— Regino— rzekła mi odrazu— Paw eł ośw iad­
czył się o mnie.
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Nitka zerw ała Się, a m iecz D am oklesa spadł mi 
na piersi. Jak też król ten odarty był zupełnie ze 
zdrowego rozsądku, kiedy mógł tak ciężką maskę 
uw iązać na zw ykłej nitce. Czy to, jeśli się nie m y­
lę, bistorya nie mówi coś naw et o jakim ś włosku? 
T o bardzo do niej podobne!

Bezwątpienia spodziew ałam  się tej w iadomości, 
ale dopóki fakt jakiś nie jest pew nym  zupełnie, do­
konanym , gdzież jest istota ludzka, która w  głębi 
serca nie zachow ałaby cokolwiek nadziei? Pobladłam 
okropnie, tak bardzo zbladłam, że Blanka spostrzegła 
to, jakkolw iek pokój pogrążony był w półcieniu.

— Co tobie, Regino? Czyś ty chora?
— Nic, to kurcz tylko — szepnęłam  słabym  

głosem.
— Pójdę po eter— rzekła, pow stając żyw o.
— Nie, n ie— w ym ów iłam  z gw ałtow nym  w ysił­

kiem, chw ytając się dum y, co mnie zaczynała zaw o­
dzić.— T o już przeszło, zupełnie przeszło.

— Czy ty  często to  miewasz?
— Nie, czasem  tylko; to głupstw o, nie m ów m y 

już o tem.
Blanka przesunęła ręką po czole, jak  ktoś, co 

chciałby z niego spędzić jakąś m yśl natrętną. Ale 
ja  zaczęłam  prow adzić dalej rozm ow ę głosem tak  pe­
w nym , że zdała się w olną już od niepokoju.

—  I cóż, Junono, co zrobić zamierzasz?
— Ojciec powiedział mi, że to m ałżeństw o by ­

łoby spełnieniem  w szystkich jego życzeń, Regino.
— A tobie ono. się podoba?
— M ałżeństwo podoba mi się, oczywiście; w szy ­

stkim  względom  czyni ono zadość; ale jak dotąd nie 
kocham  Paw ła, lubię go tylko jako krew nego.

— Cóż m u zarzucasz? '
— Nie zarzucam  m u nic, prócz tego jednego 

c h y b a ,  że mi się niedość podoba. Bardzo to poczci­
w y  chłopiec, ale ja nia lubię tego rodzaju ludzi. N aj­
przód nie jest dość ładny, potem ten apetyt praw dzi­
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wie norm andzki depoetyzuje go okropnie, sam a przy­
znasz!

— A jednak  to całkowicie logiczne przecież, 
jeść, kiedy się jest głodnym !— powiedziałam, pow strzy­
m ując łzy.

— Co chcesz? Zdaje mi się, że nie odpow iada­
m y sobie wzajem nie.

—  W  takim razie odm aw iasz mu, Junono.
—  Prosiłam  o miesiąc czasu do nam ysłu, Re- 

ginko. Nie wiem sam a, co robić, bo obaw iam  sie 
spraw ić ojcu zaw odu. Zresztą z pew nych punktów  
w idzenia, m ałżeństw o to łączy w sobie w szystko, 
czego m ogłabym  życzyć sobie, a wreszcie i sam  czło­
wiek jest w  zupełności godny szacunku.

— Skoro w szakże go nie kochasz, Blanko!
—  Ojciec utrzym uje, że pokocham  go później, 

że zresztą miłość, w  w łaściw em  znaczeniu tego w y­
razu, niepotrzebną jest do tego, aby w yjść zam ąż 
i być szczęśliw ą w  dom owem  pożyciu.

— Jak  też m ożesz w ierzyć czem uś podobne­
mu!— zaw ołałam , zryw ajac się, oburzona. — W uj do • 
p raw dy m a szkaradne zasady!

Ale ^Blanka odpowiedziała mi spokojnie, że oj­
ciec jej jest niezm iernie rozsądnym , że m a zdrow e 
poglądy i że zauw ażyła już w ielokrotnie, iż rzadko 
myli się w  sądzie, że więc skłonna jest go u s łu ­
chać.

— Czy Paw eł cię kocha, Junono? — bąknęłam  
półgłosem.

— T ak , oddaw na już.
—  T y ś  wiedziała o tern?

150

XVI.

Ułożono, że Paw eł przez czas jakiś nie będzie 
przyjeżdżał do Pavol i rzecz dziw na, niepojęta dla 
mnie, niesłychana, B lanka, od chwili gdy go prze­
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stała w idyw ać, była nieomal zdecydow ana w yjść za 
niego. M ówiłyśm y o tern bezustannie, obm yśla­
łyśm y już naw et tualety w ypraw ne, a ja  składałam  
dow ody rezygnacyi iście stoickiej, godnej bohaterów  
starożytnych.

Ale rezygnacya ta  była tylko pozorną.
Zniechęcenie moje rosło z dniem każdym , oczy 

podkrążały się coraz mocniej i doszłam do tego, iż 
uznaw szy, że życie zdała od człowieka, którego k o ­
chałam , jest nie do zniesienia, powiedziałam  sobie, 
że najlepiej byłoby umrzeć.

Projekt ten przykrym  mi był, ale raz go się 
uchw yciw szy, m yślałam  już o nim z zapałem; roz­
w ażałam  go, pieściłam w  duszy z radością chorobli­
w ą niemal. Nie przychodziło mi jednak na myśl ni­
gdy uduszenie się lub zażycie trucizny; ale, prze­
czytaw szy  gdzieś, nie wiem  już w  jakiej książce, 
że m łoda jakaś dziew czyna um arła ze zm artw ienia, 
spow odow anego zaw odem  m iłosnym, zaw yrokow a­
łam, że pójdę za jej przykładem .

Zdecydow ałam  się, a że zm izerniałam  w  o s ta ­
tnich dniach bardzo, tern więcej mnie to u tw ierdza­
ło w  grobow ych m ych m yślach; uznałam  w szakże, 
że grzecznie będzie i właściwie zaw iadom ić probo­
szcza o tern postanowieniu i że wreszcie nie pow innam  
um ierać bez pożegnania z nim.

U czyniw szy takie postanow ienie, w eszłam  pe­
w nego rana  do gabinetu w uja i poprosiłam go, aby 
mi pozwolił pojechać do Buisson.

— Lepiej może byłoby poprosić proboszcza, 
Regino, żeby tu przyjechał.

— Nie będzie mógł, wuju; nigdy nie m a gro­
sza przy duszy.

— Bo to w cale niezabaw ne odwozić cię tam, 
moja droga.

— Nie jedź ze m ną, w uju, proszę o to, byłbyś 
mi tylko przeszkodą. Chciałabym  pojechać sam a ze 
s ta rą  klucznicą, jeśli pozwolisz, w ujku.
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— Zrób jak  chcesz. Mój pow óz odwiezie cię 
do C., gdzie już łatw o ci przyjdzie znaleźć jakąko l­
w iek furm ankę, która cię dowiezie do Buisson. Kiedy 
chcesz jechać?

— Jutro rano, bardzo w cześnie, wuju; chciała­
bym  zrobić proboszczowi niespodziankę i zanocow a­
łabym  na probostwie.

— Dobrze, niech i tak  będzie! Przyślę po cie­
bie pow óz za dw a dni. Bądź w  C. pojutrze około 
trzeciej.

Popatrzył na mnie uw ażnie z pod gęstych 
brwi, trąc sobie podbródek z m iną zafrasow aną.

— Czyś ty  chora, Regino?
— Nie, wuju.
— Dziecko — rzekł, przyciągając mnie ku so­

bie — doszedłem do tego niemal, że dziś życzę so­
bie, aby się plany moje nie spełniły.

Popatrzyłam  na niego zdziw iona bardzo, bo 
w ciąż m ocno byłam  przekonaną, że nic nie dojrzał.

Odpowiedziałam  mu z zim ną krw ią, że nie 
w iem , co chciał przez to powiedzieć, że czuję się 
bardzo szczęśliwą i zaw sze pragnę tego, aby w szy­
stkie jego plany się spełniały. U całow ał mnie ser­
decznie i odszedł.

W yjechałam  przeto nazajutrz rano, nie przyją- 
w szy  tow arzystw a Blanki, k tóra objawiła życzenie 
pojechania ze mną.

W  drodze zastanaw iałam  się nad słow am i w uja.
—  W ięc on wie w szystko — m yślałam . — Mói 

Boże, jak  też ja  jestem  niedom yślną, mimo w szy ­
stkich moich do tego pretensyj. Ale chociażby n a ­
w et m ałżeństw o Junony nie przyszło do skutku, na 
cóżby mi się to przydało, skoro Paw eł jest zakocha­
ny? Nie m oże przecież pokochać innej. Nie rozu­
miem wuja.

Nie w yobrażałam  już sobie teraz, jak  dawniej, 
że m ożna się kochać w  kilku naraz kobietach. S ą­
dząc na podstaw ie w łasnych uczuć, m ów iłam  sobie,
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że m ężczyzna nie może dw a razy kochać w  życiu, 
chyba, że będzie to jakiś niezw yczajny fenom en.

O graniczyw szy tak w artość serc rodu brodatego, 
myśli moje przybrały inny kierunek i zaczęłam  cie­
szyć się nadzieją zobaczenia znów  m ego proboszcza. 
Powzięłam  postanow ienie, że rzucę mu się na szyję, 
choćby dlatego tylko, aby dow ieść mojej niepodle­
głości i w zgardy, jaką  w yznaw ałam  dla wszelkiej 
etykiety.

Przybyw szy  na probostwo, w eszłam  nie przez 
bram ę, ale przez otw ór w płocie, k tóry znałam  od 
niepam iętnych czasów, i podkradałam  się na palcach 
pod okno pokoju, w  którym  zapew ne teraz pro­
boszcz m usiał być przy śniadaniu. Okno to było 
bardzo nizkie, ale ja  byłam  tak  małą, że chcąc za j­
rzeć do w nętrza pokoju, m usiałam  w ejść na pieniek 
oparty o m ur i zastępujący tu  ław eczkę.

W sunęłam  głowę ostrożnie między bluszcze, które 
tw orzy ły  ram ę splątaną u okna, i zobaczyłam  mego 
proboszcza.

Siedział przy stole i jad ł z m iną sm utną; poli­
czki jego straciły część daw nych  rum ieńców  i z a o ­
krąglonego kształtu, obfite w łosy białe nie były te ­
raz nastrzępione, jak  niegdyś, lecz płasko przyczesane do 
czaszki, co nadaw ało mu w yraz  nieopisanego s tra ­
pienia.

— Ach, biedny mój proboszcz.
Zeskoczyłam  z pieńka i pobiegłam pędem  na 

probostw o, gubiąc po drodze kapelusz i w padłam  jak  
bom ba do parlatoryum .

Proboszcz w stał zdumiony; tw arz jego zacna 
rozprom ieniła się radością na mój w idok i teraz już 
nie dlatego, by zerw ać ze w szystkiem i tradycyam i 
etykiety, ale w  w ylew ie serdecznego uczucia, z w iel­
kiego w zruszenia rzuciłam  się w  jego objęcia i d łu ­
go, długo płakałam , oparłszy głow ę o jego ramię.

D obrze wiem, że niem a nic nieprzyzw oitszego 
w  świecie, jak płakać w  objęciach księdza; że wuj
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mój, Junona i w szystkie arystokratyczne m atrony tej 
ziemi, w brew  naw et puklerzow i moich przodków , by ­
łyby sobie zasłoniły tw arz w obec tak  skandalicznego 
widoku; ale za krótkim  snać był mój pobyt w  szko­
le m iarkow ania uczuć, abym  mogła „utracić rodzim ą 
szczerość swej natury. Zresztą uw ażam  za pewnik, 
że głupcy tylko, pozerzy i ludzie bez serca utrzym u­
ją, że nigdy nie poświęcili praw  konw enansu dla 
praw dziw ego i głębokiego uczucia.

— Życie jest łachm anem , mój księże — m ów i­
łam , zanosząc się od płaczu.

— W ięc aż do tego doszliśmy, droga moja 
dziewczynko, więc aż do tego, dopraw dy? Nie, nie, 
to niemożliwe!

I biedny proboszcz śm iał się i płakał razem , 
patrzył na mnie z rozrzew nieniem , głaskał mnie po 
głowie i przem aw iał do mnie, jak  do zranionej p ta ­
szyny, którejby chciano zagoić złam ane skrzydełko 
pieszczotam i i dobrem i słow y.

— No, no, Reginko, uspokój się cokolwiek, 
uspokój, moje kochane dziecko — mówił, odsuw ając 
mnie zlekka.

— Ma ksiądz słuszność — odpowiedziałam, cho­
w ając chustkę do kieszeni.— Od trzech miesięcy uczo­
no mnie w ciąż spokoju, a, jak  widzisz, nie sk o rzy ­
stałam  wcale z tych  lekcyj. S iądźm y do śniadania, 
księżę proboszczu.

Zdjęłam rękawiczki i płaszczyk i jednym  z tych 
przeskoków , tak  częstych u mnie od niejakiego cza­
su, zaczęłam  śm iać się i w esoło zasiadlam  do stołu.

— Będziem y rozm aw iali, skoro się posilimy, 
księże proboszczu, bo teraz głodna jestem  straszliw ie.

—  A ja  tu  w łaśnie nie m am  nic praw ie 
w  domu!

—  Jest przecież fasola! przepadam  za fasolą! 
jest i chleb dom ow y, to w yborne!

— Ale nie przyjechałaś tu chyba sam a, Re­
gino?
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— Ach. prawda! klucznica została tam  w  po­
wozie, za kościołem. Poślij po nią, księże probo­
szczu, i niech jej tam  kto powie, żeby poszukała m e­
go kapelusza, k tóry  gdzieś tam leży w  ogrodzie.

Proboszcz poszedł w ydać rozkazy i pow róciw ­
szy, usiadł naprzeciw  mnie. Kiedy zajadałam  
z wielkim apetytem , mimo m niem anych suchot i m o­
ich zm artw ień, on nie m yślał już o śniadaniu i w pa­
tryw ał się tylko ciągle w e mnie z zachw ytem , k tó­
ry  darem nie ukryć usiłował.

— U w ażasz zapew ne, księżuniu, żem w yła­
dniała?

— Ależ... cokolwiek, Reginko.
—  Ach, mój księżuniu, gdybym  miała iść do 

spowiedzi, do iluż to ciężkich grzechów  m usiałabym  
się przyznać! 'T o  już nie są owe grzeszki dawne, 
które znasz tak dobrze.

I nie przestając zajadać, opow iadałam  mu o m o­
ich przyjem nościach, tryum fach próżności, w raże­
niach, tualetach, now ych poglądach. Śmiał się, za­
żyw ał tabaki bezustannie z daw ną sw ą rozw ese­
loną m iną i w patryw ał się w e mnie, nie m yśląc na- 
pew no mnie łajać.

— Czy ja  nie jestem  już na drodze do piekła, 
księże proboszczu?

—  Nie sądzę, moja kochana, dobra dziecino. 
T rzeba być młodym , skoro się jest młodym.

—  M łodym, mój drogi proboszczu! G dybyś 
m ógł widzieć głębię mej duszy! Napisałam ci, że 
ze mnie szkielet dziś tylko, i to prawda!

— Nie w ydaje mi się, w  każdym  razie...
— Pom ów im y o tern za chwilę, księże probo­

szczu, i sam  w ów czas zobaczysz!
Skoro posiliłam się, służąca sprzątnęła że stołu, 

rozpalono w spaniały  ogień i usiedliśm y oboje w  dwóch 
rogach kom inka.

— A teraz, Regino, pom ów m y z sobą p o w a­
żnie. Co mi m asz do pow iedzenia?
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Przysunęłam  nóżkę moją do płomienia i odpo­
wiedziałam  spokojnie:

— Księże, ja  um ieram  pow olną śmiercią.
Proboszcz, cokolwiek przejęty, zam knął szybko

tabakierkę, w  której zam ierzał właśnie zanurzyć palce.
— Nie w yglądasz mi na to, moje kochane 

dziecko.
— Jakto, w ięc ksiądz nie widzi moich podsi- 

nialych oczu, moich w arg  pobladłych ?
—  Ależ nic, Regino; w argi masz różowe, a tw arz 

kw itnącą zdrowiem . Z czegóż to jednak umierasz?
Zanim odpowiedziałam , obejrzałam  się dokoła, 

m yśląc o tem, że m am  w ym ów ić słow o, które ni­
gdy nie rozległo się w śród ścian skrom nego tego 
pokoju; słowo tak  dziwne, że stary  zegar, pozba­
w iony sprężyny, stojący w  kącie, i pobożne obrazy, 
pozaw ieszane na ścianach, praw dopodobnie chyba 
spadną mi na głowę, przejęte gniew em  i oburzeniem .

— I cóż, Regino?
— Księże proboszczu, ja  um ieram  z miłości!
Zegar, obrazy, meble, w szystko to pozostało

nieruchom e, a  proboszcz sam  naw et zlekka poruszył 
się tylko na krześle.

—  Pewien tego byłem — rzekł, przegarniając 
ręką w łosy, które napow rót znów  nastroszyły  się ja k  
za daw nych, dobrych czasów  — pewien tego byłem! 
W yobraźnia tw oja rozigrała się, Regino!

— Nie chodzi tu teraz o w yobraźnię, ale o ser­
ce, książę proboszczu, skoro kocham!

— Och! ty, tak młoda, takie dziecko jeszcze!
— Alboż to przyczyna? Pow tarzam  ci, księże, 

że um ieram  z miłości dla pana de Conprat.
— Ach, w ięc to on!
— Czy mnie uw ażałeś, księże, za czeczotkę, 

za  w artogłow a? — zaw ołałam .
— Ależ Reginko, zam iast umierać, lepiej w y­

szła byś za  niego za mąż.
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— Byłoby to logiczne, kochany  proboszczu, 
bardzo logiczne. Na nieszczęście, nie podobam się mu.

T o tw ierdzenie w ydało mu się tak  nadzw yczaj- 
nem, że przez kilka sekund stał jak  skam ieniały.

—  T o być nie może! —  rzekł mi z w yrazem  
takiego prześw iadczenia, że nie m ogłam  pow strzy­
m ać się od śmiechu.

— Nietylko, że mnie nie kocha, ale kocha je ­
szcze inną; zakochał się w  Blance i ośw iadczył się 
o nią.

Opowiedziałam  mu, co zaszło przed kilku dnia­
mi w  Pavol; moje odkrycie, moje poprzednie zaśle­
pienie i w ahanie się Junony. U w ieńczyłam  tę opo­
wieść, rozpłakaw szy się gorącem i łzami, bo zm ar­
tw ienie moje było rzeczy wistem .

Proboszcz, k tóry  dotąd nie m ógł się zdecydo­
wać, by  wziąć na seryo moje słow a i boleść, teraz 
był strasznie pom ieszany. Przysunął swoje krzesło 
do mojego, ujął mnie za rękę i usiłował mi prze­
kładać.

— K uzynka tw oja w aha się, m ałżeństw o m o­
że nie dojdzie do skutku.

— Mniejsza o to, skoro on ją  i tak  kocha! 
D w a razy  kochać nie m ożna.

— A jednak  byw a to na świecie, moja dziecino.
— Nie mogę tem u w ierzyć, to byłoby ohydne! 

jestem  bardzo, bardzo nieszczęśliwa, mój biedny 
księżuniu.

— Czy pow iedziałaś o tern wujowi?
— Nie, ale on odgadł, co myślę. Ale i pocóż- 

by m ówić zresztą? Nie m oże przecież przym usić 
Paw ła, żeby mnie pokochał, a  zapom niał jego córki. 
Nie chciałabym , żeby się on dowiedział o mojej mi­
łości, w olałabym  umrzeć!

Długa cisza nastąpiła po tym  objawie mej du­
m y. Patrzyliśm y w  ogień, jak  dwaj czarow nicy, co 
pragną w  płomieniu i żarzących w ęglach w yczy tać 
tajem nice przyszłości.
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Ale i płom ień i żar węgli pozostały nieme, a  ja  
płakałam  zcicha, kiedy proboszcz podjął znów  z pół­
uśmiechem:

— A przecież on nie podobny ani do F ranci­
szka I-go, ani do Buckingham a!

— Ach, księże proboszczu — odpowiedziałam  
żywo — gdyby F ranciszek I szy  i Buckingham  żyli, 
jestem  pew na, że nie kazaliby się prosić długo, żeby 
mnie pokochać, i byłabym  zadowolona!

—  H m !—proboszcz uznał, że odpowiedź mo- 
żnaby tłom aczyć niekoniecznie korzystnie. Porzucił 
w ięc coprędzej przedm iot, jeżący się zasadzkam i, i z a ­
czął przedstaw iać mi, że należy się poddać.

— Pom yśl-no, Reginko, jesteś tak  m łoda jeszcze! 
T o  zm artw ienie przejdzie, a  przed sobą m asz długie 
życie.

—  W  moim charakterze nie leży rezygnacya, 
księże proboszczu. Jeśli żyć będę, nie pójdę n igdy 
za mąż; ale ja  żyć nie będę, skłonna jestem  do 
suchot, słuchaj księże!

I próbow ałam  zakaszlać głucho.
— Nie żartujm y z takich rzeczy, Regino. C hw a­

ła Bogu, jesteś zdrowa.
—  W idzę — rzekłam , podnosząc się — że mi 

ksiądz nie chce wierzyć. Skorzystajm y z ładnej p o ­
gody i z ostatnich chwil, jakie mi jeszcze do przeży­
cia pozostały, i pójdźm y do Buisson.

W ybraliśm y się w  drogę do moich daw nych 
miejsc zam ieszkania, przy blasku przyjem nym  słońca 
listopadowego, nieskończenie mniej słodkiego, mniej 
ogrzew ającego, niż uczucia mego proboszcza i w i­
dok miłej jego tw arzy , która zaróżowiła się napo- 
w ró t od chwili mego przyjazdu. Z zadowoleniem  
przyglądałam  się, jak  w iatr igrał z białemi jego w ło­
sami, odnajdyw ałam  tę sam ą postać zaokrągloną 
i ucieszoną, k tórą po tyle razy w ypatryw ałam  z okna 
w  kurytarzu, kiedy deszcz siekł szyby, a  w iatr w ył 
i św iszczał przez zrujnow ane drzw i starego dom ostw a.
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O dw iedziw szy Piotrusię i Zuzannę, obiegłam 
dom  cały od góry do dołu. W istocie, czasu nie 
pow innoby się m ierzyć ilością dni uplynionych, ale 
żyw ością i liczbą w rażeń. Zaledwie kilka tygodni 
tem u opuściłam tę starożytną ruderę, a gdyby  mi kto 
powiedział, że od tego czasu lat kilka przeszło nad 
m oją głow ą, uw ierzyłabym  m u bez w ahania.

Pociągnęłam  z sobą księdza do ogrodu. Biedny 
los dziewicy! Przypom niał mi on dni sm utne, a prze­
cież przyjem nie mi było przebiegać go w e w szystkich 
kierunkach.

A wreszcie w spom nienie kilku godzin uroczych 
wciąż mi chodziło po głowie, w spom nienie zaw sze 
jeszcze piękne dla mnie, mimo goryczy rozczarow ań, 
które nastąpiły po chwilce szczęścia.

—  Przypom inasz sobie, księże proboszczu? — 
spytałam , ukazując drzew o wiśniowe, na którem  w ó w ­
czas siedział Paw eł.

— M yślm y o czem innem , Reginko.
— Alboż to podobna, drogi proboszczu? G dy­

byś m ógł wiedzieć, jak ja  go kocham! W  nim nie­
m a żadnych błędów, upew niam  cię ! I skoro już raz 
w padłam  na ten tem at, żadna potęga ludzka, ani n ad ­
przyrodzona, nie m ogłaby mnie pow strzym ać, tern 
więcej, że przy Paw le zm uszona byłam  ukryw ać moje 
myśli.

Mówiłam tak  długo, że nieszczęsnem u probo­
szczow i chyba m ieszało się już  w szystko  w  głowie.

Spędziliśm y w ieczór na pogaw ędce i na  spo­
rach. Proboszcz w ziął na pomoc cały sw ój talent 
oratorski, aby  mi dowieść, że rezygnacya jest cnotą 
pełną mądrości i ła tw ą do nabycia.

— Mój księżuniu — odpow iadałam  mu z miną 
pow ażną— nie w iesz, co to jest miłość.

— W ierzaj mi, Reginko, przy dobrej woli za ­
pom nisz i zniesiesz spokojnie tę próbę, przez los ze­
słaną. T ak aś m łoda jeszcze.

T akaś młoda!... była to zw rotka, pow tarzana
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w ciąż przez niego. Alboż tak sam o nie cierpi się, 
mając lat szesnaście, jak  w  każdym  innym  wieku? 
Ci starcy  są  dziwni!

Z mojej strony  pow tarzałam  wciąż, potrząsając 
głową:

— T y  tego nie rozum iesz, księżuniu, nie rozu­
miesz!

Nazajutrz, kiedy przechadzał się po sw oim  ogro­
dzie, powiedziałam  mu:

— Księżę proboszczu, rozm yślałam  dzisiejszej 
nocy nad  pew nym  pom ysłem .

— Zobaczm yż, co to za pomysł, m oja mała.
— C hciałabym , żebyś się ksiądz dostał na pro­

bostw o w  Pavol.
— Nie m ożna, Reginko, zabierać miejsca innym .
O becny proboszcz w  Pavol jest s tary  jak  H e­

rod, starzeje się okropnie; a  ja  śledzę uw ażnie ozna­
ki jego  osłabienia. Czy nie byłbyś, księżuniu, z ad o ­
w olony, g dyby  cię w yznaczono na jego następcę?

— Oczywiście, że tak; a  jednak  żalby mi było 
porzucać moją parafię. T oż to trzydzieści pięć lat 
tu  już jestem  i kocham  ją  teraz.

—  Teraz! w ięc pierwej nie była ci miłą, księ­
że proboszczu?

—  Ależ nie, Regino; w iesz, jak  tu  sm utno. Mo­
że nie pom yślałaś o tern n igdy, że i ja  byłem  m łody 
kiedyś. Moje m arzenia nie były  takie, jak  twoje, m o­
ja  dziecino, ale byłbym  w olał jednak  prow adzić ż y ­
cie czynne; byłbym  rad  zobaczyć, posłyszeć wiele 
rzeczy, bo nie byłem  pozbaw iony inteligencyi i ła­
knąłem  zaw sze tych rozkoszy in telektualnych, k tó ­
rych  mi brakło zaw sze. Potem , zanim  ty  w eszłaś
w  moje istnienie, nie m iałem  niczyjego przyw iązania, 
niczyjej przyjaźni dookoła siebie. Ale człow iek m o ­
że przełam ać, przykrości życia, Regino, skoro tylko
clice napraw dę. Byłem już całkow icie szczęśliw y od
dość długiego ¿zasu , aż do tw eg o  w yjazdu  z  Buis-
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son; zapom niałem  długich, sm utnych, a  tak  złych dni 
mego dzieciństwa.

Zacny ksiądz patrzył w  zam yśleniu przed sie­
bie, a  ja, co nigdy nie pom yślałam , w idząc, że za ­
w sze jest wesoły, zadow olony, że mógł cierpieć 
rów nież w  swoim  czasie, poczułam  się szczerze roz­
rzew nioną w obec tej rezygnacyi tak  praw dziw ej, tak  
łagodnej, pozbawionej zupełnie żółci.

— Księżę proboszczu, tyś św ię ty— rzekłam , u j­
m ując jego rękę.

— Sza! Nie m ów m y głupstw , drogie dziecko. 
Cierpiałem niemało w  tern tak  ciasnem  istnieniu, 
ale trudno, taki jest już los w szystkich moich 
w spółkolegów , których um ysł jest żyw ym  i rw ie się 
do czynu. Mówiłem ci zaś tu  o tern w szystkiem  
dlatego tylko, abyś zrozum iała, że w szystko prze­
nieść m ożna, że m ożna odnaleźć szczęście, radość, 
gdy gorzkie próby życia już przem iną i kiedy się 
je  zniosło odważnie.

Rozum iałam  to dobrze, ale nauki proboszcza 
były  głosem  w ołającego n a  puszczy. Zbyt m łodą 
byłam , aby nie być bezw zględną w  m ych poglądach, 
i pow iadałam  sobie, że w  liczbie zm artw ień, nie 
m a nic, coby się dało porów nać z nieszczęśliwą m i­
łością.

— Gdyby probostw o w  Pavol miało z czasem  
być wolne, rad byłbym  m ódz tam  znaleźć miejsce; 
tylko, że rzecz ta  nie zależy odemnie.

— T ak, wiem o tern, wuj mój w szakże zna 
się dobrze z biskupem  i z pew nością całą tę spraw ę 
przeprow adzi. |

Proboszcz odwiózł mnie do C. Kiedy zoba­
czył mnie siedzącą w  eleganckim powozie w uja, za­
w ołał :

— Jakże rad jestem , że cię w idzę, Regino, w  od- 
powiedniem  dla ciebie otoczeniu! T en  pow óz s tan o ­
w i w łaściw sze dla ciebie ram y, niż kabryolet Jana .

B i b l i o t e k a .  —  T .  112. ‘ 1
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— Niezadługo zobaczysz mnie, księżuniu, we 
w spaniałym  pałacu— odrzekłam .— O dpraw iać będę n o ­
w enny, ażeby proboszcz z Pavol przeniósł się do 
nieba. Myśl to przecież pełna miłości bliźniego, p o ­
niew aż staruszek bardzo już jest cierpiący. Będziesz 
miał, księżuniu, ładny  kościół i am bonę, praw dziw ą, 
w ielką am bonę, proboszczu.

Konie ruszyły, a  ja  w ychyliłam  się jeszcze, że­
by  m ódz dłużej patrzeć na mego proboszcza, który 
zasyłał mi zdała w ciąż jeszcze serdeczne pozdrow ie­
nia, nie m yśląc o włożeniu na głow ę kapelusza; ra ­
dosna nadzieja bowiem  w stąpiła mu do serca.

XVII.

Te odw iedziny proboszcza chw ilow ą tylko przy­
niosły mi ulgę.

Zbaw ienny w pływ  słów  jego zatarł się n ieza­
długo, popadłam  znów  w  daw ne czarne myśli i wuj 
mój, złorzecząc w  głębi duszy w szystkim  kobietom, 
siostrzenicom , ich przew rotnym  głow om  i kaprysom , 
zaczął m ów ić o zaw iezieniu Blanki i mnie do P ary ­
ża, aby  nas rozerw ać cokolwiek, kiedy na szczęście, 
w ydarzenia przybrały  w  krótkim  czasie niespodzie­
w any  obrót.

W  kilka dni po moim powrocie pan de Pavol 
odebrał list od jednego ze sw ych przyjaciół, k tóry 
prosił go o pozw olenie przyw iezienia z sobą swmjego 
krew nego, niejakiego pana de Kerveloch, byłego a tta ­
che am basady.

Mój wuj odpowiedział uprzejmie, że z praw dzi­
w ą przyjem nością pow ita u siebie pana de Kerveloch 
i zaprosił obu tych panów  na śniadanie, ani się do­
m yślając, że przyśpiesza w ypadek, k tóry, niw ecząc 
iego w łasne m arzenia, mnie pow racał nadzieję.

Na trzeci dzień — m am  słuszne przyczyny p a­
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m iętać w iecznie ten dzień tak  w ażn y — na trzeci dzień 
przebrzydła była pogoda.

W edle zw yczaju zgrom adzeni byliśm y w  salo­
nie. B lanka siedziała zam yślona przy kom inku, od ­
pow iadając m onosylabam i panu de Conprat. U party 
ten wielbiciel, nie m ogąc zbyt długo znieść w ygnania, 
na  które go skazano, pojawił się już w  P avo lod  dw u 
dni. W uj czytał jakąś gazetę , a ja  schroniłam  się w e 
fram ugę okna.

Pracow ałam  z nerw ow ym  zapałem , bo nam ię­
tnie oddaw ałam  się wszelkim  robotom  ręcznym , to 
znów  przypatryw ałam  się chm urnem u niebu i de­
szczow i, co padał bez przerwy; słuchałam  w ycia w i­
chru, tego listopadowego w ichru, co płacze tak  prze­
raźliwie, i doznaw ałam  nieopisanego zm ęczenia, sm ut­
ku, k tóry  w ykluczał najsłabsze naw et przeczu­
cie szczęścia, choć w  tej chwili właśnie szczęście 
to biegło ku mnie przyśpieszonym  kłusem pary  p ię­
knych  rum aków .

Od czasu do czasu ukradkiem  spoglądałam  
w  stronę Paw ła. W patry w ał się w  Blankę z takim  
w yrazem  tw arzy , że brała mnie ochota udusić go.

Jakże on głupio w ygląda — m ów iłam  sobie — 
z temi szeroko otw artem i oczym a, w patrzone mi nie- 
ruchom ie, bezm yślnem i niemal! T ak, ale gdybym  ja  
była na miejscu Blanki, gdyby  na mnie patrzył w  ten 
sposób, uw ażałabym , że jest prześliczny, ponętniejszy 
jeszcze, niż kiedykolw iek. O! głupoto, o niekonse- 
kw encyo ludzka!

I wpięłam  igłę z tak ą  wściekłością w  m ateryał, 
że się złam ała na dwoje.

W  tej chwili posłyszeliśm y turkot pow ozu, pod­
jeżdżającego do b ram y pałacu. W uj złożył gazetę, 
Junona zaczęła nasłuchiw ać, m ówiąc: „M amy jak ąś
w izytę!“ i w  kilka sekund później w prow adzono do 
salonu przyjaciela w uja owego oznajm ionego a tta ­
che am basady.

Nie wiem dlaczego w  mojej głowie ty tu ł ten
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był nieodłącznym  zaw sze od starości i łysiny. Pan 
de Kerveloch w szakże nietylko nie był starym , ani 
łysym , ale, nie licząc Franciszka I-go na portrecie, 
nie w idziałam  nigdy m ężczyzny rów nie pięknego.

Kiedy w szedł, przyszło mi na m yśl, że w  pię­
knej jego głowie m ieszczą się niezawodnie m a try m o ­
nialne projekty. Miał lat około trzydziestu, postaw ę 
miał tak  sm ukłą i w yniosłą, że Paw eł w obec niego 
w ydaw ał się pigmejem; w y raz  tw arzy  miał rozum ny, 
nieco dum ny m oże i w yniosły, i taki zresztą, że 
nikt za pierwszem, ani za drugiem naw et spoj­
rzeniem , nie mógł posądzić go o św iętość. 
Dość chłodny, ale pełen w ytw ornej grzeczności, po­
suniętej aż do drobiazgow ości niemal, odznaczał się 
on temi wielkopańskiemi m anieram i, połączonemi ze 
sw obodą, które od pierwszej chwili zaraz podbiły 
Blankę.

Pan de Kerveloch przypatryw ał się jej z za­
chw ytem , a kiedy pow staw szy, by odjechać, stanął 
przed nią, stw ierdziłam  z radością tajem ną, że tru- 
dnoby szukać rów nie dobranej pary .

K ażdy z obecnych, zdaje mi się, zrobił w  du­
chu tęż sam ą uw agę, bo Paw łow i, gdy odjeżdżał, 
tw arz  mocno spochm urniala. Junona grała dziesięć 
razy z rzędu „O statnią m yśl W ebera ,“ czy coś rów nie 
nudnego, co było u niej objaw em  wielkiego zam y­
ślenia, wuj zaś śledził nas obie, ją i mnie, z m iną 
stroskaną i cokolwiek filuterną.

Pan de Kerveloch przyjechał nazajutrz na śnia­
danie do Pavol; w  trzy  dni zaś później poprosił o rę­
kę Blanki, a  kiedy dw a tygodnie minęło od tego fa ­
ktu, pisałam  do proboszcza:

„Drogi mój proboszczu! Człowiek jest strasznie 
zm iennem  zw ierzątkiem  i kapryśnem ; chorągiew ką, 
co się obraca wedle w iatru  w szystkich kaprysów  
w yobraźni i okoliczności. Kiedy mówię: człow iek, 
myślę o ludzkości całej wogóle, bo osoba moja jes t
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dziś tego rodzaju zwierzątkiem , o jakiem  w sp o ­
m niałam .

„Nie rozpaczam  już teraz, nie m am  ochoty 
um ierać, mój księżuniu! U w ażam , że słońce odzy­
skało cały swój blask poprzedni, że przyszłość m o ­
g łaby dla mnie jeszcze mieć radość niejedną, że zie­
m ia dobrze robi, iż istnieje, i że śm ierć jest najgłu­
pszym  w ynalazkiem  Stw órcy.

„Blanka w ychodzi za mąż, księżę proboszczu! 
B lanka w ychodzi za m ąż za hrabiego de Kerveloch! 
„Boże, jacyż oni do siebie dobrani!...“ A dość było 
zdziebełka, atom u, niczego niemal, aby  już oddała 
rękę panu de Conprat, człowiekowi, którego nie 
kochała zgoła i którem u zarzuca, że je za dużo! Je 
za dużo!... co to za w zgląd niedorzeczny? Bo czy to 
nie racyonalne jeść dużo, skoro się m a dobry apetyt? 
Jeśli mnie pytać bądziesz, księżę, jakim sposobem  
w ypadki w  Pavol taki wzięły nagle obrót, nie będę 
m ogła, dopraw dy, na to odpowiedzieć. Zbyt jestem 
w zburzona i w szystko, co ci powiedzieć mogę, to to, że 
pew nego pięknego dnia, dnia rozkosznego— niebo lało 
w tedy, jak  z cebra, ale mniejsza o to! —  pew nego
dnia, m ówię, przybył tu pan de Kerveloch, w prow a­
dzony przez jednego z przyjaciół w uja. W idzę go, 
kiedy w chodził do salonu; odgadłam  odrazu, że m a 
jakąś m yśl ukry tą  i zgadłam  także, że się p o ­
doba Blance, posiada bowiem  w szystkie zalety, o ja ­
kich m arzyła dla sw ego męża. Pan de Kerveloch 
patrzył się na nią jak  człowiek, co umie cenić p ię­
kność, a  w  kilka dni później prosił o zaszczyt po ­
ślubienia jej, jak  mówią, wuj mój i etykieta.

„Junona porzuciła Zw ykłą sw ą obojętność i na 
ten  raz ośw iadczyła z zapałem , że nigdy jeszcze ża­
den z pięknych panów  nie podobał się jej tak  b a r­
dzo i że stanow czo daje odpraw ę panu de Conprat.

„T ak  to odbyło się w szystko, drogi mój pro ­
boszczu! W szakże to jasne, proste, czyste i od tego 
czasu  ja  m arzę znów  o gw iazdach po daw nem u, pu ­
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szczam  cugle w yobraźni, pozw alani jej kłusow ać 
dopóty, dopóki tylko biedź będzie m ogła, a kiedy 
jestem  sam a w  swoim  pokoju, tańczę bezustannie. 
Ach! drogi mój proboszczu, nie w iem , dlaczego dziś 
kocham  cię dziesięć razy  więcej, niż zwykle. W idzę 
przed sobą zacną tw arz tw oją, w ydaje mi się ona 
rozjaśnioną bardziej niż kiedykolw iek uśm iechem , 
tw oje przyw iązanie dziś więcej m nie w zrusza, twoje 
piękne białe w łosy zachw ycają mnie więcej.

„Dziś rano patrzyłam  na lasy bezlistne, w ydały 
mi się one świeżem i i pełnemi zieleni, szare niebo 
było dla mnie błękitnem  i nagle pogodziłam się 
z w yobraźnią. Żałow ać będę przez całe życie, że tak  
okropnie obeszłam się z nią tak niedaw no jeszcze. 
W szakże to w ieszczka, drogi mój, proboszczu, w ie­
szczka zbrojna w  uroki, potęgę, poezyę, k tóra jednem  
dotknięciem  czarnoksięzkiej swej różdżki najnędz­
niejsze rzeczy przystra ja  w e w łasną sw ą piękność.

„Jakiem że zm iennem  jest to ludzkie zwierzę! 
Nie m ogę się uspokoić. Od czego zależne są nadzie­
je, radość? N a co przyda się trapić, kiedy sp raw y 
układają się tak  dobrze sam e przez się, bez naszej 
pomocy? Ale dlaczego tak  jestem  w esoła, kiedy nic 
jeszcze nie zostało rozstrzygniętem , kiedy nic pew ne­
go nie postanow iono o mojej przyszłości? Jakiż tam  
chaos dotąd, mój księżuniu! Św iat jest pełen ta je­
mnic, a  dusza jest otchłanią niezgłębioną. Zdaje mi 
się, że ktoś, nie wiem  gdzie, w yraził już tę myśl, 
może naw et cz3'ta łam  ją  nie dalej jak  w czoraj, ale 
i mnie samej przyszłoby do g łow y  pow iedzieć toż 
sam o.

„Jednakże, kiedy w zruszenie m nie omija, ra d o ­
sne myśli moje mrozi strach jak iś niepokonany; spło­
szone rozbiegają się one, ulatują, nikną tak, że cza­
sam i nie mogę ich już napow rót połapać. Boć na­
reszcie on ją  kocha, księżę proboszczu, kocha! S zk a­
radne słowo, kiedy m usi być tak  użyte, jak  ja  go 
używ am  w  tej chwili.
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„Mówiłeś mi, księżuniu, że nierzadko zdarza się 
kochać dw a razy w  życiu; ale czy tylko jesteś tego 
pewien? Czyś szczerze o tem  przekońany? P o w ia ­
dają, że miłość w yw ołuje miłość; gdyby znaną mu 
była moja tajem nica, m ożeby mnie pokochał? T y , 
księżę proboszczu, co jesteś tak rozsądnym  człow ie­
kiem, czy nie uw ażasz, że konw enanse są rzeczą 
w prost niedorzeczną? Dość byłoby może w yznania 
z mej strony, by zapew nić sobie szczęście całego 
życia, i oto praw a, w ym yślone przez jakieś um ysły, 
co nie m ają naw et może jasnego  sądu o rzeczach, 
nie dopuszczają, bym  poszła za sw oją skłonnością, 
bym  odsłoniła to, co jest w  moich m yślach i w yzna­
ła miłość sw oją tem u, którego kocham! Praw dę m ó­
wiąc, coś, czego nie um iałabym  nazw ać, kryjące się 
w  głębi mego serca, znagliłoby mnie rów nież do za­
milczenia i... alboż ci nie powiedziałam, księże, że 
dusza jest otchłanią niezgłębioną? Drogi mój p robo­
szczu, widzę, jak  idzie do mnie procesya czarnych 
myśli. Mój Boże, jak  też człowiekowi brak rów no­
w agi !

„Bezw ątpienia okoliczności w pływ ają na zmianę 
poglądów . Mój wuj zachodzi tak  daleko w  tem  tw ier­
dzeniu, że utrzym uje, iż głupcy tylko nie zm ieniają 
nigdy zdania; ale czy z sercem  dzieje się toż sam o, 
co z głową?

„W yjaśnij mi to, stary  mój, zacny proboszczu!“
Skoro już rzecz jakaś była postanow ioną, pan 

de Pavol nie lubił zw lekać z jej w ykonaniem . W y ­
chodząc z tej zasady oznajmił, że ślub Blanki odbę­
dzie się 15-go stycznia...

Zaw ód to był dlań przykry; ale o tyle mniej 
m yślał sprzeciw iać się woli córki, że w iedząc o m o ­
jej miłości zbyt był praw ym , rozum nym  i niezdol­
nym  do obstaw ania przy w łasnem  m arzeniu, kiedy 
w  grze było szczęście jego siostrzenicy.

Paw eł zniósł ow o nieszczęście z wielką odw a­
gą. T ak  sam o, jak  ow a m ała istota, co go kochała
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tak  bardzo, choć się tego nie domyślał, nie dozna­
w ał on zgoła poryw ów  dzikiej zazdrości. Zaśw iad­
czam , że nigdy nie przeszło m u przez m yśl otruć 
sw ego ryw ala, lub nadziać go na szpadę w  jakiem ś 
ustroniu leśnem, sam otnem  a poetycznem .

Kiedy dowiedział się, że nadzieje jego wni- 
w ecz się obróciły, przyjechał do nas razem  z ko­
m endantem . Podał rękę Blance, m ów iąc szczerze 
j z prostotą:

—  Moja kuzynko, pragnę tw ego szczęścia prze- 
dew szystkiem  i spodziew am  się, że pozostaniem y n a­
dał życzliw ym i dla siebie przyjaciółmi.

Ale to zachow anie, przypom inające nieco bo­
haterów  komedyi, nie przeszkadzało bynajmniej szcze­
rem u zm artw ieniu. Odwiedziny jego w  Pavol stały 
się bardzo rzadkie; ilekroć zobaczyłam  go, uw ażałam  
zaw sze, że się zmienił pod w zględem  duchow ym  
i fizycznym  zarów no.

W  takich razach p łakałam ' znów  pokryjomu, 
w ściekając się na niego rów nocześnie. Przecież tak 
logicznem  byłoby teraz mnie pokochać, tak  racyo- 
nalnem  spostrzedz nakoniec, że natu ry  nasze n iesły ­
chane z sobą m ają podobieństw o i że ja kocham  go 
do szaleństwa!

D opraw dy, gdyby ludzie byli zaw sze logiczni, 
na  świecie przez to nie byłoby wcale gorzej, a i m o­
ralność ludzka nicby na tern nie ucierpiała.

hLxvm. W
Dnia 15 stycznia pogoda była w spaniała, a  zi­

mno dojmujące. K rajobraz w iejski, z białym szro­
nem  dziw nie uroczy przedstaw iał widok. Junona, 
niezm iernie blada, w ślubnym  stroju była tak  piękną, 
że nie m ogłam  od niej oderw ać oczu. P o ró w n y w a­
łam  ją do tej przyrody zimnej a  wspaniałej, co przy­
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strojona w  rażącą biel, rzekłbyś, dostroiła się w  je" 
den akord do jej piękności.

Po śniadaniu udała się do sw ego pokoju, by 
zm ienić tualetę. Pow róciła bardzo w zruszona; u c a ­
łow aliśm y się w szyscy  wielce patetycznie, a  potem 
w  drogę do W łoch!

— Jakaż to piękna chwila, jak a  piękna chw i­
la! — m ówiłam  sobie w  duszy.

Różnorodne w zruszenia zm ęczyły mnie bardzo 
i zapragnęłam  sam otności. Pozostaw iw szy zatem
m ego w uja na pastw ę jego gości, zarzuciłam  na 
siebie płaszcz podbity futrem  i puściłam się ku pe­
wnej części parku, szczególniej przezemnie ulubionej.

P ark  ten przerzynała w ązka i bystra rzeczka; 
w  jednem  miejscu rozszerzała się ona i tw orzyła k a ­
skadę, k tórą umiejętnie poukładane kam ienie uczyni­
ły  w yższą znacznie i m alowniczą. O kilka kroków  
od tej kaskady zwaliło się wielkie drzewo, szczytem  
dosięgające jednego brzegu, a pniem oparte o drugi. 
T ak  pozostało snać zapom niane, a kiedy następnej 
w iosny wuj mój chciał je kazać usunąć, spostrzegł, 
że drzew o nie było uschnięte, w  całej długości pnia 
bowiem  okryło się silnemi gałązkam i. K azał więc 
rzucić drugie drzew o obok pierwszego, połączyć 
z sobą ich gałęzie, zasadzić bluszcze, które oplotły 
obie kłody, tak że z czasem  gałązki i pnącze utw orzyły 
dość ścisły m ostek naturalny, niezmiernie oryginalny, 
k tóry  przejść było można, narażając się na jedyne 
niebezpieczeństw o zaplątania się w  gałęzie i skąpa­
nia w  wodzie.

T ę to ustroń, sam otną i dość oddaloną od pa­
łacu, w ybrałam  sobie na miejsce rozm yślań. I teraz 
rów nież zatrzym ałam  się przy m ostku, osnutym  szro ­
nem , chcąc zastanow ić się nad  przysziością i podzi­
w iać olbrzymie sople lodu, zwieszające się u kam ie­
ni kaskady.

Nie w iem , od jak  już daw na stałam  zapatrzona, 
nie troszcząc się o zim no, co mi tw arz szczypało,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



170

kiedy zobaczyłam  idący ku mnie przedm iot mej czuło­
ści, jakby  pow iedziała pani Cottfn.

Przedm iot ten zdaw ał się bardzo m elancholij­
nie usposobionym  i w  okropnym  widocznie hu 
morze. Laską, którą w  chwili roztargnienia zabrał 
m em u wujowi, w ym ierzał energiczne ciosy drzewom , 
znajdującym  się przy jego drodze, a biały pyłek, zn a j­
dujący się na nich, rozpryskiw ał się i osypyw ał całą 
jego postać.

Odwróciłam się naw pół plecami od niego, z n a ­
na to pow szechnie rzecz przecież, że kobiety i z tyłu 
oczy mają, i nie straciłam  ani jednego z jego ru ­
chów .

Doszedłszy do mnie, skrzyżow ał ręce, popatrzył 
na zam arzłą kaskadę, na m ost, na drzew a i nie 
otw orzył ust naw et. Zajęta m ałą gałązką jodły, u rw a­
ną przed chwilą, pow strzym yw ałam  oddech, p rz y ­
patrując m u się z boku, czego on nie spostrzegł zu ­
pełnie.

— Kuzynko...
— Co kuzynie?
Czekałam  przez kilka sekund na koniec rozpo­

czętego zdania. Ale widząc, że urw ał, raczyłam  zro­
bić pół obrotu w  stronę mówiącego, aby  m u dodać 
odw agi.

Zm arszczył brw i i zawołał, w ybuchając:
— Mam ochotę strzelić sobie w  łeb!
—- Bardzo dobrze—powiedziałam  sucho— pójdę 

za pańskim pogrzebem.
T a  odpowiedź w prow adziła go w  takie zdu ­

mienie, że opuścił ręce i w patrzy ł się w e mnie nie- 
ruchom ie.

—  Nie przeszkodziłabyś mi w sam obójstw ie, 
kuzynko?

— Z pew nością nie — odpow iedziałam  spokoj­
nie.— Dlaczegóż m iałabym  się mieszać do tego, co 
do mnie nie należy? Cenię sw obodę nadew szystko, 
a skoro pan m asz zam iar opuszczenia tego padołu
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łez... ha! mój Boże, ja  nie podniosłabym  palca, żeby  
panu w  tern przeszkodzić. Niechaj każdy w  tem  
życiu postępuje, jak  m u się podoba!

I to rzekłszy, zaczęłam  znów  p rzypatryw ać 
się mojej jodłowej gałązce, kiedy tym czasem  mój 
„przedm iot,“ stropiony liberalnością moich poglądów  
w  przedmiocie grobow ego jego zam iaru, miał dość 
rozczarow aną minę.

— W yobrażałem  sobie, że pani m a dla mnie 
cokolwiek życzliwości, m oja kuzynko. Kiedyś m nie 
po raz pierw szy zobaczyła, nie w ydałem  ci się tak  
śm iesznym !

— Niestety! mój kuzynie, jakież znaczenie mieć 
m oże ocena w ieśniaczki, skazanej na tow arzystw o 
proboszcza, zgryźliwej starej ciotki i kucharki gder­
liwej ?

— T o  m a znaczyć, że darzyłaś mnie sw em i 
w zględam i dlatego tylko, że nie byłem  proboszczem  
i że tw arz  moja nie była tak  całkowicie zwiędłą, jak  
tw arz  pani de Lavalle?

— T ak  jest, piękny kuzynie!
Popatrzył na mnie z wściekłością, kręcąc p rze­

kornie w ąs i zdejm ując z hum orem  kapelusz, rzu ­
cił go na most! O! jak  ja  rozum iałam  dobrze każde 
drgnienie jego duszy! Był szczęśliw y, że m a pozór 
do zrzędzenia i mścił się na  mnie za w łasne zaw o­
dy tak , jak  ja  w yw ierałam  gniew  swój i gorycz na. 
ow ych figurkach z terracoty  i nieszczęsnym  baronie 
Le M altour.

— Ciotka pani była ohydna! —  rzekł mi po­
ryw czo.

— Moje piękne oczy stanow iły kom pensatę jej 
b rzydoty— odpowiedziałam  tym że sam ym  tonem.

— A ten piękny stół, ta  zastaw a ładna! W szy­
stko leżało tam  krzywo!

— T ak, ale co za indyk! Jakim  sposobem  nie 
um arłeś pan w ów czas z niestrawności? Ja  w ierzy­
łam  w  to mocno aż do chwili, gdy pana tu pono­
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w nie spotkałam , mój Boże... w  jak  najlepszem  
zdrowiu.

—  W iem , że niepodobna pani przegadać. Nie 
jestem  jednak  tak  znów  nieznośnym  krew nym . Có­
żem  pani zrobił?

—  Ależ nic, najzupełniej. Daję tego najlepszy 
dow ód, przyrzekając, że odprow adzę pańskie zwłoki 
na  miejsce w iecznego spoczynku.

— Moje zwłoki! —  zaw ołał z przykrym  dre­
szczem .— Przecież ja  nie um arłem  jeszcze. Dowiedz 
się pani, że się nie zabiję i że w yjeżdżam  do Rosyi.

— Szczęśliwej drcgi, kuzynku!
Oddalił się, a sądząc, że już odszedł na długo 

może, skrzyżow ałam  ręce w  zniechęceniu i grube 
•łzy stoczyły  mi się po tw arzy, kiedy nagłe zobaczy­
łam , że zaw raca znów  spiesznie.

— Słuchaj, Regino, dajm y pokój gniew om  obo­
je . Bo i na co m ielibyśm y się gnie... A to  co! 
płacz?

— M yślałam o Junonie —  rzekłam  i udało mi 
się przybrać przy w ym aw ianiu słów  tych  ton  natu ­
ralny.

— T o  praw da, kuzyneczko, będziesz tu teraz 
sam a zupełnie. Podaj mi rękę, dobrze?

— Dobrze, Pawle.
Niestety! nie pocałow ał jej, nie uścisnął naw et, 

bo na m yśl przyszła m u inna ręka, daleko piękniej­
sza, o której posiadaniu m arzył tak  długo.

I odszedł, aby  już nie powrócić.
Mimo zim na, o którem  nie m yślałam , usiadłam  

n a  ziem i przy moście i płakałam , pochylona nad 
rzeką, na której lód łzy m oje padały.

— Mówił o zastrzeleniu się — dum ałam — musiał 
ją  w ięc bardzo kochać! W iem  dobrze, że tego nie 
zrobi, ale praw dopodobnie tak  sam o zakochany jest 
w  niej, jak  ja  w  n im —a ja  czuję dobrze, że nigdy 
nie m ogłabym  go zapom nieć. Jakie to głupie, jakie 
niedorzeczne, zakochać się w  kobiecie, która tak
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w  niczem nie była dla niego odpowiednią, kiedy tym ­
czasem  tuż obok stoję ja , inna zupełnie...

—  Co ty  robisz, Regino?— odezw ał się wuj, k tó ­
ry  zbliżył się do mnie, choć ja  nie słyszałam  zupeł­
nie jego kroków .

Pow stałam  żyw o, zaw stydzona, że nie m ogę 
ukryć sw ego w zruszenia.

—  Co to płaczemy!
— Jacy ci m ężczyźni są głupi, w u ja szk u !
— Głęboka praw da, moja kochana! Czy to  

z tego pow odu łzy lejesz?
— Paw eł chce sobie w  łeb strzelić — m ów iłam  

z płaczem ,
— Czy sądzisz, że jest zdolny do takich osta­

teczności?
— Nie— odpowiedziałam, uśm iechając się m im o­

wolnie z po za łez.— W szelka gw ałtow ność jest bez- 
w ątpienia niezgodna z jego naturą, ale ta  m yśl jego 
sam a już dowodzi, że...

—  T ak, wiem  już, moje dziecko. T a  m yśl 
jego dowodzi, że kocha m oją córkę; ale wierzaj mi, 
zapom ni bardzo prędko, a skoro tu  powróci, zrobi­
m y tak, żeby serce jego nie zabłąkało się już na m a­
now ce.

— Sądzisz więc, w uju, że m ężczyzna może 
kochać dw a razy  w  życiu, nie będąc naw et nadzw y­
czajnym  jakim ś wyjątkiem ?

Pan de Pavol pogłaskał mnie po tw arzy, patrząc 
na mnie z politowaniem, które odnosiło się zarów no 
do m ego niedoświadczenia, jak  i do boleści.

—f  Biedna siostrzeniczko! m ężczyźni, którzy ko­
chają raz jeden tylko, są rów ną rzadkością, jak  kruk  
biały.

— W  takim  razie, w uju, m ężczyzna jest szka- 
radnem  zwierzęciem! — w yrzekłam  z głębokiem prze­
konaniem .

Ale byłam niemniej zachw yconą, jak  oburzoną*
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a nie pragnęłam  nic więcej, jak  skorzystać z tej szka- 
radności, tak nierozłącznej z ludzką naturą:

— Ale Junona jest taka  piękna!
— Popatrz-no, Reginko, na ten m ostek, k tóry 

4ak lubisz. Zanim gałęzie i rośliny, co go oplatają, 
pokry ją się now ą zielenią, Paw eł zapom ni, zanim  zaś 
liście zdążą zżółknąć i opaść ponownie, powróci do 
Pavol i...

U śm iechnąt się w  sposób w yrazisty , potem od­
szedł, nie kończąc rozpoczętego zdania, a ja, przeję­
ta  do głębi, przypatryw ałam  mu się jak  odchodził, 
m yśląc, że w ujow ie, co przepow iadają przyszłość 
z  taką  pew nością, są  dopraw dy szczególniejszemi 
istotami.

— T o bardzo dobrze — m ów iłam  sobie, w raca­
jąc  powolnem i krokam i ku domowi —  ale jeśli serce 
jego  się zmieni, m oże on zakochać się w  innej ko ­
biecie w  ciągu tych sw oich podróży. Pow iadaią, że 
w  Rosyi są bardzo piękne kobiety... T rzebaby  go 
w ysiać do Eskimosów!

Zaczęłam  biedź z całej siły i doszłam  do pała­
cu w  chwili, kiedy kom endant w siadał do pow ozu.

Pochw yciłam  go za ram ię i pociągnęłam  na bok.
— Panie kom endancie, Paw eł w yjeżdża do 

Rosyi ?
— T ak , podróż jego jest postanow ioną.
Pom yślałam : gdybyś zechciał, żeby... W re ­

szcie byłoby lepiej...
Stanow czo daleko trudniej było to w ypow ie­

dzieć niż sądziłam . Dum a była mi przeszkodą i nie 
dozw alała w ypow iedzieć myśli.

— Cóż więc, kochane dziecko, m ów prędko, 
bo ziębnę!

— Kości rzucone! — zaw ołałam  głośno, tupną­
w szy  nogą. D um a moja i ja  jednym  skokiem  prze­
by łyśm y  Rubikon i rzekłam , spuszczając oczy:

—  K ochany kom endancie, błagam  cię, doradź 
'Pawłowi, żeby pojechał do Eskimosów?
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— Dlaczego do Eskim osów .
— Bo kobiety tego kraju są  okropnie brzyd­

kie — w yszep tałam — a Rosyanki są bardzo ładne po­
dobno.

Poczciw y kom endant podniósł moją tw arz zaru ­
m ienioną m ocno z zaw stydzenia i odpowiedział po 
prostu:

— Dobrze, poradzę mu, żeby pojechał do E ski­
m osów.

—  Jak ja  pana kocham! — zaw ołałam  ze łzami 
w  oczach, ściskając mu dłonie.— Ale powiedz mu pan, 
żeby nie baw ił zbyt długo w  szałasach tych  ludzi, 
bo to szkodliwe; pow iadają, że tam  panuje w oń 
okropna.

W idząc nadchodzącego w uja, uciekłam, m ó­
wiąc:

— Kom endancie, człowiek honoru dochow uje 
danego słow a, nie zapomnij pan o swojem!

U dałam  się do mego pokoju z prześw iadcze­
niem wielce nieprzyjem nem , że poszłam  w  zupełno­
ści za przykładem  rządu i że podeptałam  nogam i 
w szystkie zasady  godności.

Ale gdyby człowiek nie dopom agał sobie co­
kolwiek w  życiu, jakże m ógłby dać z nim sobie r a ­
dę? T a  uw aga uciszyła nieco moje w yrzuty  sum ie­
nia. U siadłam  przy biurku i napisałam :

„W szystko skończone, księże proboszczu. Po­
brali się, wyjechali, szczęśliwi, zachw yceni sobą; i b y ­
łabym  dała dziesięć lat życia mego za to, gdybym  
m ogła być na miejscu Junony  z tym , którego ksiądz 
zna dobrze. Kiedyż do tego dojdę?

„Czy wiesz, księże, co mi wuj. powiedział? 
U trzym uje, że m ężczyźni, co raz jeden w  życiu ty l­
ko kochają, są  tąkąż sam ą rzadkością, jak  białe k ru ­
ki. Proboszczu, kochany mój proboszczu, błagam  
cię, odpraw  jutrzejszą mszę na tę intencyę, aby  pan 
de Conprat nie był takim  białym  krukiem .

„Do w idzenia, księże drogi, spodziew am  się,
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że niezadługo przybędziesz już n a  probostw o do 
Pavol. “

XIX.

Jedynem  zdarzeniem  tego końca zim y była 
w istocie instalacya proboszcza na parafii w  Pavol 
i nie chcę opisyw ać tu  radości, jakiej doznaliśm y 
oboje, kiedy znów  połączeni byliśm y z sobą bez 
obaw y blizkiego rozstania.

Z praw dziw ą rozkoszą zobaczyłam  go w stępu ­
jącego na am bonę i każącego z rozprom ienionem  
obliczem na tem at ludzkich zdrożności. Następnie 
zw ykle przychodził do pałacu, jak  niegdyś do Buis- 
son, podkasaw szy sutannę, z kapeluszem  pod pachą 
i w łosam i rozw ianem i na wietrze.

N apow rót rozpoczęliśmy daw ne pogadanki i da­
w ne spory. Czas w ydaw ał mi się niesłychanie dłu­
gi, a  listy Junony, niosące z sobą pow iew  szczęścia 
najzupełniejszego, bynajm niej nie przyczyniały się do 
pocieszenia mnie i skłonienia do cierpliwości. T o  
też bezustannie chodziłam odw iedzać proboszcza, 
by  mu się zw ierzać z trosk swoich i niepokojów, n a ­
dziei i buntów  przeciw  tem u oczekiwaniu, k tóre 
zm uszona byłam  znosić.

Dowiedziałam się, że pan de Conprąt niestety, 
nie uznał mego pom ysłu szukania spokoju w śród 
E skim osów . Przechadzał się spokojnie po ulicach 
Petersburga, piękne Słowianki zaś przejm ow ały m nie 
strachem  okropnym .

— Czy pew nym  jesteś, księżuniu, że on tam  
nie zakocha się w  jakiej Rosyance?

—  Miejmy nadzieję, Reginko.
—  Miejmy nadzieję!... Odpowiadajże, księże, 

w  sposób bardziej kategoryczny. Jak myślisz? Bo 
w szakże niepodobna, żeby zakochał się w  cudzo-
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ziem cew ppw iedz mi, księże, że to niepodobna i że 
z czasifn  pokocha on mnie.

— ' Pragnę tego gorąco, moja biedna dziecino; 
lepiej w szakże zrobiłabyś, przypuszczając coś w prost 
przeciw nego i starając się z tern pogodzić.

— Zabijesz mnie, księże, tą  sw oją w ieczystą 
rezygnacyą.

— Ach! jakże brak ci rozsądku, Reginko!
— Rozsądek, w edług mego zapatryw ania, po­

lega na tern, żeby pragnąć dla siebie szczęścia. Mój 
księżuniu, powiedz mi, że on mnie kochać będzie, 
proszę bardzo!

—  Ależ ja  niczego więcej sobie nie życzę, ko­
chane dziecko — odpow iadał proboszcz, który mimo 
obaw y, jaką budził w  nim ból fizyczny, gotów  był 
iść- za \ rzykładem  M ucyusza Scevoli i w  ogień wło­
żyć sw ą praw icę, gdyby szczęście moje zależało od 
takiej ofiaiy.

Niemniej jednak, mimo radości z odzyskania m e­
go proboszcza, mimo dobroci w uja i tych  w szyst­
kich, co mnie otaczali, sm utniałam  coraz więcej.

Lubiłam przebiegać sam a aleje parku; lubiłam 
po całych godzinach przesiadyw ać u kaskady, roz­
m yślając o naszej ostatniej rozm owie, rozw ażając, 
cobym  zrobiła, gdyby tak  niespodzianie zjawił się tu 
przedem ną, wesoły, ujm ujący, z tym  w yrazem  
w  oczach, który  mi się tak  podobał w  Buisson, 
a  którego odtąd nigdy już nie dostrzegłam .

T o zam iłow anie w  sam otności rozwijało się 
u mnie z dniem każdym , a sm utek w zrastał w  tym  
sam ym  stosunku. Nakoniec stopniowo utraciłam  zu ­
pełnie całą daw ną gadatliw ość, a  gdyby pan de Pa- 
vol oddaw na już nie brał był na seryo mojej miło­
ści, ten jeden fakt byłby go o niej przekonał i do­
wiódł, jak  była głęboką.

T ak  przeszło pół roku.
Pew nego dnia, w  rocznicę mego przybycia do
Biblioteka. — T. 112. ą l2
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Pavol, siedziałam w  ogrodzie probostw a. Przed dw ie­
m a godzinam i deszcz ulewny odśw ieżył pow ietrze 
i podlał kw iaty proboszcza. Ksiądz zabaw iał się szu­
kaniem ślim aków , ja  zaś, z g łow ą opartą o ścianę, 
przy której siedziałam na ławeczce, pozwoliłam na przy­
stęp radosnym  nadziejom. Krople w ody, uginające 
sw oim  ciężarem Uście i opadające od czasu do czasu 
na moją głowę, przeryw ały  w yłącznie te rozrpyśla- 
ma, a w yziew  przesiąkłej deszczem  ziemi przypom i 
nał mi najlepsze dla mnie chwile życia.

Od czasu do czasu proboszcz mówił:
— T o dziwne, zkąd tu się bierze tyle ślim a­

ków! Cz.y uw ierzyłabyś, Regino, że znalazłam  ich 
dotąd przeszło pięćset?

Podniosłam  głowę obojętnie i przypatryw ałam  
się z uśmiechem zacnem u proboszczowi, oddającem u 
się w  dalszym  ciągu sw ym  poszukiw aniom . Potem 
znów  zapadłam  w zam yślenie i w  końcu o g arn ą f 
mnie jakiś półsen.

Rozbudził mnie z niego zgrzyt kołow rotu, za 
m ykającego płot ogrodow y, a dźwięk głosu, pełnego 
wesołości, w strząsnął m ną do samej głębi.

— Dzień dobry, kochany proboszczu, jakże się 
miewasz? Jakżem  rad, że zastaję tu księdza! A gdzie 
Regina?

Regina w ciąż jeszcze siedziała na tern samem 
miejscu, nie m ogąc w ym ów ić ani jednego słow a, nie 
m ogąc naw et się poruszyć.

—  Ach, toż tu jest przecie — zaw ołał Paw eł, 
podchodząc do mnie szybkim  krokiem .— K ochana ku- 
zyneczko, jakżem  szczęśliwy, mój Boże, jakżem  szczę­
śliwy, że znów  się widzimy!

Ujął m oją rękę i pocałow ał...
Zapewniam , że w szystko, co zaszło następnie, 

było zupełnie już  niezależnem  od mojej woli i że nie 
należy w ysnuw ać ztąd przypuszczeń, niekorzystnych 
dla mnie.

Z całej siły, zapev niam, opierałem się pokusie;
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ale kiedy poczułam  usta jego na mojej ręce, kiedy 
zrozum iałam , że ten postępek nie był objawem  ba­
nalnej tylko grzeczności, ale głębszego uczucia raczej, 
kiedy- zobaczyłam , jak  się pochylił ku mnie i popa­
trzył mi w  tw arz z w yrazem  niepokoju i życzliw ości 
serdecznej, z takim  jakim ś odrębnym  w yrazem , s to ­
kroć więcej poryw ającym , niż ów, co tyłe niegdyś 
obudził w e mnie myśli, w ów czas już energia moja 
na nic mi się nie przydała, a  tatalizm , w  który wie­
rzę od tej chwili niewzruszenie, popchnął mnie w  j e ­
go objęcia.

Zaledwie miałam czas odczuć uścisk, k tóry był 
odpowiedzią na mój poryw  niespodziew any. Ucie 
kłam  zarum ieniona i pom ieszana napow rót na ław e­
czkę, ukryw szy  tw arz w  dłonie; przedtem  w szakże 
dojrzałam  jeszcze oblicze proboszcza, którego w yraz  
jednocześnie zdum iony, w ylękły i rozradow any, pó­
źniej dopiero przyszedł ł na pamięć.

— Droga Regino -szepnął mi Paw eł do ucha—  
gdybym  był wcześniej w iedział o twojej tajem nicy, 
nie byłbym  tak  długo baw ił zdała od ciebie.

Nie odpow iedziałam  nic, bo płakałam .
Ujął przem ocą jedną z rąk  moich i p rzy trzy­

mał ją  w  sw ych dłoniach, ja  zaś, opanow ana nagle 
nieśmiałością dziw ną, jakiej nie doznaw ałam  nigdy, 
odw róciw szy głow ę, usiłow ałam  w ysunąć ją  z jego 
uścisku.

—  P o z o s t a w  mi tę rączkę tak m aleńką, a tak  
ładną; ona już teraz do mnie należy. Spójrz że mi 
w  oczy, Regino!

Popatrzyłam  w prost w  te piękne oczy otw arte, 
praw e, co się uśm iechały do mnie, i zawołałam:

— Bogu chwała! wuj miał słuszność, u trzym u­
jąc, że pan nie jesteś białym krukiem.

— Białym krukiem?...— spjkał zdziwiony.
—  T ak  wuj u trzym yw ał... ale m niejsza o to! 

Kto to powiedział ci, kuzynie, o tern, o czem nie 
wiedziałeś, gdyś odjeżdżał?
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— Ojciec, pan de Pavol i wiele rzeczy, k tó re  
sobie przypom inać zacząłem  od dw u miesięcy.

— A więc to praw da, że miłość w yw ołuje mi­
łość?— rzekłam  z prostotą.

— Nie m a nic nad to praw dziw szego, moja m a­
ła narzeczono!

O! miła nazwo! T ak , byliśm y narzeczeni i n a ­
stała cisza w  tej chwili; proboszcz, tylko płakał z ra ­
dości, wróble na dachu plebanii w rzeszczały w  spo­
sób praw dziw ie ogłuszający, a ślimaki w ym ykały  
się z więzienia, w  którem  je proboszcz przezornie 
umieścił.

Z pew nością w róbel nie jest zbyt ponętnym  
ptakiem, piórka m a bez blasku, brzydkie, głosowi je ­
go brak wszelkiej melodyjności, a niektórzy oskarżają 
go o skłonność do złodziejstwa i niem oralność, cze­
mu jednak  nie chcę w ierzyć; nie słyszałam  także ni­
gdy, aby  ślimaki uchodziły kiedykolwiek za wielce 
poetyczne stworzenia; a jednak  to praw da, że od tej 
chwili, o której tu opowiedziałam , uwielbiam wróble 
i ślimaki.

Byłam  oczarow aną, zdaw ało mi się, że śnię 
chyba. Nie m ogłam  się napatrzyć na niego, n a s łu ­
chać tego głosu, k tóry mi był tak  miłym, nacieszyć 
się dotknięciem tej dłoni, która ściskała moją. J e ­
dnakże mimowoli w spom nienie tej, k tórą on tak  ko­
chał bardzo, nachodziło mnie ciągle i mąciło trochę 
moją radość, ale nie śm iałam  m u m ów ić o niej.

— Czy mój wuj wie, że tu jesteś, Pawle?
— T ak , przychodzę od niego, ale chciałem ko ­

niecznie sam  przyjść do ciebie. T en  ogród, przem o­
kły od deszczu, czy ci nic nie przypom ina, Re­
gino ? <

Nie odpow iedziałam  w prost na jego pytanie, 
ale rzekłam  tylko:

— Ale pan... pan zachow ałeś tak  złe w spo­
mnienie o Buisson?
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— Ja! no proszę! nigdy nie spędziłem tak p rzy ­
jem nie wieczoru!

— Och! — odpowiedziałam, spoglądając z pod 
oka na niego moja ciotka była tak okropna?

— Nie, nie, nie tak  znów  okropna. Cokolwiek 
gm inna, być może, ale przy niej pani błyszczałaś za- 
to tern więcej swoim  wdziękiem.

— A nakrycie stołu było tak rażące! W szystko 
leżało krzywo!

— Nigdy nie jadłem  tak  doskonałego obiadu. . 
T en  dom opustoszały, zrujnow any, był tłem, od k tó ­
rego tern jaśniej odbijałaś pani, jak  kw iatek, tern pię­
kniejszy i delikatniejszy, im na brzydszym  i nieupra- 
wniejszym< w yrósł gruncie.

— Stałeś się pan, widzę, poetycznym  w  tych 
podróżach—rzekłam  z uśmiechem.

— Nie, ani- trochę, Reginko.
W sunął sobie rękę moją pod ramię i przeszedł 

ze m ną nieco na ubocze.
— Nie, Reginko, nie stałem  się poetycznym  b y ­

najmniej, ale tylko zakochałem  się w  tobie, kuzyne- 
czko. Słuchaj dobrze: kocham  cię z całą szczerością 
uczuć.

•Upajałam się słodyczą tego słowa, spojrzeniem, 
co mu dodaw ało jeszcze siły, w duszy m ówiąc so­
bie, że to jednak bardzo szczęśliwie, iż m ężczyźni 
tak  są niestali w sw ych uczuciach.

Ale zm iana ta  w ydaw ała mi się niesłychaną 
i nie mogłam pow strzym ać się od uwagi:

— W ięc to pew ne, że pan jej już nie kochasz 
wcale, wcale?

— Czyż, gdyby  było inaczej, m ów iłbym , co 
mówię?—odpowiedział pow ażnym  tonem .— Czyliż nie 
ufasz mojej prawości?

— O! ufam !—rzekłam , kładąc splecione ręce na 
jego ramieniu w serdecznym  w ylew ie uczuć.

Było to szczerem , bo po tej jego odpowiedzi 
nigdy już obraz Blanki nie staw ał m iędzy m ną a m o­
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jem  szczęściem. Kochałam go bez najmniejszej myśli 
zazdrosnej lub nieufnej, bo też i on zasługiw ał w  z u ­
pełności na tę ufność bezgraniczną.

— Patrzcie, mój ojciec i pan de Pavol tu idą.
— No i cóż, moja siostrzeniczko, co teraz s ą ­

dzisz o mojej przepowiedni?
— Jesteś strasznie niedyskretny, w ujaszku— od­

powiedziałam zarum ieniona.
— T o  kom endant, Reginko, w ydał cię z taje­

mnicy; wiedział on o niej oddaw na.
— Och! nie, od pół roku dopiero.
— Od pierwszego dnia, gdym  cię zobaczył, moja 

m aleńka przyszła synow o.
— Czy podobna!
— I Paw eł nie potrzebow ał, jak  widzisz, jeździć 

do E sk im osów —dodał wuj mój z uśm iechem .
Jakież to szczęście żyć w śród zacnych ludzi! 

O dczuw ałam  żyw o to szczęście, w idząc, z jakiem  za ­
dowoleniem cieszyli się w szyscy  m oją radością, z ja ­
ką dobrocią i delikatnością żartow ali na tem at tej 
sław nej tajem nicy, którą, ani się dom yślając, w y d a­
w ałam  na łup w szystkim  po kolei.

I rozpoczęła się dla mnie ta  czarow na epoka
narzeczeństw a, epoka najbardziej urocza, nie m ogąca
iść w  porów naniu z żadną inną w  życiu. Nic nie 
zastąpi tego czasu miłości naiw nej, w iary, złudzeń 
bezw zględnych i dzieciństw  tak pięknych. Ach! jak 
ja  żałuję tych, co nigdy tak nie kochali! Jak żałuję 
tych, k tórych  szaleństw a uniosły zdała od pow sze­
chnej kolei, od uczuć praw ow itych! Zresztą nigdy, 
nigdy, naprzekór najw ym ow niejszym  obrońcom  prze 
ciw nych teoryj, nie uwierzę, aby miłość praw dziw a 
istnieć m ogła, nie m ając za pierw szą podstaw ę sza ­
cunku.

Spędzaliśm y najprzyjem niejsze dla nas dnie na 
plebanii, pod strażą proboszcza. P rzypatryw aliśm y 
się mu, jak  dreptał po ogrodzie, przyw iązując rośliny 
do palików , w yryw ał chw asty , a od czasu dó czasu
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przeryw ał pracę, ażeby zukosa spojrzeć na nas okiem 
badaw czem  i dowieść nam tym sposobem, że straż 
sw oją traktuje poważnie.

Spoglądaliśm y na siebie z uśmiechem, bo znali­
śm y aż nadto dobrze surow ą pow agę naszego pob ła­
żliwego nadzorcy.

Nieraz, podszedłszy do zacnego staruszka, by 
w raz  z nim unosić się nad jakim ś kwiatem , d rze ­
wem  lub owocem , m ówiłam  mu:

— Księżuniu, a czy pam iętasz jeszcze te czasy, 
kiedy to chciałeś w ypersw adow ać mi, że miłość nie 
j -st najpiękniejszą rzeczą w  świecie?

— Ach! kochana moja dziecino, zdaje mi się, 
że sam  Bossuet nie byłby mógł cię przekonać.

— No i cóż, alboż nie miałam racyi?
— Zaczynam  wierzyć, że miałaś — odpowiadał 

mi z poczciwym  sw ym , ujmującym uśmiechem.
Dzień mego ślubu zabłysnął dla mnie promieniem. 

N igdy sklepienie niebios nie w ydało mi się tak  w spa - 
niałem. Później już u trzym yw ano w obec mnie n ie ­
raz, że tego ranka niebo było bardzo chm urne, ale 
ja  tem u nic a nic nie wierzę.

T łum  życzliwie usposobionych tłoczył się w  ko­
ściele. Szeptano dokoła:

— Jaka ładna panna młoda! Jaka rozprom ie­
niona szczęściem i spokojna!

T o  pew no, że zdum iewająco byłam  spokojna.
Ale bo i dlaczego m iałabym  się dręczyć lub 

1 niepokoić? Spełniało się najdroższe moje m arzenie, 
przyszłość jasna, szczęśliwca otw ierała się przedem ną 
i najlżejszy nie przejm ow ał mnie niepokój.

Dostrzegłam, jak  przez mgłę, kilka m atron a ry ­
stokratycznych, uśm iechajączch się do mnie w  prze 
chodzie, i przejęła mnie dla nich litość niezm ierna, gdy 
pom yślałam , że były już za stare na to, żeby iść 
zam ąż.

Organ rozbrzm iew ał tak radośnie, że. w  tej 
chwili w yrzekłam  się w  części moich uprzedzeń do
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muzyki. O łtarz przybrany był w  kw iaty, jaśniał 
św iatłem , a w szystkie szczegóły przystrojenia, które 
się odbyw ało pod kierunkiem artystycznego gustu Ju- 
nony, zachw ycały  obecnych.

Mąż mój w sunął drżącą ręką obrączkę ślubną 
na mój palec, przygryzając piękny swój wąsik, by 
ukryć drganie ust. Był daleko więcej w zruszony 
odemnie, choć spojrzenie jego mówiło mi to, cobym  
rada była słyszeć pow tarzane wiecznie...

A dopraw dy, darem nie chyba szukaćby na zie 
mi i na w szystkich innych planetach w szechśw iata 
tw arzy  tak  rozpromienionej, jak  nią była w dni', 
ow ym  tw arz mojego proboszcza.
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OD REDAKCYI.

Chcąc wzmocnić i ustalić łączność redakcyi 
z czytelnikam i, w prow adzam y niniejszą rubrykę, któ­
ra zaw ierać będzie zarów no zaw iadom ienia w prost 
od redakcyi pochodzące, jak  i odpowiedzi jej n a  pro- 
pozycye lub pytania czytelników.

W  zeszłorocznym  plebiscycie daliśm y dowód, 
jak  tej łączności pragniem y, a ze sw ej strony prenu- 
m eratorow ie nasi mieli sposobność zauw ażyć, że od 
tej pory ulepszyliśm y w ydaw nictw o pod wielu wzglę­
dami, korzystając z nadesłanych nam  w skazów ek 
i życzeń.

W  ostatnich czasach nadto przedsięw zięliśm y 
reorganizacyę prac redakcyjnych w tym  duchu, żeby 
im zapew nić większą sprężystość i szybkość w prze­
prow adzeniu w ytkniętego planu. Dzięki temu, będzie­
m y mogli lepiej odpowiedzieć, potrzebom chwili i n a ­
dać „Bibliotece“ więcej pożądanej żywotności.

O szczegółow ych ulepszeniach i now ych pro­
jektach na przyszłość pow iadom im y czytelników  
w sw oim  czasie.

P. L . Sk. w  Sułkowicach. Zapewne Sz. Pan już otrzymał  
Słow aków .“ Za uznanie serdecznie dziękujemy. Mamy nadzie-

?

ję,  że  następne kwartały tern więcej Sz. Pana zadowolnią.
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P. S. Z . 10 Siedlcach. List Szan. Pana jest tak niedbale 
napisany, że bynajmniej nie zachęca do powierzenia Panu prze­
kładu; zresztą pos  łkujemy się tylko przekładami piór wytra­
wnych.

P. N. P. 10 Petersburgu. Nie obiecywaliśmy i nie mo­
g liśmy obiecywać, że Literaturę Chmielowskiego ukończymy w r o  
ku bież., gdyż sam autor jeszcze  rękopisu nic ukończył. Dru­
kujemy tomy n a tych m iast po otrzymaniu oryginału od autora. 
Chcąc wydać porządnie, nie można drukować prędzej; same  
korekty, przesyłane do Zakopanego, zajmują co najmniej kilka ty­
godni czasu. Zresztą, czy Sz. Pan na seryo mógłby żądać, że- 
by .w y d a w ca  brał 2 rb. 50, zwracał 4  rb. i jeszcze w  dodatku 
d arow yw ał 11 tom ów  Biblioteki? A takby wypadało, gdyby z a ­
miast jednego, w y c h o d z i ły . dw a tomy Literatury na kwartał. 
Obiecywaliśmy tylko, że „wartość księgarska Literatury pokryje 
całoroczną prenumeratę Biblioteki“ — i tak jest. Niech Sz. Pan 
sprawdzi rachunkiem, a przekona się, że  jeszcze żadne dzieło 
i lustrowane polskie nie było wydane tak tanio, jak Literatura 
Chmielowskiego w  cenie prenumeracyjnej „Biblioteki.“ Prawdą jest  
tylko to, że wydanie I go tomu opóźniło się o kwartał — ale na 
tem najwięcej stracił w yd aw ca  i gdyby był mógł, z pewnością  
byłby wcześniej  rozpoczął - wydawnictwo. Prosimy o trochę 
względnośc i  dla pracy, która bynajmniej nie jest lekką, ani ła ­
t w ą .— Co zaś do tego, żebyśm y dawali więcej takich dzieł ory­
ginalnych jak Literatura Chmie lowskiego— nie mamy nic przeciw­
ko temu— prosimy tylko o wskazanie,  gdzie ich dostać można?... 
Będziemy nieskończenie wdzięczni za pośrednictwo. Gdyby Sz. P. 
znał lepiej stosunki literackie, toby wiedział,  że dzieła takie, jak  
Literatura Chm. ukazują się raz na kilkanaście lat, jeżeli nie rza­
dziej, że zatem pięćdziesięciu dwóch tomów rocznie zapełnić nie­
mi nie można.

P. St. T. w W arszaw ie. Podróż Hedina „Przez pustynie 
A z y i“ jest  rzeczywiście  doskonalą i dla nas odpowiednią, ale 
z łaskawej propozycyi korzjrstać nie możemy, gdyż nad przekła­
dem tego dzieła już od miesiąca pracuje dla „Biblioteki,“ prof. 
Wiktor -Dołeżan z Tarnowa, znany geograf.

P. W. B. io Warszawie. Taki program mógłby być w y ­
konany tylko przez specyalne W ydawnictwo Klasyków. My mu.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



sim y dawać przeważnie rzeczy nowe. — Co do innych punktów  
podzielamy zdanie pańskie, ale l-o ,  musimy się trzymać w  ramach 
koncesyi,  a 2-o czj^ż podobna, żebyśmy cały rok drukowali dzieła  
jednego autora?— Po N. R. damy między innemi wyborne dzieło 
prof. Lassara Cohn’a p. t. „Chemia życia codziennego.“

P. B . M . L . we Lwowie. Z łaskawej propozycyi korzy­
stać nie będziemy.

P. P. w K rakow ie  Nowelle drukujemy tylko wyjątkowo  
Ta forma, wcale nie łatwiejsza od większej powieści,  a naduży­
wana przez mierne talenty, znużyła czytelników.

P. l i1. E . w W arszaw ie. Dramatów nie drukujemy.
P. S. K . w Ł odzi. Nieregularne nadsyłanie prenumeraty 

jest wielkiem utrudnieniem dla stron obu. Rzeczywiści. , tracimy 
nieraz prenumeratorów przez to, że z upływem ‘erminu w strzy­
mujemy wysyłkę ,  bo niejeden, tak jak Sz. Pan, miał zamiar da­
lej prenumerować i tylko się opóźnił.  Ale na to rady nie ma. 
Publiczność musi się p ilnować terminów, bo inaczej my nie b y ­
l ibyśmy w  stanie uregulować w ysokośc i  nakładu. Ciągłe zaś do­
bijanie stukilkudziesięciu tom ów  jest fizycznem niepodobień­
stwem.

P rof. Z . iv Charkowie. Uprzejmie dziękujemy za ż y ­
czliwe uwagi* ale nie wydaje nam się słusznym zarzut Sz, Pana, 
że  w  ostatnich czasach dajemy za wiele powieści. Staramy się 
z a w s z e  zachować rów now agę  między lżejszą i poważniejszą  tre­
ścią tomów. W następujących kwartałach znajdzie Sz. Pan cały  
szereg prac historycznych, żądanej treści.

Trzeci tom Historyi „Literatury Polskiej“ P Chmie- 
owskiego ukaże się za  tydzień.
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DO TYC H C ZA S  W Y S Z Ł Y :

Tom.
1. J u l i u s z  S ł o w a c k i .  Powieści  poetyckie, z przedmową Pio­

tra Chmielowskiego.
2, 3 i 4. B o l e s ł a w i t a .  T u ła c z e ,  opowiadanie historyczne,

z przedmową Ada,ma Pługa.
5. G u s t a w  Le B o n .  Psychologia rozw oju  narodów, z przed­

m ow ą Juliana Ochorowicza.
6. E l i z a  O r z e s z k o w a .  T r z y  nowelle, z przedmową Teodo­

ra  Jeske- Choiński eg o.
7. I w a n  T u r g e n i e w .  Z  zapisek myśliwego, w  przekładzie

i z przedmową Klemensa Junoszy.
8. 9 i 10. F r y d e r y k  hr. S k a r b e k .  D zieje Księ ztw a W a r­

szawskiego, z przedmową P io tra  Chmielowskiego.
11. W i k t o r  G o m u l i c k i .  Cudna Mieszczka, obrazek w arszaw ­

ski, z przedmową Teodora Jeske-Choińskiego.
12. J a n  K o c h a n o w s k i .  P s a łte rz  Dawidów, z przedmową Bro­

n isław a Chlebowskiego.
13. J a n  Z a c h a r y a s i e w i c z .  Zakopane skarby, powieść, z przed­

m ową Teodora Jeske-Choińskiego.
14 i 15. B o l e s ł a w i t a .  C z a rn a  Perełka, powieść , z przedmo­

w ą  Teodora Jeske- Choińskiego.
16. J u l i a n  M o h o r t  i K l e m e n s  J u n o s z a .  Listy  do p r z y s z łe j

narzeczonej i Lis ty  do cudzej żony,  z przedmową Teodora 
Jeske- Choińskiego.

17. T e o d o r  J e s k e - C h o i ń s k i . Stłumione iskry,  powieść,zprzed-
m o . /ą  Ignacego Matuszewskiego.

18. J u l i u s z  S ł o w a c k i .  Poemata, z przedmową Piotra Chmie­
lowskiego.

19. W ł a d y s ł a w  S m o l e ń s k i .  S z k o ł y  histo ryczne w  Polsce
(główne kierunki poglądów na przeszłość)  studyum, z  przed­
m ow ą Aleksandra Rembowskiego.

20. M a r y a n  G a w a l e w i c z .  S zkic e i obrazki, z przedmową
Teodora Jeske- Choińskiego.

21. P io t r  C h m i e l o w s k i .  Lib era lizm  i obskura ntyzm na Li­
twie i Rusi (1815— 1825), z przedmową B ronisława Chle­
bowskiego.

22 i 23. F r a n c i s z e k  W ę ż y k .  W ł a d y s ł a w  Łokietek, powieść  
historyczna, z przedmową Juliana Mohorta.

24. R o m a n  P l e n k i e w i c z .  Kształcenie  m ło dzieży  (Nauczanie
początkowe i średnie), z przedmową Juliana Ochoro­
w icza.

25. Z y g m u n t  K r a s i ń s k i .  Irydyon, z przedmową P iotra Chmie­
lowskiego.
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Tom. ,
26, 27, 28 i 29. F. B e r n a t o  w i c z .  Pojata, córka Lezdejk i,  z przed­

m ow ą Teodora Jesice- Choińskiego.
30. J u l i a n  O c h o r o w i c z .  W ied za tajemna w  Egipcie i Istota

bytu, z przedmową Ignacego M atuszewskiego, z ilustr
31. K l e m e n s  J u n o s z a .  Na zg lis zc za c h ,  pow ieść  wiejska,

z przedmową Teodora Jeske-Choińskiego.
32 i 33. A n n a  P o t o c k a .  Pamiętniki, tłomaczyła J. A., z przed­

m ow ą Piotra Chmielowskiego.
34. H. L a c h a m b r e  i A. M a c h u r o n .  W y p r a w a  Andrée’go 

balonem do bieguna, w  przekładzie M. O., z przedmową  
Juliana Ochorowicza, z ilustracyamr.

3 5 Í 3 6 .  B e r t a  b a r o n o w a  S u t t n e r .  P re c z  z  orężem! historya 
prawdziwa, obrob 1 Włodzimierz Trąmpczyński,  z przed­
m ową Teodora Jeske-Choińskiego.

37. F r y d e r y k  hr. S k a r b e k .  Pamiętniki Seglasa, z przed­
m ową Piotra Chmieloicskiego.

38 i 39. F r i d t j o f  N a n s e n .  P odróż do bieguna północnego, 
w  przekładzie i z przedmową St. Janiszewskiego, z i lustr . 

4 0 ,4 1 ,  42. W i k t o r  H u g o .  Rok dziewięćdziesiąty irzeci,  z przed­
m ową J. A. Święcickiego.

43. K l e m e n t y n a  z T a ń s k i c h  H o f m a n o w a .  Dziennik F r a n ­
ciszki Krasińskiej,  z przedmową T. Jeske-Choińskiego.

44. W i k t o r  B i e r n a c k i .  Nowe dzie dzin y widma, z przedmo­
w ą  Juliana Ochorowicza, z ilustracyami.

45 i 46. Hr. A. K. T o ł s t o j .  Książę S re b rn y,  z przedmową  
J. A. Święcickiego.

47. J u l i u s z  S ł o w a c k i .  Beniowski, z przedmową Piotra 
Chmieloicskiego.

48 i 49. T e o d o r  T o m a s z  J e ż .  S zan do r Kow acz,  z przed­
m ow ą Piotra Chmieloicskiego.

50. A d a m  K r e c h o w i e c k i .  Stella. —  T a r ł ó w n a ,  z przedmową
Teodora Jeske-Choińskiego.

51. G. K r a h m e r .  S y b e ry a  i zn aczenie  wielkiej koiei S y b e r y j ­
skiej, w  tlómacz. i z przedmową Wlodz. Trąmpczyńslciego.

52. 53, 54, 58. Dzieje  Narodu Polskiego, z przedmową W ła d y ­
sława Smoleńskiego, z mapą dawnej Polski.

55. A d o l f  D y g a s i ń s k i .  Wilk, psy i ludzie. —  W  pu szc zy,
z przedmową Teodora Jeske-Choińskiego.

56, 57. M a r e k  T w a i n .  P r z y g o d y  Huck’a, z przedmową
J. A. Sicięcickiego.

59. Pamiętniki F ran ciszk a Karpińskiego, z przedmową Piotra
Chmielowskiego.

60, 61. J. I. K r a s z e w s k i .  Barani Kożuszek, z przedmową
Teodora. Jeske- Choińskiego.

62. M a r y a  R o d z i e w i c z ó w n a .  S tra s z n y  Dziadunio, z przed­
m ow ą Adama Pługa.

6 3 , 6 4 , 6 5 .  L. G a l l e t .  Kapitan Czart.  P rz y g o d y  C yrana de Ber 
gerac, przekład Gomulickiego, z przedm. Święcickiego z ilust.
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Tom.
66, 67. O s k a r  M y s i n g . .  Berezyna,  w  przekładzie i z przed­

m ową W łodzim ierza Trąmpczyńskiego.
68. K o n s t a n t y  R e n g a r t e n .  Pieszo do Chin, w  przekładzie

Henryka Wernica, z przedmową Juliana Ochorowicza.
69. C. F. G o r d o n  C u m m in g .  Zyc ie  w  Chinach, w  przekładzie

d-ra Wik. Wolskiego, z przedmową Juliana Ochorowicza.
70. M i c h a ł  B a ł u c k i .  Przeklę te  pieniądze, z przedmową

Teodora Jeske-Choińskiego.
71. 72. F e r d y n a n d  H o e s i c k .  Miłość w życiu Z yg.  Krasiń ­

skiego, z przedmową Piotra Chmieloieskicgo.
73. 74. K a j e t a n  K r a s z e w s k i .  Bartochowski, z przcdmowrą 

Teodora Jeske Choińskiego.
75. 76. 77. 78. 79. 80. C e j v a n t e s .  Don Kiszot,  w  przekładzie 

W . Zakrzewskiego, z przedmową J  A. Święcickiego, z i łu ­
stracy am i G. Dorego

81. E d m u n d  B i e r n a c k i ,  istota i granice w ie d z y  lekarskiej,
z przedmową Juliana Ochorowicza.

82, 83. A n n a  N e u m a n o w a .  O b ra zy  z  ż y c i a  na Wschodzie,
z przedmową J. A. Święcickiego, z iłustracyami.

84. S ta n is ła w  G r u d z i ń s k i .  Połpanek, z przedmową Teo­
dora Jeske-Choińskiego.

85, 86. T e o d .  T o m .  J e ż .  Mad rzekam i Babylonu. Powieść .
87. T e o d o r  J e s k e - C h o i ń s k i .  Histo ryczn a powieść polska.

Studyum krytyczno-literackie.
88. W ł o d z i m i e r z  Z a g ó r s k i .  W y b ó r poezyi, z przedmową.

W iktora Oomulickiego.
8 9 , 9 1 .  Pamiętniki S zym o n a  Konopackiego, z przedmową

J. A. Święcickiego.
90. M a c i e j  W i e r z b i ń s k i .  Nowelle, z przedmową T. Je­

ske- Choińskiego.
I. P i o t r  C h m i e l o w s k i .  Historya  L ite ra tu ry  Polskiej, 

z przedmową Bronisława Chlebowskiego, z iłustracyami.
92. S. M. R o g u s k i .  Wilcze gardła, z przedmową J. A. Świę-

cickiego.
93, 94. Pamiętniki S ierżanta Bourgogne’a, w  przekładzie

i z przedmową Walerego Przyborowskiego.
95. K s.  A. B r y k c z y ń s k i .  Lis ty  ź Włoch o sztu ce kościelnej,

z przedmową Juliana Ochorowicza, z iłustracyami.
96, 97. O s k a r  M y s i n g .  W róg  Napoleona, w  przekładzie T o ­

pora.
98, 99, 100. M a u r y c y  J o k a y .  S erce  kamienne, z przedmową.  
101. R o m a n  Z a w i l i ń s k i .  S ło w a c y  ich ży c ie  i literatura,

z przedmową J. A Święcickiego, z iłustracyami.
:02. S y l w e r y u s z  K o n d r a t o w i c z .  Ca łą siłą, z przedmową.

Teodora Jeske- Choińskiego.
I. P i o t r  C h m i e l o w s k i .  Histo rya Lit e ratu ry  Polskiej,

z przedmową Bronisława Chlebowskiego, z PustracyamL
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Tom .
103. G u s t a w  D o l i ń s k i .  Jak u nas chowano dzieci? (Zarys 

dziejów pedagogii polskiej), z przedmową Juliana Ocho- 
roioicza.

104. S e w e r .  W ś ró d  pokus, powieść z przedmową Teodora 
Jeske- Choińskiego.

105. A. S e i d e l  T ra n s w a a l  i Boerowie, z przedmową Julia- 
kr na Ochorowicza, z ilustracyami i mapką.

106. 107, 108 T. T. Jeż  Ci i tamci. Powieść z czasów  
kampanii węgierskiej

109. J u l i a n  M o h o r t .  P rze lotne  w ra że n ia  z p o d ró ży  do 
R zy m u ,  z ilu Iracyami.

110. W ł a d y s ł a w  St. R e y m o n t .  Sprawiedliwie! z przedmową  
Teodora Jeske Choińskiego.

111. Pamiętnik Generała  Wysockiego, z ilustracyami.
112. J a n  de la B r e t e .  Mój Wuj i mój Prob oszc z,  z przed­

m ow ą Juliana Mohorta.
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